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ARTYKUŁU

Wiesław Kuś
CIESZYN

Stan badań archeologicznych Cieszyna
Dotychczasowe szeroko pojęte badania archeologiczne na terenie miasta 

Cieszyna1 dostarczyły określonej ilość i źródeł do poznania przeszłości jaki sposobu 
przemian życia społecznego mieszkańców. Ich ilość dyktuje warunki ich wykorzys­
tania w opracowaniach tak archeologicznych iak i historycznych. Niemnitj 
ważnym czynnikiem jest równ eż dostęp do już posiadanych źródeł archeologicz­
nych, co daje możność pełnego ich wykorzystania

Mimo, że do tej pory ukazała się pewna ilość opracowań archeologicznych łak 
popularnych jak i naukowych poświęconych Cieszynowi, to jednak pozostają one 
rozproszone w różnych wydawnictwach. Utrudnia to ich rzetr’ne wykorzystanie 
i tym samym ogranicza badania historyków. Wychodząc naprzeciw tym problemom 
pragniemy przedstawić całościowe zestawienie źródeł archeologicznych2, uwzględ­
niając tzw. znaleziska luźne3 jak i planowe badania wykopaliskowe wspierane często 
pomocniczymi badaniami fizycznymi Dokonany więc został podział na źródła 
uzyskane drogą przypadkowych odkryć oraz źródła pozysk me w toku systematycz­
nych badań archeologicznych, w zakres których wchodzą prace wykopaliskowe, 
nadzory prac ziemnych oraz badania powierzchniowe związane z ogólnopol skirr. 
programem archeologicznego zdjęcia Polski. Dokonano ł akże podziału pod kątem 
miejsca pozyskania źródeł na pochodzące ze Wzgórza Zamkowego oraz z obszaru 
miasta, co ma na celu nakreślenie czytelniejszego obrazu znalezisk

Niniejszy szkic nie jest traktowany jako nistona badań archeolog’cznych 
Geszyna. Jego celem jest, jak wyżej wspomniano skazanie na stan badań 
archeologicznych i tym samym pokazanie możliwości poznawczych jakie kryją 
w sobie materiały archeologiczne

ZNALEZISKA LUŹNE
Przypadkowe odkrycia zabytków paleontologicznych i archeologicznych na 

terenie C szyna oraz najbliższej okolicy budziły od dawna zainteresowań* e 
miejscowych miłośników starożytności. Znane nam z historii najwcześniejsze 
znaleziska i próby określania ich pochodzenia jak również przeznaczenia, 
pochodzą z przełomu XVIII i XIX w. Są one związane z działalnością ks. L. 
Szersznika, niestrudzonego badacza szerokc pojmowanej nauki. Jednakże można 
sądzić, że już o wiele wcześniej także w Cieszynie interesowano się tzw. starożytnoś­
ciami. Rozbudowa zamku książęcego dostarczyła licznych śladów wcześniejszej 
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bytności człowieka na Wzgórzu Zamkowym, czy to w postaci ceramiki, czy śladów 
konstrukcji drewnianych. Bez wątpienia naszych przodków także intrygowało 
pytanie odnośnie ich pochodzenia i przeznaczenia4. W Cieszynie nie posiadan 
dokumentów świadczących o zainteresowaniu starożytnościami sprzed XVIII 
iXIXw. Dopiero L. Szersznik dokonuje pierwszego opisu znalezisk paleontologicz­
nych5, a po nim pojawiają się opisy wykonane przez A. Heinricha6. Udokumen­
towane znaleziska Szerszniica są przypadkowe, zaliczane przez nas do grupy 
znalezisk luźnych. Zestawienie rejestrowanych znalezisk przedstawia się następują­
co:
1. 1797 r. — część kła mamuta — rejon Starego Miasta, nad rzeką Olzą.
2. 1798 r. — górna częsc kła mamuta — Boguszowice - pogłębienie piwnicy.
3. 1798 r. - pucharek zdobiony ornamentem stempelkowym, toczony na kole

garncarskim, XVI w. - znaleziony obok cmentarza żydowskiego.
4. 1802 r. — ząb trzonowy młodego mamuta - pod mostem nad rzeką Olzą.
5. 1808 r. - ząb trzonowy mamuta — rejon tzw. malcowni — wytwórni słodu.
6 (?) — Ząb trzonowy mamuta — znaleziony nad rzeką Bobrówką w ogro­

dzie Szersznika.
7. (?) — U fragm. płytek posadzkowych wykonanych techniką „scagliola’

wg. wzorów włoskich, datowane na XVI/XVII w. Znalezione na 
Wzgórzu Zamkowym.

Eksponaty powyższe zostały zebrane przez Szersznika i umieszczone w jego 
kolekcji, a obecnie część z nich znajduje się w dziale archeologii Muzeum 
w Cieszynie. W dziale tym znajduje się również kilkadziesiąt innych zabytków, czy 
to naczyń glinianych, wyrobów krzemiennych, czy też metalowych przedmiotów 
codziennego użytku takich jak fragm. noży, podków, gwoździ, znalezionych 
przypadkowo przez innych kolekcjonerów takich jak E. Kacperek, ks. Berger, czy 
też K. Praus. W większości przypadków nie wiemy jednak kiedy i gdzie zostały one 
znalezione, prócz tego, że pochodzą z terenu miasta lub jego okolicy. Kilkanaście 
z tych przedmiotów to wyroby krzemienne, pochodzące z paleolitu, przeważa zaś 
ceramika, głównie średniowieczna. Pewna grupa zabytków zn. lezion^ została na 
Wzgórzu Zamkowym i są to zabytki ze starszych okresów pradziejowych, zaś część 
pochodzi z miasta i są to głównie zabytki średniowieczne7.
Dalsze znaleziska luźne pochodzą z XX w. . Pod względem lokalizacji możemy je 
podzielić na materiał ze Wzgórza Zamkowego oraz z miasta.

Wzgórze Zamkowe:
1. wyrób krzemienny z górnego paleolitu.
2. wiórowiec krzemienny, retuszowany.
3. 6 małych ostrzy krzemiennych z neolitu.
4. 1913 r. — 2 przypalone fragm. ceramiki średniowiecznej, znalezione

przez W. Kargera
5. 1932 r. — 1857 fragm. ceramiki, 5 podków, kamienny ciężarek tkacki,

znaleziony przez E. Kasperka.
6. 1942 r. - fragm. ceramiki łużyckiej z listwą plastyczną — W. Karge.

— 6 fragm. średniowiecznej ceramiki — W. Karger.
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wcz siedniow. zdobiony brzeg naczynia - W. Karger.
— 9 fragm ceramiki wcz. średniow W. Karger.
— 7 fragm ceramiki łużyckiej — W. Karger.

q 1942 1945 r. - 593 fragm. ceramik' wcz, średniow. i średniow., 7 iragm 
talerzy glazurowanych i malowanych, 11 przedmiotów wyk. 
z zelaza (klucze, gwozdzr-.

8. XTX/XX w - 47 całych oraz fragm. 4 - bocznych, glazurou anych płytek 
z przedstawieniem orła piastowskiego8.

9 r?) — fragm. naczynia średniow ze znakiem garrarskim
W.K arger.

10 (?) — 3 fragm. ceramiki średniowiecznej toczone na koie
W Karger.

Obszar miasta-
1.
2.

3. 1919 r.
4. 1928 r.
5. 1940 r.
6. 1942 -1945

7. 1949 r.

8. 1967 r.

9. (?)

10- o
11- (?)

12. (?)

kamænna siekierka walcowata, wyK. z d_crytu, neolit ’ 
brązowa osłona osi wozu rzymskiego, wykon, budowlany, ul. 
Piastowska.

-- średniowieczny pucharek, rejon St. Nliasta.
23 fragm. -'erarmki naczyniowej, park przy ul. Regera.

— 9 fragm ceramiki średniow, oraz resztka drewna, Rynek.
3U fragm. ceramiki oraz blaszka z brązu, park przy ul. Regera
— naczynie w typie pucha rka, zdobione, ul. Pr zyKopa (daw­

ny młyn Glajcara), W. Karger
— pucharek zdobiony sceną figuralną (tańcząca para), znalezio­

ny w potoku Młynówka, obok browaru.
— 24 fragm. płytek posadzkowych. 58 fragm. ceramiki, przed 

mioty żelazne i brązowe, znalezione w koscteie parafialnym
— 26 fragm. ceramiki oraz szkła ul Srebrna (dawny aieszt 

miejski).
— średniowieczny topór żelazny, ul. Szersznika.

średniowieczna pokrywka naczynia z guzowatym ucl wytem 
miejsce znaleziema nieznane.
średniowieczne naczynie zdobione ornamentem stempelko­
wym. pi. Teatralny (dawniej rejon cmentarza przy byłym 
kościele parafialnym)

Przedstawiony tutaj katalog znalezisk określanych jaku znaleziska luźne, 
gdyż me związane z układem stratygraficznym tak istotnym w przypadku ty­
powych badań archeologicznych, posiada oczywiście swoją wartość naukową 
gdyż reprezentuje poddający się badaniu (forma, ornament, technika wy­
konania), zbiór przedmiotów wykonanych przez wytwórcę, działającego w okre­
ślonym czas.e i miejscu, i będącego zarazem pod wpływem pewnych obowią­
zujących wzorców. Dlatego też w połączeniu z późniejszym- badaniami ar­
cheologicznymi stanowi ważny przyczynek do poznania kultury materialnej 
Cieszyna.
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badania wykopaliskowe na terenie miasta

Planowe badania archeologiczne rozpoczynają się w Geszynie w okresie 
przedwojennym w roku 1934, kiedy to zawiązał się Komitet Obywatelski ze 
starostą óeszyńskim J. Plackowskim na czele, mający na celu przebadanie podziemi 
i kościoła p.w. Marii Magdaleny, gdzie znajdowały się groby władców cieszyńskich 
jak i bogatych mieszczan. Badania trwały od 10.04.1934 dc 21.10.1934, dostar­
czając szeregu interesujących materiałów w postaci wyposażenia grobowego, 
a także rozplanowania pochówków i sposobu grzebania .

Po tych rzec można pionierskich badaniach archeologicznych nie prowadzono 
tego typu prac aż do roku 1969. (Góra Zamkowa omawiana będzie jako odrębna 
jednostka). ... . .

Rok 1969 i 1970 to daty wyznaczające dwa istotne fakty. W 19.> sekqa 
archeologiczna T warzystwa Miłośników Regionu rozpoczyna ,/ykopaliska 
w tzw. II zakrystii kościoła św Krzyża oraz w przylegającym do mego budynku 
dawnego gimnazjum szersznikowsk ego. wydobywając na światło dzienne bardzo 
bogaty zespół ceramiki średniowiecznej oraz innych wyrobów z drewna i m all 
Powstanie działu archeologii w roku 1970 przynosi w następnych latach szereg 
istotnych dla Geszyna badań archeologicznych.
1. 1979 r. — badania Pracowni Konserwacji Zabytków w Rzeszowie kierowane 

przez mgr M. Proksę, obejmują kwartały 1 i 7 (wg. planu rewaloryzacji 
Cieszyna12).
a) kwartał 1 - - między ul. Szeroką i ul. Szersznika, założono 3 wykopy mające 

na celu uchwycenie stratygrafii oraz ewentualnej zabudowy średniowiecznej. 
Badania dostarczyły ceramiki średniow. oraz zestawu kafli piecowych.

b) kwartał 7 — między pl. Dominikańskim i ul. Ratuszową, założono kolejne 
3 wykopy, pozyskano materiał ruchomy zbhżony do materiału z kwartału 1. 
Odkryto również pozostałości starej zabudowy

2 1980 r —w lipcu i sierpniu prowadzono badania pod kierunkiem T. Dęb 3WS-
kiego, mające na celu uchwycenie przebiegu średniowiecznycn murów miejs­
kich. Wykopy założono w 3 punktach miasta
a) wykop VII — ul. Przykopa, szczyt skarpy.
b) wykop VIII — ul. Mennicza 22, tyły zabudowań.
c) wykop IX -- tyły parku przy ul. Regera, przy ostańcu muru.

Wyniki badań potwierdziły istnienie w Geszynie XVI — wiecznego muru 
miejskiego, którego przebieg był do tej pory znany tylko z ikonografii oraz 
zachowanych w 2 punktach miasta ostańców. Piucz tego wydobyto szczególnie 
cenny materiał zabytkowy w postaci gotyckich kafli piecowych, meglazurowanych, 
z przedstawieniami figuralnymi i hen Idycznymi, poszerzając tym samym źródła do 
noznania garcarstwa i kailarstwa wieków średnich .
3. 1984 r. ul. Szeroka (obecnie budynek Stow. PAX). W trakcie prac ziemnych 

pod fundamenty nowego budynku, natrafiono na glęb. 3 .5 m. na konstrukcje 
drewniane które jak wykazały podjęte badania ratownicze, były cembrowinami 
studni14 wypełnionych głównie wyrobami garncarskimi i bednarskimi. Wydo­
byta ceramika (w tyfc kilkadziesiąt całych naczyń), w ogromnym stopniu 
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wzbogaca Kolekcję średniowiecznej ceramiki miejskiej, dając podstawę do 
całościowego opracowania tego zagadmenia:s.

Oprócz systematycznych Badań wykopaliskowych prowadzono szereg tzw 
nadzorów archeologicznych przy pracach ziemnych, które dodatkowo uzupełniała 
wiedzę o przeszłości miasta, a często są wstępen. J o właściwych badań 
Nadzory takie prowadzono w następujących miejscach:
1. 1973 1974. grudzień, styczeń — prace przy rozbudowie poczty, rejon Matejki. 

Stwierdzono konstrukcje drewniane w szczątkawej formie, prawdopodobnie 
związane ze średniowieczną rozbudową miasta.

2. 1983, czerwiec, lipiec nadzór prac kana? zacyjnych przy ul. Menniczej 
ujawnia szczątkowe ślady dawnego wodociągu, zachowanego w postaci resztek 
rur wodociągowych, drewnianych
W tym samym czas,A przy prowadzeniu linii ciepłowniczej przez dawny 
cmentarz, na tyłach kościoła Św. Trójcy, odsłonięte zostały fragmenty grobow­
ców wykonanych z cegły jak i zwykłe pochówki.

3. 1992, czerwiec, wrzesień — uadzoiy prowad zoře w ręicme Rynku, ul. Srebrnej, 
ul. Menmczei I Bóżn iczej.
a) Rynek — w trakcie prac ziemnych przy fontannie, odsłonięto pozostałości 

XIX — wiecznej, kamiennej studni.
b) ul. Srebrna nr 7 podczas remontu, w wykopie pod piwnicą, odsłonięto 

pozostałości fundamentów starszych piwnic, sldepionych kolebkowe, oraz 
kilkadziesiąt fragrn, ceramiki naczyniowej i kafli glazurowanych, datowane 
na XVP i XVIII w.

c) ul.Menmcza i Bóżnicza — prace przy kopaniu fundamentów pod budynek 
odsłoniły system starych piwnic, sięgających do gleb. 4,0 m, sklepionych 
kolebkowo, wypełnionych gnizem ceglano-ziemnym. Są to pozostałości 
dawnej XVI- wiecznęi zabudowy Prace te nie zostały jeszcze zakończone 
i będą kontynuowane w roku 1993.

Należy tutaj jeszcze dodać, że prowadzone były także nadzory winnych częściach 
miasta, jednakże nie przyniosły one oczekiwanych rezultatów. Z tego powodu me 
zostały ujęte w powyższym zestawieniu. Prace te posiadają również dokumentację 
odpowiednią do uzyskanych wyników

BADANIA WYKOPALISKOWE NA TERENU WZGÓRZA ZAMKOWEGO
W części pierwszej dotyczącej najstarszych odkryć, scharakteryz wane zostały 

wstępne penetracje Wzgórza Zamkowego, które dały początek wieloletniemu 
okresowi badań tego tak ważnego dla dziejów miasta i mgionu ośrodka

Po penetracjach pornerzchniowych w XIX i pocz. XX w. także i to miejsce 
doczekało się systematycznych badań archeologicznych, poczynając od roku 1941, 
kiedy to jesiemą G Raschke przeprowadził badania romańskiej rotundy, za­
kładając wykopy wewnątrz jak i na zewnątrz budowi. Prócz badań architektonicz­
nych natrafiono również na pochówki szkieletowe oraz ślady wcześniejszego niż 
wczesnośredniowieczne osadnictwa.

Niewątpliwie najważniejsze a zara zem największe badania roznoczętu w Cieszy­
nie w roku 1947, w ramach badań nad początkami Polski.
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Badania prowadzone pod kierunkiem A. Kietlińskiej z PMA w Warszawie 
dostarczyły największej ilości materiału zabytki wego, a także wpisały Cieszyn na 
trwałe Jo historii badan archeologicznych w Pukce.
W poszczególnych latach badar.ia te przedstawiały się następująco:

1. 1947 r. — Wykop I na wsch. od rotundy, na arach 1,2.
Wykop II — na zew. zach. ściany dziedzińca zamkowego, 

wykop sondażowy.
2 1949 r. — Wykop III — między zew a wew. średniowiecznym murem

obronnym (tzw. odcinek wałowy), ar nr 3
3 1950- 1951 r. - Wykop IV - na odcinku od rotundy aż po skraj majdanu.

Wykop ten objął tez wykopy z lat poprze­
dnich: ar 2, szer. 10m, ar 3 — odcinek 
wałowy, ar 1U4—105 odcinek fosy. Na 
arze 2 i 102 konstrukcje Jrewn.ane.

4. 1954 r. Wykop V ar 152, działka H-P, przy ścianie rotundy
Wykop VI wew. rotundy, ai 151, sondażowy

Powyższa wykaz rozplanowania wykopów i ich numeracji nie omawia p< 
szczególnych warstw oraz zawariości wykopów, a daje tylke uporządkowany ry 
Szczegółowa charakterystyka dostępna jesi w opracowaniach badań publikowa­
nych w latach 50-tych . ., . ,
' Mimo szeroko zakrojonych badań PMA nie zdołano przeprowadzić wszystkich 
koniecznych badań. Dlatego też w latach następnych prace kontynuowana, 
dostarczając nowych danych do poznania osadnictwa na Wzgórzu Zamkowyir
5. 1970,1972r. - prowadzone były badania powierzchniowe, a następnie wyko

paliskowe w rejonie murów obronnych od strony rzeki Olzj
6 1982 r. — we wrześniu rozpoczęto badania sondażowo-ratc wnicze po­

wiązane z pracami ziemnymi, prowadzonymi w częśc. „B” tzw 
Zamku Myśliwskiego Habsburgów (Państwo wa Szkoła Muzj 
czna), odkrywając nawarstwienia okresu halsztackiego Vi 
w. p n.e. oraz średniowieczne elementy umocnień fundamei 
towych zamku piastowskiego,

7 1985 r. - w lipcu trwały badania Wieży Piastowskiej, dokładniej tzw
lochu sięgającego głęb. 4,0 m poniżej obecnego p iziomu terenu 
przyległego Badania te potwierdziły wcześniejsze badania 
geofizyczni, wykazując brak sugerowanych wcześniej dodat 
kowych piwnic, jak również przejść podziemnych mających 
prowadzić poza Wzgórze Zamkowe

b 1990 r. — Podczas prowadzenia linii ciepłociągu, przecinającej mur opc 
rowo-obronny dolnego zamku oraz nawarstwienia kulturowe 
od strony ul. Zamkowej, prowadzony był stały nadzór archeo­
logiczny, ujawniający tvlko XVII i XVIII — wieczne użyi 
kow aiiie.

9 1992 r. - rozpoczęte zostały prace rewaloryzacyjne przy tzw. sztuczn.
rumach, powstałych na miejscu prawdopodobnie dawnej basz­
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ty. Wstępne obserwacje archeologiczne potwierdzają te suges­
tie. Jednakże dopiero szczegółowe badania zaplanowane na 
rok 1993 wyjaśniają to zagadnienie.

BADANIA ARCH EOLOGICZNO-GEOFIZYCZNE
Do przedstawionego powyżej katalogu badań archeologicznych należy dołączyć 

również pomocnicze badania określane mianem geofizycznych. Pod pojęciem tym 
mieszczą się badania sejsmiczne, magnetyczne oraz elektrooporowe. Najogólniej 
można powiedzieć, że czułe przyrządy pomiarowe rejestrują wszelkie odchylenia od 
normy, pozwalając na uchwycenie i zlokalizowanie takich elementów jak za­
chowane pod ziemią ślady budowli z przeszłości — np. murów, fundamentów, 
a nawet drobnych zabytków ruchomych.
Badania takie prowadzone były przez warszawską ekipę archeologiczną Instytutu 
Historii Kultury Materialnej PAN w latach 1981,1982. W latach tych przep­
rowadzano następujące prace
1. 1981 r. — badania w rejonie Wieży Piastowskiej oraz w jej wnętrzu.

— badania w rejonie Bramy Wjazdowej od ul. Zamkowej.
— Stare Miasto, ul. Śrutarska przy placu zabaw, dziedziniec przy ul. 

Stromej, rejon ul. Pokoju.
2. 1982 r. — dodatkowe pomiary na Wzgórzu Zamkowym dla uściślenia wyni­

ków poprzednich badań, dodatkowo przebadano Rotundę.
Wyniki badań uzyskane powyższymi metodami, wykazując przypuszczalne ist­
nienie starych konstrukcji, pozwalają na późniejsze, ułatwione badania archeo­
logiczne. Tak było w przypadku wymienionych już badań we wnętrzu Wieży 
Piastowskiej, gdzie prace wykopaliskowe potwierdziły wyniki uzyskane metodami 
geofizycznymi.

BADANIA W RAMACH PROGRAMU AZP
Od kilkunastu lat prowadzone są na obszarze Polski badania określane mianem 

Archeologicznego Zdjęcia Polski. Są to prace terenowe, rejestrujące wszystkie 
odkryte na powierzchni ślady bytności i działalności człowieka. Badania te 
prowadzono również w rejonie Cieszyna, w ramach kwadratów 108—44 oraz 
109—44. Prace prócz odkrywania nowych śladów osadnictwa, porządkują również 
numerację wcześniej stwierdzonych stanowisk archeologicznych, nanosząc je 
później na mapę punktów osadniczych w skali całego kraju. Pełna doKuruentacja 
badań przekazywana jest do kartoteki Woj. Konserwatora Zabytków Archeo­
logicznych oraz do archiwum centralnego w Warszawie. Trzeba jednak zaznaczyć, 
ze badania te są bardzo utrudnione na obszarze gęsto zabudowanego miasta. 
Dotyczy to także Cieszyna, gdzie odkrycia nowe rejestruje się tylko przy 
ewentualnych pracach ziemnych18.

PODSUMOWANIE
Analizując przedstawiony tutaj rejestr badań archeologicznych, można dojść do 

wniosku, że Cieszyn jest miastem ogólnie mówiąc przebadanym w stopniu 
zadowalającym. Jednakże same badania w terenie to tylko część całego procesu
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Przypisy

urbanistycznej Cieszyna. stwierdzane nrzez samych znalazców oraz te,

■ ääsätä
kwalifikuje stanowisko do kategorii ”s^eWpols<^mia;0 miejsce juz dawno o czym

4 Zainteresowanie starożytnościami w Europ , = . j różniejszych a literatura
świadczy szereg dokumentów tak «edniowiecaiych jak, 
współczesna zajmująca się tą pro „poj^edniowirâa po czasy saskie

. L. Teschco Ks«« V«^.

• A. KS*» In Museum zu Tesch™, <»c > Hraper«. EucydopSdische ZeUschn > 

für gebildete Leser, Prag 1820, T. 27, nr 9, s. 67 70.

geografia osadnictwa,czy w przypJadku nrast nieodzowne jest
kóny í «“dań arehitektonicznydi WMńmy
L ,u co co dopiero
zabytkowego i co za tym id zyP jkami konkretnych badan,
pozwala szerszej ^pie badac^ p i(^nymi trudnościami natury
Mimo, że mamy do czynieni J nrxhadana i opublikowana
badawczej, to jednak caęsc matena ow z zereebadań znajduje się w toku

mentację, przekazywaną do dysP°^>‘ ch dz edzin nauki. W dział

wspominane tutaj badania geofizyczne.
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7 Na obszarze samego m.asta trudno zlokalizować starsze niż średniowieczne zabytki ze 
względu na to, że zabudowa murowana często niszczyła ewentualne starsze warstwy 
i zarazem zabytki.

> J. Spyra, Piastowskie zabytki w zbiorach muzealnych, „Rocznik Cieszyński'’, t. VI/VII, 
Cieszyn 1991, s. 51.

’ M. Fołtyn. E. Fołtyn. W. Kuś. Wyroby kamienne z zachodniej części Karpat polskich ze 
zbiorów muzeów w Bielsku Białej i Cieszynie „Śląskie Sprawozdania Archeologiczne”, 
t. XXXII, 1991, s. 301 — 334

10 M. Majewski, H. Riess, Sprawozdanie Komitetu Obywatelskiej-. z wyniku poszukiwań
grobów książąt cieszyńskich z rodu Piastów, „Zaranie Śląskie", R. XI, Z. 1, 1935, s. 
52 -57.

11 M. Płazak, Dział archeologii Muzeum w Cieszynie, „Cieszyński Rocznik Muzealny”, t. II,
1972, s. 151—155.

12 M. Proksa, Wyniki b°dań archeologicznych na stanowisku Star : Miasto w Oeszvnic,
Rzeszów 1979 Kopie w: Muzeum w Cieszynie, WKZA Bieelsko-Biała.

13 T. Dębowski, Cieszyn — Stare Miasto. Opracowanie wyników badań archeologicznych
przeprowadzonych w w 1980 r. Kraków 1981 Kopie w - Muzeum w Cieszynie wKZA 
Bielsko-Biała.

14 Użyte tutaj pojęme „studnie” przyjęto ze względu na formę owych konstrukcji Praw­
dopodobnie obiekty te były pierwotnie używane jak o studnie zaś później wykorzystane 
je jako jamy odpadowe, tzw. kloaki.

ls W. Kuś, Sprawozdanie z badań archeologicznych przeprowad-cnych przez Muzeum 
w Cieszynie w latach 1984-1985, „Studia i materiały z dziejów Ś'ąoka”, t. 17, 1987, s. 
383—387.

“ A. Kietlińska, Gród wczesnośredniowieczny na Górze Zamkowej w Cieszynie w świetle 
badań wiatach 1949—1954, „MateriałyWczesnośredniowieczne”, t. V, 1960, s. 63—97.

17 W. Kuś, Sprawozdanie z badań archeologicznych..., s. 383 - 387
11 Dokumentacja wszelki■■ bada" archeologicznych, czy to wykopaliskowych, czy też 

powierzchniowych, trafia do archiwum Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków 
Archeologicznych w Bielsku.



Idzi Panic
CIESZYN

Społeczeństwo księstw górnośląskich 
wobec działalności menniczej 

tutejszych książąt w średniowieczu
W artykule poświęconym Suwerenności książąt górnośląskie., w śrcar.iowieczu1 

ust^iUŚ iv że tuleja dynastowie cieszyli się w realizowaniu oo.i:yki skarbowej 
“X Ukże menniczej, úekwe tio waną suwerennością od półwiek 
ew rtrznych owaków poli.ycznych, pomimo przynależności od końca lat 

dLtychXIVwiel idoK ajóv K< tony św. WacławanPojawiłrsiÇwowcza 
pytanie odnośnie wpływu miejscowego społeczeństwa na poetykę skarbo ą 
tutejszych książąt.

l’ÏÏi'âXw^ttgîje^zISnej stroi niizaleinrfć od

Ww tej za zasadnTnalezy uznać opracowanie >wnę znoprawaqgo

Dołożenia książąt w trakcie realizowana pclityki skarbowej. Zważywszy, ze jes 

.. zed tawienui jednego z aspektów sygnalizowanego zagadnienia, to jest 
określeniu udziału społeczeństwa księstw górnośląskich w kształtowaniu poli y 

Ty “a ^«epyUn.e należy razjes e.e wróęid do probiemu
em « monet "rzez tutejszych książąt, a następnie okresuc uozi; • sp deczenstwa 
ksiptw górnośląskich pierwotnie księstwa opolskiego) w kształtowaniu tejże 

"‘Salnośó mennicza książą. górnoslą-kieh przedstaw«. nieda.noUtszola 
Zvorzelska3 zorzystając z wyczerpujących ustaleń poczynionych na początku 
Xgtteku PrSzhi toryk7mem:. kiegdÄrdynanda Friedensburga Żwa­
wszy że od tego czasu nie uległ zasadniczej zmianie stan naszej maJornosc\ ^e 
numizmatycznych, poszerzenie wiedzy na ten temat me jest w zasadzie mo
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zliwď.Tym niemniej dla dalszego toku wykładu warto przypomnieć najważniejsze 
etapy rozwoju mennictwa książęcego na Górnym Śląsku w średniowieczu.

Tradycja działalności menniczej książąt górnośląskich sięgają początków XIII 
stulecia a więc czasów ki.śdy totermmGórny Śląsk’ jeszcze nie funkcjonował, zaś 
terytorium o którym mówimy, wchodził w w skład jednolitego księstwa opolsko 
— raciborskiego (opolskiego). Mianowicie z 1222 roku Dochodzi rozporządzenie 
księcia Kazimierza opolskiego wydane w Opolu dla biskupa wrocławskiego 
Wawrzyńca w którym mowa o nadaniu biskupowi szeregu hbertacji dla terytormm 
biskupiego w Ujezozic, w tym „plenám et hberam lunsdictionem... excepta 
dumtxat moneta”6. Niezależnie od posiadania przez książąt opolskich własnego 
pieniądza dysponowali on: własną mennicą, prowadzącą obok szeregu mnych 
czynności także bicie monety’.

Po raz kolejny o działalności menniczej książąt opolskich dowiadujemy się 
w 1240 roku, dzięki nadaniu księcia Mieszka Otyłego dla kościoła św. Krzyża 
w Opolu, który otrzymał od swego władcy roczne uposażenie w wysokości 
4 grzywien srebra, zabezpieczonego na dochodach płynących z mennicy opolskiej8. 
Nadanie to zostało transsumowane 26 gr udnia 1271 roku przez biskupów Tomasza 
II wrocławskiego i Wilhelma lubuskiego Potwierdzenie to miało sens tylko 
wówczas, o ile książę opolski (Włauysław) prowadzi ł emisję monet. Potwier­
dzeniem bicia monety przez książąt opolskich w 2 połowie XIII wieku jest wreszcie 
dyplom księcia Władysława z 1273 roku. Jest w nim mowa o uregulowaniu 
powinności płatniczych mieszkańców Byti <mia wobec klasztoru św. Wincentego we 
Wrocławiu ze wsi Bobrowniki. Mieszczanie zastrzegli się, że stosowną dziesięcinę 
będą płacić klasztorov i w monecie bitej przez ich panów zwierzchnich, książąt 
opolskich10.

Wymienione przypadki — jakkolwiek nieliczne — dzięki swemu rozłożeniu 
w czasie pozwaiają mniemać, iż działalność mennicza książąt opolskich trwała 
przez cały wiek XIII. W przeciwnym wypadku można domniemywać, iż zakonnicy 
z klasztoru św Wincentego me wyraziliby zgody na przyjmowanie dzie-ięcin 
w „monecie opolskiej”. Nie posiadamy natomiast materiału numizmatycznego, 
który mógłby stanowić podstawę do wnioskowania na temat wielkości produkcji 
menniczęr. czy tym bardziej treści ideowych realizowanych przy okazji prze? dwór 
książęcy.

Z odwrotną sytuacją spotykamy Się pc śmierci księcia Władysława i po podziale 
księstwa pomiędzy jego synów w 1281 roku. Iniormaqe odnoszące się do 
działalności menniczej synów Władysława zawdzięczamy głównie materiałowi 
numizmatycznemu. Natomiast jej rejestracja w źródłach pisanych ogranicza się do 
zdawkowych wzmianek dotyczących działalności mincerza Fryttona na dworze 
cieszyńskim w latach 90-tych XIII wieku1’, oraz mennicy ks.ążęcej, która funkc­
jonowała w Raciborzu w początkach XIV stulecia11. W tym ostatnim wypadku 
książę raciborski Leszek uposażył w 1309 roku ołtarz ped wezwaniem św. 
Małgorzaty w kaplicy zamkowej w Raciborzu między innymi sumą pieniężną 
w wysokości 10 grzywien srebra zabezpieczoną na d schodach płynących z mennicy 
książęce’ i wypłacanej w tutejszej monecie'3. Niewykluczone że chodzi tu 
o wymienione wówczas „rienani usuales”, kiedy to wspomniano również mincerza, 

2 Pamiętali eszyńslcil^* 17
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który opiekował się monetą i mennicą14. Za możliwością tą opowiedziała się 
ostatnio U. Zgorzelska15.Należałby dopowiedzieć, że w tymże czasie Śląsk 
wchodzi powoli w okres groszowy, có zresztą nie dotvczy ty’.KO dzielnic rządzonych 
przez Piastów16. Sądzimy więc, ze nod pojęciem „denarii usuales” kryła się moneta 
miejscowa, a nie „gross- pragenses”.

Dla księstwa bytomskiego nie posiadamy informacji dotyczących bicia monety 
potwierdzonych przez źródła pisane. Dysponujemy natomiast liczącym się materia ■ 
łem numizmatycznym17. Wiemy, że monety wybijał książę Kazimierz bytomski, 
założyciel dynastii, oraz że kontynuowali tę działalność jego synowie, Ziemowit 
Władysław i być może w latach 1313—1322 Mieszko18. W przypadku tego 
ostatniego U. Zgorzelska wyraża pewną wątpliwość zauważając, iz książę ten 
w 1318 roku został przeorem joannitów w prowincji węgierskiej19, w związki i z czyn 
nie wyklucza możliwości, iż księciem bijącym monety w mennicy w Sławięcicach 
z micjałem M mógł być cieszyński Mieszko20. To samo odnosi się do księcia z goli 
którego wybijano halerze w mennicy Bytomiu. Hipoteza U. Zgorzelskiej jes, 
możliwa do przyjęcia, tym niemniej rodzą się wątpliwości, których nie jesteśmy 
w stanie rozstrzygnąć z braku źródeł pisanych. Mianowicie me jest nam znana treść 
testamentu księcia Władysława, w tym zwłaszcza te jego fragmenty, które 
precyzowały podział nie tyle terytorium (gdyż to można w przybliżeniu odtworzyć, 
na podstawie przebiegu późniejszych granic czterech nowych dzielnic), ile do­
chodów z kopalin znajdujących się na terenie kasztelami bytomskiej21’ która jak 
wiadomo wchodziła w skład księstwa bytomsko — kozielskiego22. Jeśliby brać pod 
uwagę praktyki późniejsze, XV — to wieczne, to można założyć że prawo do 
czerpania z nich dochodów posiadał wyłącznie książę bytomski Za przypusz­
czeniem tym przemawia zresztą przebieg sporu dotyczący podziału tego księstwa 
po wymarcit męskiej linii Piastów bytomskich w połowie XIV wieku23. W takiej 
sytuacii —jak się zdaje — korzystniejszy byłby dla Mieszka cieszyńskiego przywóz 
kruszcu do Cieszyna, i wybijanie tutaj monety, aniżeli jej wybijanie w obcej 
mennicy. Jeśli jednak istniały stosowne porozumienia, wówczas daleko korzystniej­
sza mogłaby być emi sja monet w starych mennicach dawnego księstwa opolskiego, 
to jest w Bytomiu, Sławięcicach i być może w Koźlu, i Toszku Wątpliwości tych nie 
jesteśmy w stanie rozstrzygnąć z braku źródeł pisanych. Wracając więc do kwestii 
Mieszka cieszyńskiego jako władcy który wybijał monety w wymienionych 
mennicach warto zauważyć, że w literaturze przedmiotu datuje się je na lata 
1313—1322, tymczasem według zasadnej datacji panowania Mieszka cieszyńskiego 
opracowanej przez K. Jasińskiego wiemy, że około 1316 roku książę ten 
zmarP.Jeśliby więc przypisać monety o których mowa władcy cieszyńskiemu, 
wówczas należałoby zmienić albo datację śmierci cieszyńskiego Piasta, albo też 
daty emisji monet o których mewa.

Reasumując możemy powiedzieć, iż o ile działalność mennicza książąt górnośląs­
kich w początkach XIV wieku nie ulega wątpliwości, o tyle pytanie o wielkość tej 
emisji, oraz o to, których z poszczególnych dynastów ją prowadził (i w jakim 
zakresie) pozostaje w dalszym ciągu otwartym.

Przyjmuje się powszechnie, że w latach dwudziestych XIV wieku nastąpiło 
zaprzestanie bicia monety przez książąt górnośląskich25, przy czym powodów tego 
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stanu rzeczy wymienia się kilka. Jednym z nich miałoby być wyparcie denarów 
przez piaskie grosze, którą to opinię należy uznać za najbardziej nr arodajną. z tym 
tylko, iż trudno a priori uznać za słuszne stwierdzenie, iż w XÍV wieku książęta 
tutejsi me podejmowali prób działalności menniczej. Z autorów odrzucających 
działalność menniczą książąt górnośląskich najdalej idzm Jiň Po svař, który 
stwierdził wręcz iż „právo (bida monety) wraz ze zmianą stosunków prawno 
— państwowych przeszło na królów czeskich”26.

Dla naszych rozważań problem ma w tym miejscu znaczenie drugorzędne, tym 
niemniej warto zw-ócic uwagę na kilka istotnych jak sądzimy faktów poddających 
opinię J. Pošvařa w wątpliwość. Mianowicie w początkach XV wieku większość 
z książąt gómośląsk’ch podejmowała próby emisji monet, a przynajmniej pc siadała 
własne menn; ce Rzecz jednak znamienna, iż materia ł numizmatyczny który byłby 
pozostałością po tej działalność- jest bardzo skromny, podobnież jak i informacje 
źródłowe na ten temat. Możemy wręcz stwierdzić, iż o istnieniu mennic na naszym 
terenie dowiadujemy się wręcz przypadkowo Oto po jadamy wzmiankę, iż 
mieszczanie Koźla prowadzili w imieniu książąt działalność menniczą, zaś władcy 
pładli stosowną opłatę za korzystanie z tego zv.yczaiu i za ich rezygnację 
z udążliwej dla gospodarki miejskiej systematyczną wymiany pieniądza27.

Po drugie, analogicznie jak w Księstwie bytomskim prawo do pobierania opłat 
w zamian za zaniechanie wymiany pieniądza posiadali w XIV wieku także Książęta 
cieszyńscy i raciborscy, i konsekwentnie prawo to egzekwowali. Dodąjemy iz byto 
ono niepodzielne związane z działalnością menniczą i suwerennością skarbową. 
W tej sytuacji wiązanie faprzesl arm wybijania pieniędzy przez Piastów górnośląs­
kich w latach dwudziestych XIV wieku z sytuacją polityczną (czyt. ograniczeniem, 
lub raczej zniesieniem ich su werenności skarbowej) jest niei zasadnioue. Dlatego 
należy przychylić się do opinii tej części literatury przedmiotu, która, nie 
wypowiadając się w kwestii suwerenności, fakt o którym mowa łączy z niekorzyst­
nymi z ekonomicznego punktu widzenia zjawiskami, z których za najważniejszy 
należy uznać koszt emisy monet w chwili pojawienia się na masową skalę groszy 
czeskich.

Kolejna kwestia wymagająca rozwiązania, to pytań e o wpływ społeczeństwa na 
książęcą politykę skarbową. Jedyne informacje dotyczące udziału społeczeństwa 
w realizowaniu książęce' polityki skarbowej dla całego omawianego okresu 
ograniczają się do wzmianek o zgodzie „baronów” przy podeime waniu przez 
władców poszczególnych decyzji, oraz do występowania świadków na dokumen­
tach uprawomacniających ta decyzje. Konstatacja ta wymaga więc poświęcenia 
nieco uwagi temu problemowi.

Jak wiemy społeczeństwo polskie doby rozbicia dzielnicowego malazło kilka 
form współudziału w sprawowan u władzy28. Pierwotnie najbardziej znaczącą rolę 
odgrywał wiec lolloquium elity bądź ogółu rycerstwa księstwa . Inną daleko 
częstszą metodą było udzielanie kr..ęci_i zgody — consensus — na pode.mowanie 
decyzji30, lub też wsnierarre go ladą11. Wreszcie najczęstszym i zarazem najłatwiej­
szym do obserwacji sposobem współudziału społeczeństwa przy podejmowaniu 
przez księcia decyzji było potwierdzenie dokonanej czynności (podjętej cecyzj:) 
prawnej świadczeń em na dokumencie32 Zdaje się. że ta ostatnia wiąza* się mogła 
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z wspieraniem księcia radą, chociaż nie da się wykluczyć i niewy-.rtykułowanym 
w dokumentach udzielaniem monarsze zgody przez zebranvch. lub przynajmniej 
przez osoby najbardziej wśród men znaczące Wskazywałoby na to konsekwentne 
przestrzeganie przez testatorów zasady hier.irchizac ji33, cc zarazem jest wskazówką 
na prestiżowe traktowanie obecności na liście świadków. W przypadku dyplomów 
dotyczących spiaw menniczych- czv w ogóle ska-bowych, wystawionych w kan­
celarii książąt opolskich, książęta ci powoływali się wyłącznie aa consensus (zgodę) 
„baronorum nosftotlim Według ustalenia Ambrożego Boguckiego pod pojęciem 
barones kryli się w źródłach średniowiecznych przedstawiacie elity społecznej . 
Uwzględniając fakt, iż jak dowiodły badania Wacława Korty, w księstwie opolskim 
tego czasu me występowało możnowładztwo ziemskie35 możemy powiedzieć, że 
decydujący wpływ na książęcą politykę skarbową, w t«m i menr czą („dumta-, ■ 
moneta”), wywierało opolskie możnowładztwo urzędnicze. Występowanie zasady 
hierarchizacji na liście świadków potwierdza tę opinię

Opisana sytuacja miała miejsce równie w XI wieku. Początkowo skłonni 
byliśmy opowiedzieć się za osłabieniem roli rycei<twa w przynajmniej niektórych 
księstwach, w tym przede wszystkim w księstwie cieszy ńs kim (co miałoby wiązać się 
ze słabością rycerstwa cieszyńskiego jeszcze przed podziałem ks.ęstwa onolskiego 
w 1281 roku, słabością - dodajmy - - spowodowaną brakiem liczniei&zej warstwy 
rycerskiej na tym terenie)3'. Dotarcie przez Annę Máchej do odpisów dynlomów 
średniowiecznych sporządzonych przez M. Kasoeriika świadczy jednak, że w zn=> - 
cznjm stopniu napływowe (z kasztelani raciborsKiej) rycerstwo w nowo po­
wstającym księstwie zach owało te same przywileje. wpryw r.- p. ilitykę władcy, jak 
miało to miejsce w sąsiednich księstwach38. W księstwie przykładowo bytomskim 
na 38 analizowanych dokumentów które wyszły z kancelarii tureiszych Piastów 
pomiędzy rokiem 1280 a 1327 nie znajdujemy ani jednego dyplomu, który nie byłby 
wyposażony w listę świadków3’- Absolutna dominacji; świadczeń należała do 
miejscowego rycerstwa, spośród których niemal zawsze listę świadków otwierali 
kasztelanowie (o ile nie występowali w otoczeniu księca dostojnicy kościelni), jeżeli 
tylko byli obecni przy podejmowaniu riecyz-i przez władcę , Sugerowałoby to iz 
w dalszym ciągu w księstwie tym, a także w pozostałych dzielnicach górnośląskich 
utrzymywała się trzynastowieczna zasada supremacji wyższych urzędników książę­
cych. Przeczy temu jednak fakt, iż pod względem hczby świadczeń górowali rycr rzc 
bez określenia pełnionej przez nich funkcji, często nawet wtedy, gdy aktualnie 
zajmowali konkretny urząd41. Można postawić ostrożny wniosek, ze jesteśmy 
świadkami przekształcania się zwyczaju, iż udz.ał w radzie książęcej wiązał się 
z pełnioną funkcją, jęcz w świadczenie związane z po-wdaniem ziemi, z tytułu 
dziedziczenia, lub na prawie lennym. Tym samym rycerstwo w księstwie bytoms 
kim a także cieszyńskim, opolskim i raciborsk-m wł iśme w początkach XIV wieku 
zaczyna przekształcać się w stan. Właśnie ta grupa społeczna wywieraładecydujący 
wpływ na książęcą politykę skarbową w księstwach górnośląskich w XIV wieku 
przy czym jak się zdaje, w dalszym ciągu pewną przewagę zachowali urzędnicy 
państwowi lub dworscy . . , ,.

Na przełomie XIV i XV stulecia opisywana sytuacja zaczyna się zmienia Otoz 
działalność skarbową -i dodajmy - nie tylko) księcia zaczyna kontrolować rada 
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książęca reprezentująca szlachtę księstwa, zachowująca sporą swobodę samodziel­
ności przy wyiazamu opini, i przy wywieraniu nacisku na panującego. Jedną 
z informace potwierdzających to spostrzeżenie znajdujemy przy okazji sprzedaży 
mennicy przez książąt cieszyńskich, Wacława, Władysława. Przemysława i Bcles 
ława, oraz ich matkę, księżną Ofkę, zonę Bolesława I w 1438 roku, mieszczanom 
Cieszyna42. Uzasadniając swoją decyzję rodzina książęca oświadczyła, że została 
ona podjęta „mit wiizige:. vorrathe unserer rate und ehesten recht”, Na zakoń­
czenie zaś podkreślono, że nrzy wystawieniu tego aktu byli obccia .unsere getreuen 
lieben herm ’4i Pod pojęciami tymi kryła się szlachta księstwa.

Kolejny dyplom dający możliwość oceny wpływu szlachty na książęcą poetykę 
menniczą pc chodzi z księstwa o«więcimsk ego. Został on wvstawiony 19 I 1445 
roku w kancelarii oświęcimskiej przez księcia opawskiego Mikołaja, zaś jego 
odbiorcami ayli książęta oświęcmscy, Wacław, Przemko i Jan44. Powodem jego 
wydania był podział księstwa oświęcimskiego, dokonany przez rozjemców, kiero­
wanych przez księcia Mikołaj:: Opawskiego, wśród których znajdowali się również 
przedstawiciele szlachty oświęcimskiej. Co do spraw menniczych stwierdzono, iż 
„die muntcze beide rr i ten ander mit gleichen teile und anloge haben sullen. und die 
muntcze sal ge siegen... in der hewpstadt zu Oswanczim und nich anderswo”45. 
Przytoczor y fragment jednoznacznie dowodź1 że szlachta starannie pilnowała 
książęcych uprawni :ń skarbowych i dbała, by me ul igały one alienacji.

Powyższą uwagę potwierdza dyplom poświadczający sprzedaż księstwa siewiers­
kiego przez Wacława cieszyńskiego biskupowi krakowsldemu, Zbigniewowi Oleś­
nickiemu, w 1443 roku. Wacław cedował na nowego właściciela również mennicę46 
Oznajmił też, ze decyzja została „matura deiiberacione cum baronibus et consiliaris 
nostns piehabita”47.

Z nieco inną sytuacją spotykamy się w księstwie raciborskim. Zachowały się 
mianowicie trzy dyplomy, wygotowane w kancelariach książęcej i miejskiei Dwa 
z nich pochodzą z 12 grudnia 1417 roku. Pierwszy został wystawiony przez księcia 
opawsko racborskiego Jana Żelaznego, zaś następny pizez rajców racibors­
kich48. Obydwa dyplomy stanowią odpowiedź na zarzuty raiców prtężnego 
Wrocławia, j ikoby Jan Żela zuy i mieszczanie Racih orzą dopuszczali się deprawacji 
pieniądza plag atu monety wrocławskiej. Na wystawionych dokumentach brak 
me tylko obecności szlachty, lecz nawet wyrażenia przez mą opinii. Tymczasem 
właśnie wówczas tutejsza szlachta otrzymała swój przywilej, potwierdzający 
pisemnie zakres jej uprawnień49, co sankcjonowało kształtujący się i narastający 
przez cały XIV wiek wpływ szlachty na politykę tuteiszych dynastów W rezultacie 
akurat w omawianym okresie szlachta raciborska odgrywała w sprawach wewnęt 
rznych powazr. ą rolę50. Tym samym brak iej udziału w omawianej sprawie może być 
albo dowodem na to. że wpływ ten m : sięgił spmw skarbowych albo też informuje 
nas o odcięci u się jej od niewłaściwego postępowania Jana Żelaznego w reahzowa 
mu polityki menniczej Stoimy na stanowisku iz w grę wchodzi druga ewentualność, 
gdyż kiedy w roku 1437 dokonywano podziału księstwa, za zgodą i w obecności 
szlachty, wówczas między innymi była mowa o ustaleniu stopy menniczej 
utejszego pieniądza i o lokalizacji mennicy. Opinia szlachty dotyczyli, więc między 

innymi spraw skarbowych51. Dodajmy dla porządku, że mennica została zlokalizo­
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wana w Raciborzu, powinna obsługiwać zarówno dzielnicę raciborską, jak 
i kamiowską, i że wyraźnie zabroniono emisji pieniądza w Kamiowie52.

Przytoczone przykłady pozwalają na postawienie twierdzenia, że polityka 
mennicza książąt górnośląskich była poddana kontroli najpierw rycerstwa, a na­
stępnie szlachty. W okresie wcześniejszym decydujący wpływ wywierały w tej 
materii elity rycerstwa, w tym głównie możnowładztwo urzędnicze, na wiecach lub 
w radzie książęcej. Rola rady utrzymała się przez cały omawiany okres, z tym tylko 
iż zaczął zmieniać się jej skład. Załamanie się systemu kasztelańskiego na przełomie 
XIII i XIV wieku, oraz wygasanie roli palatyna zdecydowanie osłabiło pozycję 
wysokich urzędników państwowych i dworskich. W skład rady książęcej zaczęli 
wchodzić przedstawiciele tworzącego się stanu szlacheckiego. Obecność w radzie 
w mniejszym stopniu zależała od statusu majątkowego53, ile raczej od układów na 
dworze, a także od osobistych stosunków z panującym. Być może ważną rolę 
odgrywały tu zalety osobiste szlachciców. W każdym razie skład rady na obecnym 
etapie badań wydaje się być dość płynny.

Wpływ — najpierw rycerstwa, a następnie szlachty na książęcą politykę 
menniczą, w świetle przytoczonych przykładów, a zwłaszcza w świetle listu księcia 
Jana Żelaznego do Wrocławian — ograniczał się strzeżenia nienaruszalności 
uprawnień władcy, lub akceptacji, czy nawet ustalenia warunków wyzbywania się 
przez mego korzyści płynących z regale menniczego, jak na przykład sprzedaży 
mennicy. Nie dotyczył natomiast w zasadzie wewnętrznych uprawnień przy­
sługujących panującemu z tytułu prawa zwierzchności menniczej, w tym przy­
kładowo ustalania warunków emisji pieniądza, stopy menniczej itp.

Jeśli przy tym uwzględnić fakt zachowania przez książąt górnośląskich również 
suwerenności skarbowej w stosunku do władców czeskich, to okaże się, że 
w kwestiach skarbowych książęta górnośląscy w średniowieczu cieszyli się sporą 
samodzielnością, która siłą rzeczy musiała wpływać na ich politykę zewnętrzną, 
a także na własną gospodarkę finansową.
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I. Panic: Lista świadków na dokumentach Księcia Władysława opolskiego ., s. 179 nn.; do 
czasów dzisiejszych dochowało się około 80 dokumentów trzy nastowiecznych. które 
zostały wygotowane w kancelarii 1 siąząt opolskich przed podziałem księstwa, względnie 
wystawione przez kancelarie poza—opolskie, głównie biskupów wrocławski eh w spra­
wach dotyczących bezpośrednio polityki książęcej. Spośród mch jedymi 9 dyplomów 
pozbawionych było listy świadków.

I. Panic: Lista świadków na dokumentach księcia Władysława opolskiego, passim, tenże 
Księstwo cieszyńskie w średniowieczu Studia z dzieiów politycznych ■ społecznych, 
Cieszvn 1988, s. 88—102

A. Máchej- Ze studiów nad średniowiecznymi i nowożytnymi archiwalianr cieszyńskie 
Pamiętnik Cieszyński, t. VI, 1993, s. 123

F. W. Sommersberg: Silesiacarum rerum Scriptores, r. 1, Lipsiae 1729, s. 805 nn., 
Regesten, nr 2785, 290z, 3293,
J. Drabina, I Hor wat Z. Jedynak: Bytom średniowieczny. Przekazy źródłowe 

1123—1492, Opole 1985, s. '6—96
Listinař Těšínská, nr 170
Dyplom ten naszym zdaniem jest niesłusznie traktowany jako „ungewöhnlich kurz und 

nichtsagend’', por F. Friedeiisburg, Schlesiens Münzgeschichte..., t. II, s. 297
M. Bogucki Střenu us tako tytuł polskich rycerzy pasowanych (XIII—XV w), PH. T. 

LXXVII 1986, s. 226
Lehns und Besitzurkunden Schlesiens und teiner einzelner Fürstemhümer im M'itelalter, 

wyd. C. Grünhagen und H. Markgraf, t. II, Leipzig 1883, s 590
Listinař Těšínská, nr 188
ibidem,
Lehn» und Besitz ui künden Schlesiens..., nr 22, 24, s. 594—602
J. Kapras: Zemské zřízeni opolsko — ratibořské, s. 1. 1922, s. 2 nn., 
ibidem
Książę ten wsławił się międzj innymi wydaniem rozkazu utopienia księdza z Krzyżkowic 

a także zamordowania syna Przemysława Noszaka, księc.i Przemka, por K. Jasińsl 
Rodowód Piastów Śląskich, t. III..., s. 149—151

Registrum st. Wenceslai, wyd. W. Wattenbach i C. Grünhagen, CDS t. VI, Bmslau 1865, s. 
59

Szlachta górnośląska na ogół d j sponow ała skromnymi majątkami głównie 1 wioskowymi, 
jakkolwiek spora jej część to szlachta 2 3 wioskowa. Większe majątki szlacheck 
należały tu do rzadkości, natomiast znaczna ilość szlachciców dysponowała zaledw 
częścią wsi.

I. Panic: Suwerenność skarbowa książąt górnośląskich w średniowieczu..., s. 17—18



Barbara Poloczkowr
CIESZY?.

Fundacje społeczne mieszkańców Cieszyna 
XV—XX w.

Wstęp
Opracowanie niniejsze wynikło z kilku założeń: po pierwsze, cel owym wyuawało 

się zebrań >e i utrwalenie di okiem wiadomości c dawnveh fundacjach cieszyńskich, 
zwłaszcza tej ich częsw. która rozproszona jest w różnych, przeważnie zdekomp­
letowanych zdewastowanych materiałach (zniszczonych głównie wskutek kilkak­
rotnych zmian państwowości na Śląsku Cieszyńskim w ostatnim stuleciu). Po 
drugie, skore zebranie tych wiadomości wypt łmć ma jedną z istmeiąoych w hisiom 
Cieszyna luk, zaistniała potrzeba przybliżania ich ogółowi współczesnych miesz 
kańców regionu, przypomnienia nazwisk osób szczególnie dla dobra społecznego 
zasłużonych; byłby to więc, w tym aspekcie, rodzaj zbiorowej „tablicy paimąt 
kowej”, na którą przeć ?z w pełni zasłużyli. Wreszcie, interesującym wydawało się 
wydobycie na jaw kierujących poszczególnymi ofiarodawcami motywacji, skłania­
jących ich częstokroć ludzi niebogatych, do dobrowolnego łożenia na ceie 
społeczne. Pełna liczba ofiarodawców me jest znana, znamy nazwiska około stu 
osób, wielokrotnie więcej ukrytych jest pod wspólnym nagłówkiem „dary zbioro­
we”. Występująca w przeszłości częstotliwość łożenia na cele pubLczne odbiega od 
rzeczywistos.. współczesnej i wskazuje na przyjętą wówczas mną hierarchię 
•rartośct, inny mcdei udz.ału w życiu społecznym W opisywanej sprawie fundach 
istn e najbardziej wiarygodna, bo oparta na źródłach archiwalnych dokumenta­
cja. Nasuwające się z mej wnioski są pioste: poprzednie pokolenia znały sposoby 
zaspakajam^ wrodzonej ku żderiu człowiekowi potrzeby uznania I akceptacji Być 
może warto się nad nimi zastanowić, a chocoy e przypomnieć w dobie, kiedy 
dot; hczasowy system wartości uległ tak wyraźnemu zachwianiu w kierunku 
modelu konsumpcyjnego.

Dla mieszt ańców Śląska Cieszyńskiego uświadomienie sobie chlubnych tradvcji 
swej „małej ojczyzny”, jej dobrych dni, kiedy Cieszyn, poza budżetem krajowym 
i miejskipi na cele pomocy swych mieszkańców dysponował funduszami społecz­
nymi ' agromnej naówczas kwocie ponad miliona siedmiuset tysięcy koron 

budzić może uczucie słusznej dumy z przynależności do środowiska o tak 
odległych i zacnych tradycjach Obecnie opiekę nad studentami, starcami, sierota­
mi i ubogimi sprawuje przede wszystkim pai istwo (żeby wymienić choćby stypendia 
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studenckie, emerytury i opiekę społeczną), niemniej w okresie, gdy potrzebujący 
wsparcia zdani byli przede wszystkim na swe najbliższe otoczenie, tj. na miasto lub 
gminę. Cieszyn radził sobie w tym względzie wyjątkowo dobrze i z dużym 
poczuciem odpowiedzialności. Dotyczyło to zarówno poszczególnych jego obywa­
teli, którzy zależnie od stopnia swej zamożności, ofiarowywali kwoty większe lub 
mniejsze, jak i władz miejskich, które starały się ulokować składane fundusze tak 
aby one wzrastały i przynosiły ludziom możliwie dużo korzyści. Zainteresowań, 
wzbudzić może także fakt, że dwie istniejące nadai na terenie miasta instytucje, 
mianowicie Państwowy Dom Rencistów t Państwowy Dom Dziecka mają aż tak 
odległy rodowód i że są one bezpośrednią kontynuacją zakładów powstałych ze 
społecznych funduszów i działających w Cieszvnie od wielu pokoień.

Przedstawiona praca ograniczona jest ściśle do lokalnych źródeł. Nie podejmuje 
ona prób komparatystycznych w odniesieniu do innych terenów, gdzie niewątp 
liwie również różnego rodzaju fundacjeistniały. Jeśli zastanowić się, na czym mogła 
polegać odmienność przebiegania tego zjawiska na Śląsku Cieszyńskim, to chyba 
na tym, że w świadczeniach na cele społeczne brały tu udział nie tylko szczególnie 
zamożne jeonostki, ale także grupy ludności o średnim, czy na we., dose skromnym 
standarcie życia (znanuenny przykład ofiarowania dochodu z nalepek z cygar przez 
sprzedawcę tytoniu). Świadczy to korzystnie o dawnych mieszkańcach Cieszyna, 
o ich wyrojeniu społecznym i stosunkowo wysokim poziomie umysłowym, które 
takie właśnie działania zakładało. Było by to więc miejscowym potwierdzeniem 
dawnego porzekadła o oświeconym Śląsku („Lux ex Silesia ...”). Testamenty 
cieszyńskie z XVIIi -XIX wieku roją s'ę od wzmianek o stosunkowo niewielkich 
kwotach zapisywanych na aobro szpitali, kościołów lub szkół. Być meze miało to 
zw.ązeK z istniejącym tu podłożem reformacyjnym, które nie zakładało składania 
wot na ołtarze, lecz kładio nacisk na realizację chrześcijaństwa w życiu społecznym

Ze względu na założone mewi ikie rozmiary opracowania i konieczną zv lęzłos- , 
podaje się tylko wiadomości najważniejsze, lub te, które dotychczas publikowane 
nie były. Wielkie fund acje cieszyńskie (L. J. Szersznika, hr. Borka, hr Paczyńskiego, 
bar Cselestów, — wzmiankowane są stosunkowo krótko, bardziej wyczerpując», 
ich opisy znaleźć można w podanej w przypisach literaturze. Inne instytucje, nu 
które również miejscowe społeczeństwo składało dary (Szpital SS. Elżbietanek, 
Szpital Śląski, konwent SS Boromeuszek) posiadają ponadto wydawam. przez te 
instytucje publikacje okolicznościowe Z innych względów uboga jest część 
odnosząca się do fundacji kościelnych: materiały te gromadzone byry głównie przez 
kościoły, w cieszyńskich parafiach niewiele zachowało się o nich informacji. Ta 
część opracowania opiera się główn-e na rękopiśmiennym sprawozdaniu Józefa 
Jasickiego (zob. cz. I, Dzieje dokumentacji). Inne działy zawierają krótkie opisy 
fundacji znaczniejszych. W przypisach podano wskazówki, na podstawie których 
znaleźć można ich uzupełnienie.

I. Dzieje dokumentacji
W zbiorach Archiv, um Państwowego w Cieszynie' znajduje się1 wiele związanych 

z tematyką fundacji materiałów Niektóre z nich tworzą zamknięte, określone 
tematycznie jednostki i zbiory, większości jednak szukać trzeba w różnych 
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fascykułach poświęconych zasadniczo innemu tematowi. Do pierwszych należy 
dobrze zachowany zriór nadań i przywilejów cieszyńskiego „szpitala’' (tj. raczej 
przytułku miejskiego2, dokumenty fundacji szpitala Braci Bonifratrów w Cieszynie 
z k"'ńca XVTI wieku3, oraz dokumenty fundacji szkolnej Karola i Gabnelli 
Cselestćw z poczpku wieku XIX4. Poiedyncze wzmiamu o zapisach na cele 
społeczne zawarte są na przykład w Księdze Testamentowej Miasta Cieszyna z lat 
1556—16295, w zbiorze XV III—XIX—wiecznych testamentów szlacheckich i chło 
pskich6, w kionice burmistrza Alojzego Kaufmanna7. O niektórych, zwłaszcza 
dawniejszych i większych fundacjach .-tni-ją także materiały publikowane; tu 
wymienić trzeba przede wszystkim, w kolejności chronologicznej, Historię Miasta 
Cieszyna Antoniego Petera8 oraz prace Franciszka Popiołka9.

Przegiąć1 źródeł archiwalnych i materiałów publikowanych pozwala na ustalenie, 
że fundacje cieszyńsk e obejmowały, zwłaszcza w st »rszym okresie (do połowy XIX 
wieku) trzy główne dziedziny życia społecznego, mianowicie dobroczynność 
—w znaczei.i u dzisiejsze’ opieki społecznej, szkolnictwo oraz cele religijne, głównie 
utrzymanie istnięiacycb kościołów. Od roku 1709. kiedy cieszyńskim ewangelikom 
pozwoloio na zbudowali te kościoła ewangelickiego, od miejscowego społeczeńst­
wa płynęły liczne dotacje i zapisy testamentame również i na ten cel.

W roku 1979, przy likwidacji dawnego pomieszczenia składnicy akt finansowych 
miasta Cieszyna, wyłoniła się cala seria nieznanych dotychczas materiałów 
dotyczących fundacji z okresu 1860—1918.

Były to poszczę gólne księgi, niekompletne ; zniszczone, każda z nich poś więcona 
była innej fundacji. Służyły one do rozliczen.a jej funduszów, tyły to po prostu 
księgi rachunkowe, w których notowano zarówno przychody jak i rozchody, i to 
tylko, jak wyn.kałc z zapisów, z okresu ou ostatnich lat X1X wieku do roku 1922. 
Materiał zawarty w tych księgach godny był uwagi, a to przede wszystkim z tego 
względu, że temat fundacji nawet dla bardziej obeznanych z historią Cieszyna 
mieszkaric. >w miasta kojarzył się głównie z okiesem XV XV1II wieku, nowsze ich 
dzieje były aibo zupełnie nieznane, albo pojawiały się, wspomniane na marginesie 
innych spraw, fragmentaryczne tylko i rozproszone wiadomości o nazwiskach 
poszczególnych ofiarodawców Wiadomości o fundacjach cieszyńskich czerpano 
® wrze z istniejących na ten tema* opracowań, k.óre newszego juz okresu mc 
obejmowały 0. O tym nowszym okresie w.cdziało raczej tyiko grono działaczy 
społecznych i urzędn uców magistratu z okresu międzywojennego Obecnie ludzie ci 
pray-e bez wyjątkujuz nie żyją I zebranie od nich informacji ustnych nie będzie już 
możliwe. Dlatego, mimo znacznego zniszczenia tych ksiąg, ceiowym wydawało się 
ich zachowanie i śledzenie w przyszłości te' sprawy w dalszych kontaktach 
z przedstawicielami cieszyńskiego magistratu11.

Postanowiono więc, abv księgi rachunkowe, jako jedyny odnoszący się do 
nowszych fundacji materiał źródłowy, zostały przesuszone i odczyszczone.

W roku następnym, przy Kolejnej wizytacj archiwum miejskiego, zwrócone 
uwagę na dużą, dobrze zachowaną księgę, zatytułowaną . Księga Historyczna 
wszelkiego majątku fundacyjnego i miejskiegc Miasta Cieszyna” Z zamiesz­
czonego w niej wstępu wynikało, że pi sana ona była w latacn 1933—341 że star owi 
owoc dziewięciomiesięcznej pilnej pracy członka wydziału gminnego Jozefa 
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Jasickiego. Autor napisał otwarcie, ze po wstrząsach politycznych ^ustrojowych 
ostatnie'- Kilkunastu lat (upadek państwowości austriackiej, poflaa. b. Księstwt 
Cieszyńskiego między Polską i Czechy, zmiana waluty z Koron na marki, a po»ej 
n złote i związane z tym przeliczenia, dewaluacja pożyczek państwowych itp 

doKumentacja tinansewa miasta znajdowała się w stame kumple- nego uaosr
i nikt z Rady Miejskiej nie wiedział już, ikim właściwie majątkiem masti i 
dysponuje Onracowanie Jasickiego, bardzo rzetelne i wnnd-we, sporządzone na 
podstaw.e istniejącego jeszcze wówczas na ratuszu cieszyńskim tapmpletu księg 
racnunkowych, stanowi obecnie kompendium wiedzy dotyczącej. undacji aeszyn: 
kich z ich drugiego, prawic nieznanego i niemożliwego już do od’worzer. a neresu 
ot' połowy XIX wieku do roku 1918, a ta KŻe informacji o ostatnich przed II wojną 
świtową postanowieniach Rady Miejskiej, zmierzających do uregulowania całe- 
tej skomplikowanej sprawy.

i jpisywaną księgę Ai chiwum Państwowe początkowo wypożyczyło '>a Miasta 
w roki 1981 uzyskano przekazani“ jej na własność, wraz z 39 zachowanymi 
wspomnianymi poprzednio książkami rachunkowymi r.zy OKazji wyjaśniło się 
dlaczego k-iegi te są tak zdewastowane i niekompletne. W czasie okupacji 
wywieziono je do czeskiego Cieszyna go ne dopiero w nstopadzie 1945 roku 
niewidką ich część (z Ogólnej ilości po nad 200 ksiąg, o których wspo-nu łasic
odnaleziono i itwmdykowano do ratusza w Cieszyme polskim. Akta ustar -'wierni 
poszczególnych fundacji, księgi z pr/ed 1860 r. i księgi z okresu międzywojennego 

nie zachowały się12.
II. Podział fundacji na grupy według ich celów. Wiadomości o poszczególnych 

ofiarodawcach
Józef Jasicki - z zawodu profesor miejscowego seminai.um nauczycielskiego 

— podzielił przedstawiany materiał na kilka członów, według celów, na kton 
poszczególne fundacje oyły orzeznaczone. Układ ten jest pragmatyczny i przejrzys ■ 
ty, dlatego zachowano go w dalszym opisie.

Jasicki który podjął zadamc uporządkowania finansowych ... i magistr, 
cieszyńskiego, materiałem archiwalnym 11-tei aturą naukową me p. sługiwał się (z 
piątkiem chyba działu ó -1, dot zapisów na przytułek mie-ski w ktorycn 

zamieścił niektóre dane o okresach wcześniejszych). Obecnie więc przypac o 
uzupełnić podane przez niego wiadomości ; sprawę fundacji przed, ławic w sze.- 
szymaspekciehist orycznym. uwzgiędn.ająctezródia. -ib przynajmniej sygmnzuj ic 
ich istnienie. Zachowuiąc układ dziejów, wewnątrz nich trzeba byk ■ jednak maten. ł 
przemupować i podać go w porządku chronologicznym, a tu z tegc wzglęo_, ze 
obecnie nie dysponujemy już kompletem ksiąg fundacyjnych, Któru można o 
prezentować weuług ich kolejnej numeracji. Nasuwa się jeszcze jedna uwag: u
data aktu fundacyjnego, przyjmowanego za początek danej fundacji, nie pokrywa 
się z datą zapisu na dany cel, lecz zwykiejesi od niej o klika, a nawet kilkanaście la 
późniłsza co odnieść można do trwającej pewien okres czasu procedury 
uprawomocnienia się testamentu, podjęcia właściwych kroków formalnych w celu 
przeprowadzeni» założenia fundacji rtp. Pieniądze lokowano ovykle w bankach 
jako wkład oszczędnościowy, lub kupowano za n-e oprocentowane papieiy 
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wartościowe (pożyczki państwowe, aKcje przedsiębiorstw itp.). Właśnie procenty 
od kapitałów stanowiły przeznaczoną do rozdyspo iowania gotówkę. Czasami też, 
przy większych dotacjach, ofiarodawca zastrzegał, ażeby część dochodów dołączo­
ną była corocznie do początkowego kapitału, aby w ten sposób fundacia z roku na 
rok powiększała się i przyniosła coraz większe dochody.

Układ matenałów dotyczących fundacji cieszyńskich przedstawia s.ę następują­
co:
Dział A — fundacje dla ubogich (w tym wyodrębniono obszerny materiał 

dotyczący wyłącznie przytułku dla starców, jako część A—1).
Dział B — fundacje dla sierot
Dział C — stypendia szkolne
Dział D — ceie wyznaniowo-religijne
Dział E — cele różne

przychodząc do omawiania poszczególnych grup fundacji i do SKrótowego 
choćby podania danych o poszczególnych ofiarodawcych i celach, jakie im 
przyświecały, przedstawiamy je w podanej wyżet kolejności.

Dział A, fundacje dla ubogich
Pierwszy zapisany w księgach fundacyjnych akr nosi datę 23 lutego 1798 roku; jest 
to wyciąg ze sporządzonego w r. 1793 testamentu ex-jezuity cieszyńskiego, ks. 
Mikołaja Krebsa13. Ofiarodawca pochodził z Cieszyna, tu się urodził, spędź.ł 
dzieciństwo i lata szkolne, w Cieszynie też przez okres trzech lat pełnił funkce 
przeora miejscowego konwentu jezuitów14. Po kasacj tego zakonu ksiądz Krebs 
pracował jako prefekt (dyrektor) tzw. ,.szkoły normalnej”15 w mieście Neuhaus 
w powiecie Tabor (Czechy). Początkowy kapitał jego fundacji wynosił 1000 
guldenów, zabezpieczonych hipotecznie na folwarku Jana Zaleskiego. Po zwrocie 
tej sumy zakupiono za mą austriackie papiery wartościowe. Fundacja Krebsa nie 
miała właściwie charakteru czysto charytatywnego, gdyż ofiarodawca zaznaczył, że 
z procentów od złożonej przez niego sumy korzystać maja w pierwszym rzędzie jego 
krewni, potomkowie tych krewnych, a dopiero gdyby ich zabrakło, pieniądze 
można będzie przeznaczyć na wychowanie jakiegośmnego ubogiego, ale „godne” 
zachowująceg o się dziecka.

Drugą fundację dla ubogich utworzył w swym testamencie z r. 1876 osiadły 
w Cieszynie b. właściciel dóbr w Galicji, Albert Hoenheiser. Akt fundacymy 
sporządzono 29 czerwca 1880 roku, początkowy kapitał tej fundacji wynosił 18 
tysięcy koron16. Ofiarodawca nie określił bliżej przeznaczenia fundach ani sposobu 
udzielenia zapomóg, celem jego daru miało być, ogólnie morąc, „udzielenie wsparć 
ubogim miasta Cieszyna”. Hoenheiser, który łożył także hojnie pieniądze na różne 
inne związane z potrzebami ubogich cele, uchodził za jednego z największych 
dobroczyńców biedoty miejskiej. Wdzięczny magistrat nazwał jego mianem jedną 
z ważniejszych ulic miasta (obecnie ul. W. Korfantego).

Trzecia fundacja nosiła nazwę im. Fryderyki Królikowskiej. Została ona ustano­
wiona przez jej męża, Ferdynanda Królikowskiego, zmarłego w roku 1883 
w Przemyślu17. Spisany na podstawie jego testamentu akt fundacyjny nosi datę 18 
marca 1898 r Początkowy zapis wynosił 2 300 florenów. Procenty od tej sumy 
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miały być corocznie w dniu 25 lutego — rocznicy śmierci Fryderyki Królikowskiej 
— rozdzielone pomiędzy dwie ubogie, lecz godne wsparcia wdowy z jednym lub 
więcej dziećmi. Tu objaśnić trzeba, że licząc tylko po 4% odsetek, dawało to każdej 
z wdów dość istotną kwotę 41 florenów, za które można było zaopatrzyć rodzin, 
w odzież, opał na zimę, lub pokryć inne większe wydatki18.

Kolejna, czwarta fundacja powstała z zapisu Karola Káhlera,emerytowanego 
dyrektora górniczego zmarłego w Cieszynie w roku 1880. Akt fundacyjny 
sporządzono 29 marca 1897 r. Wysokość początkowego zapisu nie jest znana; pod 
koniec roku 1918 fundacja obejmowała dużą już kwotę 88 tysięcy koron. Dochody 
miały być rozdzielane ubogim miasta Cieszyna corocznie w dniu śmierci fundatora 
(4 kwietnia).

Piąta fundacja została ustanowiona przez Franciszka Königen, emerytowanego 
zarządcę dóbr Komory Cieszyńskiej, zmarłego w roku 1865. Akt fundacyjny 
sporządzono dopiero 33 lata później, w roku 1898. Kapitał początkowy wynosił 
2 tysiące florenów. Zapis obwarowany był kilkoma warunkami: dochody miały 
należeć początkowo do siostry darczyńcy, Amelii Jäger, a dopiero po jej śmierci 
należało nimi obdzielać corocznie dwóch ubogich, niezdolnych do pracy starców 
i czworo dzieci ubogich, ale poczciwych rodziców, względnie czworo dzieci zupełnie 
osieroconych aż do 16 roku życia. Osobliwością tego zapisu jest, że pierwszeństwo 
w korzystaniu z niego mieli mieć ci starcy i te dzieci, które urodziły się na Saskiej 
Kępie (ulica na przedmieściu Cieszyna, obecnie w Cieszynie Czeskim ul. „Hlay- 
na”). Czwartą część dochodów przeznaczano na powiększenie kapitału fundacji

Fundatorem kolejnej fundacji było samo Miasto Cieszyn. W roku 1899, dla 
uczczenia obchodzonego rok wcześniej w całej monarchii habsburskiej jubileuszu 
50-lecia panowania cesarza Franciszka Józefa, Rada Miejska uchwaliła utworzenie 
fundacji w wysokości 20 tysięcy koron dla wspierania ubogich, niezdolnych do 
pracy starych rzemieślników, względnie wdów i sierot po nich. Przeznaczenie 
fundacji miasta Cieszyna na ten właśnie cel jest zjawiskiem charakterystycznym 
i zapewne nie przypadkowym: rzemieślnicy stanowili od wieków trzon obywatelst­
wa cieszyńskiego: w XVII wieku 93% mieszczan cieszyńskich trudniło się 
rzemiosłem. W wieku XIX organizacje cechowe straciły już swe dawne znaczenie, 
co przejawiało się m. in. również w zmniejszeniu ich funkcji opiekuńczych nad 
członkami cechu. Instytucja powszechnych ubezpieczeń i rent państwowych jeszcze 
nie istniała. Ojcowie miasta dokonali więc trafnego wyboru, przeznaczając 
pieniądze z gromadzonych przez miasto funduszy na pomoc dla tej właśnie grupy 
jego mieszkańców.

W roku 1904 na rzecz ubogich zapisała 4 tysiące koron Paulina Lusar, 
pochodząca z miejscowej urzędniczej rodziny Gottsmanów. Akt fundacyjny 
spisano 30 maja 1908 roku. Początkowy kapitał fundacji powiększył się w przeciągu 
dziesięciu lat aż trzykrotnie19. Dochody przeznaczone były na wsparcie dla dwóch 
niezdolnych do pracy, niezamężnych, prowadzących nieposzlakowany tryb życia, 
przynależnych do Cieszyna córek urzędników. Wsparcia należało im udzielić do 
końca życia (była to więc jakby prywatna fundacja emerytalna). Jako pierwsze 
korzystać z niej miały dwie niezamężne siostry fundatorki20, żyjące podówczas 
w Wiedniu Leontyna i Antonina Gottsmann. Oprócz tego pewne kwoty prze-
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znaczone były na późniejsze utrzymane grobów tych sióstr w Wiedniu przez 19 iat, 
oraz grobów rodziny Gottsmann w Cieszynie — przez 10 lat.

Wiatach 1908 -1913 funkcje burmistrz? Cieszyna sprawował adwokat dr Rudolf 
Bukowski. Swą pracę na ratuszu cieszyńskim upamiętnił złożeniem kwoty jednego 
tysiąca koron na cele wspomagania ubogich miasta. Fundacja zaczynam się datą 
28.XÏ-1912 roku21.

Dziewiątą z rzędu fundację, o której wiadomości zachowały się. załozył właściciel 
firmy „Handel drewnem’ i właściciel tartaków nanwych Adolf Łowy. Podstawą 
fundacji był sporządzony w 1911 roku testament ofiarodawcy, akt fundacyjny 
spisano 14 maja 1916 roku. Ani ten akt, ani księgi rachunkowe nie zachowały sie„ 
tak, że początkowy stan fundacji nie jest znany. W roku 1918 kapitał jej wynosił 
2KM1 koron. Odsetki miały być rozdzielane między uoogich miasta| bez względu na 
ich wyznanie, w dniu imierci fundatora (5 lutego).

Fundację dla uczczenia pamięci zmarłego w roku 1917 Robert' Altmanna 
utworzył jego ojciec, właściciel realności i fabryki likierów w Cieszynie, Henryk 
Altmann. Złożył on w kasie miejskiej kwotę 5 tysięcy koron. Podobn e jak 
w fundacji poprzedniej odsetki miałv być rozdzielane ubogim w dniu śmierci 
Roberta (16 października), z tą tednak rożrjcą, że obdarowywane mogłv być tylko 
osoby wyznań chrześcijańskich. Akt fundacyjny nosi datę 18 grudni? 1917 r.

Darowizna cieszyńsldego kupca i przemysłowca leupolda Lewińskiego22 złożona 
została z okazji jego srebrnego wesela 17 lipca 1918 roku. Lewiński ofiarował kwotę 
1000 koron, odsetkami od n.ej miało być obdarowywane w wyzei podanym dniu 
biedne, ale uczci«ne żyjące małżeństwo Ofiarodawca n;e życzvł sobie utworzenia 
specjalnej fundacji, a tylko przechowywania zdeponowanej kwoty w k asiemiejskięi 
i dopełniania rozdziać. wsparć

Ostatnią wreszcie imienną fundacją — chronologicznie wykraczającą już poza 
okres państwowości austriackiej, ala pod względem intencji ofiarodawcy, a także 
rodzaju i wartości waluty należącą jeszcze do gn ipy fundacji poprzednio wvm iema 
nych — była fundaci? nr Maurycego Fasala, właściciela realności i firmy 
w Cieszynie, zmarłego 411.1919 roku Fundacje założył jego syn Adam, który 
złożył na ten cel do dyspozycji miasta kwotę 5 tysięcy koron w papierach ( 
wówczas jeszcze mc zdewaluowanych —) austriackiej pożyczki wojennej. Również 
i z tej fundacji odsetki imaty być rozdzielane ubogim w dniu śmierci ojca

Księga zbiorowa różnych darów i legatów pochodzących częściowo leszcze 
pierwszej połowy XI"X wieku obejmuje szereg pozycji, niektóre z nich opatrzone 

były nazwiskatr inne — ujęte anonimowo jako „dar zbiorowy”. Te ostatnie 
pochodzą zapewne z kwest i zbiórek urządzanych przy różnych okazjach zarówno 
w miejscach publicznych, iak i wśród członków różnych organizaci!, a nawet na 
spotkaniach rodzinnych i towarzyskich (np przy weselach;. Z imiennych darów 
wymienić można na przykład legat 2 tysięcy k^ron zapisany przez dr m td. Karola 
Chmielą w roku 1889, lub legat 6 tysięcy koron złożony orzez lekarza-pułkownika 
Antoniego Grecy w r. 1903. W większości wypadków lednak do Kasy miejskiej 
oddav no nie tyle gotówkę, ile papiery wartościowe głcwnie skrypty dłużne 
(weksle) i książeczki oszczędnościowe Z cek« wszych dotacji wymienić można dużą 
kwotę ponad 7 tysięcy koron przekazana przez Mieiski Urząd Policji „dla 
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żebraków”, lub wygraną na loterii kwotę kilkuset koron przeznaczoną dla ubogich 

’ÏÏZSSS ubogie« stwierdzić że pod ken.ec roku 

1918 miasto Cieszyn posiadało na tym koncie kwotť około 675 tysięcy koron. Nie 
była to suma poszSególnych kwot wymienianych na aktach fundacyjnych, lecz! także 
te pieniądze które dopływały do nich w formie odsetek oraz zysków z przep 
rowadzonych za pomocą sum fundacyjnych szczęśliwy, h operaqach 
Gospodarka finansowa ówczesnych ojców miasta była dobra, dopływy przewyższały 
czestowielokrotnie fundusze początkowe. Czasy były stabilne, waluta trzymała sic 
mimo działalność banków budziła zaufanie i zachęcała do rozumnych mwestycj:. 
Przvimuiac tylko 4-procentowe odsetki od podanej wyżej sumy z samych fundacji 
miasto mogło rozdać ubogim rocznie niebagatelną kwotę 27 tysięcy koron me 
licząc sum objętych budżetem miejskim oraz dotacji państwowych.

Dzia] a—1, Przytułek dla starców i chorych
Data powstania cieszyńskiego „szpitolka” (miejskiego przytułka dla starcóv 

i chorychjnie j ;t znana, prawdopodobnie, wzorem podobnych zakładów w imiych 
miastach, powstał on już w okresie, w którym pouklí
lako niezbędn“ dopełnienie działających w mm instytucji. „Szpital od początku 
swego istnienia aż do roku 1882 (kiedy zniszczył go pożar) lokowany b/ł 
w bezpośrednim sąsiedztwie kościółka św. Jerzego. Altarysci (kapelani) tego 
koSółka sprawowali jednocześnie opiekę nad przytułkiem, obydwa budynfa 
należały do^ego samego obejścia. Dawniej miejsce to znajdowało się juz poza 

“dokumentach i publikacjach zachowały się następujące wiadomości o dotac- 

iaCRok i4^kri^cte^yństó Bolko potwierdził otrzymanie pożyczki 

przytułku, Piotra Schawenfluga, w wysokości 100 grzywien groszy. 1? 
tówrocznych wynoszących 10 grzywien dl^u^gich prze^cz^o 6

2. Rok 1453, Jakub Bleicher i jego zona Małgorzata ofiarowali 12 grzywie

3. Rok^f Scłicic Mateusz Rokow zapisał szpitalowi 10 grzywien czeskich

4 8Rokl472, mieszczanin krakowski Jan Szok25 zapisał szpitalowi200 węgiers- 
kich guldenów, za które zakupiono wies Boguszowice. Dochody z tej w^ 
— naturalia i czynsze - - miały być przeznaczone na utrzymanie mieszkań

5. ffS, właściciel Ustronia Mikołaj Kloch podarował szpitalowi swój 

położony w sąsiedztwie szpitala ogród.
6. Darowizny księcia cieszyńskiego Kazimierza 11:

Rok 1493,’ 40 florenów jako Sęść spadku otrzymywanego przez księcia we wsi

P^k 1505, 200 guldenów i 4 kamienie26 łoju otrzymanego od jedne o 
z rzeźników cieszyńskich tytułem daniny.
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7. Drobniejsze darowizny z lat 1494 -1515.
12 groszy od Bartłomieja i Mateusza Pmcheńskicb,
4 grosze od Andrzeja Riemern,
nieznanej wysokości kwota od spadkobierców Mikołaja Kłappeta z Bogu­
szowie,
8 gr od Mikołaja Gilcera.

8. Rok 1530, regent Księątwa Jan Pernstein kazał odpisać na szpital 80 groszy 
z należącego doń skryptu dłużnego27.

Rosnący kapitał przytułku miasto Cieszyn — jako jego patron i nadzorca 
- wypożyczało korzystnie na wysoki proce.it szlachcie, a nawet miejscowym 
książętom W te’ sposób zgromadzono fundusze na zakup drugiego pozi 
Boguszowie, an folwarku, mianowicie we wsi Bobiek (r. 1532 zakup za 100 
złotych guldenów węgierskich) ’

9. Rok 1545, książę cieszyński Wacław darowuje szpitalowi majątek i wyposażę 
nie zburzonego klasztoru Franciszkanów Bosych.

10. Rok W78Ł osiadły w Cieszyn^ Bartłomiej Wittich z Naumburga darowuje 
szpitalowi 100 gmgenów r, odsetek od tej sumy miano zakupić grube, czarne 
sukno na odzie; dla mieszkańców przytułka, rozdzielając je po 7 łoKci28 dla 
mężczyzn i po 5 łokci dla kobiet

11. Rok 1578, mieszkająca w Oeszynie szlachcianka \nna Eradaczka (B.odecka) 
zapisała w swym testamencie sto złotych na odzież ubogim do pięciu 
istniejących wówczas w Księstwie przytułków (na przytułek cieszyński przypa­
dało więc 20 złotych )29.

12. Rok 1668. ksiądz And-zej Sylwan z Lesznej napisał szpitalikowi bOO węgierskich 
dukatov którą to sumę winno było mu miasto Cieszyn.

!3. Rok 1721 hr. Wacław z Tenczyna, marszałek Księstwa, ufundował utrzymanie 
dalszyc." trzech pensjonariuszy szpitala: zapisał na ten cel część ziemi ze swego 
folwarku ha Bobrku, dary w naturze (bydło, zboże) oraz poniósł kosX 
dobudowania do drewman-go budynku szp-tala dalszych trzech izdebek30 
Folecił także wydawać mieszkańcom przytułku cc fzy lata kn na 
odziez.

J Rok 1730 fundacja far Ferdynanda Larischa: 200 florenów na utrzymanie 
jednej osoby w przytułku }

15 17Í’. Jerzy lKnt‘:y aowacz, „Prokurator kameralny” (urzędnik Komory
Cieszyńskiej) ofiarował 53 floreny.

ata 1769, 1769,1771, trzy fundacje Jana Jerzego Greszlowica. mieszczanina 
““^SKægo i właśr cielą podrieszynski»- wsi Stanisławowice. Łączna wartość 
tych funda™ wynosiła około 1 tysiąca floienow. Przeznaczone one oyły na 
akup odzie, bielizny i żywności. Op 'ócz tego ofiarodawca polecił dobudo-

17 Rnt i -’ dw'e ,raebkl dla Pensjonariuszy przytułku.
' w r;2 ■ fnn^aca Jerze8° pratka, doki -.a filozofii, katechety szkół
PrntAvlí , neg° m:asia ,eÊ° honorowego obywatela. W przytułku ks 
nrzezm^íLir^“ CZas obowi^zki altarysty31. Odsetki od złożonej 
Fna „r 5 900 floreno* mlał? być obracane na utrzymanie budynku
i na u. ządzen e jego pomieszczeń.

3 Pamiętnik Cieszyński
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18 I ata 1873, 1881, 1882, 1890 — dary ks. Franciszka Śniegonia,wikariusza 
generalnego w Cieszynie, w łącznej wysokości 1600 koron.

19. Rok 1875, dar mieszczar ki cieszyńskiej Marii Mentel, w wysokości 200 koron
20. Rok 1908, fundacja własna miasta Cieszyna, złożona z okazji 60 leci a panów.

nia cesarza Franciszka Józefa. Kapitał początkowy tej fundacji wynosił 20 
tysięcy koron.

21. Rok 1913, dar ks. Józefa Pr.tiorka, 1200 koron.
22. Dary zbiorowe z różnych okresów XIX i początków XX wieku w ogólnej 

sumie 30. 460 koron32.
Je k z powyższego zestawienia wynika, gromadzony przez szereg stuleci majątek 

cieszyńskiego przytułku powinien bvć bardzo duży, tym więcej, że zestawienie to 
nie obejmuje wszystkich jego dochodów (np. ze sprzedaży części ogrodu pod 
budowę linii kolei żelaznej), a wyłącznie dary i fundacje Nazwiska niektóryr 
ofiarodawców pokrył już zapewnie mrok zapomnienia, byc może niektóre z pi< 
wypłyną jeszcze niespodziewanie w toku < alszych prac archiwalnych i piblio- 
terznych. Dobrowolne świadczenia pieniężne zamożniej szyci, obywateli na 
rzecz uboższych mieszkańców miasta zdarzały się ongiś dość często ognii ■ 
kowah one w sobie wielorakie aspekty i dążenia np. poczucie obowiązk 
wobec społeczności, pragnienie mnożenia zasług według y^orów rel.gijr.ycF, 
w mektórvch wypadkach także zaspakajanie potrzeb prestiżowych, lub zgoła 
ludzką potrzebę okazywania d< ibroci . utości jednostkom słabszym i upośledzo­
nym.

Losy majątku szpitalnego byłv jednak różne. Większość dochodów obracano na 
bieżące utrzymanie pensjonariuszy33, nadwyżki, jak wspomniano poprzednio, 
obracano na udzielanie korzystnych pożyczek lub na inwestowanie zakupu zienr 
i prowadzenie gospodarki folwarcznej. Udzielanie pożyczek pa p-ocent było jedn. 
z bardziej korzystnych form gospodarki funduszami, natomiast działalność 
gospoüuicza bywała, wbrew pozorom, mniej udana. Należąca dc przytułku, 
położona nad rzeką Olzą, wieś Boguszowice podlegała częstym szkodom powo­
dziowym; folwarki wydzierżawiano, korzyści z tego czerpali głównie dzierżawcy, 
nie szpital. Największe jednak straty majątkowe pomó sł szpital na przełomie XVI’l 
i XIX wieku W roku 1787 nakazem gubemiainym polecono sprzedać wszystkie 
należące do szpitala grunty, tj. wieś Boguszowice, folwark Winograd, z.en.ie na 
Bobrku oraz ogrody i pastw .ska podmiejskie. Uzyskano za to kwotę 8. 383 
florenów W dalszym toku centralistycznych zarządzeń władz austriackich na­
kazano złożenie tych pieniędzy na funduszu państwowym. W niedługi czas potem, 
w okresie wojen napoleońskich, piemądze te wymieniano na papie rowe „bankocc .- 
le”, które uległy dewaluacji, tak, ze ze złożonych pieniędzy udało się uratować tylko 
jedną piątą dawnej ich wartości34

Majątek szpitala stopniowo podreperowywał się i odnawiał w w ymku darowizn 
XIX i XX wieku (punkt 17 22) oraz rozumnej gospodarki ojców miasta. Fcd 
koniec roku 1918 własnością przytułku miejskiego była kwota ponad 1.0 tysięcy 
koron, co przy odsetkach 4% dawało roczny dochód w wysck-ści 4^(k' korć .

Warto zaznaczyć, że instytucja cieszyńskiego zakładu opiekuńczego jako jedi a 
z nielicznych w mieście instytucji przetrwała szeieg wieków, a w nich kolejne burze 
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dziejowe, wojny i zmiany państwowości — i że istnieje ona nadal nieprzerwanie, 
choć z czaseir zmieniały się jej formy i nazwy Mianowicie po spaleniu cię 
zabudowań dawneęo przytułku w roku 1882, przystąpiono do budowy nowego 
obiektu Poniew. dawne miejsce ze względu na bliskość rzeki Bobrówki i po­
wtarzające sir jej wylewy było niedogodne, z pieniędzy ofiarowanych miastu przez 
Alberta Hoenheisera zakupiono piać pizy klasztorze Bonifratrów, gdzie w roku 
1888, przy finan >owym wsparciu Cieszyńskiej Kasy O-zczędności, zbudowano 
obszerny, okazały . wygodny budynek przytułku. Do końca roku 1950 nosił on 
nazwę „Domu Starców” i pozostawał nadal Pod zarządem miasta. Od 1.1.1951 r. 
przeszedł pod zarząd państwowy jako ..Państwowy Dom Opieki”; obecnie, pod 
nazwą „Domu Pomocy Społecznej Nr. 1 w Cieszynie” znajduje się w gestii Woj. 
Zespołu Pomocy Społecznej Bielsko—Biała (od 1.1.1991).35

Dział B, Fundacje dla sierot
O Zaopatrzeni sierot w wiekach XV—XVIII mamy, jak dotychczas, niewiele 

wiadomość Według „Praw i ustanowień Ks.ęstwa Cieszyńskiego” z roku 159136 
sieroty pozostawał]í pod zwierzchnią opieką Księcia i wyłonionych sposrod 
członków Sądu Ziemskiego („Landrechtu”) sędziów; troskę o me powierzano 
zwykle zwykle najbliższym krewnym (bratu ojca), zarządzanie ich majątkiem 
podlegał szczegółowym przepisom. Franciszek Popiołek jako najwcześniejszą 
datę zachowanych wiadomości o sprawach sierocych podaje rok 1553. kied < to 
książę Wacław nakazał radzie miejskiej utrzymanie funduszy w należytym 
porządku — z czego wnioskować można, ze ingerencja władzy w te sprawy była 
potrzebna. Prawdopodobnie na skutek niej od roku 1554 księgi siercce prowadzo­
ne były przez władze >ądowe ( - w wypadku Cieszyna — przez sąd miejski)38.

Z dokumentów archiwalnych wiemy, że w braku bliskich krewnych magistrat 
powierzał wychowanie sierot poszczególnym rodzinom mieszczańskim, płacąc za 
to określoną rocznie kwotę z majątku pozostawionego przez zmarłych. Majątek, ten 
był starano.e oszacowany, a opiekun winien był zdawać dokładne rachunki 
z poczynionych wydatków. Niektóre z nich zachowały się w aktach39. Opiekunowie 
nie zawsze należ], cie wywiązywali się ze swych obowiązków, o czym także istnieją 
w aktach dramatyczn : zapisy40.

Pierwszy zorganizowany dom dla sierot powstał w roku 1849 w parterowym 
budynku przy ul. Cselesty (obecnie ul J Kochanowskiego). Na cele utrzymania 
i wychowań..i mieszkających w nim sierot płynęły od mieszczan liczne dary 
pieniężne. W księgach fundacyjnych uwidocznione są cne jako dary zbiorowe, 
manę >ą jednak nazwiska n.cktorych ofiarodawców. I tak na przykład ksiądz 
Franciszek Śniegoń przekazywał w latach 1868 i 1889 pewne kwoty, Który en 
wysokości początkowej ni e znamy, które jednak w roku 1918 wynosiły 1700 koron; 
z innych ofiarodawców znamy nazwisko Jana Szligi, urzędnika hr. Larischa (w 
roku 1918 jego zapis wynosił 200 koron), księdza Jerzego Prątka, N. Lenocha 

roku 1918 suma tych da rów prowadzona łącznie w księdze ogólnego funduszu 
sierocego wynosiła 10.645 koron,
k rOkU 1-8-73 na rzecz dz3eci ? sierocińca przeznaczone dochody z fundacji 

Çdza dr Filipa Gabriela. Fundacja ta początkowo przeznaczona była na nieco 
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inny cel. Ofiarodawca był dyrektorem katolickiego gimnazjum w Cieszynie. 
W sporządzonym w roku 1865 testamencie przeznaczył kwotę 1200 koron na zakup 
środków naukowych dla biednych uczniów tego gimnazjum. Kiedy jednak 
zarządzeniem władz krajowych obydwa istniejące w Cieszynie gimnazja wy 
znaniowe - katolickie i ewangelickie - połączono w jedno gimnazjum państ­
wowe, dotację ks. Filipa przesunięto na rzecz sierocińca.

Następną fundację ustanowił w roku 1897 wspomniany już przy fundacjach dla 
ubogich Karol Kähler. Była to druga część jego zapisu, w tej samej wysokości co 
poprzednia, mianowicie 1200 koron. Dawny parterowy domek sierocińca na 
potrzeby rozrastającego się miasta był już zbyt mały; fundacja Kählera przechyłu 
zapewne szalę decyzji do podjęcia budowy nowego, obszerniejszego pomieszczenia 
Nowy, okazały budynek sierocińca stanął już w roku następnym .-Parcelę darował 
magistrat, koszta budowy pokryły głównie dotację znanej z ofiarności na rzecz 
swego miasta Cieszyńskiej Kasy Oszczędności. Zbudowany w roku 1898 sierociniec 
istnieje na tym samym miejscu dotychczas, obecnie pod nazwą Państwowego 
Domu Dziecka.

Budowa sierocińca, ważne wówczas w mieście wydarzenie, spowodowała wzrost 
zainteresowania mieszczan tym obiektem i wzrost ich ofiarności na ten cel. Jeszcze 
w roku jego budowy ustanowiono dwie dalsze fundacje, mianowicie duży zaj 
panny Leopoldyny Fedra, córki zarządcy fabryki arcyksięcia, oraz dar Alfonsa 
Mattera, budowniczego i właściciela kilku kamienic w mieście. Pierwsza fundacja 
(formalny jej akt spisano dopiero w roku 1907) obejmowała prawie 53 tysiące 
koron dochody z niej miano obracać na ułatwienie życiowego startu tym 
wychowankom sierocińca, którzy kończyli 14 lat, a więc, według ówczesnych 
kryteriów, mogli już utrzymywać się samodzielnie. Część pieniędzy przeznaczona 
dla chłopców pomagać miała tym, z nich, którzy chcieli by się dalej kształcie 
w szkole średniej; pieniądze przeznaczone dla dziewcząt obracać miano na zakup 
ubrania dla tych, które udawały się na służbę. Jedna piąta dochodów z fundacji 
zastrzeżona była na powiększenie jej majątku.

Zapis Alfonsa Mattera41 wynosił 296 koron, przeznaczony był na zakup 
podarunków gwiazdkowych dla sierot. Na podobny cel przeznaczyli swój dar 
1 tysiąca koron Karol i Maria Nawratilowie. Karol Nawratil był księgowym 
Komory Cieszyńskiej. Fundację tę ustanowiono w roku 1909.

Ogólny majątek fundacji sierocych wynosił w roku 1918 84.053 koron. Licząc 
tylko 4% odsetek rocznych, miasto dysponowało dodatkowym funduszem d:a 
sierot w wys. 3.360 koron.

Dział C, Fundacje szkolne
O darach mieszczan na rzecz szkoły istnieją w archiwaliach zapiski już od XVI 

wieku. Mieszczanin cieszyński Kasper Frelich w swym testamencie z 1596 roku 
przeznaczył swój księgozbiór na cele publiczne, „wedle uznania burmistrza na 
szkołę lub ratusz”. W wieku XVII, w okresie wojny trzydziestoletniej podczas 
której ludność Śląska Cieszyńskiego poniosła wiele strat, a także później, w wyniku 
działań Kontrreformacji i związanym z tym exodusem światlejszej części obywateli 
(ludność Cieszyna była w tym czasie prawie cała luterańska) - oświata upadała, 
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a sprowadzeń , do miasta w roku 1672 Jezuici zaczęli formować szk jlmctwo przede 
wszystkim pod Kątem potrzeb reiigu W wieku XVIII zapisy na cele szkolne 
ponowni«1 wzrosły, zwłaszcza po utworzeniu gimnazjum ewangelickiego w roku 
1709- W kilku przech awywanych w Archiwum testamentach sziachty ewangel.ckiej 
znajdujemy legaty na -iposażeme nauczycieli tego gimnazjum. Ale również 
prowadzone przez Jezuitów gimnazjum Katolickie otrzymało z początkiem XVIII 
weku znaczną pomoc finansową B-ła nią fiindacja hr Adan a Wacława Paczyńs­

kiego z Tenczyna z roku 172743. Zakładała ona udzielenie stypendiów na 
utrzymań <e dla 16 niezamożnych uczm 5w tego gimnazjum, pochodzących z rodzin 
szlacheckich lub mieszczan .kich , a w dalszej kolejności także z rodzin o niższym 
statusie społecznym. Podstawowym warunkiem otrzymania takiego stypendium 
było, aby dany uczeń urodzony był na Śląsku Cieszyńskim. Po rozwiązaniu zakonu 
jezuitów fundacja Paczyńskiego istniała nadal: została ona włączona do ogólnego 
funduszu szkolnej pozostającego w dyspozycji władz krajowych. Zachowano 
jednakjej odrębność, nazw , oraz warunki otrzymania stypendiów według życzenia 
fundatora W wieku XIX fundacja ta funkcjonowała dalej.

Następna fundaq a ustanowiona została w roku 1796 przez zmarłego bezpotom­
nie barona Karola Cselestn Zapiał on 80 tysięcy keron i swój dom na głównej ulicy 
Cieszyna („Polskiej”, obecnie ul. Głęboka) na urządzeń-e zakładu wychowawczego 
dla 10 chłopców pochodzenia szlacheckiego lub mieszczańskiego Był to raczej 
rodzaj internatu. Dwóch sprawujących nad nim nadzór pedagogów - ksiądz 
i profesor gimnazjum katolickiego miało spenuać raczej funkcje wych iwawcze, 
natomiast właściwą naukę m.eli pobierać wychowankowie w istniejących w mieście 
szkołach publicznych W roku 1824 wystawiono dla zakładu nowy budynek przy 

siejsze ulicy lana Kochanowskiego — (obecnie ú esci się w nim część biur 
Urzędu Miejskiego) Dc tego większego już pomieszczenia przyjmowano me tylko 
stypendystó w ale także, odpła tnie, innych kształcących się w Cieszynie chł ipców. 
Ponieważ odpłatność ta była dość wysoka, wynosiła 300 florenów rocznie, zakład 
Cselesty mii 1 charakter raczej ekskluzy wny. Funkcjonował on sprawnie przez cały 
wiek KIX. finansowo popierali go ówcześni właściciele Komory Cieszyńskiej 
— arcyksiążęta Habsburgowie44.

Największą i najbardziej znaną fundacją szkolną Księstwa Cieszyńskiego oyła 
fundacja Leopolda Jana Szersznika (1747-1814). Szersznik był Cieszyniakiem 

urodzeni? od roku 1776 aż do śmierci pracował w Cieszynie jako prefekt 
(dyrekti ) miejscowego gimnazjum katolickiego. Na cele kształcenia młodzieży 
ol >wał cn cały swój majątek i wszystkie cenne zbiory, w tym bibliotekę (ponad
14 tysięcy tomów wiele cennych rękopisów i inkunabułów) oraz zbiory z dziedziny 
rauzeologn botan-ki, zoologu, astronomu, sztuki i m. Dla ich pomieszczenia 
zersznik zakup«! budynek dawnego gimnazjum jezuickiego, a z reszty pieniędzy 

ustanowił fundusz zabezpieczający utrzymanie tych zbiorów i opiekę nad nimi, 
undusz ten wynosił 12 tysięcy guldenów.

ostać Szerszo.k„ - jednego z największych na Śląsku humamstów okresu 
wiecenia, a zarazem anałacza społecznego na rzecz swego miasta i regionu45 

hi Cieszyna. Z owoców jego pracy korzystamy do dziś dnia: jego zbiory
oteczne tworzą podstawę Oddziału Zabytkowego Biblioteki Miejskiej w Cie-

37



szynie, natomiast część pozostałych zbiorów— eksponowana jest nadal w Muzeum 
w Cieszynie. . .

W aktach Archiwum Cieszyńskiego działalność Szerszmka znajduje twąjakie 
odbicie: jako pedagoga — w aiuach gimnazjum katolickiego z.lat 1776—1814 ;zaś 
jako członka zarządu miasta nazwisko lego spotyka się w niektórych sporządź 
nych w tym okresie dokumentach miejskich.

Mało znaną fundacją szkolną z początku XIX wieku jest iiiudacja Ernestyny 
Bludowskiej z Orłowej i Łazów. Bludowscy należeli do starej szlachty cieszyńskiej, 
zachowali wyznanie luterańskie i hojnie łożyli na budowę i utrzymanie kościoł 
ewangelickiego w Cieszynie. Ernestyna Bludowska w swym testamencie z 1816 
roku47 przekazywała 1500 florenów rocznie na utrzymanie gimnazjum i alumneum 
(internatu) ewangelickiego, a ponadto 300 florenów rocznie na szkołę dla dziewcząt 
wszystkich stanów i wyznań Myśl o założeniu takiej szkoły musiała nurtować ją 
głęboko, gdyż testament zawiera szczegółowe i dokładne przepisy, jak należy ją 
urządzić. Dziewczęta miały się uczyć m. in. języka polskiego i niemieckiego, historii, 
geografii i biologii — co, jak na żeńską szkołę w niewielkim mieście, v dodatki 
przeznaczoną i dostępną dla wszystkich stanów, było programem bardzo po­
stępowym. . .

A' drugiej połowie wieku XIX na największą uwagę zasługują fundacje księd i 
doktora Jerzego Pnitka. Ks. Prutek, filozof i wielkiej miary społecznik był postacią 
bardzo dla cieszyńskiego regionu zasłużoną; jedna z ważniejszych ulic Ciqhyna aż 
do r 1927 nosiła jego imię (obecnie ul. Wyższa Brama), a w okresie międzywojen­
nym magistrat w swym budżecie rezerwował specjalne kwoty na otoczenie opies ą 
jego grobu48.

Ksiądz Prutek ustanowił szereg fundacji, w tym kilka o charakterze szkolnym. 
Pierwsza znich, z roku 1855 wvnosila 3 tys. florenów, jej początkowy kapitał wzrósł 
do r. 1918 do wysokości 16 500 koron. Z płynących z tej fundacji dochodów miano 
wypłacacć trzy stypendia dla uczniów gimnazjum katolickiego. Wai unkiem by >, 
aby uczniowie ci byli Słowianami. Gdyby zaś gimnazjum katolickie miało ulec 
likwidacji, Ks. Prutek polecił, aby z tej fundacji wypłacano wsparcia dla nauczycieli 
wyróżniających mç w uprawie roli, hodowli bydła, prowadzeniu <ogrodów owoco­
wych i hodowli pszczół.

Druga fundacja z roku 1860 ustanowiła również trzy stypendia, z którym 
korzystać mieli — w formie wypłacanych co pół roku nagrói najlepsi uczniówie 
szkół przemysłowych i handlowych. Można było także uwzględnić wyróżniających 
się w rzemiośle majstrów, czeladników i uczn.ów, a także tycn. którzy mieli 
osiągnięcia w nauce gimnastyki i pływania; dalej, korzystać z niej mogli rŁmież 
nauczyciele wiejscy zajmujący się hodowlą owoców, pszczelarstwem i rybołóstwem, 
bez względu na wyznanie i kraj, z jakiego pochodzili. Oczywistym celem tej funda ,ji 
było zwrócenie uwagi na dodatkowe źródła dochodów ciągle jeszcze dose 
prymitywnie prowadzonych gospodarstw wiejskich, poprawienie finansowej sytua­
cji ich posiadaczy i ogólne podniesienie gospodarcze regioru cieszyńskiego. 
Ponieważ corocznie sześć osób miało być nagradzanych i wyróżni, mych, sza sj 
ubiegania się o to stypendium były dość znaczne i stanowiły niewątpliwą zachętę do 
wykazywania się dobrą pracą, która prędzej czy później mogła zostać w danym 
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środowisku zauważona i nagrodzona W roku 1918 kapitał tej fundacji wynosił 
800 koron poieoyncza nagroda mogła więc wynosić w tym roku prawie 200 

koron. Nawet dla zamożniejszych gospodarzy i dla rzemieślników była to kwota 
a większe jeszcze było jej znaczenie prestiżowe

Trzecia fundacja księdza Pralka, również z roku 1860, ustanowiona została, dla 
zasłużotych nauczyceh obojga wyzna (katolików i protestantów") lej począt­
kowa kwota wynosiła 1,5 tysiąca florenów, do roku 1918 kapitał wzrósł do 13.800 
koron

Fundacja nosząca imię ówczesnego burmistrza cieszyńskiego, dr. Ludwika 
Kluckiego, powstała w roku 1854. Fundusze jej pochodziły z niewykorzystanych 
resztek pieniędzy zbieranych przez Komitet Pomocy głodującej ludności w okresie 
tzw. „głodnych toków” lo48 -1849 Dr Klucki, którego iozstrzygmęciu magistrat 
pozostawił przeznaczenie tych pieniędzy, postanowił, że zakupować się z mch 
hędzie na początku każdego roku szkolnego polskie książk. dla ubogich dzieci 
szkolnych bez względna ici płeć, narodowość i wyznanie. W roku 1918 kapitał 
tej fundac: wynosił 1900 koron.

Fundacja imieniu Adeli baronowej Mcrvill” powstała na mocy te stamentu jej 
męża, generała-majora Fryderyka Mervill w roku 1879. Ustanowiła ona 7 stypen­
diów dla uczniów przez cały czas trwania ich nauki, aż do doktoratu włącznie. 
Wyłączeni byli ledynr studenci teologii. Początkowy kapitał tej fundacji wynosił 
100 tysięcy koron, w roku 1918 —już ptnad 20C tysięcy koron

Z pozostałych XlX-vviecznych fundacji wymienić należy wysoką kwotę 58 
tysięcy koron pozostawioną przez zmanego w Cieszynie w roku 1877 ks. Józefa 
Potiorka. Wyraził on życzeni :, aby na jej podstawie utworzono 3 stypendia dla 
katolickich uczniów szkół średnich. Ksiądz Fotiorek zastrzegł jednak, ze w pierw­
szym rządzie na'eży uwzględni' uczniów z jego pokrewieństwa, ewentualnie 
z okolicy, z której pochodził (wieś Mistrzowi« pod Cieszynem).

Fundacja Envi Malatek, utworzona w roku 1887 przez jej męża, kasjera 
Komory Cieszy ńskiej Edwarda Malatka, dysponowała kapitałem ponad 50 tysięcy 
koron. Uwarunkowanie do korzystana z niego były jednak dość osobliwe. Miano 
uczyć gry na fortepiani e jedną dziewczynkę i to uczęszczającą do szkoły na Piacu 
Wolności. D/ewczynKa ta miała pochodzić z rodziny wyższych urzędników 
Komory, mogła być także córką zarządcy majątku Komory lub jęi leśniczego. 
Uboższe koleżanki wybranej dziewczynki miały otrzymać ubrania i książki, 
a dyrektor szkoły, który w dniu śmierci Emil” Malatek Í24.XI) miał wygłaszać do 
tej klasy przemówienie ( naieżało się domyślać,że miał to być poświęcony jej 
pamięci panegiryk), otrzymywać miał za to także osobne wynagrodzenie. Całość 
tego zapisu wydce się nam dzisiaj nieco osobliwa chyba dlatego, że głównym celem 
ustanowienia tej fundacji wydaje się być nie tyle dobroczynność, ile chęć 
prestiżowego utrwalenia pamięci o zmarłej, i to w ściśle określonym środowisku 
w którym za życia sie obracała (vrzędmcy Komory Cieszyńskiej). Interesujący ten 
zapis stanowi także odbicia sposobu myślenia tej warstwy, przyjętą przez nią 

erareb społeczne : jedra zamożna dziewczynka będzie się uczyć gry na 
fortepianie, reszta iboższych jej towarzyszek otrzyma skromne dary w ubiorze lub 
Książkach, dyrektor zaś, swym wysok.m autorytetem potwierdzi słuszność tego 
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postanowienia. — Dla historyka treść tego przekazu jest interesującą dokumenta­
cją istniejącej w tym czasie w Cieszynie stratyfikacji społecznej.

Jedną z ostatnich fundacji okresu austriackiego była fundacja artysty malarza 
Trucka (A.H. i Z. Truck). Utworzono ją w roku 1918 dla upamiętnienia brata 
fundatora, inżyniera Zygmunta Trucka, który zginął na froncie. Z niewielkiej 
stosunkowo kwoty tysiąca koron miano udzielić doraźnych wsparć osobom 
kształcącym się w malarstwie, rzeźbiarstwie lub muzyce.

Od połowy XIX wieku składano poza tym dary mniejsze, prowadzone przez 
miasto łącznie jako ogólny fundusz szkolny na zakup środków naukowych i ubrań 
dla biednych dzieci. Suma tych drobniejszych darów wynosiła w r. 1918 27 tysięcy 
koron.

Sumując wszystkie kwoty fundacji szkolnych jakie pozostały do dyspozycji 
miasta ( a więc bez omawianych na początku fundacji Paczyńskiego i Cselesty, 
którymi, jako włączonymi do krajowego funduszu szkolnego, zawiadywały władze 
prowincji śląskiej w Opawie) stwierdzić trzeba, że w roku 1918 wynosiły one 359 
tysięcy koron, co przy 4% odsetek rocznych dawało rocznie 14.360 koron do 
podziału między ubogich uczniów i studentów.

Dzid D, Fundacje na cele religijne
Jak podano na wstępie, pozyskanie materiałów dotyczących tej części fundacji 

napotykało na trudności. Z księg fundacyjnych zachowało się niewiele, już 
w okresie międzywojennym istniało ich tylko cztery. Niektóre dane o zapisach na 
cele religijne znaleźć można w istniejących opracowaniach historii Cieszyna, zaś 
odnośnie fundacji ewangelickich, dodatkowo w różnych publikacjach wydawa­
nych przez ośrodki protestanckie50. Są to jednak wiadomości raczej ogólne. 
Bardziej szczegółowe dane o niektórych fundatorach i ich zapisach znaleźć można 
w aktach Archiwum Państwowego w Cieszynie, mianowicie w Księgach Testamen­
towych miasta Cieszyna (XVI—XVII wiek) i w zespołach dawnych sądów 
i notariatów, gdzie przechowywane są XVIII—XIX—wieczne testamenty, oraz 
w bogatych materiałach źródłowych biblioteki ztioru ewangelickiego w Cieszynie, 
tzw. Biblioteki Tschammera. Podjęcie kompleksowych badań archiwalnych było 
by jednak bardzo czasochłonne i przekroczyłoby informacyjny głównie charaktei 
niniejszego opracowania; na materiały te zwrócić jednak trzeba uwagę przyszłych 
badaczy. W końcu zaznaczyć trzeba, że zapisy na kościół występują łącznie 
z zapisami na przytułek dla ubogich, co wynika z faktu, że instytucje takie 
w dawnych wiekach związane były często z organizacjami kościelnymi.

Opracowanie Józefa Jasickiego zawiera wiadomości o następujących fundacjach 
kościelnych:

Fundacja zmarłego w roku 1774 obywatela cieszyńskiego Pawła Langera 
w wysokości 1500 koron. Przeznaczona była dla kościoła św. Jerzego, dochod 
miały powiększać fundusz szpitalny oraz pokrywać zapłatę za odprawienie msz> 
św. za fundatora.

Znany już z poprzednio opisywanych fundacji szkolnych i charytatywnych ks. 
Jerzy Prutek ofiarował w roku 1870 na cele religijne łącznie 1872 korony (w 
gotówce i w papierach wartościowych). Z kwoty tej dwie piąte na kościół 
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ewangelicki, jedna piąta na bcznicę żydowsKą, ostatni^ wreszcie część — na 
dodatkowe wynagrodzenie dla urzędników kasy miejskiej za ich pracę przy 
prowadzeniu rachunków fundacji. Zapis katolickiego księdza na kościoły innych, 
a nawet nie-chrzescijui’skich wyznań poświadcza niezwykłą osobowość księdza 
Prutka, jego tolerancję i mądrość, wykraczającą znacznie poza przyjęte w jego 
czasach normy.

W roku 1887 duży zapis na odnowienie i utrzymanie kościoła św. Jerzego uczynił 
Andrzej Zabystrzan, właściciel domu i gruntu na cieszyńskim przedmieściu 
Brandysie (Cieszyn Zachodni).. oczątkowa wysokość ofiarowanej kwoty nie jest 
znana, w roku 1918 fundusze tej fundacji wynosiły 8.790 koron w gotówce 
i w papierach wartościowych.

W czasie I wojny światowej, w roku 1916, zarekwirowano dzwony z cieszyńskich 
kościołów św. Jerzego i św. Trójcy. Uzyskana od wojska zapłata w wysokości 3.691 
koron złożona została w formie fundacji na potrzeby tych kościołów.

W sumie, złożone w kasie miejskiej fundusze na cele religijne wynosiły pod koniec 
1918 roku 15 tysięcy 854 koion.

Dział E, Fundacje różne

Poza fundacjami wymienionymi w działach poprzednich, istniało całv szereg 
zapisów o bardzo » i żnym przeznaczeniu W większości w kasie miejskiej sKłauan 
pieniądze na zbudowanie nagrobka i utrzymanie grobu po śmierci fundatora. Tak 
na przykład, zmarła a 1908 roku wdowa po inżynierze, Leontyna Rudolf, 
pozostawiła na ten cel 1800 koron51. Szersze odziaływanie miały zapisy na cek 
społeczne, ponie waż trudno je ująć pod janimś wspólnym nagłówkiem, wymienia 
się je w kolejności ich wpisów do k.c,ąg (w nawiasach podano rok założenia fundacji 
i stan jej majątku pod koniec 1918 r.):

1. Fundusz komitetu dudo wy nagrobka dla ks. Jerzego Prutka (r. 1877 143 80 
koron).

2. Legat dr med Andrzeja Zająca na utrzymanie tegoż nagrooka (r. 1877 1059 
koron).

3. Fundusz ze zbiórek na zakup środków ratunkowych w niebezpieczeństwie 
życia (r. 189» — a więc w czasie, kiedy nic było jeszcze w Cieszynie założonego 
w r. 1906 Tow. Ratunkowego; 284,73 koron).

4. Miasto Cieszyn, na opłatę Kasy Chorych za ubogich służących (. 1906,201,93

5. Wkładka oszczędnościowa utworzona z funduszów rozwiązanego Stowarzy- 
Í enn’a Urz?dników Adwokackich i Notarialnych, cel jej niesprecyzowany (r. 
1899, 594,74 koron).

6. Wkładka powstała z micjatywy miasta i ..osób cnetnych” — ze zworek na 
urządzenie ciepłego lokalu dla biednych ir. 1908, 2.922,10 koron).

• Dar Cieszyńskie, Kasy Oszczędności celem ułatwienia miastu spłaty długu 
Powstałego wskutek budowy zakładu wychowawczego w Cieszynie (r 1908 
8.837,43 koronj

8 Cieszyńskiej Kasy Oszczędności dla wsparcia ubogich obywateli cieszyńs­
kich me mogących zapłacić podatku zarobkowego (r 1883 316,32 koron). 
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o Wkładka oszczędnościowa powstała z kar nakładanych przez Starostwo, 
a przesyłanych miastu celem wsparcia biednych chorych służących (r. 1911,

W. KU « "" osób prywatnych i 
nrzeznaczonv na budowę kaplicy cmentarnej (.r.1912, 1044,23 koron).

11 VooatWniciecha Osieckiego właściciela domu w Cieszynie, na budowę kaplicy 
"• SX'olgęTurzańską, żonę kontrolera pocztowego (r.

12 Fundusz^im^dr'Leonarda Demla, byłego burmistrza miasla Cieszyna.
Początek dała Antonia Klocka, żona adwokata, która dożyła miten cel 100 
koron (r 1915). Później kwota ta powiększała się przez drobne składki, m . 
Zbiorowy dar pracowników drukami Karola Prochaski, którzy w r. 1918

13’

sïsessois 
ää 7“ (EW

14 cieszyńskiejÄX ki ’x"”19 '■ *żone w‘ SS? Przeznaczono je na wspieranie podobnego stowarzyszenia w ptzy- 
SÓĚ ‘a SS^nTnagAdzanie Ujantów za idt szczególne, zwtgzane ze

^przeprowadzonych doraźnych zbiórek, w wysokości 1 tysiąca 414,62 koron. 
16 Fundusz wsparć dla rodzin po poległych, powstały z publicznych zbiorek (S

1, powołanych na wojnę rezer^tów. Powstał ze
' zbiórek, w roku 1918 wynosił 2 tysiące 536,65 koron.

HI. Stan fundacji społecznych w Cieszynie w okresie międzywojennym i po II wojnie 

światowej. Losy ich majątku
Majątek fundacji cieszyńskich nie istnieje. Zniszczyła go dwukrotna dewduacja 

kursującego na Śląsku Cieszyńskim pieniądza, a następnie wydarzenia p y 
wojny światowej.
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W latach I wojny światowej na Cieszyn, jak i na mne rmasta i prowincje b. 
monarchii austriackiej, nałożono subskrypcję wysokich austriackich pizyczek 
wojennych. Gromadząc fundusze na ten cel, z konieczności sięgano do wszelkich 
rozporządza nveh ich źródeł, a więc również i do majatku poszczególnych fundacji. 
Na usprawiedliwienie tego należy wziąć pen uwagę, ze papiery państwowe 
stanowiły zawsze jedną z najbardzie- pewnych lokat pieniędzy i ze nikt nie byt 
w stanie przewidzieć dalszych złych wojennycn implikacji. Austriackie pożyczki 
wojenne wystawiane były w walucie koronowej. Po rozpadzie Au»tm i po 
wprowadzeniu polskiej waluty markowej pod koniec 1920 roku wymieniono je na 
papierv polskiej pożyczki wewnętrznej, według przelicznika 66 polskich fenigów za 
jedną koronę. Przelicznik ten nie oddawał prawaziwej siły nanywuzej obyowu 
rodzajów pieniędzy, dla właścicieli dawnych papierów wartościowych jowstała 
stąd strata Co gorsza marka polska uległa szybkiej i gwahewmj dewaluacji, 
w maju 1925 roku za papiery wartości prawic dwóch nuhonów marek polskich 

w czym majątek fundacji stanowił znaczną część miasto uzyskało z koiei inne 
papiery wartościowe, tym razem wystawione w walucie zlotowej papiery polskiej 
pożyczki konwersyjnej Opiewały one już tylko na 19 tysięcy 340 zł. To dwukrotne 
przeliczenie — z koron na marki, z marki na złote - sprawno, że z n cktórych 
mniejszych fundacji pozostały już tylko kilkuzłotowe kwoty

Cały szereg austriackich banków prywatnych, w których na kuążeczkach 
oszczędnościowych ulokowane były niektóre t.alczące do poszczególnych fundacj’ 
pieniądze, orosiło upadłość i nie wypłaciło nic Niezależnie od tego, w okresie 
chaosu finansowego nie wszyscy orientował się w termmach, w jakich naieży 
przedstawić do wymiany pieniądze, książeczki oszczędnościowe i papiery wartoś­
ciowe: bywało, że przepadały one zupełnie.

Po przejściu wichury dziejowej i ustalému się stałej waluty złotego polskiego 
majątek fundacji, wynoszący w roku 1918 milion siedemset trzydzieści pięć sto 

pięćdziesiąt *rzy korony i 55 halerzy skurczył się do Kwoty czterdziestu kilku tysięcy 
złotych. Na dzień 31 grudnia 1932 roku, po doliczeniu narosłych w latach 
1925—1932 odsetek, ogólny kapitał wszelkich fundacji cieszyńskich wynosił 
piędziesiąt jeden tysięcy sześćdziesiąt siedem złotych, sześćdziesiąt czl ry grosze,

Władze miasta zastanawiały się, jak daiej postąp.ć. Większość dawnych fundacji, 
zredukowanych do niewielkich kwot, nic była już w stanie spełnić tych zadań, do 
jakich pierwotnie były przeznaczane. W dniu 15 maja 1933 roku powołano więc 
Komisję, która miała ustahć dalsze przeznaczenie pozostałych na poszczególnych 
kontach funduszów W skład dziewięcioosobowej komisj, oprócz Józefa Jasie kiego 
— który, jako jej przewodniczący, referować miał wyniki swej dziewięć om lesięcz 
nej pracy, weszli: burmistrz dr Władysław Michejda, obydwaj wiceburmistrzowie 
(Rudolf Halfar i Artur G ab risch) oraz pięciu powołanych jej członków, w tym 
prawa-k i dwóch specjalistów od spraw finansowych (dyrektorów banków). 
Komisja postanowiła połączyć w każdym dziale wszystkie fundusze w jedną 
Wiązaną tym samym ce iem całość — a więc jeden fundusz dla ubogich, jeden ala 
przytułku itp.; przy rozdziale tych funduszów miano, w miarę możności, kierować 
się intencjam ofiarodawców. Postanowiono -akze zachować odrębne tundusze na 
następi ijącc cele: utrzymanie grooow żołnierskich, utrzymana grobow luozi dla 
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miasta zasłużonych, utrzymanie grobu ks. Jerzego Prutka, utrzymanie grobów 
czterech innych osób, które, już w początkach XX wieku, złożyły na to swe 
pieniądze. Jako zupełnie nowy, nie istniejący poprzednio a godny społecznych 
funduszy cel uznano zakup i konserwację „rzeczy muzealnych”52, była to jakby 
kontynuacja idei L. J. Szersznika z przed ponad stu lat Mimo tak uszczuplonych 
funduszy, zdecydowano się też założyć nową fundację, mianowicie fundację im 
Żwirki i Wigury. Ta ostatnia wymaga nieco szerszej informacji:

Katastrofa samolotu Franciszka Żwirki i Stanisława Wigury (11.IX.1932) 
wydarzyła się w kilka dni po ich zwycięstwie w międzynarodowych zawodach 
lotniczych — właśnie na terenie Śląska Cieszyńskiego, we wsi Cierlicko53. Okryło to 
żałobą cały kraj, a szczególnie najbliższy miejsca wypadku region cieszyński. 
Miasto Cieszyn z części ocalałych funduszy szkolnych utworzyło fundację imienia 
poległych lotników. Celem jej miało być kształcenie jednego studenta politechniki 
na wydziale inżynierii lotniczej. Fundacja obejmowała 10 tysięcy złotych, roczne jej 
odsetki — 450 zł.

Informacja o decyzjach Komisji jest ostatnim prowadzonym na bieżąco zapisem 
o losach fundacji cieszyńskich. W zachowanych księgach notatki doprowadzone sa 
tylko do roku 1932. W jednej z nich zamieszczono uwagę, że od tej daty począwszy, 
dalsze rachunki prowadzone będą w księgach nowych (zapewne po uporząd­
kowaniu tych spraw przez J. Jasickiego i po powzięciu w/Av uchwał przez Komisję' 
Z nowych ksiąg nie zachowała się niestety ani ;edna. Nie należy wątpić, że — skoro 
magistrat cieszyński zadał sobie tyle trudu, aby swą finansową dokumentację 
doprowadzić do porządku — księgi takie istniały i przez okres 1933—1939 
fundusze na nich ulokowane spełniały nadal swe pożyteczne zadanie. Niestety, już 
w pierwszym dniu II wojny światowej Cieszyn został zajęty przez Niemców, 
działalność polskich władz przerwana, a wszelka związana z tą działalnością 
dokumentacja poddana losom przypadku — zniszczeniu, wywiezieniu, w naj­
szczęśliwszych tylko przypadkach ukryciu i przetrwaniu.

Ostatnim posiadanym dokumentem w tej sprawie jest znaleziona w jednej z księg 
fundacyjnych kopia pisma z dnia 19.XI.1945 roku, skierowana do Starostw’ 
w Cieszynie. Brak na niej stempli i podpisów, stąd tylko domyślać się można, że 
pismo sporządzone zostało przez jakąś urzędową placówkę polską. Z treści wynika, 
że księgi poszczególnych fundacji zostały odnalezione w Czeskim Cieszynie (jak 
podano w rozdziale I) oraz że resztki majątku tych fundacji, według stanu z roku 
1938, należy uważać za stracone.

Zakończenie
Przedstawiona historia fundacji cieszyńskich budzić może niewesołe refleksje 

Gromadzone przez stulecia dary społeczników i ludzi dobrej woli ul igły w przecią­
gu dwudziestolecia 1919—1939 całkowitej zatracie. Ale refleksje te są tylko 
powierzchowne. Przez stulecia dary te pełniły przecież swoją rolę, dzięki nim starcy 
znajdowali schronienie, sieroty — opiekę, a ubodzy studenci pieniądze na opłaty 
szkolne i na książki. Także dzięki tym darom niejeden żołnierz łatwiej dotarł 
z wojennej poniewierki do swej ojczyzny. Intencje ofiarodawców były przez długi 
czas wypełniane ale choćby dar każdego z nich tylko jednej jedynej niedoli ulżył
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i zapomogi, nie uy. sarem stracony Katastrofy woenre i icn gospodarcze 
następstwa na w •'miar tych int-iicnhic maja żadnego wpływu; pień adze i tak uieaiv 
by dew łuacjr i zaťacíc, hyc może tjeszcz<: szybciej, gdyby lokowano je w majątku 
pjywal y - Po ogromne w ększości ludzi z poprzed -et ooko.cń nie został nawet 
tak mizerny siad jak opisywane tu stare i zniszczone księgi fundacyjne. A właśnie 
w nich rzetrwał a pamięć o społecznikach dostrzegających także puazeby innych 
I nawet jeśli w niektórych przypadkach intencje t< h czynów nie były pozbawione 
korzyści nsobistycł dla obdarowywanych skutek był te i sarn m . d pomoc
Pozostały tez pamiątki wizualne, Dom Pomocy Społecznej. Dor. Dziecka a także 
naprawiany prze -wieki ze społtc^iych funduszy szacowny dzn dla niasta zabytel 
- kosetoł sw. Terzegr Byłoby dobrze, guyby pr. chodzący współcześnie obok meh 
mieszkańcy miasta uświadamiali sobie ich pochodzenie i historię.

Dokumcr. acja fundacji społecznych odsłoniła również szereg szczegółów oby­
czajowym charakte ryzujĄdyeh sposób mvslenia poprzednich pokoleń, sposób 
zaspakajania przez : mch ich wewnętrznych potrzeb. A refleksie budziły optymizm 
i wiarę, ze w wartości humanistyczne trzeba ciągle na nowo inwestować że są one 
niezniszczalne. ł

10

II

Przypisy
FSej^ó?AP CitïïÎ1’ ArChlWUm Państwcwe * Katowicach. Oud.nał w Cieszynie 

’ AP Cieszyn, Akta miasta C eszyna {dalej AMC), S'gn.1060
AP (Kfcyn, Zespół Barmherzige Brüder

4 AP Cieszyn, Zbiór Szczątków Działu I (27).
5 AO Cieszyn, AMC 482.
4 ^oS^kÍih“.0” CÍeSZ>ÚSka idajej KC)> 1883-85, K.k. Bez. Ger. lescher.

Anten Peter: Gest nickte der Stadt Teschen. Cieszyn 1888.
Z prac Franciszka Popiołka najwięcej mater.«łu dci fundacji zawierają Szkice z dzie-ów 

Cieszyna, Katowice 1957, ora. Stadia z dziejów Śląska Cieszyńskiego. Kat wice 1958
Brak opracow.nwtejczęscimalenałcwp.zezF Popiołka wynikał za p restąd zez. e 

ra^kskm T/ ' * * Zr,CtUwuŁ Pa^tw-*y* brło, a jak > złożone w naE
Przeimuiacftf r ^We me budzlt 1 ne szczególnego zainteresowania historyka
SS ^ta^rnda7JnePrt?r^ rozmowy z Pzem miejsca - Jziarac :ami 

m sP aft ul9C5’m- w rożnych okresach .wiercwiecza no II wojnie świamwei 
SmuXaoTEIU}ZT';hMie^,UeiRí4:‘yi' wemuaste Cieszyna, pp Stanisławem 
19%w^oprzewoGm.^ .MRN datech 1*9 195v na.tępm wiata h 
(orz w TSUDf “ Przewodniczącego Prezydium MRN), p. Jan. m Fołtynem
(przewodnicząc; n Prezydium MRN w latach 1955- -1957) i arnlpm 7.
^wodruczą^ftezydiumMRNw.atachlWS 'i^ Ozłozonycn w“izieta S 

’ ‘u d^yc«tcydi fundacji nikt z persone' magist-
byłomż za We W£p?nliłiał: ‘ wgdysięjsz.chfundacjach,zktorvch uie

12 Ref^i . r^ g ŁŁonkretnegoP°7: tku-zuPeiI’’e “Pomniano.
maja ii^wí ™Ł AP Katowice 13

-, krotce potem otrzymałam oo wgijdu wyciąg z protokołu Wydziału
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Gminnego miasta Cieszyna z 15.V.1933 roku. Było to krótkie, przepisane na maszynie, 
podsumowanie sprawozdania J. Jasickiego (przypuszczalnie do użytku członków 
Komisji d/s fundacji, której posiedzenie odbywało się właśnie w tym dniu). Dokument 
znajduje się w AP—Katowice.

13 Kasacja zakonu jezuitów nastąpiła w roku 1773. W roku 1814 zakon został reaktywowany
14 L.J. Szersznik, Nachrichten von Schriftstellern und Künstlern aus dem Teschner Fürsten­

tum, Cieszyn 1810, s. 105. Ojciec Mikołaja Krebsa był „pisarzem důchodním” Komory 
Cieszyńskiej.

15 Tzw. „Normal-Schulen”, szkoły tworzone w miastach. Zakres nauczanych w nich
przedmiotów był znacznie szerszy niż w szkołach wiejskich.

16 Wartość korony austriackiej przed I wojną światową były duża. Cena gospodarstwa 4 ha
z trzema budynkami w zagrodzie wynosiła 1300 koron.—Inf. Karol Zielonka, ur. 1914, 
Cieszyn (ze wspomnień rodzinnych).

17 Nie udało się ustalić związku rodziny Królikowskich z Cieszynem. Nazwisko to nie figuruje
w Śląskim Słowniku Biograficznym ani w indeksie nazwisk zamieszczonych w opracowa­
niu L. Brożka „Wspomnienia Cieszyniaków” (Warszawa 1964). Nie ma go także 
w wydanej w 1973 roku w Katowicach monografii,, Cieszyn. Zarys rozwoju mia­
sta i powiatu”, ani w wydanej w roku 1976 w Würzburgu (RFN) „Geschichte der 
Stadt Teschen”. Przypuszczać można, że z Cieszyna pochodziła Fryderyka Króli­
kowska, skoro fundację jej imienia mąż tu umieścił. Niestety nie znamy jej nazwiska 
panieńskiego.

“ Floren (gulden) miał wartość dwóch koron (Ireneusz Ihnatowicz: Vademecum do badan 
nad historią XIX i XX wieku, Warszawa 1967, s. 94). Przed I wojną światową ładny, 
zdobiony kożuszek kobiecy kosztował 24 korony; za 41 florenów (tj. 82 korony) można 
więc było nabyć trzy futrzane okrycia i jeszcze dziesięć ozdobnych drukowanych 
fartuchów (kosztowały po 1 koronie; roczny zarobek służącej w Brennej wynosił w roku 
1885—36 koron, tj. 18 florenów; dane wg. Longin Malicki: Strój Górali Śląskich, 
Wrocław 1956). — W tej sytuacji 41 florenów zapomogi stanowiło istotnie dużo.

” Wysokość tej fundacji stanowi dobry przykład wzrostu kapitału zależnie od rodzaju 
papierów wartościowych, w jakich był lokowany (tj. ruchu cen na giełdzie). Początkowy 
kapitał 4 tys. koron, za który, jak wynika z zachowanej księgi tej fundacji, zakupiono 
papiery wartościowe wystawione w roku 1860, już w roku 1911 wynosił prawie 11 tysięcy 
koron, a w roku 1918—24 tysiące koron. Podobnie, choć nie zawsze tak szybko, 
powiększały się również inne majątki fundacyjne.

" Cel, na jaki ofiarodawczynie przeznaczyła swój majątek, odzwierciedla sytuację społeczną 
i materialną ówczesnych „starych panien” z warstwy inteligencji mieszczańskiej: kobiety 
na ogół nie pracowały zawodowo, pozostawały na utrzymaniu rodziców a później męża. 
O ile zamąż nie wyszły i majątku nie posiadały, pozostawały bez środków utrzymania 
i sytuacja ich była trudna.

11 Dokumentu założenia tej fundacji brak było już w okresie międzywojennym.
22 Bracia Lewińscy posiadali w Cieszynie duży sklep tekstylny, farbiarnię oraz wytwórnię

trykotaży. Kontynuacją i rozwinięciem tej ostatniej są obecne zakłady „Juvenia” 
w Cieszynie,

23 „Grzywna” (marka) była jednostką wagi kruszców. Obowiązująca w Cieszynie grzywna 
” czeska oznaczała o,253 kg srebra (Tad. Dziekoński: Metalurgia miedzi, ołowiu i srebra

w Europie środkowej od XV wieku do końca XVIII, Wrocław, 1963 r.). Książę Bolko 
pożyczył więc 25,3 kg srebrnych groszy.

24 A. Peter: Geschichte..., s. 100.
25 Szolc pochodził ze wsi Bobrek pod Cieszynem. A. Peter: Geschichte..., s. 101.
“ Kamień — dawna jednostka wagi, ok. 9,7 kg.
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V Wartość grosza była wysoka, był topieniądz srebrny. W XVI w. para butów kosztowała ok 
3 gr

» Łokieć — dawua jednostka długości, ok 58 cm.
» AF Cieszyn AMC 482 f. 56.
* Począ °wo na mieszkanie dla pensjonariuszy przeznaczone były dwie ohs’eme izby ledna 

dla męzczyzn, druga dla kobiet.
” Ks. Prutek ąnył w Cieszynie 21.III. 1875 roku Był znanym dobroczyńca utworzył także 

szereg -nnych funaaęp, zwłaszcza db uczącej się mlodz-ezy fo czy m będz,e m owa dalei) 
Obszert “ is :e dane lot. jego żyda i działalności w B. Pc zkowa: Sr r > -a ks Jerzeeo 
Prutka, (w:) Posłannictwo, Warszawa .987 Nr 3—4 6

” Dzic A -l rozbudowany jest szczególnie, głównie w onarciu o matena; podany przez A. 
Petera (Geschiente , op. cit.).Jegi: wydane przed ponad stu laty, napisane w jeżyki 

emiecbci opracowanie jest dzisiaj, z różnych względów, trudno dostępne dktego 
celowy, wydawały się wynctowann z niego danych o wcześniejszych fundacjach 
szpitalnych. Uczyniono tak, aby podać n.ożbwie dużo zachowanych informacji o fun- 
dacjacl nawet zakładając new ■ zachwianie proporcji w obojętośd poszcz-ę >Inych 
dzialov Materiały a Peu ri uzupełnione wiadomościami uzyskanymi ze źródeł 
archiwalnych, dopisać rez daisze losy funaacr szpitalnych według -prawozd. ma J 
Jasickiego I informa., uzyskanych od b urzędników MRN i w teren -

” W/ok“.1?31 w P^ku przewidzianych było 16 miejsc dla pensjonariuszy. A Peter 
Gescrucnte..., s. 105.

34 Fr. Popiołek: Studia..., s. 106.
” Informa- e Kąth ^wneg- przytułku po II wojnie światowe, uzyskano w Domu 

Pomocy Społeczrei N«- 1 w Ceszynk
36 AP—Odd’. Cieszyn, Kom. Ciesz. 106.
37 Fr. Popiołek Studia.., s. 106—107.

łtphwosci budzi Dodana przez F. Pom-łka wiadomość, że od XV1I wieku ks.ęgi taKie 
ESX.Ït & ay WiejSkie- Byt nłOŻe jest ta Prawa nieścisłego

rmułowania Także księgi gruntowe nie były iak podoje P^ołek nrowadzc nc
(samorząd> wojla * Pr< sięgłych w ubiegłych wiekach często 

h5’jdn?S?.‘ P,snniem —) a przez zwierzchność feudalną danej wsi, tj kancelarię 
Komory Cieszyńską lub kancelarie poszczególnych dóbr szlacheckich. Na dorocznycl 
öS1“ ’ ^,eD51<?’gromad ”, gdzie ustal-no sprawy gruntów i ich obciążeń, z urzędu 
®b«my przedstewiciel feudalną zwierzchności daną wsi - lub miejscowy nauczyciel

M („zak ) czynił zwięzłe zapiski.
ZaÍuns:Lnl,ÍrdraC^UnkÍ Aťiysa Piekarz“ Z roku 1578’ p3dające “czegółowo ceny 
sS °1Ba P£X,t P'e“zn' ch s,er< butów, i brań opłat szl olnych itp.

ri.Vlk “łoAJ.

^nt tFaflen‘G^ba^Maruszki,r. 1578, AMC 482. Obszerniej o tym w moim artykule 
^96?” 4^793^ S<Vnle * °kresie Odrodzem-> (w=) Zaranie Śląsk Katowice

" MkXeb mŤ““ W W XVI1 WiekU’ PÓŹniej staB ^kobiercami po 
I 2 Wlelkomieszczan cieszyńskich Reissów. Jeden z Mat -ów,

NaS-um s7ł8 * dotari wr l70Q ażdoIndii i Goa. L. I. Szersznik

43 AkÍF 'J|estairmtfwa Miasta Cieszyna, AMC 482.
44 Archivé “ajduje -1Ç w Państwowym Arch.wum w Cieszynie, KC 1884

z fat 180 * muť d?k'' Uenty fundacji Karcl 1 ' Gabneb Łselestów
,s L J Szersn 18v fSf-^tkl f/27> 9 jedn.) Zob tak<e A. Peter: Geschichte..., s. 177 

sznik, jako członek rady miejskiej kierował m. m. odbudową Cieszyna po wielkim 
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pożarze w roku 1789, nadzorował też finanse miejskie. Zob. iłąski Słownik Biograficzny 
t. III.

40 AP Cieszyn, K tûolische Gymnasium in Teschen, sygn 41—44, 46—48.
47 AP Cieszyn, KC 1884.
44 Zob, prrpis 31.
49 Podobnie lak w wypadku Fryderyki Królikrwskiej (Przypis 17) me udało się usta

związków Adeli Mervill z Cieszynem..
50 W. Sosna, Kościół Jezusowy na Wyższej Bramie w Cieszynie, wyd Zwiastun. Warszawa

1973, na s. 34 pudąje lneraturę przedmiotu.
51 Dalsze zapisy ha nadobne cele podaje sprawozdanie J. Jasickiego
32 W okresie rrrędzywcennym istniał jeden wspoiny nale ąc; dc miasta kompleks „rzec 

muzealnych”: właściwe Muzeum, Archiwum i Biblioteka Zabytkowa.
53 W cieszyńskim Muzeurr przechowywane są niektóre przedmiotu p ozbierane na miejscu 

wypadku, m.i. szczątki odzieży obydwu lotnkow



Erich Sefčík
OPAVA

Walka o cieszyńską ordynację ziemską z 1573 r.
Rok 1572 stanr wi historyczną granicę w rozwoju prawa ziemskiego w księstwie 

cieszyńskim1. W tym właśnie roku, w dniu 30 -zerwca książę Wacław wydał 
przywilej adreso wany do stanów ziemskich, w których po raz pierwszy uprawomo­
cnił stanowe prawa i instytucje ziemskie. O przyczynach ogłoszenia przywileju 
czytamy bezpośrednio w preambule dokumentu. Podkreśla ona dążenie księcia do 
wprowadzenia doskonalszego porządku prawnego, a przez tc dorównanie na tym 
polu sąsiednim księstwom2 Równocześnie książę Wacław ustauow-ł sąu i inne 
urzędy ziemskie Potwierdził także stanom wydane dotąd przywileje i swobody 
uzyskane za jego rządów ’ za parowania jego poprzedników, włącznie z ich 
majątkami w zamian za ślubowanie wierności jemu samemu, jego potomkom 
i następcom Zastrzegł również książę obowiązek zapewnienia bezpieczeństwa 
ziemi przer w wrogom zewnętrznym z tym jednak, że powirność ta me jest 
obowiązków. przy służbie wojskowej poza granicami księstwa.

4 Pamięta k QesqusU

Larząuzeme książęce poruszało tez bardzo ważny problem, który byt często 
przy czyną sporów pomiędzy szlachtą a księciem i jednym z powodów późniejszego 
zawieszeni i ważne01 ordynacji ziemskiej. Byra to kwestia ziemskiego podatku 
pogłównego (ben y). W przywileju znajdujemy książęce zobowiązanie, iz podatek 
ten będzie od szlachty wybierany tylko dobrowolnie, bez prześladowania nikogo, 
kto by się zdecydował mc usłuchać zyczema władcy. Należy jednak podkreślić, ze 
dobrowolność płacein i podatku pogłównego akcentowały zawsze także rewer sy 
wydawane przez księcia zarowno przed 1572 r. jak i później3.

Przywilej księcia Wacława z 1572 r. kładł główny nacisk na inaugurację czynności 
sądu ziemskiego Należy tu poakresLć znaczenie tego dokumentu dla dalszego 
formowama się norm prawnych na Śląsku Cieszyńskim. Jest on tez pit.wszym. 
w którym znajduemy dokład- liejszą analizę funkcjonowania sądu ziemskiego. Po 
raz pir-wszy dowiadujmy nę czegoś więcc, o terminach obrad sadu, który miał się 
zbierać dwa razi do roku, a w obradach sądcwych mieli obowiązek uczestniczyć 
wszyscy członkowie stanów pańskiego i rycerskiego, czyli cała szlachta. Dokument 
ustalał również kto i w jalom porządku powinien sądowi przewodniczyć, uściślał 
i wyjaśni ał kwestię wyboru marszałka ziemskiego i deklaratywnie proklam owal 
fownosć pomiędzy księciem • stanami przy prowadzeniu sporów sądowych.

Kiedy w 1571 r. zmarł Fryderyk Kazimierz, syn. współwładca księcia Wacła va, 
okazało się, że pozostawił tak wielkie długi, iz cesarz byr zmuszony zezwolić na 4 
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sprzedaż państw bielskiego, frysztackiego i frydeckiego, aby książę cieszyński mógł 
zaspokoić niecierpliwych wierzycieli4. Dokument z 30 czerwca zajmował się także tą 
transakcją zaznaczając, że wyżq wymienione terytoria nie będą podlegały cieszyńs­
kiemu prawu ziemskiemu5. Również sprzedaż tych dóbr była jedną z przyczyn 
sporu pomiędzy szlachtą a księciem, stany bowiem domagały się odkupieni; 
państwa frydeckiego, jak się dowiadujemy z pisma wysłanego księżnej Katarzynie 
Sydonii 5 października 15906. Swoje żądania uzasadniały faktem, że okręg frydeck; 
był zawsze dziedzicznym majątkiem książąt cieszyńskich. Z tego względu stany 
uważały jego sprzedaż Jerzemu von Logau za bezprawny, bowiem zmiana 
właściciela została przeprowadzona bez zezwolenia następcy tronu Adama Wac­
ława, który w czasie tej transakcji tj. w 1572 r. był jeszcze dzieckiem.

Przywilej księcia Wacława z 1572 r. podkreślił również konieczność spisania 
prawa ziemskiego, choć nie podawał terminu, kiedy się to stanie. Władca dotrzymał 
danego stanom słowa. Już w roku następnym książę Wacław wspólnie z cieszyńs 
kimi stanami ogłosił ordynację ziemską, w której zebrał stosowane na Śląsk. 
Cieszyńskim przepisy prawne, dotąd funkcjonujące tylko w postaci prawa zwycza­
jowego. Tym samym książę Wacław nadał prawu zwyczajowemu formę ustawy. Tę 
spisaną w języku czeskim ordynaqç, noszącą oficjalną nazwę „Zřízeni zemské 
těšínské” książę opublikował 24 czerwca 1573 r. przy współudziale reprezentantów 
stanów.

Oryginał ordynacji jest pisany na papierze. Poszyt bez oprawy składa się 
z 24-rech zszytych kart formatu A 4 połączonych czerwono-białym jedwabnym 
sznurkiem. Na ostatniej stronie odciśnięta jest pieczęć księcia Wacława, tekst 
kończy się jego podpisem. Rękopis złożony jest w konwolucie zatytułowanej 
„Landesordnung” w Archiwum Państwowym w Cieszynie7. Tekst rozpoczyna się 
na karcie drugiej uroczystym wstępem, po którym następuje przywilej z 30 czerwca 
1572 r., a po nim właściwy tekst ordynacji. Ta ostatnia jest pod względem 
formalnym podzielona na rozdziały, te zaś na artykuły. Artykuły nie są numerowa­
ne w sposób ciągły, ale każdy rozdział, który jest opatrzony zwięzłym orientacyj­
nym tytułem posiada własną numerację.

Przez ogłoszenie ordynacji ziemskiej także w tym księstwie śląskim rozwó. 
prawny dosięgnął swojego zenitu. Swoją strukturą cieszyńska ustawa odpowiada 
podobnym dokumentom księstw górnośląskich, zwłaszcza ordynacji opols- 
ko-raciborskiej. Silny jest również wpływ prawa morawskiego i morawskich ustaw 
z 1535 r. i 1545 r.. Nie można też pomijać wpływu sąsiedniej Polski.

Treściowo cieszyńska ordynacja ziemska jest zbiorem klauzul i postanowień 
odnoszących się do administracyjnych i prawnych problemów księstwa. Chodzi 
o normy, które dotąd były tu stosowane tylko jako prawo zwyczajowe, a w przypa 
dku wzajemnego stosunku księcia i stanów opierały się na istniejących roz­
porządzeniach i przywilejach ogłoszonych już przed prawie stu laty8. Początkowo 
reakcja stanów na ogłoszenie nowej ordynacji ziemskiej musiała być pozytywna, 
inaczej trudno by przypuścić, żeby już w następnym roku jej tekst ukazał się 
drukiem. Negatywne stanowisko stanów wobec tej ustawy pojawiło się o wiele 
później, około 1577/8 roku. Na czele opozycji stali panowie Sedlniccy, właściciele 
Polskiej Ostrawy i innych drobnych dóbr, a początkowo miała ona osobisty 
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charakter®. Kierowana przez Sedlnickich część stanów nie zgadzała się z niektórymi 
sformułowaniami ordynacji i starała się o ich zmianę. O zarzutach stanów wiemy 
jednak tylko pośrednio i to dopiero z deklaracji stanów z 1590 r. Z tego względu 
na tym miejscu nie będzie się ich bliżej omawiać. Wydaje się, że początkowo 
spór miał ograniczony charakter i nie wychodził poza słowne utarczki. Dopiero 
pod koniec życia księcia Wacława sprzeczności się zaostrzyły w wyniku nieustęp­
liwych kroków obu stron. Książę próbował rozwiać zastrzeżenia stanów i we­
zwał je w 1578 r. na wspólny zjazd do Cieszyna. Stany jednak oznaczonego 
dnia tj. 26 grudnia nie zdecydowały się stawić. W piśmie z 22 grudnia uzasadniają 
swoją nieobecność stwierdzając, że chcą pertraktować o usunięciu narosłych 
nieporozumień, przeszkadza im w tym jednak brak zgody wewnątrz samych 
stanów oraz fakt, że niektórzy ze szlachty odmówili dostarczenia na przygotowany 
zjazd środków finansowych. Dlatego oznajmiły księciu, że w spotkaniu z nim 
w rządanym czasie nie będą uczestniczyć. Autorzy listu, którzy podpisali się „pod­
dani soudci knižectvi těšínského” domagali się od władcy, aby przez nieroz­
ważne postanowienia nie przyczynił się do dalszego zaostrzenia nabrzmiałej 
sytuacji10.

Na ten postępek stanów książę gorzko się skarżył swojemu krewnemu księciu 
brzeskiemu Jerzemu. Dl. zażegnania sporu książę Jerzy zaoferował swoją pomoc 
i doradził sprawę zakończyć polubownie. Za radą krewniaka Wacław znowu 
próbował zwołać sejm ziemski i to najpóźniej do 17 sierpnia 1579 r.. Stany jednak 
poprzez ziemskiego marszałka oznajmiły, że przed tym spotkaniem muszą się 
wpierw naradzić co do wspólnego stanowiska, aby obniżyć koszty z takim zjazdem 
związane. Starały się też nie dopuścić do udziału na wspólnym posiedzeniu arbitra, 
którym miał być właśnie Jerzy Brzeski. Książę Wacław poczuł się bardzo dotknięty 
takim postępowaniem i w jednym ze swoich ostatnich listów zarzucił swoim 
poddanym podstępne knowania przeciwko swojej osobie11.

Dalszy spór przerwała nagła śmierć księcia, który zmarł 4 listopada 1579 r.12.

II
Po śmierci księcia Wacława rządy objęła w .meniu małoletniego syna Adama 

Wacława jego matka Katarzyna Sydonia, księżniczka saskaJak ste wydaje 
regentka zdecydowała się od początku wystąpić ostro przeciwko buntującym się 
stanom i nie przyjąć ich żądania rewizji ordynacji ziemskiej. Na takie podejście 
księżnej stany odpowiedziały jeszcze większą nieustępliwością. Już w pierwszym 
roku regencyjnej władzy konflikt, który dotąd miał lokalne znaczenie rozszerzył się 
tak znacznie, że musieli interweniować najwyżsi urzędnicy Śląska. Na dalszy 
rozwój stosunków w księstwie cieszyńskim wpłynął też udział w tym sporze cesarza 

olfa II. Cesarz był zmuszony kilkakrotnie interweniować i unieważnić niektóre 
z gwałtownych posunięć księżnej, które naruszały interesy miejscowej szlachty. 
Katarzyna Sydonia prowadziła np. spory majątkowe z Wacławem Mitmajerem 
z Błogocic, panami Sedlnickimi, Wacławem Klochem z Kornic3, kiedy mdziej 
*7gnała szlachcica za rozkradanie książęcego majątku i samowolne krzywdzenie 
sązęcych poddanych14. Szlachcica Jana Jeřábka z Mořkova, który w 1585 r. zabił 
ana Kisielewskiego z Kisielowa odważyła się sądzić przed sądem miejskim. 
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Przeciw temu stany protestowały żądając, aby był sądzony przez sąd ziemski, który 
się przecież nie zbierał15.

Duża liczba zanotowanych pozwów z okresu bezpośrednio po wznowieniu 
działalności sądu tj. po 1591 r., które swoją treścią odnoszą się do lat 1578—89 
kiedy sąd ziemski się nie zbierał świadczy o bardzo zagmatwanych stosunkach 
prawnych w tym czasie. Zmuszało to cesarza do częstych interwencji właśnie na 
korzyść burzących się cieszyńskich stanów. Po raz pierwszy o zainteresowaniu 
cesarza dowiadujemy się z jego pisma do Katarzyny Sydonu z 1580 r., w którym 
Rudolf II określił następstwo dzieci po zmarłym księciu Wacławie. Poinformował 
przy tym księżną iż polecił generalnemu hetmanowi śląskiemu, biskupowi wrocław­
skiemu Marcinowi Gerstmanowi, aby pomógł w załagodzeniu sprzeczności, 
obiecał też księżnej ochronę ze strony biskupa, gdyby jednak doszło do użycia siły 
przez zbuntowanych feudałów księstwa cieszyńskiego .

Księżna rzeczywiście skorzystała z oferty cesarza i już w następnym roku 
spotkała się 30 grudnia właśnie za pośrednictwem Gerstmana z reprezentantami 
stanów ale do pozytywnych ustaleń nie doszło17; Zapewne ustalono tylko, że obie 
strony znowu się spotkają. Na podstawie tej ugody biskup zwołał na 9 listopada 
1582 r. nową komisję, do której księżna pozwała wykształconego w prawie 
Gotharda von Logau, pana Skoczowa i Strumienia.Przed spotkaniem biskup 
Marcin i stany poleciły przesłuchać niektórych świadków, którzy zeznawali 
o stosunkach prawnych w księstwie cieszyńskim przed ogłoszeniem ordynacji 
ziemskiej. Ile tego rodzaju świadectw złożono, nie wiemy; do dziś zachowały się 
tylko dwa: Jakuba Starszego z Parvejna i na Wodzisławiu oraz Stanisława 
Starszego Pawłowskiego z Pawłowic, ojca biskupa ołomunieckiego Stanisław 
Pawłowskiego18. Parwejn w swoim świadectwie poi sierdzą, że w czasie kiedy żył 
w Cieszynie, tj. z grubsza przed trzydziestu lab ok. i55z I. książę przepisowo 
zasiadał w sądzie ziemskim wraz z panami i rycerstwem księstwa w klasztorze 
dominikanów w Cieszynie. Potwierdził też, że książę, jeśli był pozwany przez 
któregoś z miejscowych szlachciców musiał zeznawać i odpowiadać przed tym 
sądem ziemskim jak równy między równymi. Dokument Jakuba Parvejna przypo­
minał również, że już w tamtym okresie książę był zobowiązany przy obradach sądu 
ziemskiego podawać raz na dzień jedzenie i picie zebranym.

Także Stanisław St. Pawłowski dokumentem z 28 stycznia 1582 r. potwierdził, ze 
już od lat siedemdziesiątych tegoż stulecia „v knížectví Těšínském v městě Těšíne 
v kláštere obyčejné každý rok dvakrát soud zemský držán bejval, jeden tu středu po 
sv. Duše a druhý po sv. Mikoláši, léč by z slušných příčin odkládán byl, kteréžto 
soudy pořádné, jak v jiných knížectvích, jsou se zachovaly a držely a knížata 
těšínská J. M. se pány soudci sami v soudu sedali, nálezy činili a nad tím soudem 
ruku ochranou drželi. A když by knížata sami pri tom soudu bejti neráčili, tehdy 
pan maršálek místo knížecí držel a nikda tenž soud tim způsobem, jak nyní zastaven 
nebyl”.

Rezultat pracy komisji z 9 listopada 1582 r. nie jest co prawda znany, z dalszego 
rozwoju wypadków możemy się jednak domyślać, że do ugody nie doszło. Dlatego 
stany poprzez swoich posłów zwróciły się o pomoc do biskupa Ołomuńca 
Stanisława Pawłowskiego, który, na ich prośbę wystosował 10 kwietnia 1583 r. list 
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do najwyższych urzędników królestwa czesk .ego z prośbą o wstawiennictwo za 
stanami u cesarza” z stranj zabavení jim zemského soudu”19. Widocznie na 
podstawie tego pisma stany cieszyńskie zeszły się znowu 22 kwietnia ! 583 r., ale nie 
wiemy nad czym obradowały, ar« co postanowiły20.

Z powyższych wywodów wynika, że obu stronom nie można odmówić chęci 
porozumienia, aby zapobiec posrępującem u zamieszaniu w kraju. W końcu cesarz 

olecił biskupowi Marcinowi Gcrstmanow zwołać w dniu 21 lutego 1585 r. do 
Wrocławia komisję, w ktć rej w imieniu nieletnich dzieci księcia Wacława nneli 
wziąć udział także mianowani przez cesaiza opiekunowie: Jerzy książę brzeski, 
Karol książę ziębicki oraz hrauia Jan z Wierzbna. Dwaj piet wsi jednak jak 
zobaczymj niżej, opiekcństwa nie przyjęli.

Cieszyńskie stany spotkały się na wspólnej naradzie najpierw 26 stycznia 1585 r. 
we Frysztaae i tu zdecydowały wysłać do Wrocławia swoich przedstawicieli na 
przygotowywał rc zme wy. Jednocześnie postanowiły zebrać się jeszcze 4 lutego, 
znowu we Frysztaae. Na tym «jeździe ostatecznie uchwalono udział wysłańców 
stanów w rokowaniach a równocześnie rozesłano wezwanie do stanów księstwa, 
aby wsparły wystąpienie posłów we Wrocławi u. Wezwanie zwracało się też do tych, 
którzy dotąd me uiścili ucnwalonej składki pieniężnej, aby uczynili to najpóźniej do 
14 lutego, kiedy posłańcy mieli wyruszyć1*

Wydawało się, że tym razť m długotrwałe niesnaski zostaną przezwyciężone tym 
bardziej, że obie strony były bardzo zainteresowane zakończaniem sporu. Wynikła 
jednak inna, nieoczekiwana przeszkoda, o której dowiadujemy się z listu cieszyńs 
kich stanów do najwyższego buigrabiego Królestwa CzecL Wilhelma z Rożumber- 
ka. Posłowie starów zostali bowiem we Wrocławiu zaskoczeni wiadomością, ze do 
pertraktacji me dojdzie W przeddzień obrad biskup otrzymał bowiem Úst od 
Rudolfa II domagą'ący się wstrzymania postępowania rozjemczego, ponieważ 
dzieci księcia Wacława dotąd me mają ustanowionych opiekunów jako swoich 
zastępców przy rozmowach22.

Stany były rym postępkiem cesarza i biskupa bardzo rozgoryczone, co jest 
widoczne w całym tonie listu. Dlatego prosili Wilnelma o pomcc podkreślając, zc 
w ubiegłym reku już się zajmował ich sprawami Prosiły najwyższego burgrabiego 
o wstawiennictwo u cesarza aby len wysłał aîbo biskupa, albo (ze względu na jego 
częste choroby) jakąś mną stosowną osobę do Cieszyna „aby poole pan j hejtmana 
knížectví opavského (był nim Jan z Wieizbna, który jako jedyny opiekuństwo 
przyjąr), jakožto komisaře v tej věci zřízeného k vyslyšen* takovej mdosUvej 
vejpovedi nařídil”.

Jednal zanim zdązuno cokolwiek naprawić ciężko chory biskup Marcin 
Gerstmar zmarł 24 maja 1585 r. i spór o cieszyńską irdy nację ziemską i sąd ziemski 
musiał być odloženy aż de wyboru nowego generalnego hetmana śląskiego.

Kolejny zwrot w omawianym sporze nastał w mi mencie, kiedy Katarzyna 
Sydonia ogłosiła swój zamiar zawarcia ślubu z węgierskim szlachcicem Emerichem 
Forgachem, właścicielem państwa trenczyńskiego. Rzeczywiście, małżeństwo to 
zostało zawarte 16 lutego 1586 r.

Na nowa sytuację Rudolf II zareagował listem do ueszyńskicn stanów, w którym 
po raz wtóry namawiał > do jak najszybszego zakończenia sporu, pon æ waż księżna 
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zamierzała wraz z dziećmi wyjechać na Słowację. W odpowiedzi stany zwróciły się 
o pomoc do nowego hetmana śląskiego biskupa wrocławskiego Andrzeja Jerina. 
Wciąż jednak istniała kwestia opiekuństwa nad dziećmi zmarłego księcia Wacława, 
o co rozbiły się dotychczasowe rokowania. W tej sprawie stany zwróciły się 
pismami z 13 września 1588 r. powtórnie do biskupa i cesarza. Cesarz w liście z 20 
lutego i ponownie 24 czerwca 1589 r. polecił biskupowi Jerinowi ustanowić 
opiekunów. Na skutek interwencji władcy biskup zwrócił się o przyjęcie opiekuńst­
wa do Fryderyka, księcia brandenburskiego, Karola księcia ziębickiego i Jana 
z Oppersdorfu, ale jeden po drugim odmówili. Dopiero Joachim Fryderyk książę 
brzeski spełnił prośbę Jerina.

W tymże roku biskup wrocławski zwrócił się o opinię na temat tego sporu do 
bliżej nieznanych asesorów sądowych z Lipska i Wrocławia, ale już M. Kasperlik, 
od którego przejąłem tę informację powołuje się tylko na niejasną wzmiankę 
znalezioną w archiwum książęcym w Cieszynie. Sama opinia już wtedy była 
zagubiona23.

Równocześnie stany podejmowały niezależne kroki zmierzające do uśmierzenia 
i pozytywnego załatwienia wiele lat wlokącego się sporu. Prowadzenie sprawy 
arbitrażowej za pośrednictwem Pragi względnie Wrocławia było ociężałe i zbyt 
długie, a osiągnięte wyniki nie odpowiadały zainwestowanej energii i środkom 
finansowym. Również odejście Katarzyny Sydonii do Trnavy powodowało dalsze 
trudności przy próbach osiągnięcia porozumienia.

Pomocną rękę podał w tym momencie elektor saski Chrystian I wysyłając do 
Cieszyna swego nadwornego doradcę Abrahama Bocka24. Saski poseł prowadził 
w Cieszynie jako reprezentant księżnej rozmowy ze stanami, które doprowadziły do 
ostatecznego rozwiązania sporu. Przedłożył też stanom w Polskiej Ostrawie tekst 
ugody, którą 30 lipca 1590 r. podpisały. Cieszyńskie stany przyjęły pisaną w języku 
niemieckim deklarację zatytułowaną „Declaratio oder erklarung der hermsandt 
dieses furstenthumb, ettlicher artickel inn der landssordnung verzeuchnet”25, 
prosiły też księżną o opinię. Deklaracja w dziesięciu punktach zebrała żądania 
i zarzuty stanów.

Zatrzymajmy się więc choć krótko przy tym stanowym mamrescit Napisany jest 
w pojednawczym duchu i widać w nim dążenie osiągnięcia w jak najszybszym czasie 
ostatecznej ugody. We wstępie deklaracja przyznaje, że spisane prawo ziemskie me 
jest czymś nowym, ale funkcjonowało wcześniej jako prawo zwyczajowe i że to 
ostatnie stało się podstawą ustanowionej ordynacji ziemskiej (jak to zresztą 
stwierdzał przywilej księcia Wacława z 1572 r.). Oponenci księcia zgodzili się ze 
sposobem wyboru marszałka i sędziego ziemskiego, pozytywnie też ocenili te 
artykuły ordynacji, które mówiły w jakim języku miały być prowadzone spory 
sądowe przed trybunałem ziemskim. Następnie Abraham Bock, jako autor 
deklaracji zapewnia stany, że sposób wykonania hołdu przez proste podanie ręki 
bez przysięgi ma takież znaczenie, jak gdyby stany składały przysięgę osobistą 
z podniesionymi palcami ręki. W kolejnym punkcie szlachta uznała lenne 
posłuszeństwo względem panującego księcia, równocześnie jednak domagała się 
prawa zaskarżenia księcia lub innych członków panującej rodziny przed sądem 
ziemskim, tak jak to było w zwyczaju już wcześniej. W tym miejscu deklaracja 
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odwoływała się do przywileju króla czeskiego Władysława z 1498 r., w którym 
możliwość taka była zagwarantowana26. Energiczn e, nawet w dwóch miejscach 
stany stawiają warunek niedopuszczalności samowolnego występowania księcia 
przeciwko szlachcicowi który popełnił przestępstwo, (a takie próby się zdarzały) i to 
nawet w przypadku zabójstwa. Samodzielne działanie władcy dopuszczano tylko 
w przypadki.. gdy winny odmówił złożenia ślubu stawienia się przed sądem w celu 
osądzenia przesiępilwa. W tym wypadku książę mógł go uwięzić i trzymać 
w areszcie az do ogłoszenia wyroku.

Jednym z najóaruziej spornych przepisów oroynacji ziemskiej był artykuł 
umożliwiający poddanym składan.e skarg na swoich bezpośrednich panów przed 
sędzią ziemskim (skarżyć się wprost księciu nawet ustawa zakazywała)27. W tyra 
przypadku stany odstąpiły od swojego żądania i w omawianej wyżej deklaracji 
dopuściły możliwość składania przez poddanycti skarg przed sądem ziemskim 
i przed księciem, ale w obu wypadkach po uprzednim rozpoznaniu spornej kwestu 
przez dziedzicznego pana28.

W dziewiątym, ostatnim punkcie deklaraqi stany wyraziły zadowolenie z faktu, 
że również nnasto Cieszyn, które albo jako całość, albo jego poszczególni 
obywatele pos±adają majątk ziemskie oędzie podlegała jurysdykcji sądu ziems­
kiego, pomiń. tegc, ze miasto posiada swój własny sąd.

Z takim żądaniami i warunkami cieszyńskie stany wysłały swoich przed­
stawiciel dc księżnę) na trcnczyûski zamek z prośbą o opinię i zatwierdzenie 
deklaracji. Pod mą podpisali się reprezentanci stanu pańskiego i rycerskiego29.

KsiężnajednaK, iak się dowi ad ujemy z kolejnego pisma stanów z 5 września 159Ü 
r. nie odóowiedziała na manifest W tymże piśmie stany zareagowały na opieszałość 
księżnej po swojemu uchwalając dalsze warunki, które uzupełniły deklarację z 30 
lipca. O jednj m z nich tj. o ządamu odkupienia utraconego państwa frydeckiego już 
wspomniano we wstępie do niniejszej pracy. Dc megc bezpośrcdn.o nawiązuje 
żądanie odkupienia par stwa bielskiego sprzedanego w 1571 r Janowi Sunegkowi. 
W liście do regentki widać tez zainteresowania szlachty ponownym biciem 
cieszyńskiej monety, zachęcała więc Katarzynę Sydonię do napisania prośby o to 
do czeskiego kró) a. Jednoozcsmc postawiono warunek, aby cieszyńska moneta była 
wyłącznie polskie- próby, „poněvadž münze pohka v zemi slezskejjde i v kraíovstvi 
uherským”30. I to żądanie księżna rzeczywiście rok późni ej spełn.ła.

Tylko zresztą ten postulat udało się stanom uzyskać ze swoich dodatkowych 
"'arunkóv . co do mnycb musiały się zadowolić tekstem deklaracji lipcowej, którą 
księżna, chcąc powstrzymać dalsze żądania szybko zatwierdziła 20 listopada tegoż 
roku w dokumencie pisanym w języku niemieckim. Równocześnie wezwała 
aeszyniakóv do natychmiastowego obesłania sądu ziemsluego w wvznaczonych 
terminach. Deklaracja stanów oraz odpowiedz księżnej zostały zaś w niezmienio- 
nyn irzrr-eiiiu przejęte przez drukowany tekst cieszyńskiej ordj nacji ziemskiej. 
Dzięki przyjęciu warunków stanów przez regentkę nic już nie stało na p zeszkodne 
uznaniu ważności ordynacji i ponownej inauguracji działalności sądu zieinskiegj. 
Dlatego tez stany przez swoich posłów zwróciły się do cesarza o potwierdzenie 
ordynacji oraz deklaracji. Cesarz ednak w Diśmie z 14 marca 1491 r. oznajmił, że 
wstrzymuje się chwilowo z ich zatwierdzeniem motywując to brakiem czasu na ich 
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przestudiowanie. Równocześnie zaproponował, aby sąd ziemski bezzwłocznie 
rozpoczął swoją działalność, posłom zaś polecił czekać na swoją decyzję do 20 
kwietnia31.

Obietnicę spełnił Rudolf II po swojemu, bowiem dopiero 17 maja przygotował 
dwa zatwierdzające dokumenty w języku czeskim. W pierwszym konfirmował 
przywilej księcia Wacława z 1572 r., w drugim potwierdził samą ziemską ordynację 
z 1573 r. wraz z deklaracją z 1590 r., Również te dwa dokumenty weszły w skład 
wydanej drukiem ustawy.

Cesarska akceptacja zakończyła trwającą długie lata walkę o uznanie praw 
stanowych. Kropką nad „i” było ponowne wydanie ordynacji ziemskiej drukiem 
w 1592 r. Jej ważność pozostała praktycznie nienaruszona aż do wprowadzenia 
jednolitego prawa karnego, cywilnego i postępowania sądowego w końcu 18 w. i na 
pocz. 19 w.

Cieszyńska ordynacja ziemska względnie niektóre jej ustalenia wywarły wpływ 
np. także na porządek gminny gminy Stonawa sporządzony ok. 1696 r. z inicjatywy 
właścicieli majątku32. Na przykład artykuły nt. dróg, rzek, polowań, służby, sierot 
i tym podobne bardzo przypominają odpowiednie fragmenty z ordynacji ziemski« 
Z tego przypadkowego przykładu widać, że cieszyńska ordynacja ziemska jako 
całość stała się doniosłym dokumentem prawnym bez którego nie możemy sobie 
wyobrazić ówczesnego życia w księstwie cieszyńskim i który oddziaływał także na 
niektóre sąsiednie mniejsze terytoria.

Ul
Od momentu wydania w 1592 r. aż do 1850 r. cieszyńska ordynacja ziemska nie 

doznała właściwie żadnych większych zmian, choć w praktyce, zwłaszcza w 18 i 19 
w. jej poszczególne części ustępowały centralistycznym tendencjom prawa austriac­
kiego. Panujący książęta cieszyńscy w większości poprzestawali na potwierdzeniu 
dotychczasowego stanu rzeczy przy obejmowaniu tronu. Już 30 grudnia 1594 r. 
obejmujący rządy książę Adam Wacław potwierdził stanom wszystkie ich prawa 
i przywileje a także odnowioną ordynację ziemską33.

Władca ten wprowadził także jedyną zmianę tekstu ustawy ziemskiej, zmieniając 
dokumentem z 17 grudnia 1607 r. brzmienie artykułu 34-go, zajmującego się 
„zaskarżeniem czci” i sposobem sądowego postępowania w tym wypadku. 
Ordynacja ziemska stanowiła, że sprawy takie mogły być rozpatrywane tylko 
w obecności księcia, a gdyby nie był on w sądzie obecny sędziowie byli zobowiązani 
żądać świadectwa kilku wiarygodnych osób z sąsiednich księstw, „aby ta pře těmiž 
osobami, a soudci zdejšími vejpovedi jistou vykonána byla”34. Dokument Adama 
Wacława anulował ten punkt ordynacji i stanowił, aby spory o „zaskarżenie czci” 
rozpatrywane były według stosowanego postępowania sądowego bez obecności 
obcych sędziów. Zdarzało się bowiem, co dokument podkreśla, że postępowanie 
sądowe musiało być przerywane bądź ze względu na częstą nieobecność księcia, 
bądź z powodu niestawienia się zaproszonych obcych sędziów. Prowadziło to 
w konsekwencji do stałego odkładania spraw. Do tego typu procesów pozywano 
sędziów z księstwa opolsko-radborskiego i państwa pszczyńskiego.

Zmiana jednego z artykułów ordynacji nie była w sprzeczności z jej brzmieniem, 
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gdyż końcowa proklamacja („Závirka”) dopuszczała taką możliwość w razie 
potrzeby: „Všakž jesliže by se který y kterémkoli artykuh co toho našlo, že by 
změniti, opraviti, priciniti neb ujiti se mělo a námi nadepsaným knížetem Václavem 
erby a potomkv našum a se všemi soudci a obyvateli knížetství tohoto snešeni jisté 
a jednomyślne se stalo, to při společném bedlivém uváženi nyní i na potomní časy 
zuostati má”35.

Regularnie od czasów Rudolfa II stany cieszyńskie, obok potwierdzenia 
ordynacji ziemskiej przez władców ceszyńskich, nie zapominały o zatwierdzeniu 
swoich praw również przez suwerena. Po abdykacji Rudolfa II w 1611 r. cieszyńską 
ustawę ziemską zatwierdził cesarz Maciej36.

Następca Adama Wacława, jego syn Fryderyk Wilhelm panował w księstwie 
cieszyńskim tylko osiem lat, do swojej śmierci w 1625 r W większości przebywał 
w Niemczecn swoim władztwem interesował się bardzo mało, dlatego nie wiemy 
czy także ten Piast poręczył stanom ich przywileje. Po śmierci Fryderyka Wilhelma, 
który zmarł bez legalnych męskich potomków następstwo przeszło na jego siostrę 
Elżbietę Lukrecję żonę księcia Lichtenstein. Podobnie jak ojciec zatwierdziła ona 
bez zastrzeżeń ordynację ziemską dokumentem z 13 września 1625 r.37

W1639 r. cieszyńskie stany wraz z księżną Elżbietą Lukrecją zwróciły się z prośbą 
do Ferdynanda III o potwierdzenie ordynacji ziemskiej’8. Cesarz zadość uczynił tej 
prośbie i jeszcze n tyn roku dokumentem z 15 lipca konfirmował bez zmian 
ordynaqç i inne stanowe przywileje39.Równieżdalsi władcy w Wiedniu zatwierdzali 
cieszyńskie prawa stanowi Najpierw w 1653 r. Ferdynand IV, później zaś Karol VI 
domagał się 23 kwietn a 1716 r. przedłożenia sobie tekstu ordynacji ziemskiej40, 
którą zatwierdził w 1722 r.41. Po raz ostatni cieszyńskie prawo ziemskie zostało 
zatwierdzone przez Marię Teresę 20 czerwca 1750 r.42.

Aż do końca 18 w. ordynacja nie była prezentowana inaczej niż w języku czeskim 
(z niemiecką deklaracją - odpowiedzią księżnej Katarzyny Sydonii) i to w brzmieniu 
z 1592 r., Dopiero w 1796 r., zdaniem Kaprasa, dekretem dworskim z 20 
października ogłoszono niemiecki przekład ordynacji43. Dlatego używany do tego 
czasu, wydany nawet drukiem44 niqpiecki tekst cieszyńskiego piawa ziemskiego 
należy uważać za nieoficjalny.

IV
Niedługo po ogłoszeniu przez księc.a Wacława ordynacji ziemskiej Sebastian 

Olivetský z Olivetu wydał w Ołomuńcu w 1574 r. małą książeczkę z tytułem 
„Zřízení zemské Knížetství těšínského”. Z jej pośpiesznego opublikowania widać, 
ze zarówno książę, jak i stany były zainteresowane, aby nowo spisane prawo 
ziemskie weszło szybko w życie. A właśnie istnienie druku z 1574 r. jest mało znane 
wśród badaczy i jak się wydaje, zachowały się tylko dwa egzemplarze, które M 
“tak odnalazł we Wrocławiu45.

Ponowna ordynacja ukazała się w 1592 r., Druk pod tytułem „Práva a zřízení 
zemské Knížetství těšínského” został wydrukowany znowu w Ołomuńcu w języku 
czeskim i niemieckim tym razem przez Spadkobierców Miiichtalera. Znanych jest 
as kilka egzemplarzy tego druku zachowanych w bibliotekacn Polski i Czech46, 
ozostańmy przy tej edycji. Składa się ona z 65 kart oraz karty tytułowej, z czego 
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numerowane są ty.ko 53 karty. W istocie liczba kart jest o jedną mniejsza co 
spowodowane jest opuszczeniem strony numer 44.

Na kartach 1 -5 dr uku znajduje się przywilej cesarza Rudolfa II z 1, maj a 1592 r. 
potwierdzający dokument księcia Wacława z 30 czerwca 1572 r., ».tóry jesl lo 
przywileju inserowany Sama ordynacja wydrukowana została na kartkach 5 - _,J, 
na kartkach 53v- 59 zamieszczono niemiecką deklarację stanów do Katarzyn« 
Sydonii, a na następnych d wóch odpowiedz księżnej także w języku niemiecku 
Dalej znajduje się potwierdzenie ordynacji ziemskiej przez Rudolfa n w -ęzyku 
czeskim, a ra koř. owych kartkach 63-65 rejestr. Na strome tytułowej obok tytułu 
zamieszczono również herb ziemski piastowskiego orła.

Do oficjalnego niemieckiego wydania ordynacji ziemskiej chyba nigdy nie 
doszło. Tylko Weingarten w swoich „Fasciculi divetsorum junum” zamieścił 
całkowity ■ dosłowny przekład ordynacji ziemskiej z 1592 r. ■ /prócz mej wymier .. - 
ny Drzekłaa zawiera jeszcze przekład dokumentu księcia Wacława z 1572 r., która 
tworzy w innym miejscu fragment przekładu ordynaqi ziemskiej . ekst jednak, 
w poro wianiu z tekstem inserowanym do dokumentu Rudolfa II jest częsc owo 
odmienny, choć treściowo identyczny47. ,

Dla pełności muszę jednak wspomnieć o relacji M, Stubenraucha i C. Zitbta że 
niemiecki przekład cieszyńskiej ordynacji wyszedł w 15921, w Ołomuńcu, równi ż 
u Spadkobierców Milichtałera. Zirbt relację tę przejął od St.benraucha, a infor­
macji tej me udało mi się sprawdzić. Nie dopuszczam itdnak takiego wydania 
w czasie, kiedy w księstwie cieszyńskim urzędowan o wyłącznie w -ęzyku czeskim .

Znaczne rozszerzenie oopisów cieszyńskiej ordynacji ziemskiej świadczy o stos, i- 
nkowo dobrym poinformowaniu o stanie prawnego porządku w Księstwie cieszyńs­
kim. Odpisów czy to w języku czeskim, czy niemieckim zachowam sij dużo. 
Niektóre z nich wymienił już J K^pms, głównie ze źródeł wrocławskich. Dalsze 
zachowały się w Archiwum Państwowym w Brnie, Centralnym Archiwu.ii 
Państwowym w Pradze, Archiwum Państwowym w Cieszynie4'“ a zapewne i gdzie 
indziej. Wszystkie zgadzają się z tekstem druku ziemskiej ordynacji z 1592 r.

(Przełożył: Janusz Spyraj.

Przypisy
1 Rozwój prawa ziemskiego w Księstwie cieszyńskim obszernie referaje E. Šelčik: Ze* ké

zřízeni těšínské z roku 1573 a jeho dalsi vývoj za vláay posledních Piastovcú, Studie 
a Tčsmsku 3, Česky Tesin 1974, a. 256 -’24 Późniejsze < hne uzupełnieni; B. 
Trelińskiej: Dwa nieznane rękopisy „Praw i porządku ziemskiej ,c księstwa :it 
kiego ’ z XVH w., Czasopismo prawne -historyczne 28, 1976, . 15' 164 M. Ptaka: 
Ślątkie ordynacji ziemskie, Śląski kwartalnik historyczny Sobótka 34.1979, s. 17 
fzwł. s. 23) są nieścisłe ze wzg’çdu na nieznajomość starszej i nowszej czeskiej litera' y 
historyc;~ej. prawnej M 1“ ik jeszcze raz zajął się ora . nacja cieszyńską w prac} Ki ça 
uwag o ordynacji ziemskiej księstwa cieszyńskiego Sobotka 42, 1987, s. 4 
w której uzupełnił i poprawił niektóre wniosk" E Sefčíka.

2 Pisany w -ęz c reskim. dokument pierwsz' raz wydał I Kapras: Privileg! těšínská z m ku
14 .ß a t572, V ěstnik Matice Opavské 20. Opu’, a 1912 a następnie E. Nemec-E. Sefc.k: 
Listinář Těšínská, cz. 7 C. Têsm 1978, nr 673.
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J Na przykłao sewen ks. Adama Wacława z 9.01.1608 r. w Archiwum Państwowe 
w Katowic.' b Oddział Cieszyn, (dalej AP Ciesz} n) Zbiór dokumentów pergaminowych 
i papierowy ch (dalej ZDP), sygn. 127.

* G. łłiermar. : Geschichte der Herzogthum Teschen, Teschen 1863, s. 204.
5 „A poněvadž se ta&ové zůstali dctčer “ho Knížete Fridricha Kazím ira, jeho lásky slavný 

paměti, p«-odávati musejí, a ti, kterýžto koupi k soudu knížetstvi těšínského náležeti 
nebudou”.

6 Dokument przejął A. Kaufmann do swojego rękopisu Gedenkbuch fur die Stadt Teschen
AP Cieszyn, Komora Cieszyńska (dalej KC) sygn. 71.

7 ibidem, sygn. 78
• O rozwoj; prawa przed wydaniem ustawy ziemskiej zob. przypis 1.
•Bliżej M. Ki-sperlik- Herzog Wenzel s von Teschen Nouzen-Blatt der historisch 

— stab: tischen section der k.k. mährisch — schlesischen Gesellschaft zur Beförderung 
des Ackerbaus. der Natur- und Landeskunde. Brno 1874, Nr 1 i nasi który 
drobiazgov opisał również przyczyny osobistq wrogości Sedlnickich wobec Księcia

10 AP Cieszyn, KC, sygn 71
11 „Zemské stavy drži se své domnělé svobody a nechtějí přiznat svůj lstivý podvod jehcž se

dopústili na na slabostí, neštiti se ani ošklivosti a hanby, jiz se dopouštějí na nás, na 
svém zemském knížeti, nejsme jenom churavi a nemocni, ale jsme také bezdvornichradů, 
zcela obnaženi a bezradni” przykład czeski niemieckiego listu za cyt. pracą m’ 
Kasperlika, s. 5,

12 K. Jasiński Rodowód Piastów Śląskich, t. 3, Wrocław 1977
15 Zauważyć należy, że d- > sporu miedzy rodziną Klochów a ks. Katarzyną Sydonią włączył 

się takž. v latach 1585 i 1587 ołomuniecki biskup Stanisław Pawłowski Zemský Archiv 
Opava, Oddział O.omouc, Arcibiskupství Olomouc, biskupsk á registra.

14 AP Cieszyn, KC. sygn. 258
15 Szczegółowo zet. E. Sefcík: Jan Jeřábek z Morková, Vlastivědný sborník okresu Nový

Jicin 13, Nový Jičín 1973, s. 14—17.
16 Kasperlik, op. rit., s. 9.
17 ibidem.
“ Świadectwo iarvejna zapisał w swojej Kronice Cieszyna A. Kaufmann. Świadectwo

Stanisława St. Pawłov skiegc sachowało się w rejestrze jego syna biskupa Stanisława z lat 
n T 1582 83, StC>^ °Pp a, °ddz. Olomouc, zesp. Arcibiskupství Olomouc.

Tamże, sygn. 19. Ti aj także zostat zapisany list biskupa Pawłowskiego do Jerzego 
an < ha ze Lgoty i Mikołaja Karwińskiego z Karwiny w którym oznajmia adresatom, że 

wysłał stosowny list na praski zamek.
Kasperlik, op. cit., s. 10.

“ AP Cieszyn, kC., sygn. 71.
StOA Třeboň, Historica Treboń.; dokument został spisany i wysłany na kolejnym zebraniu 

stanów we Trysztacie 8 marca 1585 r. J. Kapras Zemské zřízeni opolsko-ratibořské 
a tesmske, Sbor nik věd právních a státních 22, Praha 1922, s. 257 wspomina o tym liście

D przytacza jednak nieścisłą datę rok 1583
raglęói' na brak innych relacji musiałem przy przedstawieniu powyższych wydarzeń 

“ u P°przestaó na cytowanej pracy Kasperlika
Był on zastępcą elektora Augusta I Saskiego na ślubie Katarzyny Sydonii w 156” r

ii r^ałdeklmacji pisany na papierze w_,ęz. niem. znajduje się w AP Cieszyn, kC., sygn. 78. 
n V 1 ostatnie analizował Śelcik: Zemské zřízení těšínské, s 272.
a “mské zřízen' těšínské, dalej tylko ZZT, karta 50, art. I, druk z 1592 r.

7? I nktem deklaracji szerzej zajmował się F. Popiołek: Studia z dziejów Śląska 
t-ieszynskieg i Katowice 1959, s. 28 n.,
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» Ze stanu panów pod deklaracją podpisali się: Fryderyk Sedlnicki Jan Sedlnicky, Bernard 
Sedlnicki, Jan St Wilczek i Mikołaj Wilczek, ze stanu rycerskiego zaś obok marszałka 
Mikołaja Karwińskiego jeszcze 38 ir nych rycerzy.

30 AP Cieszyn, KC., sygn. 71. O dziejach cieszyńskiej mennicy dotąd najszerzej F.
Friedensburg, Schlesiens neuere Munzgeschichte, Breslau 1899.

31 Słabo czytelny koncept znajduje się w Státní ústřední archiv Praha (StUA Prán a), zespól
Česká dv<irská kancelář — Moravica (CKD - Moravica). Regestr podaje drukowa iy 
katalog zespołu Moravica, Prahu 1962, nr 3491.

32 J. Broda — A. Grobelny: Stonava. Prameny k dějinám obce, Opava 1958.
33 Edycja w: E Němec — E. Šeícík op. cit., cz. 1, nr 68" .....
34 Zmianę tę zna również J.Kapras: Zemské zřízeni, s 255, jednal z pewnymi nieścisłościami.
35 ZZT, karta 53, artykuł II. uc.tta nk
36 Postulaty stanów i księcia włącznie z konceptem odpowiedzi księcia zob. St ^r Prana,

CKD Moravica, nr 5805. Postulaty nie są bliżej datowane.
37 E Šcfčík: L 'Stmář Tèsinska, cz. 10, Č. Těša 1986, nr 897.
M Prośba stanów została przygotowana 4 czerwca, księżna swoią prośbę datowała 18 

czerwca. Oryginały są przechowywane w StUAr Praha, zesp. CKD, sygn. IV H1, F. 692
39 E. Šefčík, Listinář Těšínská, nr 983
40 J. Kapras, Zemské zřízeni, I 255, p. 29
41 Jak w przypisie 38. W tymże zespole znajduje się koncept potwierdzenia.
42 AP Cieszyn, ZDP, sygn 240.
43 Kapras, op. cit, s. 256.
44 J J. Weingarten: Fasciculi diversorum jurium, Nürnberg 1690
łŁ M Ptak: Kilka uwag, s 479—80.
44 E. Šefčik: Zemské zřízeni, s. 294—96; M. Ptak, op. cit., s. 480 81.
«’ Weingarten, op. cit.. Obok niego niemiecki przekład dokumentu ks. Wacława z roku 572 

zamieścił D. J. Schickfus: Neuvermersten Schlesischen Chronicken und Landesch­
reibung, Breslau 1625, Theil II, s. 514—516

« £ zírbV Bibliografie české łistone Dii II, Praha 1902, nr 801, M. Ptak, op. cit., s. • 
z odsyłaczem do pracy M. Stuoenrauznera: Bibliotheca jurisdica Austriaca, Wien 847, 
nr 3262.

49 B. Trelińska: op cit.



Jolanta Suchodolska
SKOCZÓW

Z dziejów szkolnictwa na Śląsku Cieszyńskim 
do roku 1920

Współczesr. sytuacja ludności polskiej na Zaolziu jest osadzona mocno 
w przeszłości tego regicnu sprzed podziału Ziemi Cieszyńskiej pomiędzy PdIskç 
i Czechosłou e.c.ę po I wojnie światowej, sięgaiąc swą genezą czasów piastowskich 
Na stań j^j dzisiejszej świadomos n wpłynęła między innymi: działalność nar< dowa 
takich osol cfwosci i ak: Paweł Stalmach, Andrze: Cinciała, księża Tózef Londzir czy 
Franciszek Michejda, duża sweboda polityczna, jaka pc Wiośnie Ludów cieszyło 
się społeczen-twe w monarchii habsburskie-. a takze, cędąey męd;y innymi 
konsekwencj tego,rozwój szkolnictwa polskiegc.

Konstatacja ta sugeruje potrzebę - «mówienia — przynajmmei w krótkim zarysie 
— stanu szk, lictwa polskiego przeć I wojną światową i zarazem w ogóle historii 
szkolnictwa w Księstwie Cieszyńskim przed rozwojem szkoły polskiej na t,tn 
terenie (a więc w okres.e funkcjonowania szkoły nauczającej w ężyku łacińskim) 
Powyższa uwaga narzuca oorządek artykułu.

Napocząk k przedstawię krótki zarys historu szkolnie twa przed Wiosną Ludów, 
przy czym zostaną podane wiadomości dotyczące zarówno samych szkół (krótka 
wzmianka na temat organizacji szkolnictwa, w tym zwłaszcza języka nauczani-

' uczniów itn I’ .lej przedstawię początki szkolnictwa polskiego na tym 
erem po Wiośnie Ludów, a następni e zreferuję główne fazy rozwoju szkol mc twa 

polskieg przełcmie XIX/XX vneku i w czasie plebiscytu, a więc w najważniej­
szym okresu dla szkolnictwa polskiego na Zaolziu.
!• Początki szkolnictwu na Śląsku Cieszyńskim

szkolnictwa na Śląsku Cieszyi-kim sięgają czasów średniowiecznych 
istnio».23 WZnUHnka ° szkole parafialne• w Cieszynie poenodzi z 1331 r. Szkoły akit 

w,piektrtrvch wsiach1. W XVII wieku we wszystkich r ostach 
za£Z æszyr KleÊo 1 33 wsiach istniały szkoły parafialne’. Głównym ich 
w ct^T by,° Przys°tow“ri e do Służby kościelnej i służb miejskich, dlatego te, 
w nich q miC laBkę w tych szkołach Pobierali chłopcy Nauczycielami bvl; 
kośriein i ť pomocnicy proboszczów,pełniący jednocześnie swe funkc e 
z nich szkołach wiejskich uczył zwykle jeden nauczyciel' W niektórych 

uczono również czytania i pisania w języku polskim
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Oook szkolnictwa elementarnego rozwijało się tez szkolnictwo średnie, którego r 
początki sięgają okresu reformacji6. W Cieszynie szkołą średnią było gimnazj'im 
jezuickie założone w 1674/75r.7. Istniała Ukże w tym mieście łaeńska szkoła 
ewangelicka, w której oook języków klasycznych, hebrajskiego i francuskiego, 
filozofii, matematyki,heraldyk1, wymowy, poezji i muzyki, młodzież uczyła się 
języka polskiego8.

W XVIII w. nastąpił upadek szkolnictwa*. Do szkol elementarnych, czyli 
ludowych, uczęszczał zaledwie 1% dzieci z obszam całego Księstwa Cieszyńs­
kiego10. Przyczyną tak niskiej frekwencji w szkołach była przede wszystkim nędza, 
próba umknięcia opłat szkolnych z tytułu nauki, oraz panujące przekonane 
o zbędności zdobywania wiedzy-1 W 1772 r. na niespełna 27 tys. dzień w wieku 
szko'nym uczyło się tylko 31012 Stan ten dotyczy zarówno szkolnictwa elementar­
nego, jak i średniego. Sytuacja uległa znacznej poprawie dopiero w latach 
osiimćziesiątych, kiedy to w 1780 r. dla około 4 tys. dzieci istniało na Śląsku 
Cieszyńskim 130 szkół13.

W 1777 r. powstała w Cieszynie szkoła główna z kursem preparandy14, który 
przekształcił się w późniejszym okresie w seminarium nauczycielskie. S~koła ta była 
w ogóle pierwszą placówką niemiecką w Księstwie Cieszyńskim15. Językiem 
wykładowym był w mej bowiem język niem lecki. Nauka jednak odbywała si ę po 
polsku, z uwagi na fakt, iż młodzież nie znająca języka niemieckiego me mogk go 
opanować bez pomocy języka ojczystego. Podobnie kontynuowała ową dnałaln ość 
była szkoła jezuicka, natomiast łacińska szkoła ewangelicka została w 1813 r. 
przekształcona w seminarium teologiczne16.

Pod koniec lat siedemdziesiątych XVIII w. we wsiach powstały szkoły trywialne. 
Ten nowy typ szkół nawiązywa1 do szkółek parafialnych17. Szkoła ta miała na celu 
wykształcenie „ludzi dobrodusznych, uległych, pokornych”18 Państwo sprawova- 
ło kontrolę nad wychowaniem dzieci, określało jegc kierunek, program, a taKŻe 
metody jego realizacji” W Szkotach ludowych dzieci zdobywały wiadomość od 
6 do 12 roku życia, a do 18 -oku życia utrwalałyie (później Granicę -wieku obniżono 
ao 15 roku żyda).

Wdalszjm ciągu szkoły elementarne organizowano przy parafiach. Zdecydowa­
nie przeważały tu p’acôwki katolickie, ewangelickie zaczęto tworzyć od 1781 -, po 
wydaniu patentu tolerancyjnego. Na początku XIX w. w Księstwie Cieszyńsl m 
było 35 wiejskich szkól katolickich 18 ewangelickich20 lęzykiem wykładowyn miał 
być język ojczysty dzied, jednak w tzw. gminach mieszanycn naukamogła odby wać 
się „w drugim języku krajowym” Ponieważ władze duchowne ponownie sprawo­
wać nadzór nad szkolnictwem skąd tez one decydowały jaki to będzie języ .

P xl koniec XVIII w wprowadzono do szkół na Śląsku Cieszyńskim język czeJd. 
W tej decyzji chodziło o oddzielenie ludności śląskiej i galicyjskiej“ Przed wko tym 
posunięciom ze strony władz uent-alnycb protestował w 1807 r. ks L. Szersznik 
— I inspektor szkół ludowych, nauczyciel deszynskiej szkoły jezuickiej, pedagog 
i met-idyk wskazując na fakt, iż dzieci polskie me znają języka czeskiego ~o 
uniemożliwia nn zrozumienie nauc zydeli oraz treśd podręczników szki 'Inych2 ’ 
samo zjawisko dotyczyło obowiązującego w szkołach do 1848 r. języka niemiec­
kiego, tak samo niezrozumiałego tego dla uczniów.

62



W dru^ej połowie XVIII w. i na początku XIX w. w Księstwie Cieszyńskim 
przedstawic.ele miejscowej ludności walczyli o jeżyk polski w szkolnictwie któreg. 
od 1776 r. uczono wyłącznie półoficjalnie24. Wymienić tu można k&ędza Mateusza 
Opolskiego.

W okresie kiedy kontrolę nad szkolnictwem parafialnym w księstwie cieszyńskim 
sprawow ze struny Kościoła ksiądz Opolski pojawiły się w tej kategorii szkS 
lekcje w języku polskim. Jest to jeden z mniej znanych fragmentów dziejów 
tUSąegO SZk°lniCtWa 1 dalszych studiów celem jego dokładnego po-

Korzystre zmiany w szkolnictwie przyniósł rok 184827, kiedy to wiedeńskie 
władze szkolne . y dały rozporządzenie traktujące o nauczaniu dzie-T w Księstwie 
Cieszynskin w ich języku ojczystym“. Mniejszości narodowe bowiem a wiec 
zarowno Cześ jal i Polacy na Śląsku, miały „w oparciu o konstytucję, prawo do 
swego języka i szkoły, kształcące, młodzież w tym języku”». Decyzja ta stała się 
silnym impulsem do zakładaniu szkól narodowych, w tym również polskich 
w których miały obowiązywać polskie podręczniki, jednak ze względu na ich brak’ 
postanowienie władz nie było respektowane.

W latach 1849 1869 rozwój polskich szkól był więc niewielki30. Jednakże 
specjalna ustaw, szkolna z 1869 r. uwolniła szkołę od bezpośredniego wpływu 
kleru, czyniąc szkołę instytucją publiczną „pod opiekę i na utrzymanie państwa’31. 
O język nauczania trzeba było po raz kolejny walczyć. Od roku 1869, gdy nadzór 
Krajowe32™ prZe-*ęł° Pal2Stwo' interesy jego reprezentowały Rady Szkolne 

Od tego roka datuje się rozwój szkolni :twa powszechnego, zwanego też ludowym. 
SS f™k^onowa,y w kazdeJ gminie. Organizację szkół powszechnych określa 
ustawa z . r wprowadzająca obowiązkowe ośmioletnie bezpłatne nauczanie 
dzieci w przed.: ..le w lekowym od 6 do 14 roku żyoa w ich ojczystym języku. Drugi 
język mogła wprowadzić Rada Szkolna Krajowa (na żądanie mieszkańców gminy) 
Szkolnictwo tc dzieliło się na dwa szczeble organizacyjne - szkołę h dową 
wydąałową. Ta druga uwzględniała obok przedmiotów ogólnych przygotowanie 
S “ia,a T ““ “ 
^ic^cielskiuh i szkół zawodowych, które me wymagały średniego wykształ-

PrZyD ŹSł ZmUny w austriackun szkolnictwie średnim. Publiczne 
W mitły byC dostCPne dla młodzieży bez względu na jej wyznani.-
iiim o31 °eszyLsk4 szkołe średnią katolicką połączone z ewangelicką w gimnaz- 
cK u ^?Wne Przekształcono w siedmioklasowe .zkoły realne. W Księstwie 
z S k! ?Zkcła P°wstała w 1870 r- Szkoły średnic prowadziły naukę
seiS ÇZy T. nauczania- Ustawa z 1848 r dała ównież początek
nvTa ;°m nauczycielskim, w których obok przedmiotów głównych i pedago^cz- 
uczniów KZyka po sklegc 1 Języka czesklego, w zależności od narodowości 

kieXw? r rozporządzenie o obowiązkowym nauczaniu języka niemiec- 
o nauce •wszystlflc" szkolach słowiańskich. Wyrazem tego były „Postanowienia 

uce języka niemieckiego w szkołach niemieckich na Śląsku”34, wydane przez
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Rade Szkolną Krajową w Opawie W stoce był to kolejny krok w kienmk 
oemanŁacji ludn poiskiej i czeskiej w Księstwie Cieszyńskim Celem 
Postí nowień” było stworzenie szkoły utrakwistycznej. która miała posł zycjako 

nomosTdosdććł wyłącznie niemiecki h Powstawanie szkół z mem. yik-m ęzykier 
i zani u ,wodowało zacieranie się świadomości narodowej pilskich dzia i 
i przyczyniło się do ukształtowania się grupy Ślązaków ludzi, nie 
okSKcjej narodowości, ludzi, kt rzv me wieozieh czy są Polakami, czy

So» icdnich podręczników”, co tym sam™ miał »? J T^Szystwo
Son iXjSiStwo
SSÄ’TSLû Reprezentanci K<Ma

k^fcrSach^rçgo^i ,’SfcSZ Bielsku. Mie hwego p^tawice-a

- 189 r Ko* <tż~ee dS cttonkow tod terzesma 
tegoż rok ■ wydawało pi.no ïl'TfSarzystwo Pedagogice e,

ZK !. ■^la”'"7; X“ T0wXlwa i’edagog.™eBo pożerał

r^Ěaí poäX ’h

kmsy^rüvversytedd^1 które p Zadzili tak wy ^i naukowcy ib^J^ F 
Bujil Godlewski. M Siedlecki, A. Szelągowski, J. Kasprowicz,G. Ry , I

"'powstałe w II połowie XIX w. organizacje kulturalno-oświatowe były zyn- 

ntkimi wspieraj; * ■

t a naZpmXych’szkol, w miarę siadanych środków pieniony*

w ni r zym okresie działalności Towarzystwo to rozpoczęło p. iCe w kie 
Xbv ńi - najwięcej ilości członków. W ciągu p-ei wszego dziesięciolecia istn
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Macierzv Szkolnej liczba członków wzrosła do 1358« Rekrutowali sie om spośród 
Wlakow ze Śląska Cieszyńskiego, Galicji, Królestwa Polskiego oraz tych którzy 
mieszkali z dala od dawnych granic Rzeczypospolitej.

pierszych dziesięciu lalach swego istnienia działalność Macierzy Szkolnej 
skoncentrowała się na zebraniu odpowiednich funduszy na zorganizowanie 
ta rojektowai.ego gimnazjum. Fundusze te powstały ze składek rałowkowskich, 
darów przyjąć í To warzy itwa, ofiar dobroczyńców, dochodów z rożnych imnre: 
wreszcie ze składek publicznych W ciągu dziesięciu lat Towarzystwo zdobyło 
kwotę 80 tys. zł, która umożliwiła zieal zowame zamierzenia44. Prócz pieniędzy 
Macierz Szi >lna otrzymywała bezpłatnie dla przyszłej szkoły cenne książki od 
różnych instytucji, i ik wiec - od Akacemii Umiejętności w Krakowie biblioteka 
gimnazjum c trzymała wszy stkie jęi wydawnictwa, wydawnictwa polskich dzieł 
lekarska i Krakowa, oraz od Towarzystwa Pedagogicznego i Zakładu Narodo­
wego im Ossohńskicn z Lwowa i z wielu księgarń galicyjskich Nie brakowało tez 
darów książkowych od osób prywatnych. Ponadto Macierz otrzymała dla 
giny zjum większość zbiorów do nauki zoologii, botaniki i geografii45. Równo­
cześnie z akcją r tającą na celu przyspieszenie upaństwowienia gimnazjum (na­
stąpiło ono w 1903 r.,J, Ma.nerz Szkolna rozpoczęła starania o założenie polskiej 
szkoły ludowej w Cieszynie. Szkoła ludowa była bowiem typem szkoły, który 
stanowii fundament oświaty całego społeczeństwa. Mimo ostrei kontraktu szowi­
nistów memiœkich, popieranych przez władze samorządowe, mimc z ikazów 
miejskiej rady w Cieszynie, 7 X 1910 r. Macierz Szkolna otwarła w Cieszynie 
I i zą polską szkołę ludową. Następnym problemem w zakresie oświaty, 
pot ?tym przez owarzystwc było założenie polskiego Seminarium Nauczyciels-’ 
kiego w Cieszy me. Ck 1900 r. Macierz Szkolna rozpoczęła zabiegi o zor­
ganizowanie tej instytucji, Kieay to władze niemieckie zmieniły bieg sprawy 
i zdecydowały o utworzeniu od roku szkolnego 1904/1905 równoległych klas 
polskich przy istniejącym już niemieckim seminarium nauczycielskim w Cieszynie 

Powr ann Macierzy Szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego oraz dojrzałego r :clt 
nauczycielskiego na Śląsku Cieszyńskim było przed I wojną światową wyrazem 
dązen do zrealizowania takiego samego celu: ocalenia przed wynarodowieniem 
polskich dzieci i młodzieży oraz przygotowania ich do piacy w „zastępach polskiej 

gencj-, która po dokonaniu się dzieła odrodzenia narodowego, mogłaby 
w istotny sposób przyczynić się do zjednoczenia Śląska Cieszyńskiego z Polską”46 

Efekty rozpoczçïego w .atach czterdziestych XIX w. ruchu odrodzenia narodo­
wego na Śląsku Cieszyńskim i ściśle z nim związanej działalności nauczycieli 
polskich oraz Macierzy Szkolnej były wyraźnie wiaoczne w szkolnictwie na 
Początku XX w. Do I wojny światowej zmniejszyła się, chociaż me zanikła, liczba 
szkoł utraKwistycznych, wzrosia zas liczba szkół ludowych dla ludności polskiej, 
w 1916 r. w polskicn szkołach ludowych zaznaczył sie niewielki spadek liczby 
oaea Miało to niewątpliwie związek z toczącą się juz I wojną światową.

Mabo rozwijały się polskie szkoły wydziałowe. W 1916 r. istniały dwie poi- 
e szkoły tego typu, a liczba uczniów stale wzrastała. Niemcy posiadali 

Cie^skmæ wydaałowych “ż Pozostałe narodowości w Księstwie
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W ciągu pierwszych szesnastu lat XX u stale wzrasta liczba szkół niemieckich 
gwałtownie zwiększa się -ówniez liczba klas w tych szkołach. ,

Szkoła niemiecka, posiadająca lepsze warunki pracy, porównaniu ze szko 
słowiańską, stała się mocnym narzędziem germanizacji na rym terenie

W latach 1 wojny światowa 'iczba polskich szkół ludowych meznacznie wzros . 
Zwiększeniu uległa też liczba pilskich szkół wydziałowych. N’ektore polskie szkołj 
mogły rozwijać swą dziablmiść dzięki,.trwałej opiece i pomocy A Osuchows­
kiego - wybitnego działacza, który całe swoje życie poświęcił pracy w Macierz} 
Szkolnei Na jej cele przekazał *eż cały swój majątek. ,, .

Polskie szkolmctwn wydziałowe ;ae tyle stało w tym okresie na o w 
poziomie, co było często „filarem i ostoją polsk- iści .
kdyna polska szkoła realna — Gimnazjum im. Junusza Słowackiego, utworze e 
w 1909 r. w Odowej z imciatywy lu.mości polskiej dzięki poparciu Po s ej 
Macierzy Szkolnej iTowarzystwa Szkoły Ludowe, w Krakowie, peint a pod obną 
rolę. Uzyskała ono mino „kopalni polskości”50, ^ąc gimnagum realnym 
zapewnia ona dobrą znajomość języków nowożytnych i łamny, a także dobre 
opanowanie przedmiotów ścisłych i przyrodniczych. Warto wspcmmec tal . 
c tzw. uzupełniających szkołach przemysłowych, przeznaczonych dla mło­
dzieży uczące, B.ę rzemiosła. Ponadto, od 1911 r istniała w Orłowej szkoła 
gospodarstwa domowego dla dziewcząt, które ukończyły 16 lat założona z inic- 
atywy Ko*a Pań utrzymywana początkowo przez nie, a od 1914 r. przez Macierz

vV pierwszych latach XX w powstały szkoły podstawowe dla dziec «migrante n 
polslidi z Gahcji. Pierwsza z nich była Szkoła Ludowa im. M.J^°Pnickl2; 
działaiaca od 1902 r. w Domu Polskim w Morawskiej Ostrawie W 908 r. wt.j 

rozpoczęła pracę szkoła wydziału lia drJorMw. a w IW r łaka 
sama dla dziewcząt Kolejne powstające szkoły były szkołami prvw atnyiw Liczba 
dzieci polskich w szkołach czeskich stale wzrastała. W Jatach I wojny światowej 
gwałt «lie T «ększyła sie liczb« polskich uczniów w tych szkołach. W1916 r było 
ich tylko 1387 uczniów, jednak od 1917 r. datuje się wzrost. V -919 r. iczba 
uczniów osiągnęła swój szczytowy punkt 18.« osób W późmeiszym okresie 
notuje się ich stały spadek w tych szkołach5.

2. Działalność polskich szkół w okresie plebiscytu na Śląsku
U schyłku I wojny światowej ludność polska Księstwa Cieszyńskiego zade­

klarowała swoją chęć przynależenia do Macierzy. V 1918 r. konstytuowała się 2 
osobowa Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskiego z ks. J. Londanem T. Rec .rem 
i J Michejda na czele, w oparciu o wydany przez cesarza Karola Mamfes do 
ludności Austrii”. W tym właśnie roku została ona uznana a władzę na ym 
terańe^Jej dziełem by łwi»c Cieszynie,który idbyłsieT X1918nprzyobtxnog 
około 40 tys. osób, mamfestuiących jedność narodową Polakow n. Sla 
Cies zyńskim ich wolę połączenia z P >lską. Po przewrocie wojskowym dekonar jn 
przez oficerów polskich w garnizonie cieszyńskim z 31X na 1 XI1918 r. stała się on 
legalnym rządem polski™. , _ło

Sprawy szkolnictwa nigdy nie były obojętne społeczeństwu polskiemu. Znalazło
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to wyraz w umewie między Polakami i Czechami, gwarantujące- nietykalność 
polskiego szkolnictwa narodowego53.

3C X71918 r na wainym zgromadzeń' u oddziału śląskiego Polskiego Towarzyst­
wa Pedagogicznego w Ciesz yme 3Ü0 nauczycieli podjęło uchwałę o likwioac- szkół 

rakwistycznych w całym Księstwie Cieszyńskim i nauczaniu języka niemieckiego 
jako nadobowiązkowego na specjalne życzenie rodziców Powstała komisja mi Ja 
opracc waeproiekt icnwa! » chroniącej polskie dzieci przai germanizace i czechi 11- 
cjąna pograniczu . Zarząd nad szkolnictwem przejęła Komisja Szkol i: w Cieszy­
nie z dyrektorem gimnazjum w Orłowei - K. Piątkowskim na czele W jej skiad 
wchodzili przedstawiciele poszczególnych wyznań, delegaci Rady Narodowej 
repreze1 ludności niemieckiej * no jednvm z poszczególnych p-onow szkolnict­
wa (ludowego, wydziałowego, średniego, seminan 5w nauczycielskich i zawodo­
wych) oraz inspektorzy szkół podstawowych, średmch i zawodowych. Władzą 
wykonawczą m ły Powiatowe Racy Szkolne (w Cieszynie i Frysztacie.)

Np losy polskiegc szkolnictwa na Śląsku Cieszyńskim w latach 1918 1920 
bardzo silnie wpływały wydarzenia polityczne rozgrywające się wówczas na tym 
terenie. Ponieważ Czesi chcie i opanować całość Księstwa Cieszyńskiego, umowę 
zPolakam. z 1918 r. traktowali jako rozwiązanie wyłącznie tymczasowe W st. 1919 
r. wojska czesne wkroczyły na ziem-e śląskie przydzielone Poisce aż po limę Wisły, 
uprzedzając tym samym wybory do Sejmu Ustawodawczego Rzeczypospolitej, 
w których m:.h wziąć udział także mieszkańcy powiatu Cieszyńskiej Pomimo 
zwycięskiej bitwy pod Sk iczowem Polska n-e była w stanie kontynuować daiszęi 
walk Stąd też pod wpływem zadań koalicji sprzyjające, Czechom, Dmowski 
i Benes, poó.pisal w lutym 1919 r. w Paryżu umowę określającą nowy powiat Śląska 
Cieszyńskiego. . æsi wycofali się wcielając do swego terytorium Bogumm, 
Karwinę i Trzyniec, a Cieszyn, Jabłonków i Frysztat wróciły do Polski Por cważ 
jednak na Konten ncji w Paryżu strony poiska i czeska nie mogły dojść do 
porozumienia, Rada Na wyższa we wrześniu 1919 r. zdecydowała o roztrzygnięau 
sporu poprzez pr-eprewadzeme akcji plebiscytowej na terenie całego Śląska 
Cieszyńskiego Czesi demonstrował: swą przewagę nad ludnością polską 
niejerlr okrotnie pizy pomocy bojówek i żandarmerii Stan ten uiemmc odbijał się 
n polskim szkolnictwie. Od momentu podjęcia czeskiej akcji zbrojnej nrzerwko 
Polsce budy ud szkolne zostały zajęte przez wojsko. Większość nauczycieli 
aresztowano Zu-ucanc im, że szkoły polskie są ośrodkiem antyczeskiej agitacji. 
W więł szosci polskich szk ół nauka odbywała się więc z przerwami. Nie zawiesiły 
one jednak zupełni? swej działalności Skomplikowaną sytuacje polskiego szkolnie- 
twa utrudniała ponadto dwoistość władz administracyjnych. Szkoły polskie 
otrzymywały rozporządzenia zarówno Komisji Szkolnej w Cieszynie, jak i Śląskiej 
Rady Szkolnej Krajowej w Opawie. Władze szkolne polskie i czeskie na tym terenie 
zwalczały się wzajemnie Rada Narodowa w Cieszynie wymagała od nauczycieli 
Polskich składania przysięgi wierności Polsce, zaś Śląska Rad; Szkolna Kraje 
w Opawie była temu przeciwna, zabraniając tym samym składania takich 
oeklarac-. Ta sama sytuacja dotyczyła nadzoru nad szkolnictwem.

Napięcie pomiędzy ludnością polską i czeską na Śląsk u Cieszyńskim me ulegało 
zmniejszeni u. Py tuacji tej nie zmieniła również wiadomość o decyzji roztrzygmęcia 
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sporu drogą plebiscytu. Polacy zdając sobie sprawę z przychylności państw koalicji 
do Czechosłowacji, przygotowali się do mającej nastąpić akcji Pl^*scyt°™eJ- 
Świadczy o tym rozporządzenie Komisji Szkolnej w Cieszyme z 20 IX 1919 r. 
zalecające nauczycielom określanie języka ojczystego dzieci w szkołach, a co za tym 
idzie, wpisywanie tych adnotacji do dzienników lekcyjnych. Był to swego rodzaju 
spis polskich wyborców, dający obraz polskich szans w plebiscycie .

Na początku 1920 r. w Cieszynie rozpoczęła pracę Międzysojusznicza Komisja 
Plebiscytowa, która patrzyła przez palce na wybryki czeskich bojówek demolują­
cych sprzęt, a nawet strzelających do polskich nauczycieli. W celu utrzymania 
porządku w zachodniej części Śląska Cieszyńskiego w 1920 r. powołano do życia 
Międzynarodową Komisję Zawiadowczą w Karwinie. Przejęła ona między innymi 
funkcję powiatowej rady szkolnej. W rzeczywistości to właśnie jej podlegało całe 
szkolnictwo na terenie powiatu Frysztackiego do X 1920 roku. Działalność tej 
komisji wpłynęła na poprawę warunków pracy polskich szkół. W powiecie 
cieszyńskim powstała także Sekcja Szkolna przy Komisji Alianckiej. Nauczyciele 
polscy, którzy uznawali polskie władze szkolne, zaprotestowali przeciw jej 
działalności trzydniowym strajkiem i protestacyjnym pochodem około 500 osob. 
Nie spowodowało to jednak żadnych zmian. Komisja Plebiscytowa nie zdołała 
zapewnić spokoju na Śląsku Cieszyńskim57. Nie gwarantowała też bezstronnego 
rozstrzygnięcia plebiscytu. W tej sytuacji obie strony zgodziły się na ostateczne 
rozstrzygnięcie sporu przez Radę Ambasadorów. W wyniku ogłoszonej (pod 
koniec lipca 1920 r.) decyzji 56% terytorium Śląska z głównymi ośrodkami 
przemysłowymi (Karwina, Trzyniec, część Cieszyna i Bogumin) znalazło się pod 
panowaniem czeskim58. Decyzja ta, nie licząca się z wolą Polaków na Śląsku 
Cieszyńskim, pogorszyła jeszcze bardziej położenie polskiego szkolnictwa. Znacz­
nemu nasileniu uległ bowiem terror czeskich bojówek.

Wielką tragedią ludności polskiej były zapisy do szkół na rok 1920/21. Miejscowe 
Komisje Szkolne, z reguły nieprzychylne Polakom, decydowały o zmianie języka 
wykładowego na czeski i przysyłały sporządzone dokumenty do powiatowych 
władz szkolnych. Ponieważ były one pewne pozytywnego ich załatwienia, zlecały 
wpisy do szkół nauczycielom czeskim. Nauczyciele polscy, którzy się temu 
sprzeciwili, zostawali pozbawieni pracy59. Przeprowadzeniu zapisów do szkol 
przeszkadzała policja lub odbierano po prostu budynki szkolne. Matki, które 
zapisywały dzieci do szkól polskich, często pozbawione były przydziałów mleka lub 
kartek na chleb. Dochodziło nawet do konfiskaty majątku, a nawet do wydalenia 
do Polski“.Mimo wszystko wyniki zapisów do szkół były znaczące.

Postępowanie czeskich władz gminnych świadczyło bardzo wyraźnie o dążeniu 
do likwidacji polskiego szkolnictwa. Plany czeskie przewidywały likwidację 
polskiego szkolnictwa w ciągu trzech lat. ,

Formą szykanowania ludności polskiej było również rozpędzenie wiernych 
zebranych namszy świętej inaugurującej rok szkolny. W miejscowościach, w których 
nie udało się zlikwidować polskiej szkoły, już od klasy pierwszej wprowadzono 
obowiązkowy język czeski, ucząc także języka „śląskiego” (zmiana charakteru 
polskiego na czeski). Na zatrudnienie przez władze czeskie mogli liczyc tylko ci 
nauczyciele, którzy nie angażowali się w akcję plebiscytową po stronie polskiej.
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Czesi me zastosowali się do postanowień Rady Ambasadorów i nie ogłosili 
amnestii dla przestępstw politycznych (za »akie uważano akcję plebiscytową)61. 
Bojo wki czeskie nie pozwalały wrócić do stron rodzinnych uchodźcom. Nawet przy 
użyciu siły, metodą nacisków i aresztowań, zmusiły około 5 tys. Polaków do 
wyjazdu do Polski62

Szkolnictwo polskie wkraczało w nowy okres swej działalności na Zaolziu 
bardz j uszczuplone zarówno poc względem materialnym, jak i kadrowym. Wrogie 
nastawienie władz do polskiego szKolnictwa w tęi części Śląska Cieszyńskiego 
również nie wróżyło pozytywnych zmian.
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Edward Buława
CIESZYN

Geneza i działalność Towarzystwa 
Domu Narodowego oraz Domu Polskiego 

w Cieszynie (1887—1918)
Rozwój polskiego ruchu narodowego w sposób naturalny rodził zapotrzebowa­

nie na lokale, w których odbywały się nieoficjalne i oficjalne spotkania jego 
zwolenników, zebrania działaczy i członków instytucji narodowych, imprezy 
kulturalne, polityczne, towarzyskie.

W latach czterdziestych XIX wieku, kiedy w Cieszynie pojawiły się zaledwie 
zalążki tego ruchu, takim miejscem była kancelaria adwokacka Ludwika Kluc- 
kiego — Morawianina ale polonofila. Spotykała się tu inteligencja słowiańska, bez 
zróżnicowania na Czechów, Polaków oraz grawitujące w jej stronę jednostki 
mieszczaństwa, wolnych chłopów,najczęściej przy okazji załatwiania swoich in­
teresów, ale i towarzyskich spotkań. Kancelaria Kluckiego mieściła się w jego 
domu pod numerem 150 w sąsiedztwie koszar, w okolicy skrzyżowania dzisiejszej 
ulicy Menniczej z ulicą Kluckiego. Debatowano tu między innymi nad ogólnymi 
i lokalnymi realiami politycznymi, krytykowano dominację Niemców w życiu 
miejscowej społeczności, stwierdzano słowiański i polski charakter dyskryminowa­
nych Ślązaków1. Oczekiwano na głębokie przeobrażenia społeczne, postulowano 
wprowadzenie do urzędów i sądów języka zrozumiałego dla ludu oraz prowadzenia 
w tym języku pracy wychowawczej, stąd nieprzypadkowo w kancelarii Kluckiego 
sformułowana została idea powołania polskiego czasopisma oraz czytelni słowiańs­
kiej2.

W roku Wiosny Ludów Ludwik Klucki — niekwestionowany przywódca 
stronnictwa słowiańskiego-założył „Tygodnik Cieszyński” i ulokował jego redak­
cję we własnym domu. Od lata 1848 roku pod jego dachem, wraz ze starymi 
rodzicami zamieszkał Paweł Stalmach — redaktor tego pisma oraz organizator 
następnych instytucji życia narodowego: Czytelni Polskiej i Biblioteki Ludu Kraju 
Cieszyńskiego. Tu gromadzono książki i czasopisma napływające w wyniku starań 
Stalmacha z ziem polskich. W oparciu o zgromadzone zasoby późną jesienią 1848 
roku Czytelnia Polska rozpoczęła swoją działalność oświatową i kulturalną3.

Latem 1849 roku spalił się dom Kluckiego. Odtąd polskie instytucje, łącznie 
z redakcją „Tygodnika Cieszyńskiego” mieściły się w wynajętym pokoju na 
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pierwszy n. piętrze domu nr 117, który nosił nazwę „Pod Lwem’, a stanowił 
własność rodiny riirschow znajdował >ię on na rogu Rynku i ulicy Niemieckiej 
W roku 1854 Stalmach ożeni* się i znalazł obszerne mieszkanie w domu swojej zony, 
wdowy po kupcu Skrime na rogu Rynku i ulicy Polskiej (dziś Głęboka). W jego 
mieszkami! znalazła pomieszczenie redakcja „Gwiazdki Cieszyn skiej” oraz biblio­
teki obu polskich Towarzystw. Ich zbiory jeanak, jeszcze w 1854 roku, uległy 
konfiskacie i zostały zdeponowane w budynku katolickiego gimnazjum przy ulicy 
Szerszni';a4. Pewną kontynuację prac Czytelni Polskiej, możliwą dzięki ooparciu 
Ludwika Kluckiego wówczas burmistrza Cieszyna, były przedstawienia w wykona­
niu polskiej grupy teatralnej odbywające się łącznie z występami podobnej grupy 
amatorów' ntemieckicn w sali miejskiego ratusza’ Tu dawał też przedŁtawiema 
przez cztery czeiwcowe dm 1863 roku zawodowy teatr ki akowski6.

W grudniu 1861 roku odrodziły się czytelnie pod nazwą „Czytelnia Ludowa”. Jej 
siedzibą ponownm stał się dom nr 1177, „Pod Lwem”. Niewiele było tu miejsca, 
niemniej poza czytelnictwem i wieczornicami odbyto Się tu do roku 1867 łącznie 17 
przeostawień teatralnych4. Od roku 1867 siedzibą Czytelni Ludowej stało się 
pierwsze piętro domu Hudeczka przy ulicy Niemieckiej nr 3, dziś róg Menniczej 
i Olszaka. Dysponowano tu salą dostosowaną do potrzeb imprez teatralnych, 
mogących pomieścić kilnadnesiąt osoo oraz dwu dodatkowymi pokojami. W ciągu 
pięciu lat korzy stan a z tej siedziby urządzono tu łącznie 49 imprez teatralnych9.

Z począ.kiem 1873 roku Czytelnia Ludowa rozpoczęta działalność w lokalach 
hotelu pod „Złotym Wołem”, który stanowił wtedy własność polskiej spółki 
„Baza. Cieszyński”. Na cele swojej działalności wynajęła Czytelnia cztery pokoje 
na pierwszymi piętrze i dużą salę mogące pomieścić 120 osób. Skons’ruowano też 
scenę, którą w razie potrzeby można było uprzątnąć10. Rozwój normalnej 
działalności w pewnym stopniu komplikowały spory o styl pracy Czytelń; 
Stalmach chciał przyciągnąć do polskich imprez mieszczaństwo, stąd żądał 
wprov adzeii la do czytelmanych spotkań większej ilości elementów zabawowveh 
z tańcami towarzyskimi włącznie. Jan Śliwka zas i wielu ze społeczności ewan­
gelików opowiadał się za rygoryzmem obyczajowym i dominacią czytelnictwa nad 
innym, formami pracy11. Wewnętrzne spory nie załamały jednak działanosci 
kulturalnej, co dokumentować można stwierdzeniem, iż w ciągu niespełna dziewię 
du lat, a więc do roku 1881, obok wielu innych imprez, w siedzibie „Pod Złotym 
Wołem” wystawiono 52 sztuki w wykonaniu własnego zespołu teatralnego, zaś 
goszczące tu teatry z Poznania oraz małopolski zespół Piotra Woźniakowskiego 
dały łączr.ie 27 przedstawień12.

W1881 roku spłonął w Wiedniu „Rmgtheather”, zginęło widu widzów Reakcją 
władz na to nieszczęście było zaostrzenie przepisów przeciwpożarowych związa 
nych z imprezam. teatralnymi. W Cieszynie owe przepisy stały się. dla nicprzyjaz 
nych Polakom właaz miejskich, okazją do uderzenia w Czytelnię Ludową, dla 
której urządzanie widowisk teatralnych było główną formą pracy13. W konsekwen­
cji w latach 1882 1895 przedstawień teatraliych nie urządzano, zastąpiły je 
imprezy o charakterze wieczornic muzyczno-hterackich14. Od połowy lat siedem­
dziesiątych tworzą się nowe ośiodid rozwijające podobną działalnośćjak Czytelnia 
Ludowa w Cieszynn. Do roku 1900 było ich już około dwudziestu Powstały nowe 
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polskie stowarzyszenia, rosła ilość ich członków, potrzeby kulturalne, społeczne, 
w związku z kampaniami wyborczymi — polityczne Było oczywiste, że loicale 
hotelu „Pod Złotym Wołem” nie są w stanie spełnić roli centralnego ośrodka ruchu 
narodowego w cieszyńskim regionie14. Zaistniała potrzeba budowy Domu Narodo­
wego na «parę potrzeb XX wieku, będącego własnością polskiej społeczność, 
a więc niewrażliwego na zagrożenia ze strony nieprzyjaznego otoczenia.

n
Ideę budowy Domu Narodowego sformułował po raz pierwszy ksiądz pastor 

Franciszek Michejda. Było to w 1882 roku, kiedy zwolennicy księdza superinten 
denta dr Gustawa Haasego, dostojnika kościelnego i polityka o wyraźm : 
germanizatorskim kursie, stwarzali w zborze ewangelickim na Wyższej Bramie 
sytuacje uniemożliwiające wykorzystanie dla politycznej działalności polskie! 
ewangelików, z przykościelnych budynków15. Na tory praktycznej icalizacji 
wprowadził ów zamysł Wydział Czytelni Ludowej, który na wniosek swego prezesa 
Andrzeja Cienciały podjął uchwałę o konieczności zbudowania Domu Narodowe­
go i przeznaczył na ten cel swój „fundusz żelazny”16.

Pomysł budowy Domu Narodowego zosiał uwikłany w sprzeczności roz­
dzierające wówczas polską społeczność Śląska Cieszyńskiego Pierwsza z nic 
dotyczyła ukierunkowania wysiłku Towarzystw narodowych. Paweł Stalmach, 
prezes powstałej pod koniec 1885 roku Macierzy Szkolnej dla Księstwa Cieszyńs­
kiego, za jedyny i wymagający pełnej koncentracji cel uważał zadania oświatowe; 
założeme polskiego gimnazjum w Cieszynie, następnie polskiego seminariur 
nauczycielskiego, polskiej szkoły ludowej i ochronki w tym mieście. Ponadto na 
pomoc Macierzy, w postaci zakładania polskich szkół ludowych, wydziałowych 
i ochronek, czekały inne miasta i wioski, szczególnie zas te, które były zdominowa­
ne przez Niemców, względnie Czechow, pomocy wymagało też rodzące się polskie 
szkolnictwo zawodowe w postaci kursów uzupełniających dla absolwentów szkół 
ludowych.

Nikt n:e kwestionował zasady prymatu potrzeb oświatowych, ale nie wy.i, 1 
z niej też konieczność rezygnacji z innych celów, w tym i budowy Domu 
Narodowego w Cieszynie. Spór o celowość jego budowy powstał też na gruncie. 
między Katolickim i ewangelickim nurtem w polskim ruchu narodowym. Na owe 
tarcia nałożyły się do tego osady osobistego antagonizmu między Pawłem 
Stalmachem i Andrzejem Cinciałą, który planowi budowy Domu Narodowego 
patronował. Paweł Stalmach popierał powstały w 1883 roku Związek Śląskich 
Katolików, zaś Andrzej Cinciała prezesował od momentu powstania w 1884 roku 
Politycznemu Towarzystwu Ludowemu, teoretycznie partii ogólnonarodowej, 
praktycznie zdominowanej przez ewangelików. Antagonizmy miedzyparty. e 
łącznie z żywionymi przez obu działaczy osobistymi i irazami uniemożliwiały 
porozumienie

Świadczą o tym chocby sugestie Stalmacha, który, argumentując potrzebą 
koncentracji sił na celach oświatowych, odrzucał pomysł » udowy Domu Narodo­
wego, wskazując, że siedzibą wszystkich Towarzystw polsKich może być, istnie ący 
przy Starym Targu, Dom Dziedzictwa Błogosławionego Jana Sarkandra, siedziba 
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Związku Śląskich Katolików zbudowana z land uszy biskupa wrocławskiego 
i innych instytucji katolickich Ewangelicy polscy, uwikłani w tradycyjne dla 
protestantów animozje, na taką propozycje przystać me mogli, gdyż byli poa 
mocną presją współwyznawców o proniemieclaej orientacji traktujących polskość 
jako synonim katolicyzmu, a e wangelików - Pol akówjako zdrajcó w swojej wiary. 
Nie mogli więc polscy ewangehey przystać na propozycje Stalmacha, która też 
z innych racji realną nie była, gdyż obiekt na Starym Targu był zbyt mały na 
centralę polskiego ruchu oporu regionalnego, a do tego zajęty przez innych, wcale 
tle polskich lokatorów17.

W rozumowaniach Cinciały i Stalmacha ujawniła się tez poniekąd anachronicz­
na mentalność działaczy lokalnych towarzystw narodowych, opartych o składki 
członkowskie i społeczną zapobiegliwość Dla Andrzeja Cienciały jako prezesa 
Czytelni Ludowej który ptzez Szereg lat pracował nad likwidacją długów swego 
Towarzystwa, problem stanowiła opłata czynszu za wynajęte lokale, remont 
fortepianu, czy naprawę stołu bilardowego18. Również Stalmach przez dziesięcio­
lecia liczył pieniądze z trudem wystarczające na utrzymanie „Gwiazdki Cieszyńs ■ 
kiej” i rodźmy. Groźne memento stanowiło tez doświadczenie najnowsze — bank • 
ructwo spółk „Bazar Cieszyński ’, wynikające z lekceważenia realiów gospodar 
czycn.

Ponad lęki i urazy starej generacji działaczy potrafiło się wznieść ich nowe 
pokolenie znany z rozsądku, taktu i umiaru ksiądz Ignacy Świeży przywódca 
Związku Śląskien Katolików oraz kierujący ośrodkiem polskich ewangelików 
bracia Michejdowie ksiądz pastor Franciszek proboszcz z Nawsia oraz Jan 
— adwokat z Cieszyna. W odiózmemu od starych i poniekąd odeiwanych od 
realnego życia politycznego posiadali oni bliskie powiązania z politykami Koła 
Polskiego w Wiedniu i ogólnopolskimi partiami myślącymi kategoriami racji 
narodowych. Stąd na problematykę rozbudowy instytucji polskich na Śląsku 
austnackim patrzeli w szerokiej perspektywie, świadomi realnej możliwości 
wydatnego poparcia przez rodaków z polskich ziem, wielokrotnie przekraczające­
go możliwości Polaków znad Olzy. Uzgodnili om potizeoę podjęcia całej seru 
przedsięwzięć dla budowy podstaw materialnych polskiego ruchu narodowego, do 
których, obok najwazn.ejszych ceiow oświatowych, włączali również budowę 
siedzib polskich Towarzystw narodowych w tym terenie, a przede wszystkim 
centralnego Domu Narodowego w Cieszynie

W konsekwencji porozumienia między lokalnymi siłami politycznymi w dniu 18 
czerwca 1887 roku powstało Towarzystwo Dom j Narodowego na czele z And­
rzejem Cmciałąj; iko prezesem oraz księdzem Ignacym Świeżym jako jego zastępcą 
Do wydziału (zarządu) Towarzystwa wszedł jako sekretarz dr Antoni Dybowski, 
któregt wiatach 1885—1898 zastąpił dr Józef Malinowski skarbmkiem był Hilary 

ilasicwicz — dyrektor Towarzystwa Oszczędności : Zaliczek polskiego banku, 
Jan Glajcar z Siticy reprezentujący Towarzystwo Rolnicze i społeczność chłopską 
oraz Joachim Kleinberg — adwokat, przedstawiciel przyjaznej Polakom części 
społeczności zyuowskiej’

W roku 1887 i przez następną dekadę głównym zadaniem Towarzystwa było 
gromadzenie funduszy. Narastały one stopniowo, po około dwa tysiące złotych 
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reńskich rocznie, ze znacznym przyśpieszeniem w roku 1892, kiedy wpłynęły 
większe sumy od galicyjskich spółek zarobkowych oraz z pewnym zwolnieniem 
wiatach 1893—1895, kiedy Towarzystwo celowo wyhamowało swoją aktywność 
by nie stwarzać konkurencji Macierzy, gwałtownie poszukującej środków w związ­
ku z finalizowaniem starań o polskie gimnazjum. W 1887 roku Towarzystwo 
posiadało 4 242 złr, zaś w 1897 roku, kiedy przystępowało do realizacji zamierzenia, 
25 OOO20.

O powodzeniu akcji zbierania funduszy dla polskich Towarzystw na austriackim 
Śląsku zadecydował ogólnonarodowy ruch na rzecz pomocy dla kresów na styku 
polsko-niemieckim i polsko-czeskim. Pomoc skierowana była głównie na cele 
oświatowe. Realizowała je Macierz Szkolna dla Księstwa Cieszyńskiego oraz 
Towarzystwo Szkoły Ludowej. Towarzystwo Domu Narodowego nie chciało 
przeszkadzać wymienionym organizacjom, gdyż ich cele uważało za niezwykle 
doniosłe. Stąd szukało ofiarodawców dotąd w składki dla Śląska niezaan- 
gażowanych i tak unikało kolizji. Nieprzypadkowo w wykazach ofiarodawców dla 
Towarzystwa Domu Narodowego brak osób z Królestwa, które wśród protek­
torów Macierzy wysuwają się na plan pierwszy. Występują natomiast zamożne 
osoby z innych ziem, które stać było na równoczesne wspieranie kilku celów. 
Zaliczał się do nich Włodzimierz Spasowicz z Petersburga reprezentujący mecenat 
Polakow z Rosji, Michał Bagieński z Odessy likwidujący swą majętność w drodze 
zapisów na cele narodowe oraz znany ze swej ofiarności Ignacy Żółkowski 
— Ogończyk z Krakowa. Okazyjnie napływały większe sumy stanowiące dochód 
z arystokratycznych festynów w Galicji, dokonywano zbiórek w krakowskim 
Parku Jordana propagandowano doniosłych, choć ich efekty finansowe były 
mierne21. Największe sumy wpłynęły do kas Towarzystwa od przedsiębiorstw oraz 
instytucji zorganizowanych w Zrzeszeniu Galicyjskich Spółek Zarobkowych, 
kierowanym przez wybitnego ekonomistę Stanisława Szczepanowskiego. Z jego 
inicjatywy w 1891 roku odbyła się narada owego Zrzeszenia w Cieszynie, połączona 
ze spotkaniami jego członków z działaczami miejscowych Towarzystw narodo­
wych. Kontakty tu nawiązane zaowocowały bardzo szczodrymi datkami dla 
cieszyńskich Polaków22.

Propagatorami sprawy Towarzystwa Domu Narodowego byli delegaci miano­
wani przez jego wydział. Działali tylko w Galicji, gdyż nie chciano stwarzać 
konkurencji dla Macierzy w innych dzielnicach. Wśród delegatów spotykamy 
profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego Napoleona Cybulskiego, oraz kilku 
studentów tej uczelni, redaktora Orłowskiego z krakowskiego „Kuriera”, grupę 
profesorów gimnazjalnych, wśród nich związanych ze Śląskiem dr Jana Bystionia 
i Juliusza Hecha pracujących w Stryju, Jana Pelara z Rzeszowa, Jana Kukuczkę 
księgarza z Białej, oraz Franciszka Haburę z Tamowa, niedługo nauczyciela 
i wychowawcę cieszyńskich gimnazjalistów. Liczną grupę wśród delegatów stano­
wili galicyjscy pracownicy znani z kontaktów służbowych, a pewnie i z lat 
studenckich Andrzejowi Cinciale oraz innym prawnikom polskim pracującym na 
Śląsku Cieszyńskim23.

Wśród ogółu delegatów z Galicji szczególną sumiennością, talentem i skutecz­
nością w zbieraniu datków dla Towarzystwa wyróżniał się starszy inspektor 
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kolejowy z Przemyśla Karol Monnć, który corocznie przysyłał wydziałowi 
w Cieszynie od stu do trzystu złotych reńskich zebranych w okolicach Przemyśla 
w zbiorowości uczącej około setki osób. Na liście składkowej przysyłanej przez 
Karola Monne spotykamy 7 ziemian, 16 techników, 6 rzemieślników, 16 lekarzy, 16 
prawników i profesorów gimnazjalnych, 19 obywateli miejskich oraz 7 kupców 
żydowsk.ch2''.

Wydział Towarzysrwa nadawał of arodawcom i działaczom tytuły członków 
założycieli oraz członków wieczystych. Członek założyciel winien był złożyć w ciągu 
roku, przynajmniej 100 złr, zas wieczysty 50. Towarzystwo posiadało też rzesz« 
członków zwyczajny ch, płacących coroczne sktadki zgodnie z własnym uznaniem, 
z reguły około 2 złr . Po raz ostatni pełną listę członków, z podaniem kraju z którego 
pochodzą oraz ich społecznego usytuowania, opublikowano w „Sprawozdaniach 
Towarzystw ' w roku 1991. Tytuł członka założyciela posiadało wtedv 12 osób, 
w tym 5 Ślązaków, reszta to Galicjanie. Członków wieczystych oyło wtedy 64 
w tym z Gahcji 43 z innych ziem 8 oraz 13 Ślązaków, wśród których spotykamy 
3 rolników, 4 rzemieślników oraz 6 spośród inteligenckich zawodow Członków 
zwyczajnych było 401, wśród mch 65 Ślązaków. Było wśród nich 14 rolników, 1.3 
rzemieślników i przemysłowców, 28 przedstawicieli zawodów inteligenckich oraz 
10 kupców żydowskich Wśród 271 członków zwyczajnych z Galicji było 48 
ziemian, 126 obywateli miejskich oraz inteligencji technicznej, 71 urzędników 
i przedstawicieli wolnych zawodów, 3 spółdzielnie i 36 kupców żydowskich2’. 
W roku 1897 Towarzystwo liczyło 28 członków założycieli, 76 członków wieczys­
tych i tylko 79 zwyczajnych, posiadających luźny tylko związek z Towarzystwem 
sprowadzający się, niezależnie od sympatii do sprawy, dc opłacenia niewysokiej 
składki. Widocznie zawiodła sprawność organizacyjna, szczególni e współdziałanie 
wydziału z delegatami, o czym dobitnie świadczy gwałtowny spadek liczby 
członków zwyczainych spoza Śląska do 24M.

ni
W1897 roku, a więc w dwa lata pc założeniu polskiego gimnazjum w Cieszynie 

powstały warunki oo realizacji celu, w imię którego Towarzystwo powstało 
Decyzję w tej sorawie podjął nowy, wybrany w 1897 roku wydział, w którym nie 
było juz bardzo schorowanego dotychczasowego prezesa Andrzeja Cinciały, do 
końca obawiającego się podejścia do śmiałych operacji finansowych17. Prezesem 
został bliski mu notariusz Antoni Dybowski, w składzie wydziału było dwu 
profesorów gimnazjalnych, Franciszek Górniak oraz Adam Sikora28.

W roku 1898 ogrom zadań związanych z realizacją przedsięwzięcia, wymusił 
reorganizacji wydziału a właściwie całkowitą jego przebudowę,stąd po walnym 
zebraniu z 1898 roku prezesurę przejął Franciszek Górniak — właściciel cegielni 
w S.bicy pod Cieszynem, jeden z niewielu polskich przedsiębiorców na Śląsku 
Cieszyńskim mecenas polskich towarzystw narodowych, opekun polskiej mło­
dzieży, praktyk doskonale zorientowany w sprawach technicznych, ekonomicz­
nych i organ zacyjnych budownictwa. Jego zastępca, a właściwie organizatorem 
społecznego wsparcia dla sprawy został cieszący się zaufaniem polskiej społeczno­
ści ewangebków, ksiądz pastor Franciszek Michejda. Na stanowisku skadmiica 
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Adama Sikorę—wicedyrektora Towarzystwa Oszczędności i Zaliczek zastąpił jego 
dyrektor Hilary Filasiewicz. W skład wydziału weszli ponadto Adam Macura 
— sekretarz zboru ewangelickiego w Cieszynie, cechujący się, obok poparcia ze 
strony ewangelickiej wspólnoty, umiejentnością pracy z ludźmi, Franciszek Frydel 

przywódca partii radykałów i dyrektor banku we Frysztacie, wreszcie cieszyńsk* 
lekarz - Tomasz Kotulecki, przedstawiciel społeczności katolickiej29.

Nowy wydział rozpoczął energiczne starania o powiększenie funduszów. Oży­
wiono współpracę z delegatami w Galicji, powołano sieć przedstawicieli we 
wszystkich polskich gminach Śląska Cieszyńskiego usprawniono współdziałanie 
z innymi towarzystwami polskimi, głównie z Macierzą Szkolną dla Księstwa 
Cieszyńskiego. Wśród ludności niezamożnej sprzedawano cegiełki po 5 centów, 
zamożnym zaś proponowano listy dłużne po 10 złr, oprocentowane na 4%. 
Wypożyczone sumy miały zostać zwrócone, a odsetki rozlosowane do 1910 roku 
Wzywano do organizowania zbiórek pieniężnych na rzecz Towarzystwa przy 
okazji rodzinnych uroczystości, zabaw, festynów, dożynek. Odtąd do końca 1900 
roku „Gwiazdka Cieszyńska” publikowała wykazy ofiarodawców: pojawiło się 
łącznie 11 takich list. Liczbowo dominowali na nich Ślązacy, zaś wysoko-cią darów 
rodacy z Galicji. Na uwagę zasługuje dar złożony zamiast wieńca na grobie prezesa 
Andrzeja Cinciały. jak i suma uzyskana jako dochód z przedstawienia teatralnego 
kółka „Czytelni Ludowej”30. Skierowano liczne listy do mecenasów w Galicji, 
wysłano delegację do prezesa Zrzeszenia Galicyjskich Spółek Zarobkowych we 
Lwowie — Stanisława Szczepanowskiego. I tym razem starania te spotkały się ze 
zrozumieniem i efektywną pomocą. Wiosną 1899 rok u Towarzystwo dysponowało 
sumą 80 000 złr31.

Wydział Towarzystwa Domu Narodowego nie chciał podejmować się budowy 
nowego obiektu. Nastawiono się na zakupno dużej kamiennicy, nadającej się po 
odpowiednich przeróbkach do pełnienia roli centralnej siedziby polskiego ruchu na 
Śląsku austriackim. Rozważano projekt zakupna kamiennicy Szuster w przy ulicy 
Szerokiej za 40 000, lecz zrezygnowano, gdyż wyższe walory prezentował hotel 
Marii i Franciszka Schreinzerów przy Rynku 12, możliwy do nabycia za 60 000 złr 
Jego centralne usytuowanie oraz dwie dostępne dla publiczności ściany, od Rynku 
i od klasztoru Elżbietanek (dziś poczta), duża kubatura oraz wolny teren na 
zapleczu umożliwiający poszerzenie obiektu, to momenty, które przesądziły 
o wyborze32. Uchwałę o zakupie hotelu Schreinzerów podjął wydział Towarzyst­
wa 10 stycznia, zaś 13 lutego 1897 roku zatwierdziło ją walne zebranie. Poparli ją 
wszyscy zebrani, choć większość z obawami, gdyż pamiętano o niedawne 
dotkliwej porażce ruchu narodowego — bankructwie spółki Bazar Cieszyński 
Zwyciężyła jednak wyobraźnia nakazująca pewien rozmach i dostosowanie 
rozmiarów i wyposażenia Domu Narodowego do jjotrzeb imponująco roz- 
wnającego się ruchu polskiego. Lęki ustąpiły dzięki fachowej argumentacji 
Franciszka Górniaka oraz zdecydowanej postawie finansisty dyrektora Hilare­
go Filasiewicza, który deklarował pełne poparcie kredytowe ze strony swojego 
banku i nie widział zagrożenia dla podejmowanego dzieła33.

Akt zakupu sfinalizowano 11 sierpnia 1897 roku. Wykonania planów obiektu, 
łącznie z przeprowadzeniem nieprostych uzgodnień z władzami administracvinymi 
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bezpłafnie podjął się Franciszek Górniak. W styczniu 1898 roku kompletną 
dokumentäre przedłożono do publicznego wglądu w lokalu Czytelni Ludowej54 
Z dniem 1 kwietnia tego roku hotel został przejęty od dotychczasowego właściciela 
i natychmiast rozpoczęte prace remontowe, adaptacyjne oraz budowę gastro­
nomicznego zaplecza i sali widowiskowej. W mamu 1899 roku pisała o tym 
„Gwiazdka Cieszyńska”’ Dom Narodowy przyobleka się w ciało. Na wiosnę ruszy 
znów budowa, a jesienią już będziemy we własnym domu. Będzie to postęp melada, 
tym więcej, że sala po^ , Złotym Wołem” jest stanowczo zbyt mała na odczyty, 
przedstawienia teatralne, zabawy35.

Wiele inwencji, organ zacyjnego kunsztu oraz materialnego wsparcia, między 
innymt w postaci bezpłatnych dostaw cegły wniósł w budowę Domu Narodowego 
prezes - Franciszek Górniak. Koszta budowy zaplecza gastronomicznego i sali 
w.dowiskowcj oraz przebudowy starej części budynku w istotny «posób obniżył 
wielki wkład bezinteresownej pracy polskich chłopów głównie ewangebków 
— dowożących materiały własnymi furmankami oraz robotników i rzemieślników 
pozyskanych do pomocy w budowie przez księdza Franciszka Michejdę i Adama 
Macurę36

Roboty zakończono w grudniu 1900, koszta budowy i remontów zamknęły się 
w kwocie 240 000 złr i dwukrotnie przekroczyły środki własne Towarzystwa, lecz 
dług zaciągnięty w Towarzystwie Oszczędności i Zaliczek pociadał pełne pokrycie 
w zbudowanym obiekcie Pewne zagrożenie stwarzała potrzeba spłaty odsetek oraz 
znaczne wydatki administracyjne. W roku 1900 groził deficyt rzędu 3 000 złr, 
jednak wydział Towarzystwa był dobrej myśli. Wiedział, że taki niedobór można 
będzie bez trudu pokryć ze składek i te przewidywania sprawdziły s’ę. Na koniec 
roku Towarzystwo dysponowało 14 tysięczną nadwyżką3 . Prawda, że 10 tysięcy 
z tej sumy to zapis testamentalny prezesa Franciszka Górniaka, który me 
doczekał sfinalizowania dzieła, dla którego uczynił tak wiele.

Pracę budowlane i adaptacyjne ukończono latem 1900 r i już w sierpniu czynna 
była restauracja i kawiarnia. Jesienią przydzielone lokale zajmowały poszczególne 
Towarzystwa narodowe38. W grudniu zaś finalizowano przygotowania do uroczysto­
ści inauguracyjnej i włączenia Domu Narodowego w życie polskie, społeczności Za- 
praszno gości, załatwiano wiele formalności i spraw orgamzacyjnych. Ujawniły się 
różnice poglądów co do nazwy obiektu. Używane dotąd określenie dla wielu zbyt 
mocno się kojarzyło z systemem pojęć Politycznego Towarzystwa Ludowego i jego 
narodowo-demokratycznego zaplecza poetycznego na ziemiach polskich Stąd 
w drodze kompromisu przyjęto nazw ę Dem Polski Prawda, że zwolennicy politycz­
ne] orientacji księdza Franc szka Michejdy twierdzili, iż nie tak być powinno, gdyż na 
cieszyńskim rynku wszystkie domy są polskie, ale ucnwała podjęta latem 1900 ostate­
czni“ została zatwierdzona 4 maja 1901 roku3" Jednak najczęściej ów Dom nadal 
zwano Narodowym i taką nazwę oficjalnie zatwierdzono po odzyskaniu niepodległo 
ści. W ramach przy gotowań do inauguracyjnych uroczystości „Gwiazdka Cieszyńs­
ka’ z dwutygodnmwvm wyprzedzeniem zamieścła zaproszeni do udziału w niej, 
skieroware do całe; społeczności polskiej Śląska Cieszyńskiego oraz program 
ceremonu, zaś w numerze o tydzień poprzedzającym inaugurację zamieściła, 
w charakterze artykułu wstępnego, wiersz wskazujący na zadarna Dnmu Polskiego4”.
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Przed południem w dniu 20 stycznia 1901 roku, do bram Domu Polskiego 
udekorowanego białnczerwoną flagą ozdobioną orłami polskim i śląskim, ciągnęła 
liczna rzesza gości. Witali ich gospodarze z wydziału Towarzjstwa Domu 
Narodowego oraz uczennice kursów uzupełniających, prowadzonych przez Czytel­
nię Ludową. Proponowały one gościom widokówki z Cieszyna i okonoy oraz 
specjalnie wvdany medal, na którego awersie widniała podobizna Domu Polskiego, 
zaś na rewersie dewiza panowania cesarza Franciszka Józefa I — „Viribus Unitis”, 
a więc „Wspólnymi Siłami”41.

Przed godziną awunastą dużą, piękną salę Domu Polskiego po brzegi wypełnili 
działacze polskich Towarzystw Śląska Cieszyńskiego oraz goście, wśród których 
najliczniejszą grupę stanowili Galicjanie ze znanym literatem i politykiem Kaz 
mierzem Tetmajerem na czele. Wśród gości byli redaktorzy „Nowej Reformy”, 
„Czasu”, „Głosu Narodu” oraz zespół teatru krakowskiego z dyrektorem Józe­
fem Kotarbińskim. Górnoślązaków reprezentowali, występujący pod pseudo­
nimami, doktor Okulicz z Katowic oraz górnik Lipiński z Chorzowa, ubrany 
w kontusz42.

Uroczystości zaingurował monumentalny hymn „Boże Ojcze Twoje dzieci...” 
w wykonaniu chóru Polskiego Towarzystwa Pedagogicznego pod dyrekcją And­
rzeja Hławiczki. po czym prezes Towarzjstwa Domu Narodowego ksiądz Fran­
ciszek Michejda przekazał Dom Polski na własność i użytkowanie ludów 
śląskiemu, wręczając odpowiedni dokument jego przedstawicielowi, księdzu 
posłowi Ignacemu Świeżemu. Okolicznościowe przemówienie w imieniu polskich 
Towarzystw narodowych wygłosił profesor Franciszek Ktikucz — prezes Czytelr 
Ludowej W imieniu młodzieży Śląska przemawiał A. Brzeski, zaś w imieniu gości 
redaktor Michał Konopieńsk± z Krakowskiej „Nowej Reformy4’.

O godzinie trzeciej po południu gospodarze wydali bankiet dla 180 osób. 
O nastrojach panujących w sali mówi treść wygłoszonych toastów. Pierwszy, 
księdza posła Ignacego Świeżego — za cesarza, był niewątpliwie polityczną 
koniecznością, choć nie ma powodu, oy wątpić w pozytywny stosunek zebranych 
do monarchy. Drugi wzniósł ksiądz pastor Franciszek Michejda na. cześć polskiego 
ludu na Śląsku. Sala zareagowała potężną owacją, zakończoną odśpiewaniem 
pieśni „Jeszcze Polska nie zginęła...” Hilary Filasiewicz dziękował ofiarodawcom 
i wy konawcom, określając sfinalizowane dzieło jako „wygraną bitwę pod Cieszy­
nem”. Redaktor Michał Konopienski wzniósł toast za nauczycieli na Śląsku, 
w imieniu których odpowiedział profesor Franciszek Habura z polskiego gimnaz­
jum w Cieszynie. Jako ostatni przemawiał, w imieniu Górnoślązaków, górnik 
Lipiński. Gratulował braciom z Cieszyna narodowych swobód, którymi Polacy na 
Górnym Śląsku niestety cieszyć się me mogą, przekazał pozdrowienia od górnośląs­
kich braci i wyraził przekonanie, ze Polska nie zginie, jeśli posiadać będzie takie, jak 
Dom Polski warownie44.

Trzecim segmentem obchodów było spotkanie z krakowskim zespołem teatral­
nym Na wsiępie dyrektor Józef Kotarbiński złożył hołd śląskiemu ludowi 
recytując dwa utwory — pierwszy, napisany na te właśnie uroczystość przez 
obecnego na sali Kazimierza Tetmajera, pełny wolnościowego patosu i hołdu dla 
ludu o wolność walczącego, drugi to Stanisława Wyspiańskiego „Bitwa Racławii- 
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ka” o podobnej wymowie ideowej. Następnie zespół wystawił Aleksandra Fredry 
Śluby panieńskie, w nowej sali i na nowej scenie uchodzącej wówczas za oardzo 
nowoczesną45.

V
Dom Polski w Cieszynie pełnił od momentu swego powstania rolę centralnego 

ośrocka w życiu narodowym społeczności polskiej na Śląsku Cieszyńskim, której 
życic kulturalne i polityczne, w dekadzie poprzedzającej wybuch pierwsze; wojny 
światowej, rozwijało się z wielkim rozmachem. Kolejnym centrami tego życia była 
powstała w 1903 roku karwińska „Praca” oddziaływująca na etnicznie polską część 
Zagłębia i przylegające do niego gminy oraz powstały w 190( roku Dom Polski 
w Morawskiej Ostrawie nełniący taką rolę dla Polaków — głównie imigrantów 
z Galicji — na pograniczu morawskim46. Wymienione ośrodki organizowały 
pomoc w pracy kulturalnej, oświatowej i politycznej dla polskich towarzystw, szkół 
i rozrastających się liczebnie zespołów teatralnych i chórów. Jednak prymatu 
cieszyńskiego Domu Polskiego nie kwestionował nikt. Decydowało o tym jego 
centralne położenie w polskim obszarze etnicznym, skupione tu polskie szkoły, 
instytucie, znaczące skupisko inteligencji polskiej oraz materialna baza, której 
istotnym elementem był właśnie Dom Polski47.

Ów Dom natychmiast no inauguracj* w pełni włączył się w życie polskiej 
społeczność- Na parterze działała restauracja, kawiarnia, sklep spożywczy i papier­
niczy, a od 1911 roku leszcze złotnik i zegarmistrz. Przedsiębiorstwa te zarabiały na 
pokrycie zadłużenia oraz kosztów eksploatacji Domu Polskiego. Restauracja 
i kawiarnia stanowiły ośrodek polskiego życia towarzyskiego w Cie: zynie służyły 
tez gościom przyjeżdżającym do miasta w sprawach pracy narodowej, czy w innych 
celach. Ułatwiały one Polakom spotkanie się we własnym gronie, zawieranie 
znajomości Restauracja i kawiarnia stanowiły też gastronomiczne zaplecze 
spotkai narad, konferencji, zabaw i festynów polskich towarzystw. Sklep 
papierniczy obsługiwał młodzież polskich szkół w Cieszynie oraz szkoły wiejskie, 
zdominowane już przez nauczycielstwo polskie: kontakt uczniów z Domem 
Polskim miał nie tylko gospodarczy wymiar.

Na pierwszy m piętrze usytuowano kierownictwo Domu Polskiego, Towarzyst­
wo Oszczędności i Zaliczek oraz Czytelnię Ludową wraz z biblioteką. Na piętrze 
drugim siedzibę miała Macierz Szkolna dla Księstwa Cieszyńskiego, Towarzystwo 
Rolnicze z Funduszem Kontrybucyjnym — samorządną instytucją zabezpieczającą 
gospodai stwa chłopskie przed skutkami kataklizmów.Tu znajdowały się też władze 
Towarzy. tws Gimnastycznego „Sokół”, Towarzystwa Szkoły Ludowej, Polskiego 
Towarzy -twa Pedagogicznego wraz z nauczycielską „Pomocą Wzajemną”, wresz­
cie „Towarzystwo Ewangelickie; Oświaty Ludowej”4*. Od 1910 roku usadowiła się 
tu redakcja „Dziennika Cieszyńskiego”. Dzieje każdego z wym enionych lokato­
rów Domu Polskiego stanowią temat dla siebie, jednak od roku 1901 były one ze 
sobą związane miejscem pobytu Tu odbywały się ich zebrania okresowe i walne, 
urządzano zabawy, w razie niepogody festyny, okazjonalne wystawy książek, 

viato«i płodów rolnych. Kontynuowano trady cyjne w Czytelni Ludowej 
Wieczory Mickiewiczowskie. Ich uczestnikami była teraz głównie młodzież gim­
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nazjalna oraz uczniowie zawodowych kursów uzupełniających. Właśnie młodzież 
wykonywała program poetycki, teatralny i muzyczny tych spotkań. Odbywały się 
tu nasycone romantycznym, powstańczym klimatem Wieczory Kosciuszkows e, 
które układały się w jedną całość z paramilitarną działalnością „Sokoła , niedługo 
w sposób jednoznaczny ukierunkowaną na potrzeby czynu zbrojnego. Odbywały 
się próby i koncerty chórów, tak mocno jednoczące społeczności polskie zagrożone 
przez obcych. Głównym walorem ich działalności była wtedy popularyzacja 
polskiej pieśni patriotycznej. Działalność kulturalna na terenie Domu Polskiego nie 
była wyizolowanym fenomenem, na odwrót, będąc w istotnej mierze inspiratorem, 
równocześnie stanowiła odbicie bujnego wówczas nurtu polskiego życia kultural­
nego co najlepiej oddawały odbywające się tu pod koniec dekady systematyczne 
konkursy chórów i zespołów teatralnych49. W Domu Polskim organizowano tez 
uroczystości łączące się z rozpoczęciem i zakończeniem roku szkolnego w polskie 
szkołach, z pomaturalnymi komersami włącznie.

Toczące się utartym szlakiem życie codzienne w Domu Polskim urozmaicały 
imprezy nie mieszczące się w przewidywanym schemacie. Były nimi premier 
zespołu teatralnego Czytelń- Lud.owej, a od 1913 zespołów związanych z kołkiem 
miłośników sceny, wizyty zawodowych teatrów z Krakowa i Lwowa, spotkania 
z pojedynczymi aktorami50.

Dla licznej rzeszy nauczycieli wielkim wydarzeniem były, przeprowadzane tu 
w sierpniu lat 1904 i 1905, dwutygodniowe kursy uniwersyteckie z udziałem 
luminarzy polskiej nauki. Uczestniczyło w nich ponad 300 nauczycieli polski 
szkół ludowych51. Ważne wydarzenie stanowiły uroczystości ku czci Juliusza 
Słowackiego, w ramach których w Domu Polskim wygłosił odczyt Lucjan Rydei

W gabinetach Domu Polskiego i na zebraniach w dużej sali pracowano nad 
pokierowaniem energią społeczną polskiej zbiorowości. Wskazywano na cele 
narodowych dążeń i sposoby ich osiągania. Takim celem było utworzenie 
w Cieszynie polskiego seminarium nauczycielskiego, realnego gimnazjum w Or- 
łowej szkoły sztygarów w Dąbrowej, rozbudowa kursów zawodowych do poziomu 
szkół’ zakładanie polskich szkół ludowych, wydziałowych i ochronek dla dzieci 
w wieku przedszkolnym w Cieszynie oraz innych gminach, szczególnie tych, które 
zdominowane były przez Czechów i Niemców.

W Domu Polskim odbywały się pełne napięć wiece przedwyborcze. Poza 
popieraniem polskich kandydatów żądano na nich powszechnego prawa wybor­
czego do Rady Państwa w Wiedniu i Sejmu Krajowego w Opawie oraz demo­
kratyzacji wyborów do władz gminnych. Zdarzały się starcia narodowców 
z socjalistami, szczególnie ostre w latach 1905 -1907, zaś na przełomie pierwszej 
i drugiej dekady XX wieku z proniemieckimi ślązakowcami spod znaku Jozeła 
Kożdonia oraz z ugrupowaniami niemieckimi. Nasilały się narodowe antagoniz­
my wyrażające się nieraz w postaci manifestacji o awanturniczym charakterze. 
Przy takich okazjach dochodziło do starć między polską młodzieżą, a niemieckimi 
bojówkami. Zdarzały się pobicia, smarowano smolą fasadę Domu Polskiego, 
wybijano szyby w jego oknach. Trudno było w czasie takich zajść liczyć na ochronę 
policji. Zmuszało to polskie grupy uwikłane w polityczną rywalizację najczęscięj 
sokołów, do troski o zapewnienie sobie bezpieczeństwa na własną rękę. Stą 
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niemiecka „Silesia” skarżyła się na ruch jako na „drapieżne ptactwo”. Tolerancyjna 
postawa pohcn wyzwalała brutalność i poczucie bezkarności niemieckich bojów- 
kar*5 Po starciach, aresztowanymi i skazanymi bywali wyłącznie Polacy53.

Wobec nadciągającego widma wojny światowej pracowano w Domu Polskim 
nar przygotowaniem młodzieży do udziału w polskim czynie zbrojnym. Obok 
gabinetowych dyskusji i uzgodnień oraz prac sztabowych przygotowujących 
wojskowe szkolenia trwała bardzo konsekwentna praca wychowawcza, w wyniku 
któ ej w sierpniu 1914 roku młodzież ławą ruszyła do Legionu Śląskiego. Od roku 
1 12 nrzepi owadzał „Sokół” ćwiczenia wojskowe w terenie, ale też w sali Domu 
Polskiego. Latem 1914 roku miał tu siedzibę »ztab Legionu Śląskiego oraz jego 
politjcm« władza — Śląska Sekcja Naczelnego Komitetu Narodowego. Tu do 
oku 1916 działał komisarz wojskowy Legionu Śląskiego- poseł Tadeusz Reger54. 

W czasie wojny kontynuowano w Domu Polskim pracę wychowawczą, wspierając 
tak ruch niepodległościowy. Informowano o legionowych bojach, tworzono 
patriotyczną legendę przez popularyzowanie legionowych pieśni, poezji, literatury. 
Organizował. > pomoc materialną dla żołnierzy śląskiej kampanii legionowej 
walczącej w varpatach Wschodnich, żołnierzy I Brygady przebywających na 
przeiomie lat 1915—1916 w okolicach Jabłonkowa, jak i później w okresie kryzysu 
przysięgowego, interno >van .kiej sprawie poświęcone były organizowane w ca­
łym regionie „Dm Kwiatka”55.

Po załamaniu się idei legionowej w gabinetach Demu Polskiego i poza nimi 
trwały poszuluwania sposobu osiągnięcia podstawowego celu — powrotu Śląska 
do powstałej Polski. Dokonywano przewartościowań, wyzwalano się od złudzeń 
politycznych związanych z Austrią. Juz od lipca 1916 roku podejmowano starania 
o przyłączenie Śląska do Polski u polityków po.skich w Krakowie, Lwowie 
i poselskim Kole Polskim w Wiedniu, co wywoływało ostre kontry ze strony 
Niemców Szeroko o tym informowała lokalna społeczność miejscowa polską 
prasa, szczególnie szeroko „Dzienn ik Cieszyński”, którego redakcja znajd iwała się 
w Dom„ Polskim

We wrzeniu 1918 reku, wobec wyraźnego już rozkładu Austrii, Dom Polski 
stawał się polskim centrum politycznym dla austriackiego Śląska, zaś naradzająca 
się tu grupa przywódców polskich ośrodkiem politycznej władzy o coraz większym 
stopne suwerenności To z Domu Polskiego w Cieszynie wyszły impulsy wzywają­
ce do organizowania w połowie października 1918 roku fali wielkich wieców, 
przesądzających o postawie ludu Śląska Cieszyńskiego w krytycznych dniach 
przełom października i listopada. To w Domu Polskim powstała i zainstalowała 
się Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskiego, w świetle ówczesnego prawa 
austriackiego suwerenna, władza na obszarze etn.cznie polskiej częśc kraju nad 
Olzą 1 u miało siedzibę kierownictwo wielkiego wiecu z 27 października, który 
w sposób niebudzący wątpliwości uświadomił austriackim urzędnikom i lokalnym 
Niemcom że gospodarzem tej ziemi i tego miasta jest pc’ski lud. Wtedy zgodnie 
z kJkunastoletnim doświadczeniem, przywódcom polskim za mównicę służyły 
centralne okna Domu Polskiego na pierwszym piętrze56.

W dniu 29 października, w gabinecie Domu Narodowego złożyli ślubowanie na 
wierność Radzie Narodowej, jako reprezentantce Polski, przywódcy wojskowego 
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spisku oficerskiego w garnizonie — porucznicy Klemens Matusiak i Ludwik 
Skrzypek, od szeregu tygodni pracujący nad przygotowaniem wojskowego prze­
wrotu. W dniu 30 października na plenarnej sesji, odbywającej się w dużej sali 
Domu Polski, składali przysięgę Radzie Narodowej, jako przedstawiciele Polski, 
wójtowie wszystkich polsldch gmin Śląska Cieszyńskiego. Tu podjęto uchwałę 
o przyjęciu przez Radę Narodową władzy zwierzchniej nad administracją państ­
wową oraz zwierzchności wojskowej nad żołnierzami narodowości polskiej, czego 
zewnętrznym wyrazem było udekorowanie żołnierskich czapek obecnej na sali 
delegacji oficerów, podoficerów i żołnierzy — Polaków białoczerwonymi kokar­
dami. Za ich przykładem niedługo wszyscy wojskowi narodowości polskiej 
w garnizonie przymocowali do swoich czapek owe kokardy. Sprowadzono je 
z Domu Polskiego, a wykonały je panie z Koła Polek57.

W dniu 31 października w kawiarni, restauracji i lokalach Domu Polskiego 
spotykali i naradzali się hczm cywile i wojskowi działacze polscy. Atmosfera była 
napięta, wszyscy świadomi byli zbliżających się wydarzeń o przełomowym 
charakterze, oraz o własnej odpowiedzialności za ich przebieg. Wojskowi spiskow­
cy szykowali się do przejęcia komendy w koszarach i rozpoczęcia akcji poprze­
dzonej naradami oficerów, podoficerów i żołnierzy. Początek akcji wyznaczono na 
dziewiątą wieczorem. Na czterdzieści minut przed owym terminem zastał,ze­
branych w Domu Polskim kilkunastu oficerów - spiskowców, rozkaz brygadiera 
Bolesława Roji z opanowanego juz przez Polaków Krakowa. Wzywał on najstar­
szego rangą i wiekiem oficera — Polaka do przejęcia komendy w garnizonie 
Cieszyna. Ten bulwersujący wszystkich rozkaz przekazał nie do komendy gar­
nizonu, a do Domu Polskiego na ręce porucznika Klemensa Matusika kapral 
podchorąży Gustaw Morcinek, polski żołmerz z białoczerwoną kokardą na czapce, 
służący pracowitej polskiej władzy, rezydujące', w Domu Polskim58.

Przytoczona powyżej garść informacji o miejscu i roli Domu Polskiego w życiu 
lokalnej społeczności dowodzi, że ów Dom stał się rzeczywistym centrum polskiego 
życia narodowego na Śląsku Cieszyńskim w pierwszych dwu dekadach XX wieku 
i wpisał się w dzieje kraju nad Olzą jako ostoja i kuźnia narodowego życia. Dom 
Polski w Cieszynie, zgodnie z zamierzeniami jego twórców dobrze przysłużył się 
sprawie polskiej

Na uroczyste otwarcie Domu Polskiego

Surs um corda — wznieśmy serca 
Ku niebiosom — rozpacz precz 
Wątpić to jest słabym rzecz

Myśmy silni duchem Wiary 
W świętą sprawę drogą nam 
Ufni, że z niewoli stary 
Gmach już runie z szczytem trosk

Myśmy silni i Nadzieją
Strojną w nowy życia kwiat
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Tusząc, że za lat koleją
Nowy dla nas wzrośnie świat

Myśmy silni ■ Ojczyzny 
Tej Miłością, której cześć 
Niech zaświadczą szczytne blizny 
Gdyśmy za nią krew szli nieść

Te trzy wzniosłe ideały
W Domu Polskim święty schron 
Będą mieć, stąd będą brały 
Soli życia w przyszły plon

Tu myśl polska jasnym zniczem 
Płonąć będzie w późny czas 
Tu przed świętym jej obliczem 
Nigdy nie zabraknie nas

Tu się cieszyć będziem razem 
By w nas nie zmarł polski duch 
Tej łączności , Dom’ wyrazem 
Hasłem jego życia ruch

Tu różnicy nie ma stanów
Tu jest jeden polski stan
Co czcić będ>:e swych kapłanów 
Narodowych kmieć i pan

A więc w górę serca, czoła
Wszak dziś święcim Polski Dom 
Przezeń przyszłość do nas woła 
Nie zginiecie, koniec łzom
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Przypisy
1 Pamętnik Pawia Stalmacha (wyd E. Grun) wyd. II Cieszyn 1991, s. 118; Pamiętniki 

Andrzej, Cinciały (wyd. J. Bystroń). Katowice 1931,s. 37—38.
I Tamże: Dziennik Andrzej,. Cinciały. W: Studia i Materiały z Dziejów Śląsk? t. XII 

Wroc^w 968, notatki z 18 V i 19 VI1846,29 X 1847; Korespondencja Pawła StaimacI
} Iwyd I. Homola, L. Brożek). Wrociaw 1969, listy nr 9 i 10.

J. Londz in: Przyczynek do historii początków ruchu narodowego na Śląsku. W: Księga 
pami^.kowa ku uczczeniu rocznicy założenia stowarzyszenia „Jednoś ” w Cieszynie 
(1886—1926), J. Galicz (red.). Cieszyn 1926, list A. Kotuli do A. Cinciały s. 113—114;; 
Pamiętniki Pawła Stalmacha..., s. 150.

ibidem
I ibidem s. 151—152; Pamiętniki A. Cinciały..., s. 75—76; B. Orszulik: Polskie życie 

teatralne na Śląsku Cieszyńskim i pograniczu morawskim w latach 1852—1918. 
Wrocław 1980,1.1, s. 59—61, t. II aneks nr 1; L. Brożek: Zdziejów teatru amatorskiego 
na Śląsku Cieszyńskim „Zwrot” 1961 nr XI, s. 16—18.

85



6 B. Orszulik, Polskie życie teatralne. (Odtąd 1.1), s. 72.
7 ibidem, s. 290; Pamiętnik Andrzeja Cinciały..., s. 191.
’ J. Kubisz: Pamiętnik starego nauczyciela. Cieszyn 1928, s. 160—161; B. Orszulik, Polskie 

życie teatralne..., s. 290.
9 „Gwiazdka Cieszyńska” (dalej „GC”) 1867 nr 3; J. Kubisz: Pamiętnik starego nauczycie­

la..., s. 199—202; B. Orszulik: Polskie życie teatralne..., s. 290.
10 Pamiętnik Andrzeja Cinciały..., s. 137; B. Orszulik: Polskie życie teatralne..., s. 190—191,
11 „GC” 1865 nr 40,1873 nr 40,1873 nr 6; Pamiętniki Pawła Stalmacha..., s. 124; J. Kubisz: 
Pamiętniki starego nauczyciela..., s. 196; K. Kotula, Jan Śliwka. Warszawa 1933, s. 109—113.
12 B. Orszulik: Polskie życie teatralne..., s. 72—74; E. Buława: Wzajemne stosunki między 
Pawłem Stalmachem i Andrzejem Cinciałą. „Głos Ziemi Cieszyńskiej” 1985 nr 43, 46 -49
13 Pamiętnik Andrzeja Cinciały..., s. 136.
14 Tamże, s. 137; B. Orszulik: Polskie Życie teatralne..., s. 68—71; J. Galicz, Z minionych lat. 
Cieszyn 1937, 72 77.
15 J. Kubisz: Pamiętnik starego nauczyciela..., s. 255—277.
“ Pamiętnik Andrzeja Cinciały..., s. 139—140, 153.
17 R. Tománek: Dorobek półwiekowej działalności oświatowej: krótki zarys dziejów i prac 
Dziedzictwa Błogosławionego Jana Sarkandra dla ludu polskiego na Śląsku (1873—1923). 
Cieszyn 1924, s. 10—12, 34 —38; Pamiętnik Andrzeja Cinciah'..., s. 155—156; Uwagi 
Andrzeja Cinciały o Pawle Stalmachu (wyd. L. Brożek). „Zaranie Śląskie” 1932, s. 133—139; 
*’ Zmagania A. Cinciały z likwidacją ciążącego na Czytelni Ludowej długu trwały do roku 
1890. Pamiętniki Andrzeja Cinciały..., s. 133—139; T. Dybowski: Pamiętnik Czytelni 
Ludowej w Cieszynie. (1861—1911). Cieszyn 1912, s. 17—18.
19 Sprawozdanie Towarzystwa Domu Narodowego w Cieszynie (dalej: Sprawozdania (za rok 
1887; W sprawie Domu Narodowego w Cieszynie. Cieszyn 1887 (wyd. II Cieszyn 1891) 
— broszura popularyzująca cele Towarzystwa.
20 Sprawozdanie z lat 1887- 1897.
21 Wykazy składek — tamże. Przekazy od M. Bagieńskiego w 1887, W. Spasowicza w 1888 
roku.
22 Sprawozdania z 1892 i 1897 r, wykazy spółek, które poparły Towarzystwo.
23 Pełny wykaz delegatów w Sprawozdaniu z 1890 r., uzupełnienia w kolejnych latach.
24 Zaangażowanie Karola Monné potwierdzają dane w kolejnych Sprawozdaniach. Analiza 
w oparciu o Sprawozdanie z 1894 r.
25 Sprawozdanie z 1891 r., s. 7—16.
u Tamże, r. 1897, s. 14—15.
27 Pamiętniki Andrzeja Cienciały..., s. 155—156.
“ Sprawozdanie z 1897 r.
29 Tamże, s. 16; „GC” 1898 nr 9.
30 Sprawozdanie z 1897 r.; Odezwy „GC” 1897 nr 35,45; Kółko teatralne „GC” 1900 nr 15.
31 „GC” 1899, nr 24.
32 „GC” 1897, nr 37.
33 Sprawozdanie z 1897; „GC” 1897, nr 35, 45; T. Dybowski, Pamiętnik..., s. 21.
34 „GC” 1898, nr 2.
35 Tamże, nr 24.
34 W. Zabawski: Droga do Ziemi Obiecanej. Cieszyn 1934, s. 167—171, 118, 207—214; T. 
Dybowski, Pamiętnik..., s. 39—40.
37 „GC” 1900, nr 24, 28, 1901 nr 28.
31 „GC” 1900, nr 39.
39 „GC” 1900, s. 36, 1901 nr 19.
40 Zaproszenie „GC” 1901, nr 2, wiersz nr 3.

86



«> „GC” nr 4.
42 Tamż4-
« Tamże
44 Tamż<*
45 Tamże; L Kotarbińska* Wokoło teatru. Moje wspomnienia. Warszawa 1930, s. 170. 
Przedruk W: Wspomnienia Cieszyniaków (red. J. Brożek). Warszawa 1864, s. 197—200; P. 
KożuszniL* W siedemdziesiątą rocznicę powstania Towarzystwa Domu Narodowego. „Głos 
Ziemi Cieszyńskiej" 1957, nr 41; „GC” 1901 podziękowania, nr 28 — ostateczne 
rozliczeni; i.
46 „GC” 1900, nr 35, 37, H. Bura: Krótka L.storia założenia Stowarzyszenia Katolickich 
Robotnik jw „Praca” w Karwinie. Jedniodniowka. Karwina 1935.
47 J. Chlebowczj k: Z dziejów kultury polskiej na Śląsku Cieszyńskim na początku XX wieku. 
W: Pamiętmk Cieszyński. Katowice 1961, nr 1, s. 11.
44 „GC” 1900; T. Dybowski: Pamiętnik..., s. 38.
45 J. Chlebowczyk: Z dziejów kultury..., s. 20 -21; L. Brożek: Z dziejów teatru..., s. 18; B. 
Orszulik: Polskie życie teatralne..., s. 58—59, 347, 362—65.
50 ibidem, s. 98, 104—106, 116—117, 127- 128, IM, 149.
5I. J. Chlebowczyk: Z dziejów kultury..., s. 20—21, J. Kubisz: Pamiętnik starego nauczycie­
la..., s. 257—258; „Miesięcznik Pedagogiczny” 1904, 1905, s. 97—99, 129—141.
52 „Dziennik Cieszyński” (dalej „DZC”) 1906, nr 66 B. Orszulik Polskie życie teatralne..., s. 
347.
53 „GC” 1900 nr 14,39; ,JDzC” 1908, nr 98 108,149—151; F. Popiołek: Nieprzyjemne 
wspomnienie o krwawej niedzieli w Cieszynie w 1908 roku. „Głos Ludu Śląskiego” 1923, 
1- 3.
54 Jednodniówka wydana na pamiątkę zlotu gniazd sokolich Ziemie Śląskiej. Cieszyn 1913;
J. Lebiedzik: Legion Śląski w drodze na pole walki. ,.DzC” 1914, nr 259 i nast.; K. Matusiak: 
Walki o Śląsk Cieszyński. Cieszyn 1930, s. 20—25. Obszerne informacje też w „GC”, ,JDzC” 
oraz „Robotniku Śląskim” od sierpnia 1914 do grudnia 1916.
55 B. Orszulik: Polskie życie teatralne..., s. 175—184; „Robotnik Śląski” 1915—1916.
“ Z. Kirkor-Kiedroniowa: Wspomnienia, t. II, Ziemia mojego męża. Kraków 1988, s 268; K. 
Matusiak: Walki o Śląsk Cieszyński..., s. 91, 95—97; J._Szczurek: Przewi.it polityczny 
i wojskowy. Z wielkich dn< Śląska Cieszyńskiego cz. III. Cieszyn 1928, s. 13—16; E. Buława, 
Żołnierskimi drigami do Polski. W: E. Buława i R. Danel: Świt nad Olzą. Cieszyn 1988, s.
28— 30 Wykorzystano wspomnienia Franciszka Barteczka i Ludwika Skrzypka.
57 K. Matusiak: Walki o Śląsk Cieszyński..., s. 98 100; J. Szczurek: Przewrót polityczny 
i wojskowy..., s.s. 19—32. E. Buława: Żołnierskimi drogami..., s. 31.
sl K. Matusiak Walki o Śląsk Cieszyński..., s 100 114; J. Szczurek: Przewrót polityczny 
i wojskowy ., s. 32—33; G. Morcinek: Noc listopadowa w Cieszynie. W Wspomnienia 
Cieszyniaków..., s. 236—242; J. Król: Noc listopadowa w Cieszynie. ,JDzC” 1919, nr 240.

87

Przewi.it


Michał Heller
CIESZYN

Program jednolitości i wzajemności 
Młodego Śląska 1922—1939

Trzy pokolenia Ślązaków walczyły o powrót tej dziehucy piastowskiej do 
Rzeczpospolitej. Przywódcy śląscy budzili świadomość narodową, apelowali 
o czyn.

W XIX w. nacisk germanizacyjny na Śląsku niebezpiecznie wzmagał się. 
Przyczyną tego stanu rzeczy był: — brak państwa polskiego, stały napływ 
Niemców, oddziaływanie ośrodków władzy politycznej i administracyjnej, wpływ 
cywilizacyjno-kulturowy niemieckiego kręgu kulturowego poprzez szkołę, kościół, 
wojsko, dwór i piśmiennictwo. Nacisk ten osłabiał siłę i wpływ rodzimej grupy 
etnicznej. Granica polszczyzny niebezpiecznie cofała się. Na terenach tradycyjnie 
polskich pojawiły się nowe skupiska niemczyzny, wzmagające zagrożenie ger 
manizacją.

W tych warunkach przyszło działać pierwszemu pokolemu budzic-eli ducha 
polskiego na Śląsku: nauczycielowi Józefowi Lompie (1797 4863), ks. bp 
Józefowi Bernardowi Bogedaincwi (1810—1860), ks. Konstantemu Damrotowi 
(1841—1895), ks. Norbertowi Bończykowi (1837—1893) i ks. Józefowi Szafran- 
kowi (1807—1874).

Lompa ciągle szykanowany i przeżywający gorycz zawodu nauczycielskiego 
realizował myśli K. Libelta zawarte w jego artykule- „Nauczyciel pod względem 
narodowym”: „Powołanie nauczyciela jest niesłychanie ważne i święte (...). I on 
wychowuje i wykształca naród; w jego rękach złożona przyszłość, a losy tego 
narodu na jego nauczycielskiej pracy zawisły”1. Lubszański nauczyciel podobnie 
jak Libelt i Estkowski mocno wierzył w wartości moralne ludu. By utrzymać 
polskość ludu górnośląskiego nawiązał bliskie kontakty ze środowiskiem poznań­
skim. On pierwszy zrozumiał potrzeby ludu i potrafił im zaradzić.
Lompa dźwigał na sobie ciężar obowiązków całego pokolenia. Był nauczycielem 
nie dia jednej Lubszy lecz całego Śląska.

Lompa zabiegał o wychowanie nowego typu Ślązaka, świadomie broniącego 
własnego prawa do polskości. Pod koniec życia pisał: „Wszelkimi siłami pod­
trzymywałem polszczyznę, szczepiąc ją w młode serca i chroniąc tym sposobem od 
zniemczenia”2. On zapoczątkował wielki społeczny ruch odrodzenia świadomości 
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narodowej Ślązaków Opracował teonę pedagogiczna, która w realizacji: scalałaby 
Ślązaku* potęgowała ich siłę moralną i umacniała w przekonaniu o potrzebie 
zbiorowe, pracy nad ugruntowaniem życia duchowego.

Ks. Józei Szafranek (180' —1874) pochodził z ludu i dobrze poznawał do­
znawane przez niego upokorzenia. W maju 1848 r. został posłem do pruskiego 
Zgromadzenia Narodowego. W sejmie bezskutecznie domagał się przyznania 
Polakom praw narodowych Wywalczył jeszcze zgodę na otwarcie w 1867 r. 
w Bytomiu gimnazjum z nauką j. polskiego.

Ks. Józef Bernard Bogedain (1810—1860), kiedy w 1848 r. objął w Opolu 
stanowisko naczelnego inspektora i radcy szkolnego spowodował, ze w 800 
podlegb ch mu szkołach elementarny ch na Górnym Śląsku lekcie prowadzone były 
w polskim języku literackim. Dzięki jego zabiegom uczono też języka polskiego 
w seminariach nauczycielskich w Pyskowicach, Głogówku, a także w gimnazjum 
w Opolu. Nysie, Głubczycach i Raciborzu.

W 181 r Bogedain został posłem do Sejmu Pruskiego i solidaryzował się 
z postulatami ęzykowymi Szafranka stwierdzając. „Nałożyłem sobie jako zadanie 
życia bronić przede wszystkim prawa ludu do swojego języka. Górny Śląsk m a 
prawo spodziewać się po mnie i żądać ode mnie tego, abym tutaj dochodził uznania 
jego praw, ipod tym względem pielęgnował pierwiastki językowe, które tam w życiu 
li cowym kiełkują. Uważam to za największe i najpiękniejsze zadanie mojej 
działalności urzędowej”3.
W1859 r. Bogedain, już jako wrocławski biskup sufragan, ponownie wypowiedział 
się za równouprawnieniem językowym i uznaniem oświatowej odrębności narodo­
wej Polaków. Bogedain zmarł nagle 17 IX 1860 r. w czasie wizytacji Pszczyny 
I chocia-, za sprawą kanclerza Ottona Bismarcka, w 1872 r. minister Adalbert Falk 
usunął język polski ze szkół dzieło Bernarda Bogedaina rozwijało się. Najlepiej 
świadczą o tym głosy niemieckie. Manfred Lauheit pisał: „Zasiał ziarno, które 
w późniejszym czasie doprowadziło do rozkwitu wszecnpolskiej propagandy 
i ciężko zaszkodziło mówiącym po polsku Ślązakom, bc zamknęło im drogę do 
niemczyzny”4. Zaś J. Schwidetzky stwierdzał: „Jego robota utorowała tak grunt 
agitacji polskiej. iż w okresie kulturkampfu już było za późno na decydujący sukces 
Niemców ”5.

1 o pierwsze pokolenie wychowało „grono olbrzymiej młodzieży”, która miała 
w Polskę uwierzyć. Mało kto przypuszczał, że praca tych ludzi zapuścić może tak 
głę inkie korzenie w duszy ludu śląskiego. Akcja Bismarcka wynaradawiania 
Polaków napotkała na krzepnący opór.

Pojawiło się pokolenie drugie generacja wielkich samcuków narodowych 
Pawła Stalmacha i Karola Miarki6. Jak pisze Tadeusz Gospodarek: „Miarka 
z żelazną konsekwencją i wyt-wałością stał na straży interesów narodowych ludu 
śląskiego I na określonym etapie historycznym przewodził jego walce z náporem 
germanizacyjnym”7.

Na to pokolenie nie pałrzono juz z pobłażliwością, ale wymierzono mu ciężkie 
oosy pragnąc go unieszkodliwić Przywódcy ci działali jednak nieustraszenie. 
O tych działaczach już za życia wiedział cały Śląsk.

okolenie t-zecie to pokolen.c podejmujące czyn. Zaliczyć należy do niego 
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Adama Napieralskiego, Franciszka Dąbka, Wojciecha Korfantego, Józefa Rostka, 
Bronisława Koraszewskiego. Wszyscy oni weszli już do ziemi obiecanej: doczekali 
się przyłączenia Śląska do Polski.
O ogromie pracy jaką wykonały te trzy pokolenia najlepiej świadczą niemieckie 
dane urzędowe z 1921 r. Na obszarze Górnego Śląska należącego do rejencji 
opolskiej mieszkało wtedy 1158062 Polaków (65% ) i 667044 Niemców. Również 
dobrym testem pracy tych trzech pokoien były wybory komunalne na Górnym 
Śląsku z 9 XI 1919 r. Na ogólną liczbę 11255 radnych wybrano 6822 radnych 
narodowości polskiej (ponad 60%) i 4373 radnych narodowości niemieckiej. W 12 
powiatach obszaru plebiscytowego, na ogólną hczbę 22, większość polska była 
przygniatająca, a mianowicie w powiecie Racibórz (wieś — 61,6%, Zabrze 
— (75,4%), Katowice (wieś — 73,1%), Tarnowskie Góry (78,1%), Opole (wieś 
-- 61,2%), Gliwice (wieś — 71,6%), Bytom (wieś — 75,7%), Strzelce (70,2%), 
Lubliniec (66,7%), Rybnik (78,7%), Oleśno (55,5%), Pszczyna (85,2%)8.

Górnośląskie wybory samorządowe z 9 XI 1919 r. były kolejnym dowodem 
polskości Górnego Śląska. Omawiając wyniki tych wyrobów w aspekcie później­
szego plebiscytu gen. Karl Höfer, dowódca wojsk niemieckich w okresie plebiscytu 
stwierdził, że „zaszkodziły one poważnie sprawie niemieckiej”. Wymowa tych 
wyborów jest tym dobitniejsza, że przecież nie były one przeprowadzane w warun­
kach pełnej swobody. Wybory te są bardziej miarodajniejsze aniżeli rezultat 
plebiscytu z 20 marca 1921 r.

Towarzystwo Górnośląskich Akademików Polaków a także Stowarzyszenie 
Studentów ze Śląska Cieszyńskiego „Znicz” budziły i potęgowały uczucia pat­
riotyczne. Powojenne warunki życiowe przeorały strukturę myślową młodzieży, 
która cechowała się pewni m radykalizmem w zapatrywaniu na ustrój społecz­
no-gospodarczy. Studenci śląscy uważali, że dla nowych treści potrzeba nowych 
form. Należałc więc szukać nowych dróg, gdyż trzeba było przygotować się do 
nowych wymogów. Przewartościowania ideowe trwały kilka lat.

W 1929 r. doszło do sformułowania programu elity młodego społeczeństwa na 
Śląsku, która niebawem miała przejąć na swe barki odpowiedzialność za losy tej 
dzielnicy. Sformułowano wtedy postulaty kultury i polityki9. Studenci śląscy 
uważali, że ich ziemia jest najmłodszą dzielnicą Polski pod względem wkładu 
kulturalnego w całokształt kultury polskiej, jak i naukowego opracowania różnych 
dziedzin jej życia.

Ubolewano, iż wiele żywiołu polskiego wchłonęła w siebie niemczyzna. Dziehrcę 
tą trzeba więc uodpornić na ataki z zewnątrz. Od paru lat rodził się gwałtowny ruch 
społeczny w całym świecie. Pojawiły się możliwości nowego, olbrzymiego rozwoju. 
Obserwowało się zmiany psychiki młodego pokolenia. Powstający ruch śląskiej 
młodzieży akademickiej był nowy, ukształtowany logiką nowych dążeń i potrzeb. 
Wyrósł on z pełnego zrozumienia zadań państwowych, narodowych i lokalnych.

Studenci śląscy zgrupowani w dwóch śląskich organizacjach starali się od­
działywać na psychikę zbiorowości poprzez nową postawę ideową. Pracę tl 
obliczyli na wiele lat. Był to program synów ludu śląskiego, rekrutujących się 
przeważnie ze wsi. Lud ten rozumowa raczej kategoriami gospodarczymi. I nigdy 
patriotyzm nie płonął tu gwałtowniejszym płomieniem. W związku z tym postulo­
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wano rozbudzenie tu płomiennego, kresowego patriotyzmu. Idzie nam o tego 
rodzaju pracę o budowanie państwowości polskiej w sercach tylko etnicznie 
uświadomionego iudu, następnie niesienie znajomości i doniosłości zagadnień 
istotnycn w życiu zbiorowym1'1.
W pracy kulturolno-ideowej na Śląsku chodziło o:
— zainteresowane społeczeństwa pozaślaskiego doniosłością Śląska w życiu 

państwowym
— rozbudzenie zamiłowania do pracy naukowej wśród śląskiej młodzieży akade­

mickiej ; wzmożenie ogólnego ruchu kulturalnego na Śląsku,
— podjęC' e prac nad dziejami Kultury na Śląsku, na co zwracali uw agę profesoro­

wie Uniwersytetu Jagiellońskiego S Kot i K. Nitsch.
— rozbudzeni! -uchu artystycznego Ślązacy wykazywali w tym kierunku mało 

uzdolnień. Należy więc rozwijać regionalizm prąd społeczny obejmujący 
różnorodność życia ■ zmierzający do szybszego i pełniejszego rozwoju społe­
czeństwa.

Studenci uwazati ze przy śiąskim warsztacie pracy pożądany jest każdy, kto 
przychodzi tu z zamiarem solidnej pracy Regionalizm ma doniosłe znaczenie 
wychowawcze gdyż jednoczy bowiem w imię wspólnego ce'u. Powstanie wtedy 
wspaniałe .pracowisko postępu'’ o jakim marzył pionier polskiego regionalizmu Ś 
Żeromski
Regionalizm to przyszła powszechna forma społeczna, jako kon.eczność roz­
kładania coraz bardziej rosnących obowiązków i odpowiedzialności na mniejsze 
obszary, a pośrednio zas na wszystkich obywatel :. Zaoiegano tez o utworze me 
łasnego pisma periodycznego, którego celem byłoby utworzenie jednolitegc typu 

SlązaKa. Pismo obejmowałoby całą młodzież akademicką i tą z Opolszczyzny.
W związku z tak szeroko rozbudowanym programem przvwodcy „Znicza” pisali 

w 1929 r.: „Widzimy, że coraz mniej jesteśmy zwyczajnym kołem akademickim, 
acoraz więce > uchem. szkołą społeczna, której wychowankowie mają być kadrami 
kresowego społeczeństwa oddychającego pełma pojętej niepodległości 
Akadem’cy śląscy sformułowali więc program Młodego Śląską, który sprowadzał 
się do nasła:
„Nie tylko w ięc chcemy się grzać w romiemach polskiej kultury, ale i sami jej blask 
potęgował. Miejmy, my Młody Siąsk, tak jeszcze mimo wszystko policzkującą 
rzeczywistość ambicję: Lux ex Silesia”12.

Pragram ten zwany też .deologią jednolitości i wzajemności był spć,ny i bardzo 
konkretr y. W istocie swej zmierzał do mocnego o sadzenia naszego państwa na 
Sląs i. Przywódcy Młodego Śląska uważali iz Polskę czeka walka o moralną 
i polityczną przebudowę. Idzie o wychowani, społeczeństwa w nowym duchu; 
o zastąpienie wychowania ■ndyw.dnalistycznego. panującego dotąd, wychowaniem 
uni wersan - tyczn ym

Społeczeństwo polskie zapomniało bowiem, ze niepodległość to dopiero zaoby- 
ae placu pod budowę, to nie popularna wolność a wzrost obowiązków. Rozbicie 
obecne wymka z braku idei, która potrafiłaby podporządkować sobie me lakąs 
•dusę, ale og«_ł; pokrywałby się z potrzebami i duchem czasu przyszłego.

Młoaa myśl polska powinna być nastawiona na twardą realną, pracę Winna być 
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tym mianownikiem, pod który by się sprowadzały nasze namiętności i wybujałości 
społeczne. Niepodległość to zadania i praca Studenci śląscy uważali, iż w żywioł 
akademicki wdzierają się doktryny wrogie naszej państwowości. Młodzież szuka 
jednak nowych dróg. Powstaje bowiem pilna konieczność dopędzenia innych. 
Rośnie u nas dyscyplina społeczna i organizacja pracy. Świadczą o tym wystawa 
poznańska, rozwój Gdyni czy inwestycje na Śląsku. Przedstawiciele Młodego 
Śląska uważali, że dotychczasowy kult haseł winien być zastąpiony kultem pracy; 
kult jednostki, kultem zbiorowości. Uznano iż regionializm to tendencja do 
wzbogacania ogólnego gospodarstwa polskiego nowoczesną metodą pracy, więc 
regionalizm, to nowa organizacja pracy i jej wyzszy poziom.

Sądzono, że rzeczywistość polska domaga się wielkiego prądu społecznego, który 
potrafiłby skupić w łożysku wspólnej pracy bezwzględną większość narodu i był 
wyrazem nowej Polski.

W 1935 r. program Młodego Śląska został rozwinięty i pogłębiony. Zajęto się 
szerzej regionalizmem. Uznano, iż winien on dążyć do:
— zaktywizowania życia w danej dzielnicy,
— wydobycia ze społeczeństwa nowych pierwiastków kulturalnych, 

wzbudzenie w mm ambicji i aspiracji do odegrania ważnej roli w kulturze i życiu
narodu.
Regionalizm tc świadoma aktywizacja żyda umysłowego i społecznego w danym 
regionie. Wyodrębniono w nim trzy nurty regionalizm kulturalny, polityczny 
i gospodarczy. W tym ostatnim uznano za zasadne dążność województwa śląskiego 
do rozszerzenia granic na Zagłębie Dąbrowskie i Krakowskie, gdyż obszary te 
stanowiły jednolity kompleks gospodarczy.

Program jednolitości i wzajemności Młodego Siąska zakładał utworzenie 
w stolicy Śląska sztabu życia umysłowego, do którego płynęłyby z regionu raporty 
z rozsianych po mm placówek obsługiwanych przez szarych pionierów pracy. 
Powstaiaby sieć placówek umysłowego ruchu. Utworzono by wspaniałe „práčovo s- 
ko postępu” o którym marzył S. Żeromski.

Protektor ideowy Młodego Śląska Ślązak urodzony w Cieszynie, wybitny 
uczony, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego Roman Dybowski w swoim 
wykładzie: Młodzież akademicka śląska a położenie międzyr.aiodowe Polski 
(wygłoszonym w 1929 r.), podkreślił, że Śląsk musi być pozycją aktywną nie tylko 
w bilansie gospodarczym ale także kulturalnym Polski. Profesor nawoływu. o 
budowania kultury na tradycjach i podstawach miejsccwych. Ona to będzie 
niwelować antagonizmy pomiędzy Górnoślązakami a Cieszyniakami. Kulturę tę 
ma rozwijać młoda inteligencja śląska. Dybowski swe wystąpienie zakończył 
znamiennym apelem: „Niech twórcjy i czynnie kulturalnie Śląsk będzie godną 
i nierozerwalną częścią czynnie kulturalnie Polski, a takiej Polsce, wraz ze 
zjednoczonym z nią Śląskiem, cały świat będzie musiał przyznać nie tyłki 
polityczne prawo do bytu, ale doniosłe posłannictwo w całokształcie cywilizacji 
ludzkiej”13.

Polacy, zdaniem uczonego krakowskiego, od zarania swych dziejów interesowi!! 
się odległymi kulturami zachodnimi, zwłaszcza łacińskimi. Śląsk dia tych zachod­
nioeuropejskich zainteresowań Polski był historycznym przedpolem.
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W II Rzeczpospolitej powrócono do idei zbliżenia Cieszyniakow z Górno­
ślązakami i stworzenia tzw jednolitości śląskiej — jednolitego rypu Śląza­
ka—Polaka. Wielkie wysiłki zmierzające do nawiązania ścisłej współpracy a nawet 
połączci>:  „Znicza” zt Związkiem Akademików Górnoślązaków czynił wo(ewoda 
śląski dr M. Grażyński.

Choć większość Górnoślązaków miała tylko podstawowe wykształcanie ce­
chował' się oni bardzo szerokimi zainteresowaniami. Tu było mnóstwo sa­
mouków, którzy zdobywali kwalifikacje na dodatkowych kursach np. uczono 
się j. francuskiego, kończono liczne kursy daiące dodatkowe uprawnienia za­
wodowe

W rodzinach górnośląskich na pozór kobiety wydawały się być służącymi. Mąż 
traktował je nieraz ostro, ale to żona była głową, duszą i sercem domu. Małżonek 
oddawał jej pobory z paskiem, przed wojną z torebką. Dlatego ona mając pieniądze 
posiadała realną władzę. I ona mu potem wydzielała na .ytoń, na piwo Przeważnie 
jednak nie -wydzielała tylko sama kupowała ila uważała za stosowne. Ślązaczki 
jako, na ogół, kobiety tolerancyjne, mądre, rozsądne wiedziały, ze mąz ma od czasu 
do czasu ocimtę na wódkę, to mu kupiła ćwiartkę pół litra, żeby w domu wypił, 
żeby się nie wałęsał

Ta mocna pozycja kobiety śląskiej była niewidoczna na zewnątrz. Jeśli przyszh 
goście, to mąż siadał z nimi do stołu, a ona skromnie przebywała w kuchni, nigdy się 
nie włączała do rozmowy, chyba. że mąż tą poprosił14.

Program Młodego Śląska majacy poparcie Urzędu Wojewódzkiego Śląskiego 
zaczął być rychło reahzowany. Jeszcze na noczątku 1934 r. powołano, kierowany 
przez dr Romana Lntmana, Instytut Śląski. Znalazł on swą siedzibę w Domu 
Oświatowym w Katowicach. Do jego Kuratorium weszli z urzędu wojewoda śląski 
dr Michał Grażyński, marszałek sejmu śląskiego Konstanty Grzesiak a także 
sekretarz generalny PAU prof. Stanisław Kutrzeba. Zarządem instytutu kier ■wał 
wicepremier Eugeniusz Kwiatkowski.

W drugim kwartale 1935 r. wyszedł ostatni zeszy* „Zarania Śląskiego” jako 
organ Towarzystwa Ludoznawczego w Cieszynie. Zeszyt trzeci tego kwartalnika 
z tego roku wyszedł juz jako wspólny organ Instytutu Śląsk ego w Katowicach 
i Towarzystwa Ludoznawczego w Cieszynie. Do jego redakcji weszli dr Romon 
Lutman, dr Tomasz Strzembosz — sekretarz redakcji dla części górnośląskiej, dr 
Franciszek Popiołek — prezes Towarzystwa Ludoznawczego w Cieszynie i Ludwik 
I rożek sekretarz d/s Śląska Cieszyńskiego. Pismo miało być odtąd poświęcone
całemu etnograficznie polskiemu Śląskowi. Dlatego w jego wniecie -imieszczono 
odtąd miasta: Bytom—Cieszyn- Katowice oraz Orłowę Instytut Śląski wydał też 

rac c „Stan i potrzeby nauki polskiej na Śląsku”. Wydawnictwo wskazywało na 
braki i zamedbama nauki polskiej na odcinku śląskim.

Śląsk rzeczywiście stawał się czynnym ośrodkiem kultury i nauki. Pojawiły się 
poważr e prace o nim Z. Kossak, G. Morcinka, P. Gojawiczyńskiej a nawet wiersz 
J- Tuwima o rytmie pracy Śląska. Powstał istotny problem: Jak sprowadzić Śląsk 
*Jeg sprawy z peryferii i uczynić zeń istotny czynnik składowy naszej kultury 
•nauki? Jak wciągnąć go bez reszty do naszego zasobu kulturalnego z całym 
bogactwem jego cech wspólnych i odrębnych.
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W tym samym 1935 r. dr Jan Szczepański sformułował osiem socjologicznych 
problemów Śląska. Młody uczony pochodzący z Ustronia uważał, ze na Śląsku 
rozdzieranym gwałtownymi antagonizmami, na Śląsku bezrobocia, r ?dzy a także 
luksusu wychowuje się specjalr.- typ człov lęka. Świadczą o tym domtmc życiorysy 
237 Ślązaków zebrane przez Polski instytut Socjologiczny w Poznaniu. Są to 
zdaniem Szczepańskiego wspaniałe silesiaki i-ct.*.,«

Również w 1935 r. śląskie wiadze oświatowe (dr L. Goldschmder) i Instytut 
Pedagogiczny w Katowicach (dr J. Pieta 1 zainicjowały badania psychologiczne 
dzieci śląskich. Wykazały one, że istnieje bardzo wysoki stopień wspołzale. losa 
między pomiarami inteligencji a pomiarami czynników socjalnych, mających 

^Wtj^ samynTczasie Alojzy Targ, jeden z czołowych przywódców Młodego 
Śląska, opublikował w „Zaraniu Śląskim” , jzprawę o Kapitale obcym na Śląsku. 
Autor stał na stanowisku, że kapitał ten wyzyskiwał państwo i okradał społeczeń­
stwo. Targ odwoływał się do poglądał zawartych w czasopiśmie Pastwo Prac,

Pojawił się też problem pojęcia Śląska. Czy rozumieć go — j«uc Stefan Żeromski 
jako „strzęp piastowskiej dzielnicy”, czy też - - przejść do pojęcia jedności ca­
łego polskiego śląska etnograficznego. Byio to głownie zagadnienie wychowa- 
w ze Któremu przykładowo Niemcy poświęcili wiele uwagi jrsując pojęcie 
°instvtut Wschodnioriemiecki we Wrocławiu, a zwłaszcza dr Gunther i prof. W. 
Geisler forsowali tezę o konieczności jednolitego organizmu gospodarczego 
niemiecko-polskiego z preponderacją gospodarczą Næmiec. Naiezało się tanu 
sprzeciwić Dlatego orzywódcy Młodego Śląska a także śląskie władze wojewódz­
kie zmierzały dc t ego, by społeczeństwo przeżywało nasze zagadnienia jako istotny 
element świałopoglądu kulturalnego i narodowego Słusznie uważano, ze na 
zniemczonej części Śląska pozostał po nas trwały ślad. Tymi problemami winna

N [łody Śląsk chciał zatem przeżywać jedność naszego Śląska me tylko etno­
graficznego, z którego kultura oolska nie mogła zrezygnować.

Przypisy
1 K. Libelt: Nauczyciel pod względem narodowym.Szkołai Polska 18^S- jL 9g
2 S. Gawlik: Dzieje polskiej myśli pedagogicznej na Śląsku, Warszawa-Wrocław 1 ,

♦ Mej^Góroego Śląska w latach 1816-1947, red. F. Hawranek: Opole 1981 s. 170,171; 
por. B. Poremba-Wołkowa: Śląski Kanarski, Gosc Niedzielny 1990 nr 37, s_ 6.

5 B. Poremba-Wołkowa: op. cit, s. 6; por. Historia chłopow śląskich, red. S. Inglo, 

Warszawa 1979, s. 268/269. f • s« I. Homola: Stalmach Paweł (w) Śląski Słownik Biograficzny, Katowice 1977, t. 1, ■

7 T.^Gospodarek: Piśmiennictwo polskie na Śląsku (do II wojny światowej), Opole 1966, s. 

’ Historia Polski, red. L. Grosfeld, H. Zieliński, Warszawa 1969, t. 4 1918-1939, cz. 1, * 

494.
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’ F. Musioł’Śląska młodzież akademicka wobec Śląska, Zaranie Śląskie 1929 z 3 s 114 
10 Ibidem, s. 115.
" Ibidem s. 118.
12 Ibiderr s. 120.

" S5St"

14 Bardzi czarny Śląsk. Stamsława Domagalska i Jarosław Szczepański rozmawiają z mał­
żeństwem śląskim Ireną i Stanisławem Słowakami, Tygodnik Powszechny 1988, nr 1, s. 5.



Wojciech Jaworski
SOSNOWIEC

Żydzi w Cieszynie w okresie międzywojennym
Pierwsi Żydzi pojawili się w Cieszynie prawdopodobnie już w XIV w., jednak na 

stałe pierwsza żydowska rodzma osiadła w tym mieście w 1 poł. XVII w W1790 r. 
mieszkało w Cieszynie 46 wyznawców judaianu
ludności2, a w 1857 r. ich liczba wzrosła do 225 (2,5 /o). Rozwijające się 
gospodarczo od początku XIX w. miasto ściągało Żydów głownie z Gahcji którzy 
szukali poprawy’swej sytuacji materialnej .Szczególnie s^bk wzrost Jcz^y osob 
wyznana mojżeszowego nastąpił na przełomie XJX i XX w. W 1880 r 
w C-eszyme 1082 Żydów, w 1890 r. - 1313 (8,6 %), w 1900 r. - 1666 (9,0 /o), 
a w 1910 r. — 2063 (10,1 %)4. „

Lud-ość żydowska w mieście trudniła się głównie handlem i rzemiosłem. 
W końcu XIX w. pojawiły się w niej grupy przemysłowców oraz przedstawicieli 

WOJuFw Z1"połowie XIX w. na Śląsku Cieszyńskim następowała asymilacja 
kulturowo jezyKOwa osób wyznania mojżeszowego z Niemcami Proces ten zosta 
przyśpieszony i wzmocniony przez zrównanie w prawach ludności‘ ^^skiej 
z chrześcijańską r.a mocy konstytucji austro-węgierskiej z 1867 r. W końcu XI <• 
większość Żydów cieszyńskich ciążyła politycznie ku niemieckiemu ob oz 
literalnemu. ledynym duchownym, który należał do Zrzeszenia Niemiechego 
w mieście był cieszyński rabin Simon Fnedmann . Jednak także wsrod miej 
cowych Żydów istnieli zwolennicy asymilacji propolskiej. W powstaniu stycz­
niowym 1863 r syn cieszyńskiego fabrykanta Maurycy Rotter, student 3tí“ brat w n.m Sziat pS stronie Polaków*. Na poczto XX «
kształtować grupy ortodoksyjne i syjonistyczne, głownie wsrod zydowskicn 

enproces°kształtowania się życia religijnego Żydów cieszyńskich był b ° 
skomplikowany ze względu na przeszkody stawiane przez ówczesne właUK 
austriackie i właściwie rozpoczął się dopiero po reformach J0“! 
W1838 r. wzniesiono w Cieszynie synagogę, która została przebudowana ■ 
1877—78 W1847 r. powołano do życia urząd rabina powiatowego (Kreisrab h
któregci kompetencji podlegał obszar całego dawnego księstwa cieszyński g • 
W 1865 r. uzyskała niezależność żydowska gmina wyznaniowa « BielsK 
stopniowo także inne lokalne gminy wyznaniowe wyodrębni y ssię z dotąd J<alno.— 
gminj cieszyńskiej7. Powstanie gmin żydowskich było połączone z twórz 
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elementarnych szkół religijnych. W 1876 r. założono w Cieszynie męską szkołę 
religijną „Talmud Tora”8.

7 Patmęir Ciestynslu

Wytyczenie granicy polsko-czechosłowackiej na Śląsku Cieszyńskim w 1920 r 
spowodowało podział Cieszyna na dwie części. W 1921 r. w polskiej części miasta 
mieszkało 1591 osób wyznania mojżeszowskiego (które stanowiły 10,4 % ogółu 
ludności), a w zachodniej — czechosłowackiej - - 1021 (12,7 %). W latach 
dwudziestych w polskim Cieszynie nastąpił spadek liczbj Żydów do 1404 (8,0 % 
w 1931 r. Natomiast w Czeskim Cieszyna popularna wyznawcowjudaizmu wzrosła 
do 1148 (10,9 %) w 1930 r. Dwa czynniki zdecydowały o spadku liczby ludności 
żydowskiej w mieście. Polski Cieszyn w okresie międzywojennym przeżywał 
stagnację gospodarczą, co powodowało opuszczenie go przez Żydów w po­
szukiwani u lepszych warunków materialnych. Z drugiej strony znaczna część osób 
wyznani i mcjżeszowego czuła się Niemcami i wiąz z przyłączeniem miasta do 
Polski wyjeżdżała głównie do Austrii i Niemiec. Na ich miejsce przybywali 
niezamożni Żydzi z byłej Galicji, dążący do poprawy swego losu. Jednak ich liczba 
nie mogła zrekompensować rozmiarów emigracji. Na początku 1939 r. w byłej 
polskiej części miasta żyto około 1500 wyznawców judaizmu, a w oyłej czeskiej 
130010.

W okresie międzywojennym w Cieszynie 50 % czynnych zawodowo Żydów było 
właści. idami przedsiębiorstw handlowych, rzemieślniczych, przemysłowych, oraz 
przedstawicielami wolnych zawodów. Aż 23 % było pracownikami umysłowymi, 
a tylko 15 % robctrikam.. O stanowisku społecznych 12 % wyznawcowjudaizmu 
w miesen brak danych11. Można przypuszczać, że około 47 % Żydów cieszyńskich 
w latach 1918—1939 pod względem majątkowym było niezamożnymi, 28 % śred­
niozamożnymi, 14 % zamożnymi, a 11 % bogatymi, Głównymi źródłami 
utrzymanie była praca w handlu lub rzemiośle.

W wyniku znacznej asymilacji kulturowo-językowej, a w części także narodowej 
osób wyznania mojżeszowego w Cieszynie z ludnością niemiecką, oraz w mniej­
szym stopniu polską, n'e tworzyli oni samodzielnych stowarzyszeń zawodowych. 
Jednak ze względu na swą pozycję społeczną odgrywali znaczną rolę w powstałym 
w 1923 r. Związku Pracodawców i Przemysłowców w Cieszynie i Okolicy, a także 
w założonym w 1924 r. Związku Kupców Śląska Cieszyńskiego12.

Do okresu międzywojennego nie działały formalnie w Cieszynie żydowskie partie 
i orgamza ,e polityczne. W pierwszych po odzyskaniu niepodległości wyborach do 
rady miejskiej, które odbyły się 29 października 1922 r., nie udało się zjednoczyć 
wszystkich kierunków politycznych reprezentujących miejscowych wyznawców 
judaizmu. Ortodoksi i syjoniści, mimo dzielących ich różnic, występowali ze 
wspólną listą ,,Stronnictwo Żydowskie”, a asjmilatorzy proniemieccy poparli 
„Wahlgeme.iischaft der Deutschfreiheitlichen, Christliehsozialen und Juden”. Na 
początku lat dwudziestych asymilatorzy utrzymywali silne związki z żywiołem 
niemieckim.. Na listę żydowską padło 381 głosów, co stanowiło 7,6 % wszystkich 
głosów ważnych. Z jej ramienia radnymi zostali przemysłowiec dr L udwik Apfel, 
kupiec Juliusz Baumann i adwokat dr Henryk Glanz. Natomiast z listy niemiec­
kiego bloku wyborczego do rady miejskiej weszli dwaj adwokaci wyznania 
Mojżeszowego dr Maks Kleinberg i dr Ludwik Miiller. Łącznie do 36-osobowej 7 

97



Ridzie Miejskiej Cieszyna weszłc 5 Żydów, co przekraczało ówczesny udział 
ludności żydowskiej w strukturze mieszkańców13.

Wśród działaczy socjalistycznych w mieście wywodzących się ze rodowiska 
żydowskiego pojawiła się myśl utworzenia własnej partii. W październiki i '924 r. 
próbowali oni założyć oddział Żydowskiej Socjalistycznej Parti Robotniczej 
„Poalej Syjon” (Poalej Syion-Prawica). Jednak brak szerszego poprrcia ze strony 
miejscowych Żydów spowodował, że 9 listopada tego samego roku grupa ta 
wstąpiła do lokalnego oddziału Polskiej Partu Socjalistycznej14.

Kolejne wybory samorządowe odbyły się w Cieszynie 8 listopada 1925 r. 
Syjoniści i ortodoksi wystąpili we wspólnym bloku wyborczym „Zjednoczona Lista 
Stronnictw Żydowskich”, który zdobył 507 głosów, co stanowiic 8,6% ogółu 
głosów ważnych. Z jego ramienia do rady miejskiej weszli Juliusz Baumann, dr 
Henryk Glanz i adwokat dr Maurycj Gutmann. Żydowscy asymitatc zy pronie­
mieccy zgłosili do wyborów własną „Żydowską Listę Obywatelska”, która zdobyła 
399 głosów, co stanowiło 6,8 % głosów ważnych. Wysunięcie przez nich własnej 
listy świadczy o zerwaniu wówczas już więzi między cieszyńskimi asymilatorami 
a żywiołem niemieckim. Stali się om odrębną grupą polityczną zachowującą jedynie 
związki z językiem i kulturą niemiecką. AsymJatorzy wprowadzili do Rady 
Miejskiej Cieszyna dyrektora kasy oszczędnościowej Zygmunta Klebindera i dr 
Ludwik a Miillera. Łącznie obie listy zdobyły 15,4 % wszystkich głosów ważnych, 
co znacznie przekraczało udział Żydów w strukturze ludności miasta15.

Przyczyną sukcesu wyborczego ludności wyznania mojżeszowego w wyborach 
samorządowych w Cieszynie w 19221 1925 r. było dążenie do obrony swej pozycji, 
co powodowało wysoką frekwencję wyborczą.

Dopiero w czerwcu 1926 r. utworzono w Cieszynie Komitet Lokalny Organizacji 
Syjonistycznej dla Zachodniej Małopolski i Śląska z siedzibą centrali w Krakowie . 
Była to jedyna formalna żydowska struktura polityczna działacąca w mieście do 
końca lat dwudziestych.

Dnia 15 grudnia 1929 r. odbyły się ostatnie wybory do Rady Miejskiej Cieszyna 
przed wybuchem II wojny światowej. Ludność wyznania mojżeszowego wystąpiła 
w nich w trzech blokach. „Zjednoczona Lista Żydowska’ reprezentowała syjonis­
tów i propolsko nastawionych asymilatorów.których grupa zaczęła się kształtować 
pc 1926 r. Udało się jej zdobyć 420 głosów, co stanowiło 6,3 % wszystkich głosów 
ważnych. Z jej ramienia w radzie zasiedli syjonista dr Henryk Glanz i Zygr ul 
Klebinder, który był wcześniej asymilatorem związanym z kierunkiem niem-ec. im, 
a ówcześnie polskim. Asymilatorzy proniemieccy zgłoś''- listę „Żydowskie ' <d- 
noczenie Wyborcze”, które uzyskało 353 głosy, co wyniosło 5,3% wszystkich 
głosów. Również pozwoliło im to na wprowadzenie do rady miejskiej dwóch swych 
przedstawicieli dr Ludwika Mûllera i adwokata dr Dawida Sandhaus ■ j 
później stał się syjonistą. Natomiast ortodoksi, na których czele stał Jakub 
Reichmann, wystąpili z listą „Stronnictwo Gospodarcze Frakcja Żydowska”. 
Padło na nią tylko 21 głosów, co stanowiło 0,3 % wszystkich. Aby umożliwić 
uzyskanie dwóch miejsc w radzie „Żydowskiemu Zjednoczeniu Wyborczemu 
ortodoksi oddali zdobyte głosy na jego rzecz. Łącznie na listy żydowskie ->di ano 
wówczas 11,9 % ogółu głosów, co znacznie przekroczyło udział ludności żydow­
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skiej w strukturze mieszkańców Cieszyna17. Podobnie jak pop* zednio zadecydowa­
ło o tym większe zdyscyplinowanie tej mniejszości, zmuszonej do wa’ki o obronę 
swych imeiesów

W pierv'szej połowie lat trzydziestych nastąpił wzrost wpływów Organizacji 
Syjonistycznej w mieśne, której działalność koncentrowała się na urządzeniu 
odczytów i spotkań o kwesto odbudowy państwa żydowskiego w Palestynie. 
Wiązało się to głównie z adaptacją życiową napływowej ludności żydowskiej, która 
umożliwiła włączenie się jej do działań politycznych Zmiana położenia Żydów 
w Niemczech zniechęcały potencjalnych zwolenników asymilacji o kieiunku 
niemieckim Osoby wyznania mojzeszowego mające silne związki kultural- 
no-językowe z ludnością niemiecką w większości wycofały się z życia politycznego, 
nie mogąc przystosować się do nowej sytuacji. Natomiast część z nich zbliżała się 
lub wstępowała ao struktur żydowskiego ruchu narodowego

Wiatach trzydziestych obok Organizacji Syjonistycznej dziaiały w Cieszynie jej 
przybudówki Zrzes zenie Kobiet Żydowskich „WIZO” (Women International 
Zionist O' ganisat.on Mkdzyn arodowa Syjonistyczna Orga nizacja Kobiet) oraz 
skautowa organizacja syjonistyczna „Hanoar Hacioni”, której oddział powstał 
w 1930 r. Dma 12 lipca 1932 r. utworzono w mieście oddział syjonistycznego 
Towarzystwa Opieki nad Młodzieżą Żydowską „Haszomer Hacair” pod przywó­
dztwem dra Izaaka Pasto. Z powodu trudności finansowych wywołanych kryzysem 
ekonomicznym oddział nie rozwinął szerszej działalności 125 lutego 1935 r. został 
rozwiązane. Aby poprzeć materialnie ideę odbudowy państwa żydowskiego 
miejscowa Organizacja Syjonistyczna założyła oddział funduszu przeznaczonego 
na wykup ziem’ w Palestynie „Keren Kajemet LeTsrael”, którego prezesem był nż 
Leopold Geller18.

Pogorszenie położeń* a materialnego ludności żydowskiej w wyniku wielkiego 
kryzysu gospodarczego doprowadziło do rozłamu wśród cieszyńskie11 syjonistów. 
Obok Organizacji Syjonistycznej coraz większe wpływy zaczęła uzyskiwać Liga 
Pomocv Pracującym w Dalestynie, która była opanowana przez działaczy Poalej 
Syjon-Prawcy. Rozpoczęła wówczas także w mieście działalność radykał 
nie-narodi wa Unia Syjonistów-Rewizjontstów. W wyborach na XIX Kongres 
Syjonistyczny w Lucernie, które odbyły się w Cieszynie w dniach 7-8 lipca 1935 r., 
Organizacja Syjonistyczna uzyskała 72,7 % głosów ważnych, a Blok Pracującej 
Palestyny 27,3 % Śyjomści-rewizjoniści nie wzięli udziału w tych wyborach 
ponieważ wystąpili ’uż wówczas ze struktur Światowej Organizacji Syjonistycznej. 
W latach 1936-1939 nastąpiła stagnacja życia politycznego Żydów w mieście, co 
było rezultatem zmiany dotychczasowej polityki rządu polskiego względem 
mniejszości narodowych, w tym 1 żydowskiej Sfery rządowe, aby zwiększyć swą 
popularność przejęły część haseł endecji. Prezesem Komitetu lokalnego Or­
ganizacji Syjonistycznej był wtedy dr Maks Kleinberg były asymilator pronieime- 
cki1’.

Asymnatorom o kierunku niemieckim i polskim w Cieszynie w okresie między 
wojennym me udało się utworzyć formalnych struktur politycznych Asymilatorzy 
propolscy założyli jedynie oddział Polskiego Związku Żydowskich inwalidów, 
Wdów. Si i rot Wojennych . byłych Wojskowych w Województwie Śląskim im 
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Berka Joselewicza, którego centrala mieściła się w Bielsku. Jednak ze wzgięa j na 
swój prosanacyjny charakter ca kombatancka organizacja nię neszyła się większą 
nopulamością. Oddział cieszyński istniał od 15 marca 1932 r. do 22 stycznia 1935 r., 
a jego likwidację należy wiązać z rozkładem obozu sanacyjnego

Wraz z podziałem Cieszyna w 1920 r. zaistniała konieczność utworzenia dwóch 
samodzielnych żydowskich gmin wyznaniowych w polskiej i czechosłowackiej 
części miasta. W lutym 1923 r. odbyło się posiedzenie zarządów obu nowycn gnrn, 
na którym dokonano podziału majątku byłej gminy cieszyńskiej. Ponieważ 
wszystkie urządzenia gminne znalazły się po stenie polskiej, w Czeskim Cieszynie 
w 1923 r. założono cmentarz żydowski, a w 1933 r. wybudowano synagogę. 
Dotychczasową filię skoczowskiej gminy wyznaniowej w Ustroniu w 192i r. 
podporządkowano Cieszynowi,

Organami władzy gminnej w mieście był 10-osobowy wydział (rada) i 4-osobowe 
przełożeństwo (zarząd), na którym czele stali prezesi. W latach dwudziestych oba 
organy były zdominowane przez asymdatorów proniemieckich, reprezentujących 
postępowy rodzaj religijności. Prezesem przełożeństwa w latach 1919—1925 był dr 
Ludwik Müller, a jego zastępcą urzędniK Ignacy Klein. W1926 r . doszło do zmiany 
osób na tych urzędach. Prezesem został wybrany Klein, a zastępcą Müller21.

W połowie lat dwudziestych nastąpiło wspomniane już, zobojętnienie narodowe 
asylmilatorów o Kierunku niemieckim. Ich wysoka pozvçja wśród członków gminy 
cieszyńskiej wynikła ze względów materialnych i miejsca zajmowanego w struk­
turze społecznej ludności miasta. W drugiej połowie lat dwudziestych rozgorzała 
ostra walka w gminie wyznaniowej pomiędzy syiomstai?. a ortodoksami której 
podiozem był był typ religijności reprezentowanej przez oba nurty. Syjomśc byli 
pod względem religijnym radykalnie postępowi, natomiast ortodoksi trwali przy 
tradycyjnym modelu Konfliktom nie mogły zapobiec wydział przełożeństwo, 
w których te nurty były wówczas słabo reprezentowane. Aby zaprowadzić spokój 
w gminie wyznaniowej wojewoda śląski 13 września 1930 r. rozwiązał me mogące 
poradzić sobie z sytuacją radę i zarząd. Dnia 28 listopaoa 1930 r. starosta cieszyński 
mianował komisarycznym prezesem gminy dr F,nrla Adlera. W wyniku wyborów 
do władz gminy w 1931 r. prezesem przełożeństwa został ponownie dr Luc > .k 
Müller, a jego zastępcą dr Dawid Sandhaus, który wówczas zaczął zmieniać się 
z asymilatora proniemieckiego w syjonistę W połowie 1934 r. ze względu a stan 
zdrowia Müller ustąpił z zajmowanego stanowiska. W dniu 10 października tego 
samego roku wybrano prezesem zarządu Sandhausa, a 17 października jeg« 
zastępcą został Maksymilian Hartmann. Piastowali oni swe urzędy do wybuchu II 
wojny światowe,. W sierpniu 1937 r. doszło do ponownych konfliktów między 
syjonistami a ortodoksami w cieszyńskiej gminie żydowskiej22.

Urząd rabina w Cieszynie od 1894 r. pełnił dr Adolf Leimdörfer, który pochodził 
ze Słowacji. Ze wzglęuu na stan zdrowia w latach 1922—1926 zastępował go ka ior 
Adolf Wygoda, a potem do 1928 r. dr Natan Rübner t urodzony w 1897 r. 
w Zarzeczu, były powiat bielski). Rübner w latach 1925—192o był rab “em 
w Skoczowie, a w latach 1928 1939 w Tarnowskich Górach. Dnia 2 marca 1927 r. 
dr Natan Rübner zwrócił się do wojewody śląskiego dr Michała Grażyńskiego 
z prośbą o ustanowienie go rabinem okręgowym dla gmin wyzna.“ owych 
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w Skoczowie i Cieszynie wraz z fihą w Ustroniu, co spotkało się z oamową. 
W latacn 1931 -1939 rabinem cieszyńskim był dr Aron Eisenstein23.

Obok garny żydowskiej działały w Cieszynie w okresie międzywojennym 
stowarzyszania religijne. W 1912 r. powstała ortodoksyjna organizacja „Machsike 
Hadas” która utrzymywała dom modlitewny [Bethaus]. Od 1925 r. toczyła ona, 
wspon nianą już, walkę z miejscowymi syjonistami. Jej kulminacja nastąpiła w 1930 
rl k iedy na polecenie starosty cieszyńsk’ego zamknięto dom modlitewny w dniach 
19— 22 września. W latach 1918 -1939 istniało w mieście również bractwo religijne 
„Ahawas Tora”, które grupowało ortodoksów. Posiadało ono własny dom 
modlitewny24.

Ważna rolę w utrzymaniu więzi rehgijno-narodowych ludności żydowskiej 
w Cieszynie w okresie międzywojennym odegrała działalność oświatowa. Powstała 
w drugiej połowie XIX w. elementarna męska szkoła religijna „Talmud Tora” 
ożywna swoją działalność w latach trzydziestych XX w. W 1933 r. utworzono 
wCieszvnie żeńską elementarną szkołę religijną „Bejs laków”, W 1931 r. założono 
w nieście z imciatywy ortodoksów Uczelnię Talmudyczną „Ejc Chaim ”, która była 
średni szkołą religijną. Ponieważ nie istniała w okresie międzywojennym w Cieszy­
nie żydowska szkoła powszechna, dzieci wyznania mojżeszowskiego uczęszczały do 
szkól komunalnych. Wykształcenie w zakresie religii, historii i literatury żydows­
kie/, oraz języka jidisz lub hebrajskiego uzupełniały one na kursach organizowa­
nych przez gminę wyznaniową iub w wymienionych ortodoksyjnych szkołach 
K giinych. Aby zapewnić wykształcenie młodzieży w duchu religijno-narodowch 
uczęszczaiącej do Państwowego Gimnazjum im. Antoniego Osuchowskiego w Cie­
szynie gmina żydowska wystąpiła 9 lutego 1926 r. z prośbą o zezwolenie na naukę 
rehr mojżeszowei, na którą otrzymywała pozytywną odpowiedź25.

Obok oświaty także działalr >sć charytatywna odegrała znaczną rolę w utrzyma­
niu więzi wśród cieszyńskich Żydów. W 1921 r. założono w mieście sraelitischer 
Krankenpflege Verein, które w 1930 r. zmieniło nazwę na „Chewra Bikur Chobm”. 
Stowarzyszeni zajmowało się świadczeniem wszelkiej pomocy chorym wyznania 
mojżeszowego. Utrzy mywało ono także dom modlitewny. Wieloletnim prezesem 
organizac; bvł Jakub Hofflcr. Dużą rolę w działalności dobroczynnej pełnił 
Związek Kobiet Żydowskich w Cieszynie, który udzielał pomocy materialnej 
biednym wyznawcom judaizmu. Na jego czele stała w latach trzydziestych Elke 
Aufncht26.

Doniosłe znaczenie w utrzymaniu więzi ludności żydowskiej w mieście od­
grywać organizacje kulturalno-towarzyskie. Dnia 31 marca 1932 r. powstał 
żydowsk. Towarzyski Klub Pań. Jednak wobec wystąpienia większości członkiń, 
wywołanego prawdopodobnie wielkim Kryzysem ekonomicznym, 1 listopada 1934 
r. uległ on samorozwiązaniu. Dnia 15 grudnia 1938 r. powołano do życia w byłej 
czechosłowackiej części miasta Związek Kulturalny Młodzieży Żydowskiej im. 
Chaima Nochmana Bialika27.

Podobną rolę jak stowarzyszenia oświatowe, dobroczynne i kulturalno-towarzy- 
skie pełniły organizacje sportowo-turystyczne. Z inicjatywy syjonistów założono 
w Cieszynie 15 marca 1925 r. Żydowskie Towarzystwo Gimnastyczno-Spon^we 
»Makabi którego działalność ograniczała się do prowadzenia sekcji gimnastycz- 
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nej i urządzania spotkań towarzyskich. W dniu 22 października 1926 r. utworzone > 
Żydowski Klub Sportowy „Hakoach”, który posiadał sekcję półki nożnej. Istniał 
on jednak tylko do 1931 r. z powodu braku pieniędzy na swą działalność. W dniu 13 
września 1928 r. powstał w mieście żydowski Swimming Club, ale został on 
zlikwidowany w 1931 r. z powodu wystąpienia członków, lego kontynuacją był 
Cieszyński Klub Pływacki, powołany do życia 30 marca 1932 r. przez Karola 
Hallera. Należało do niego w roku powstania tylko 17 członkć w. Pływać! 
charakter posiadał utworzony w 1929 r. Żydowski Klub „Stella”28. Żydowskie 
kluby sportowo-turystyczne grupowały stosunkowo małą liczbę członków, a ich 
działalność była znacznie ograniczona.

Jeflyną znaną gazetą żydowską, która ukazywała się w Cieszynie był tygodnik 
„Szlezysze Cajtung”. Wydawała go grupa miejscowych ortodoksow od 18 
października 1929 r. do początku stycznia 1930 r. w języku jidisz. Pierwszy numer 
wydrukowano w Łodzi, a następne w zakładzie M. Rozensztajna w Piotrkowie 
Tiyounalsknn. Początkowo redaktorem, czasopisma był Symach Gliksmari 
a później kantor gminy cieszyńskiej Szyja Fischmann. Nakład tygodnika wahał się 
od 400 do 800 egzemplarzy. W styczniu 1930 r. przeniesiono redakcję do Katowic, 
gdzie zamierzano kontynuować wydawanie pisma. Prawdopodobnie jednak z bra­
ku funduszy oraz niewielkiego zainteresowania tygodnikiem me pod ęto jego 
dalszego wydawania29.

W latach 1918 1939 nastąpił rozwój wszelkich dziedzin życia społecznego 
i politycznego Żydów w Cieszynie. Do końca I wojny światowej dominowali wśród 
nich asymilatorzy proniemieccy.Wraz z rozwojem żydowskiego rucnu narodowego 
oraz pogarszania się położenia ludności wyznania mojżeszowego w III Rzeszy 
Niemieckiej nastąpił upac-k asymilacji o kierunku niemieckim. Przodującą rolę 
zaczęli odgrywać wówczas syjoniści. Ważne miejsce w życiu społeczności żydows­
kiej miasta zajmowali ortodoksi. Asymilatorzy propolscy poza latami 1926—1935 
nie posiadali szerszych wpływów społecznych.

Stosunki między ludnością polską a żydowską w Cieszynie w okresie między­
wojennym nie zawsze układały się najlepiej, podobnie jak w innych miastach II 
Rzeczpospolitej Polskiej. Inspiratorami zajść antyżydowskich byli działacze endec­
cy, a wykorzystywali oni do swych celów głównie studentów Wyzszej Szkoły 
Gospodarstwa Wiejskiego w Cieszynie. Do najpoważniejszych wystąpień w mieście 
doszło w dniach: 9 czerwca 1924 r., 17 listopada 1931 r. oraz 22—24 maja 1934 r., 
kiedy bito na ulicach osoby wyznania mojżeszowego, oraz wybijano szyby 
w oknach ich sklepów i mieszkań30.
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Krzysztof Nowak
CIESZYN — KATOWICE

Z zaolziańskich raportów 
do Jakuba Bermana

Polsko-czechosłowacki spór o Zaolzie po 1945 roku doczekał się już opracowań 
naukowych, dzięki czemu nie należy obecnie do kategorii „białych plam”1. 
W praca :h tych wykorzystano lowmeż całą masę dokumentów pochodzącycr ze 
środowisk zaolziańskich a w.ęc od osób szczególnie zainteresowanych wypadkami 
na linii Warszawa—Praga. Celem niniejszego artykułu jest z kolei prezentacja kilku 
dokumentów będących zapisem opinii, wrażeń i postulatów dotyczących Zai Izia, 
których autorem była osoba z zewnątrz — specjalny wysłannik warszawskiego 
Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego i wojewody śląsko—dąbrowskiego 
Aleksandi a Zawadzkiego na teren polsko-czeskiego pogranicza Stanisław Kwiat­
kowski vel Józef Mazurek2. Wśród wysyłanych do różnych instytucji raportów 
z Zaolzia, Kwiatkowski przesyłał też dokumenty do odpovqedzialnego z ramienia 
Polskiej Partii Robotniczej za resort bezpieczeństwa Jakuba Bermana, członka 
Biura Politycznego Komitetu Centralnego PPR, „szarej eminencji” życia politycz­
nego Polski lat stalinowskich.

Chociaż wiele raportów Kwiatkowskiego było już przedimotem analizy his­
torycznej3, to jednak wydało się słusznym przedstawienie raportów do Bermana, 
w całości, bądź we fragmentach, kierując się ich ogromną wartością poznawczą, 
odnoszącą się nie tylko do zagadnień lokalnych ale i do szerszego aspektu 
stosunków polsko-czechosłowackich. Przedstawione niżej dokumenty znajdują się 
w Archiwum Akt Nowych w Warszawie jako cząstka spuścizny po dawnym 
Archiwum Zakładu Historii Part, przy KC PZPR

Pierwszym z prezentowanych jest raport Kwdaikowskiego z 22.06.1946. Czytamy 
w nim:

„Ob. Ministrze!
Posyłam Wam protokół z konferencji Polaków w Czeskim Cieszynie, która 

odbyła się 18.05. w sprawie wyborów. Konferencja zdecydowała by Polat? na 
Zaolziu poparli KPCz. Nie poszło to łatwo bo KPCz prowadziło antypc ka 
politykę i dopiero niedawno zmieniło taktykę ale wszyscy zrozumieli, że w K ’Cz 
mają sojusznika, że to jest jedyna szansa na porozumienie. Pierwszy wystąpił ksiądz 
Berger z propozycją by Polacy poparli KPCz, poparł go nauczyciel Polak, który tu 
jest przywódcą inteligencji - był prezesem Związku Nauczycieli Polskich i posiada 
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ogromny autorytet. Konferencja wysunęła najważniejsze postulaty wobec kierow­
nictwa KPCz i chciała by KPCz oficjalnie podpisała, że te Dolskie postulaty będzie 
popierać. Kierownictwo okręgu na to się me zgodziło bo reakcja czeska by to 
wykorzystała, dali natomiast słowo, że będą popierać polskie postulaty. Ustalono 
wydać odezwę w mieniu bezpartyjnych Polaków Dy poparli w wyborach KPCz.

Na konferencji tej wszyscy podkreślali, że są zdani na swoje siły, że nie mają 
znikąd poparcia. Na Zaolziu jest powszechne przekonanie, że za obecny stan 
ludność1 polskie) odpowiedzialny jest Rząd Polski, który me zrobił nic by obronić 
Polaków przed uciskiem

Rozgoryczenie na Rząd Polski jest coraz większe, inteligencja odsuwa się od 
pracy coraz bardziej. Obecnie z nami współpracują tylko nieliczni, spośród tych, 
z którymi zaczynaliśmy pracę. Cały szereg naszych delegatów wręcz oświadczyło, 
że wobec tego, ze rząd nie występuje energicznie przeciw Czechom, że pozwala na 
gnębienie Polaków, nie chcą dalej pracować. Na Zaolziu istnieje ogólne przekona­
nie, że ta polityka Rządu musi doprowadzić ao zaprzepaszczenia sprawy Zaolzia 
i nawet do uiraty Kłodzka. Bardzo ujemnie odbiło się na Zaolziu to, że Radio 
Katowickie zamilkło ale już jak zaczęło mówić, to nie porusza zupełnie tego, co sie 
dzieje na Zaolziu. (Radio podaje tylko niektóre ogólnikowe artykuły z prasv 
polskiej ). Intensywnie pracują w akcji zaolziańskiej działacze polscy KPCz lecz i są 
coraz bardzie zniechęceni bo napotykają na duże trudności ze strony kierownictwa 
KPCz

Represje ze sfony władz czeskich narastają. W Morawskiej Ostrawie siedzi 
w więzieniu 350 Polaków z tego za przestępstwa polityczne 40, za polityczne 310, 
oprócz tego przebywają Polacy w więzieniach w Czeskim Cieszynie, Frysztacie, 
Frýdku i Karwinie, razem ok. 500 osób.

Nadal prowadzone są sprawy o działalność w 1938 r.
Podaie Wam odpisy prasy czeskiej, z nich można się zorientować w jakim tonie 

ona piszc. Na zebraniach przedwyborczych przeciwnicy KPCz zarzuca ją komunis­
tom, że ci popierają Polaków W ostatnim czasie z tego rodzaju ostrzeżeniami 
wystap-ły nawet gazety socjaldemokratyczne W ogóle walka wyborcza w Czecho- 
slowacti jest ostrzejsza nia u nas Wszystkie gazety niekomunistyczne wysuwają 
różni incydenty graniczne na czoło i prowadzą (...) kampanię antypolską. Na 
granicy mc się me zmieniło na lepsze, nadal masowo szmugluje się towary z Polski 
do Cz.SR ., współdziała z tymi przemytnikami W.O.P. W okolicach Wisły 
i Ustronia na wszystk- ch szczytach usadowiły się bandy N.S.Z., które liczą w sumie 

ęć«et ludzi. Ponieważ teren jest górzysty, niedostępny, trudno je zlikwidować. 
Należy się liczyć, że wobec ciągłego wzrostu tych band, mogą one opanować 
podczas -eferendum powiat. Ponieważ bandy siedzą na granicy polsko-czeskiej, 
możemy mieć incydenty graniczne. W.O.P. unika band a niektórzy z oficerów 
nawet współpracują z bandami. Ze względu na możliwość konfliktów granicznych 
jak również ze względu na zbliżające się referendum należy przystąpić do likwidacji 
tych band Chodzi tu o operację na dużą skalę. Sytuacja na Zaolziu stąie się coiaz 

uc sza dla Polaków, wszyscy czekają na wynik wybór ow. Jeśli KPCz zwvcięży,
są duz szanse na porozumienie, jeśli przegra, musimy szykować się do walki 
Wszyscy na Zaolziu są przekonani, że z Narodowym1 Socjalistami i Ludowcami nie 
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dojdzie do porozumienia. Z nimi kompromis jest niemożliwy. Wszelkie porozumie­
nie kosztem Karwiny i Bogumina nrzyjęte oedzie z oburzeniem nie tylko na Zaolziu 
ale na Śląsku. Oświadczenie ministra Dawida w Bogun unie i Karwinie przyjęte 
zostało p.zez. większość Polaków jako kłamstwo czeskie. Większość Polaków 
wyklucza taką możliwość by Rząd Polski mógł oddać Karwinę i Bogumin. 
W sprawie wyniku wyborów opinia jest podzielona, większość Polaków uważa, że 
KPCz przegra i ci mają nadzieję, że wtedy Związek Radziecki poprze sprawę 
Zaolzia. Uhlirz zapowiada na wiecach, że po wyborach Polacy musz^ opuścić 
Zaolzie. Na razie większość urzędników czeskich nie sprowadza z Czech swych 
rodzin. Stan niepewności daje się wyczuć u Czechów, którzy mimo zapewnień 
rządu czują się na Zaolziu bardzo niepewnie. Pokojowe współżycie między 
Polakami i Czechami przy tej administracji jest niemożliwe. Z całą pewnością 
można oczekiwać, że w razie przegranej KPCz na Zaolziu sytuacja się lardzo 
zaostrzy. Wtedy dotychczasowa taktyka nie może być nadal stosowana. W razie 
zwycięstwa reakcji liczyć się należy z tym, że Czesi przystąpią do masowego 
wysiedlania Polaków. Na Zaolziu jest dosyć silna organizacja wojskowa z czasów 
okupacji, liczyć się należy, że nawet wbrew naszej woli może ona rozpocząć 
stawianie oporu zbrojnego i zacznie stosować sabotaż. Dwa tygodnie temu 
organizacja ta przy go' o wała unieruchomienie czterech kopalń karwińskich. Dzięki 
mojej interwencji akcja ta została wstrzymana ale po wyborach jeśliby zaczęły się 
prześladowania, na pewno dojdzie do aktów sabotażu. Uważają oni, że taka akcja 
i tak pójdzie na rachubę roboty niemieckiej.

Nie ulega wątpliwości, że tego rodzaju akty są wynikiem rozpaczliwej sytuacji 
Polaków na Zaolziu i brakiem wiary w pomoc polskiego rządu. Polacy czują się 
w swej walce osamotnieni, terror czeski często przewyższa niemiecki. Agitacja 
reakcji idzie w kierunku pokazania Zaolziakom, że od nowej Polski nie mają się 
spodziewać pomocy. Bierność rządu, który nic nie zrobił by powstrzymać zapędy 
czeskich szowinistów była wodą na młyn tej agitacji. Dobitnie to wyrazili wszyscy 
delegaci na konferencji w dniu 18.05. w Czeskim Cieszynie.

W świetle tych faktów jest jasne, że dalej biernie przypatrywać się temu, co się 
dzieje na Zaolziu nie można.

Kwiatkowski4”

Kolejnym raportem Kwiatkowskiego znajdującym się we wspomnianym zbiorze 
jest niedatowany fragment jego wypowiedzi, w którym czytamy „(...) U nas oez 
zmian. Ton prasy czeskiej prawie ten sam co do wyborów. Szykany trwają nadal. 
Miejscowe rady narodowe jeszcze nie zmienione. Czesi już kombinują by w Kar­
winie i Trzyńcu przeprowadzić do rad większość Czechów a Polaków nie 
dopuścić.(...) W końcu maja była również u Benesza delegacja ze Skocz wa 
i Bielska za przyłączeniem tych terenów do Czech. Nazwisko jednego z uczestników 
tej delegacji posiadam, ale z tego nic się nie da zrobić bo powiatowy U.B. 
w Cieszynie współpracuje z Czechami i przekazanie im tej sprawv do niczego nie 
doprowadzi. U.B. przekazał już dwóch Polaków władzom czeskim. Na Zaol iu 
z tego powodu jest wiele krzyku. Czesi mają po naszej stronie doskonały wywiad. 
Mam dowody, ze inwigiluje się naszych ludzi nawet w Rybniku. Czeski Czerwony 
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Krzyż w Katowicach jest ediiskiem czeskiej roboty szpiegowskiej. Miał on być 
Jawno zlikwidowany ale nadal istnieje. Dzieje sie to w czasie, kiedy nam 
odmówiono zorganizowania placówki Czerwonego Krzyża w Morawskiej Ostra­
wie i n«e ma tam nawet polskiej misji repatriacyjnej!

Sprawa zamordowania Pietrońca wywołała bardzo przygnębiające wrażenie. 
Dotąd ani prasa ani radio nie opublikowało tej ważnej wiadomości. Nic dziwnego, 
że w takich warunkach ludzie zrywają z nami kontakt i odmamają pracy. To, 
cośmy zbudowali z takim trudem rozlatuje się. Akcja ta trwa za długo i każda 
organizacja skazana z góry na bezczynność musi się po pewnym czasie rozlecieć.

W tych warunkach nie widzę sensu bym dalej pracował w tej akcji. Po prostu 
szkoda czasu. Tym bardziej, że jestem przekonany, że ta akcja prowadzona takimi 
metodami — musi być przegrana.

Dlatego bardzo bym prosił by mnie z tego obowiązku zwolniono. Nie 
przywykłem siedzieć bezczynnie, a tu z konieczności muszę siedzieć i czekać. 
Czekaliśmy długo aż nastąpi spotkanie między polską delegacją a Czechami, potem 
na wybory, teraz na wynik wyborów i rekonstrukcję czeskiego rządu. Z lego 
wszystkiego nic nie wychodzi i przy tych metodach naszego rządu nic nie wyjdzie. 
Po tej ostatmej próbie porozumienia się naszego rządu z Czechami trzeba 
rozpocząć akcję wszelkimi środkami. Tylko taka akcja zmusi Czechów do 
uległości. Czesi ustąpią tylko przed siłą. Liczenie na KPCz jest omyłką. KPCz 
w sprawie Śląska Cieszyńskiego, Kłodzk? i Raciborza pójazie z Narodowymi 
Socjalista^ Sprawa taktyki walki o Zaolzie jest sprawą rządu polskiego. Rząd 
może obrać taką czy inną w zależności od sytuacji ale przemilczanie przez prasę 
polską tego, co się tam dzieje z Polakami jest zasadniczym błędem. Bo przemil­
czenie tej sprawy Pietrońca, sprawy likwidacji szkoły w Porębie i innych rozzuch­
wala tylko Czechów i powoduje odsunięcie się całej masy Polaków od naszej akcji, 
podrywa zaufanie tej masy do rządu polskiego. Dziś całe polskie Zaolzie czeka, co 
zrobi rząd polski ze sprawą Pietrońca. Nie wystarczy tez wysyłanie cichego 
protestu. Tę sprawę trzeba tak postawić, by ludność na Zaolziu wiedziała, że za nią 
stoi rząd polsld że rząd ten nie pozwoli mordować Polaków. Materiały dotyczące tej 
sprawy macie, nawet protokoły czeskich władz bezpieczeństwa. Sprawa ta 
wyjątkowo naduje się do wykorzystania. Świadczy ona również o antypolskiej 
atmosferze, jaka panuje w czeskiej armii. W związku z tą sprawą został ukarany 
d-ca tej jednostki kpt (kapitan-KN). który został przeniesiony do cywila. Oddział, 
który dopuścił się morderstwa na Pietrońcu, został przeniesiony w inny teren ale 
takie zała- wienic sprawy nie jest dla Polaków na ZaoHu żadną satysfakcją. Zaolzie 
czeka, co w tej sprawę powie rząd polski (,..)”3

Początkiem Lpca Kwiatkowski wysłał następny raport do Bermana.Początkowe 
fragmenty poświęcono charakterystyce sytuacji zaolziańskiego szkolnictwa, m.in. 
sprawie odmawiania rehabilitacji wpisanym na DVL polskim nauczycielom, co 
Pozbawiło ich możliwości wykonywał''a zawodu. W dalszej części Ki narkowski 
donosił
„(—) Wybory mc nie zmieniły na Zaolziu. W większości gmin dotąd nie zmieniono 
národních vyborów. Utworzono powiatową radę narodową na powiat cieszyński 
w skład które, na 32 członków weszło 13 komunistów, z tego tylko 2 Polaków. 
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W dwóch miejscowościach gdzie Polacy głosowali za socjaldemokratami ci dali 
połowę miejsc w radzie przedstawicielom ludności polskiej6.

Pomimo zapewnień komuniści czescy nie tylko me bronią obecni- Polaków ale 
idą całkowicie po linii narodowych socjalistów. Miejscowi Czesi — komuniści 
mówią wprost Polakom, że „ich nabrali” Komitet Okręgowy KPCz w Ostrawie 
postawił komisarza do jedynej polskiej gazety „Głos Ludu”, który me dopisze do 
żadnej notatki o tymn co robią czescy szowiniści Oburzenie w szeregach polskich 
na tę politykę KPCz jest wielkie. Grupa Polaków z KPCz zwróciła się do nie 
z prośbą by im »możliwie przyjazd do Warszawy by mogli w KC PPR i w MSZ 
przedstawić sytuację. Uważam, że w tej chwili nie mają po co jechać do W-wy, 
wystarczy, że ich skontaktuję z płk Ochabem, *óry może tę -prawę przedstawić 
w W-wie. (...) Delegaci z KPCz, którzy zwrócili się do nas by ich puścićdo W-wy 
powiedzieli, że jadą zapytać w Warszawie czy nareszcie Rząd weźmie ich w obr«nę. 
Bo jeśli me, to niech im me zawracają głowy i dadzą spokojme umierać

O tym, jakie są nastroje w powiecie cieszyńskim może świadczyć fakt, żd 
w referendum nawet na trzecie pytanie padło 40% Nie. Do tego w dużym stc pniu 
przyczyniła się sprawa Zaolzia. Od samego początku zaraz pc rtcwobod’< niu 
robiliśmy jeden błąd za drugim. Potrafiliśmy tylko krytykować Becka i -ego 
zaolziańską politykę, nic me robiliśmy pokazać jak można odzyskać Zaolzie nie 
stosując metod Becka. P-zez odzyskanie Zaolzia Beck stał się tu popularny, o -ego 
proniemieckiej polityce tutejsza ludność mało wie ale, że uwolnił Zaolzie wszy scy 
wiedzą i wszyscy to pochwalają. Wszyscy, którzy się stykali ze sprawą Zaolzia na 
tym terenie dobrze o tym wiedzą. Gen. Świetlik gdy w zeszłym rc k u przemawiał na 
konferencji przedstawicieli Zaolzia usłyszał takie słowa od socjal.stow. „Wy iiam 
o Becku Áe me mówcie bo on nam dał wolność.”

Taki może być stosunek ludności polskie, po obu stronach granicy do Rzątfl 
o którym ministrów le czescy na wiecach w Bogumime i Karwinie mówią, że ;e
im Bogumin i Karwinę. Gdy prosiłem w MSZ-cie o sprostowanie w tej sprawie 
powiedziano mi, że to nie jest ważne!

Do jakiego stopnia sprawa Zaalzia działa na kształtowanie się opinii o Rz>dzie 
i systemie demokratycznym Polski, mogą świadczyć wystąpienia przedstawicieli 
-ooieczenstwa powiatu cieszyńskiego na odprawie urzędowe u gen. Zawadzk. ïgo, 
gdzie ob płk. Ochabowi przerwano przemówienie gdy mówił, że z Czechami 
pokojowo załatwimy sprawę Zaolzia. To samo było tydzień temu w Raciborzu gdy 
Arka Bożek wyraził sie na zebraniu, że sprawa Zaolzia jest mało ważna dla ki, 
został wygwizdany i me pozwolono mu dokończyć przemówienia, Przez gr mcę 
z Zaolzi; przenikają wszystkie wiadomości o cierpieniach, które przechodzą tam 
Polacy. Sytuacja tamtejszych Polaków różni się tylko tym od okupacji hitlei ws- 
kiej, że na razie jeszcze oficjalnie nie mordują Polaków, jak to robili Niemcy ale zi 
to skrytobójcze mordy już mamy.(...) Ludność polska na pograniczu to widzi a me 
widzi nic bv Rząd Polski temu przeciwdziałał. Przeciwnie, odnosi wrażenie, ze rasz 
rząd pogodził się z myślą że Zaolzie pozostanie przj Czechosłowacji. Ludność 
tutejsza przyzwyczajona jest do innej polityki a i sami Czesi byli przyzwyc ni,
Polacy na każdy przejaw terroru odpowiadali z W-wy bardzo ostro. Dk ego 
obecna polityka Rządu rozzuchwala Czechów i wytwarza wybitnie nieprzychylny 
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nastrój dla Rządu. Że przy tej polityce Czesi nie oddadzą Zaolzia, wszyscy są pewni. 
Kontynuowanie dalej tej polityki wobec Czechów doprowadzić musi do za­
przepaszczę: i • sprawy Zaolzia i do utraty reszty autorytetu Rządu Przy obecnych 
metodach nn wiozę prowadzenia daiej akcji zaolziańskiej bo z góry jesi ona 
skazana na niepowodzenie. Jesiiby Rząd zamierzał dalej prowadzić akcję tymi 
metodami (...), ja proszę o zwoin -cnie mnie z moich dotychczasowych obowiązków 
bo w tych warunkach nic jestem w stanie nic zrobić dia sprawy Zaolzia i nic wywiązę 
się z innych obow.ązków Organizacja z takim trudem budowana na Zaolziu się 
rozpada bo ludzie nie wierzą już nawet w nasze dobre intencje ( ). W świetle tych 
faktów nasz: polityka zaolzianska i jej metody są dla ludności pogranicza 
niezrozum-ała albo rozumiana jako dowód słabości, a przez wielu jako dowód że 
o naszej polityce zagrań cznej decydują inni a nie Polacy 
(podkr. KN). Wyniki referendum na tym terenie są sygnałem ostrzegawczym. 
Niestety, w Polsce tak jest, że o popularności Rządu decyduje me tylko taka sprawa 
jak sprawa zaolzianska ale zachowanie się każdego urzędnika, każdego członka 
U.E Milicj' On' fez w wielkim stopniu przyczynili się do niepopulamosa Rządu!

O tym oy iść do wyborów w tym stadium sprawy zaolziańskiej tu na pograniczu, 
nie ma mowy. Dziewięćdziesiąt p- ocent ludności będzie przeciw Rządowi. Najwyż­
szy czas by sprawą Zaolzia i losem ZaolziaKÓw zajął się Rząd energiczniej.

Kwiatkowski”7

W podobnym tonie był utrzymany raport Kwiatkowskiego (prawdopodobnie) 
z lerpnia 1946 roku8, w którym relacjonuje po opisie trudnej sytuacji w szkolnict­
wie na Zaulzb i agitacji czeskiej w sprawie Kłodzka:
„Nastroje wśród ludności Zaolzia pogarszają się stale Rozgoryczenie i niechęć do 
naszego Rządi widać już nawet u nolskich komunistów, którzy otwarcie mówią, że 
Rząd Polski ich sprzedał Czechom. Faktem jest, że autorytet Rządu obniżył się 
bardzo i to nie tylko na Zaolziu ale. na całym pograniczu. Ludność obwinia R-md 
za to co się dzieje na Zaolziu. Mówi się, ze jeszcze za żadnego Rządu Czesi me 
pozwalali sobie tak z Polakami jak obecnie. Nastroje antyrządowe powoduie na 
ZaolzT- bierność Rządu w sprawie Zaolzia, dużą rolę odgrywa też wroga 
propaganda — w niniejszym stopniu czeskich nacjonalistów w większym 
stopniu naszej reakcji W ostatnim tygoamu przychodzą z Polski do Trzyńca 
w Góry Jabłonkowskie bandy N S.Z. Robią one napady na czeskie spółdzielnie 
i magazyny W stosunku do ludności polskiej zachowują się dobrze. Zapowiadają, 
że wezmą w opiekę ludność polską i nie pozwolą Czechom jej krzywdzić. Ludność 
polsk i w górach przyjmowała N S.Z. z początku jako wojsko polskie nie orientując 
się, ze są to faszyści. Propaganda N.S.Z.-u przy nastrojach ludności która jest 
przekonana, że Rząd ją opuścił, może przynieść niepożądane skutki. Już kilkakrot­
nie z różnych stron otrzymaliśmy wiadomości że na Zaolziu są silne tendencje 
terrorystyczne. Obecnie w beznadziejnej sytuacji agitacja N S.Z-u, terror czeski, 
może spowodować, że niektóre elementy zaczną stosować terror w stosunku do 
Czechów Jak dalece są mocne te tendencje świadczy fakt, że nawet robotnicy 
Komuniści uważają, że pozostało tylko na terror czeski odpowiedzieć polskim. 
Jakby sę udało te nastroje wykorzystać N.S.Z.-owi i stworzyć grupy bojowe 
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z Zaolziaków nie ulega wątpliwości, że byłyby one użyte nie tylko przeciw Czechom 
aiv z czasem i przeci w polskie; demokracji. Stale są zapytania czy nie ma odpowiedzi 
na memoriały wysłane do Rządu i do Centralnego Kdmitetu PPR. W te. sytuacji 
gdy jedni myślą na terror czeski odpowiadać terrorem, drudzy uciekają z Zaolzia. 
W ciągu ostatnich tygodni wzmogła się ucieczka Polaków z 7 aolziat W każdym 
dniu wyjeżdżają całe rodziny samotni za pracą. Dotychczas usuwali Czesi z pracy 
inteligencję obecnie usuwają z lepszych, lżejszych prac przeważnie dc kopalni

- robotn ków. Z buty trzynieckiej przenosi się robotmkow do kopalni (...).
Kwiatkowski”’

Ostatnim z prezentowanych jest raport Kwiatków?kiego-Mazurka do Bermana 
omawiający wyniki rokowań przedstawicieli Polaków z władzami c-eskimi na 
temat zakn ,u swobód mniejszościowych. Czytamy w nrm: „(...) Wpływy KPCz 
wśród Polaków zmniejszyły się też ogromnie KPCz nie dotrzymała zobowiązań, 
które dała przed wyborami. Rej w partii wodzą nadal elementy reakcyjne, kt >re 
jpanowały u zupełnie partię. Do wszystkich postulatów polskich jest wsro tych 
elementów zasadniczo wrogi stosunek. W tych warunkach nie należy mieć wielkich 
nadziei ze usiłowania Polaków znalezienia jakiegoś kompromisu z Czechar się 
powiodą. Komitet Krajowy KPCz w Morawskiej Ostrawie jest bezwględme wr- igo 
nastawiony przeciw Polakom. Jeśli byście mogli przedstawić tę sprawę w KC KPCz 
i uzyskać poparcie tych usiłowań polskich to by może coś z tego wyszło I

J Mazurek

Powyższe dokumenty, których treść miejscami można uznać za wręcz sensacyj’- 
ną dotyczą w zasadzie dwu głównych problemów: stosunku zaol danskich 
Polaków do polityki Komunistycznej Partii Czechoslowacj i efektów działań rządu 
polskiego w Warszawie w sprawie Zaolzia.

Pierwszy dokument, datowany raczej przez niedopatrzenie błędnie na czei viec 
1946, zamiast na maj tamtego roku, wyjaśnia motywy głosowania niezwiązanych 
z KPCz Zaolziaków właśnie na tę parte w wyborach do Zgromad zema Na ( we- 
go w Pradze, odbytych w Czechosłowacji 26.05.1946. KPCz była jedyna nartią 
głoszącą podówczas hasła o konieczności uwzględniania postuláte w naror a 
polskiej. Polacy nie mieli żadnej alternatywy. Bojko* wyborów stałby się preteks­
tem do oskarżeń o działalność antypaństwową i byc może usankcjonowany 
w praktyce decyzję o wysiedleniu ludności polskiej Z drupej strony brak p 
polskiego na Ś1 Cieszyńskim oznaczałby dla KPCz przegrane głosowań tym 
ważnym strategicznie rejonie ówczesnej CSR. Wyraźnie jednak wynika, ze ani 
KPCz ani żadne inne stronnictwo czeskie nie mogło sobie p izwohc na otw 
poparcie polskich żądań w sprawach -ówno uprawnienia, nie chcąc stracie zwolen­
ników przed i w czasie kampani wyborczej. Pewną ciekawostką są tutaj g y 
wyraźnie wskazujące na spodziewaną interwencję Związku Sowieckiego w przypa­
dku przegranej partii Klementa Gottwalda ... ■■Jde

Przez pierwszy jak i przez następne raporty przewija się także drugi, ja 
okazuje, bardziej istotny wątek-stosunek Warszawy do rozgrywających się 
pograniczu wypadków. W opinii Kwiatkowskiego, powtarzającego w relacja 
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odczum i Zaolziaków, został on poddany ostrej krytyce Zdaniem Zaoiziaków 
Warszawa nie zrobiła nic by nie tylko dalej prowadzić akcję na rzecz włóczenia 
omawianego terenu w granice Polski ale i ulżyć ich doli. Jaka oyła przyczyna takiej 
postawy warszawskich komunistów?

Odpow.eazi na wyżej postawione py tanie należy szukać w zachodzących wiosną 
i latem przemianach politycznych w Polsce i Europie Środkowej. Rok 1946 nie 
przypomniał już swoistego prze-ciowego okresu maja i czerwca 1945 roku kiedy to 
projikty «-ewizji granic na odcinkach gdzie juz w przeszłości występowały 
zadawnione spory terytorialne były szczególnie popularne wśród działaczy 
komunis‘vcznych szukających atutów dla przygotowania gruntu do rozgrywek 
politycznych z opozycją demokratyczną w swych krajach. W mŁypadku Pol­
sko Partu Robotniczej rolę tego atutu miało właśnie spełnić Zaolzie Nieudane 
polskie posuw ęcia militarne na pograniczu i polityczne w Moskwie w czerwcu 1945 
oraz fiasko polsko-czechosłowackich rokowań w Pradze w lutym 1946 roku 
spowodowały spadek impetu akcji zaolziańskiej Warszawy. Nie bez znaczenia dla 
zainteresowania rodakami za Olzą był również przebieg zmian politycznych 
w Polsce, idący po Imr oczekiwań komunistów („wygrane” referendum 
30 06.1946), moralne poparcie Zachodu dla broniącej demokracji Czechosło­
wacja narastanie napięcia między ZSRR a krajanu zachodnimi, itd. Sprawa 
Zaolzia nie była w 1946 roku kwestią pierwszoplanową dla polskich władz 
komuni styczn ych.

Sytuacja powyższa była jednak w sprzeczności z wydarzeniami rozgrywającymi 
się na Zaolziu. Rozbudzone nadzieje na włączenie w granice Polsk1 nadal były tam 
żywe i aktualne. Rząd polski, podobnie jak przed wojną, wciąż był uznawany za 
obrońcę mniejszości polskiej, wręcz nawet do niej zobligowany. Be< względu na 
głoszony na łamach nra»y zaoLiańskiej lojalizm wobec Republiki Czechosłowac­
kiej, możliwość zmiany granicy na korzyść Polski była wciąż uznawana za realna. 
Zaolziacy byli szczególnie mocno wyczuleni na wszelkie wypowiedzi Warszawy 
dotyczące pogranicza. Protesty rządu polskiego uznawano za dowód stałego 
zainteresowania rodakaim ,.zza kordonu”. Były to zresztą typowe mechanizmy 
reagowania, charakterystyczne dla mniejszości pogranicza. Domagający się inter- 
węcy działacze polscy nie orientowali się w polityce Warszawy, reagując emocjonal­
nie na niezrozumiałe dla nich posunięcia władz centralnych. Polacy zza Olzy ocenili 
warszawskich decydentów tylko i wyłącznie za ich stosunek do problematyki 
czeskiej Stąd też tak wysoka nota wystawiona Józefowi Beckowi i projekty 
zastosowania siły w stosunku do południowego sąsiada.

Próżne okazało się być także liczenie Warszawy na zmianę sytuacji na Zaolziu po 
zwycięstwie KPCz w maju 194o roku Warunki życia tamtejszych Polaków uległy 
pogorszeń.u. W tym. czasie jednak władze polskie me myslały już o planach 
przyłączenia Zaolzia lecz jedynie o równouprawnieniu narodowym dla polskiej 
mniejszości Na Zaolziu jeszcze o tym nie wiedziano Napływ ające więc z terenu do 
Warszawy memoriały budziły me tylko troskę ile niechęć i zakłopotanie. Brak 
odpowiedzi na zaolz’anskie apele powodował apatię i odchodzenie zaangażowa­
nych w akcję zaoizianską osób z grapy Kwiatkowskiego. Chodzi tutaj rajpiaw- 
dopodobniej o tzw Radę Narodową Zaolz'a, powstałą 6.09.1945 i zajmującą się, 
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poprzez sieć mężów zaorania zabieraniem informacji o szykanach czeskich 
i budową zakonspirowanych zrębów polskie; administracji.

Niewątpliwie cennymi fragmentami raportów są spostrzeżenia Kwiatkowskiego 
na temat roli oddziałów Narodowych Sił Zbrojnych dowodzonych na SI. Cieszyń­
ski przez Henryka Flamne ps. Bartek, oddźwięku sprawy Zaolzia na nastroje 
w powiecie cieszyńskim po polskiej stronie granicy (negatywne odpowiedzi na 
pytanie o granicę na Odrze i Nysie Łużyckiej), nieujawnionych komórek Armii 
Krajowej na Zaeiziu, istnienia rzekomej czeskiej mniejszości koło Skoczowa, 
sprawy zamordowania Pietrońca.

Czytając raporty Kwiatkowskiego-Mazurka, zwłaszcza na temat sytuacji we 
wschodniej części SI. Cieszyńskiego, nie sposób oprzeć się pewnym efleksjom co do 
samej osoby specjalnego wysłannika. Kwiatkowski przyjechał do Cieszyn, z ważną 
misją, na której wówczas bardzo Warszawie i Katowicom zależało. Ze swego 
zadania wywiązał się znakomicie. Inaczej zresztą być nie mogło. Muł przecież do 
dyspozycji oodanych współpracowników, ideowo związanych z podejmowanymi 
działaniami. W miarę jednak odchodzenia PPR od traktowania Zaolzi i jako 
jednego z priorytetów, Mazurek wyraźnie począł odczuwać rozżalenie swoich 
podwładnych i symptomy zawodu w stosunku do warszawskiej centrali. PrzeŁ cały 
czas zdążył już poznać teren, zzyc się z ludźmi, nabrał też nieco subiektywi nu 
w ocenianiu wydarzeń. Wymowa i ton raportów miejscami zdają sid wyraźnie 
wskazać na celowe uwypuklenie pewnych zagrożeń, mające zmusić Warszawę < o 
zdecydowanych działań. Kwiatkowski czuł się odpowiedzialny za obietnice centrai 
w Polsce wobec Zaolziaków.

Ostatnie, co może także budzić zainteresowanie, to sam język raportów. 
Kwiatkowski-Mażurek miai oczywiście takie samo spojrzenie na przemiany 
polityczne w Polsce i CSR jak jego zwierzchnicy. Wszyscy nie należący do parł 
komunistycznej bądź działający na jej szkodę byli określani jako reakcja czy jeszcze 
gorzej jako faszyści. Demokrację, stanowili tylko komuniści

Kończąc, należy cnyoa tylko zaapelować do żyjących jeszcze świadkó w opisywa­
nych w raportach wydarzeń o uzupełnienie relacji związanych z polsko-czecho­
słowackim konfliktem granicznym z lat 1945—1947.

Przypisy
1 ZoK: M. K. Kamiński: Polsko-czechosłowackie stosunki polityczne 1945—1948, War: z iwa
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narodni menšiny na Tešinsku před uzavřenim Československo polské spoj-u^ke 
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\ntoiuna Staszków
KATOWICE

Losy archiwaliów cieszyńskich w XX wieku
W okresie burzliwych lat 1938 1945 tj. od aneKSji Czech przez hitlerowskie 

Niemcy i włączenia Zaolzia do Polski aż do zakończenia II wojny światowej 
archiwalia cieszyńskie zmieniały często miejsce swego przechowywania były 
rozdzielane i łączone z innymi zbiorami zgodnie z dyrektywami hitlerowskiej służby 
archiwalnej i ogólnej polityki III Rzeszy. Akcja poszukiwania, scalenia roz­
dzielonych zbiorów cieszyńskich i powrotu ich dc. dawno, siedziby tr wała wiele lat 
powojennych1. Utworzenie w Cieszynie w początkach lat piędzies<ątyó olacovki 
państwowej służby archiwalnej stworzyło warunki dl« opracowania tej dc - umen- 
tacji źródłowej według zasad nowoczesnej archiwistyki. ... ,

Pierwsze informacie o cieszyńskich zbiorach archiwalnych znajdujący. >ię 
w zbiorach urzędów i instytucji Cieszyna znalazły się w pracy Filippa jab da 
z roku 18 522 W późniejszych latach opublikowano nowe spisy, a także pub­
likowano fragmenty ich zawartości3. W okresie międzywojennym najw -cej 
materiałów zostało omówionych w pracach Francuzka Popiołka i Ludwika 
Musioła5. Jednak dotąd najpełniej odtworzono zawartość archiwum Sądu Ziem­
skiego w Cieszynie dzięki opracowaniom Josefa Kaprasa i Ericha Sefcika .

Przemiany polityczne i społeczne w monarchii habsburskiej, jakie następowały 
w XVIII i XIX w. spowodowały zniesienie i ograniczenie przywilejów i hkw cję 
niektórych instytucji i urzędów. Strzeżona dotąd troskliwie dokumentacja itraciła 
swe praktyczne znaczenie i me zawsze była do*ć starannie przechowywana przez 
ojców miasta. . , ,

Niektóre stare dokumenty, księgi i akta miejskie uległy rozproszeniu lub nawet 
fizycznej zagładzie8. Część dokumentacji przekazano do powstających urzędów 
administracji państwowej i do nowo powołanych sądów powszechnych, ro e 
ter wymaga jeszcze wnikliwego zbadania, ale już teraz na podstawie posiadany cn 
informacji wiadomo, że po roku 1850 z kancelarii miejskiej przekazań do SądUi 
Ziemskiego w Cieszynie księgi hipotetyczne prowadzone dotąd przez sąd mtfjs 
oraz pliki dokumentów i akt sięgających połowy XVI wieku, w tymnawet 
najstarszą zachowaną księgę miejską zawierającą wpisy z końca XV w., dokumer 
tację dotyczącą różnych przywilejów, zbiory przypisów prawa oraz pozmejsz 
o charakterze policyjnym. Prawdopodobnie w tvm też okresie przeniesione zostaj 
z Cieszyna do Opawy i Morawskiej Ostrawy księgi miejskie i cechowe oraz r™ 
liczba dokumentów, co popadło w zapomnienie i zostało ujawnione do] 
w latach międzywojennych gdy Cieszyn i ziemia cieszyńska były juz przecię 
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gra-ucą państwową. Dziś m< można już ustalić w jakich okolicznościach to 
nastąpA jakw ilości archiwaliów cieszyńskich zostały rozproszone po innych 
mustac Księstwa Cieszyńskiego, czy newet krajach monarchii Habsburgów9. 
Gdy w 1902 r. utworzon, w Cieszynie muzeum miejskie ; przeniesiono do niego 
na- starsze dokume- ty i księgi miejskie było ich zaledwie tyle, że r leściły ne 
w awoćn szafach. Na zbiory te skiadały się dokumenty w liczbie około 15f 
kilka» ziesiat ksiąg oprawnych i około 6U pliKÓw akt10.

Mimo licznych wzmianek w literaturze na temat archiwaliów w muzeum 
miejskim nie jest znana dokładnie proweniencja tych materiałów, ani ich uane 
ehre., .logiczne. N .zna przypuszczać, że chooziło o akta wytwarzane w kancelarii 
miasta Cieszyna, lub o akta cechowe Także ilość nowszych akt miejskich 
wytwór :onych do potowy XIX w. nie była wielka, ponieważ miasto pozostawało 
wtyn .zasie jeszcze niewielkie \V tej epoce odchodzono już w kancelarii miejskiej 

systemu ksiąg wpisu i coraz większą pizewagę zyskiwała dokumentacja aktowa 
Prowadzono ją systemem numerycznym, a następnie wkładano pokrewne tematv 
czme auta, do obwc'ut z wypisanym tytułem jednostki12. W trakcie prac nad 
porządkowaniem akt miasta Cieszyna nie natrafiono na żadną instrukcję kar 
celaryjną, choć prawdopodobnie istniał jakiś plan akt, bowiem część akt miejskich 
z pierwszei połowy XIX w zachowała się w orginalnych obwoiutach, na kiorych 
jest zaznaczona sekcja oraz oznakowanie grup niższego rzędu i tytuł teczki Na 
^odstawi, fragmentarycznie zachowanych materiałów nie możni jednak wnios­

kować jak. nkcjon cwał cały system kancelaryjny i me wiadomo też. czy akta były 
dzielone tematycznie jeszcze w registraturze, czy dopiero później, gdv d okładano je 
po zdezaktualizowaniu się do archiwum.

W okresie od połowy XIX w po roku 1918 produkcja aktowa w kancelarii 
mie,ck.ej w zeszynie znacznie wzrosła, co wiązało się z rozwojem miasta, 
pomnaża em liczby mieszkańców i rozrosiem biurokraci. Z chwilą podziału 
miasta w 1920 r. Czesi otrzymaj częśc dokumentacji niezbędnej dla dalszego 
administrowania zachód nią częścią miasta. Starsze akta, niepotrzebne do bieżące­
go urzędowania pozostały w polskiej części. Materiały z okresu międzywojennego 
wytworzone w kancciam miejskiej w polskiej części Cieszyna zachowały się do 
naszych czasów w znneomej ilości i trudno jest ustalić kiedy i w jakich okoucznoś- 
aac zostały zniszczone Również z okresu okupacji hitlerowskiej zachowało się 
bardz niewiele akt Nie jest jednak wykluczone, że część z nich znajduje się 
w czesku archiwach, p. mewa? jak wiadomo miasto było połączone w latach 
1938 1 945 i wieie urzędew miejskich miało swą s^zibę za OL p

Upadek monarchii a istriackiej w 1918 r. wywarł też znacznj wpływ na losy 
archiwaliów Komory Cieszyńskiej, ponieważ majątki zarządzane przez Komorę 
zostały Habsburgom skonfiskowane. W polskiej części byłego Księstwa Cieszyns 
kiego majątki te oddawano pod administrację Państwowe! Inspekcji Lasów, 
Podległej M-nisterstwu Rolnictwa i R eform Rolnycn. Znaczna część dóbr Kom. >ry 

teszyńskiej znalazła się pc czeskiej stronie, wobec czego i w tym zakresie zaistniała 
Potrzeb podziału nowszej dokumentacji dla nowo utworzonej administracji 
czeskie1 Oba państwa uznały ten problem za ważny i wymagający odpowiednieg/i 
lachowego kierownictwa. W tym celu powołano specjalnym komisarzy do
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podziaiu akt. Funkcję tę ze strony polskiej powierzono dyrektorowi Archiwum 
Państwowego we Lwowie dr Eugeniuszowi Barwińskiemu. Dr Barwiński kierowai 
pracami nad podziałem akt Komory Cieszyńskiej przez wiele lat poczynając od 
roku 1925. Czechosłowacji wydano nowsze akta dotyczące tererow za Olzą. 
Dokumentacja aktowa dotycząca majątków Komory pozostała w dyspozycji 
Inspekcji Lasów Państwowych z siedzibą na zamku w Cieszynie. Tu również zosur 
najstarsze dokumenty, księgi i akta wytworzone jeszcze w czasach panowania 
Piastów oraz najstarsza dokumentacja z okresu, gdy panowali tu książęta 
lotaryńscy, książę saski i Habsburgowie.  .

Przy okazji prac nad rozdzielaniem akt Komory Cieszyńskiej dr Barwin 
podjął się opracowania i zewidencjonowania tego starego zasobu aktowego. Akta 
te bvłv iuż niegdyś archiwalnie opracowane, ale w burzliwych latach zmiany 
państwowości i odejścia dawnej administracji uległ przemieszczeniu, a ewidencja 
zaginęła13. W trakcie wykonywania prac porządkowych dr Barwiński stwierdził, ze 
zaginął znaczny zbiór dokumentów pergaminowych przechowywany w archiwum 
Komory do 1918 roku. W stosie przemieszanych akt udało mu się odnaleźć 
i wydzielić 23 dokumenty. Wkrótce okazało się, że brakujące dokumenty zostały 
skradzione a sprawca, czy pośrednik próbował je sprzedać w Pradze. Ostatecznie 
dokumenty te nabył znany cieszyński kolekcjoner Bruno Kończakowski, ktor 
w jakiś czas potem przekazał je w formie depozytu do muzeum miejskiego 
w polskiej części Cieszyna14. Do muzeum trafiła też w tym czasie przechowywana 
przez 100 lat w archiwum Komory Cieszyńskiej 4 tomowa kronika miasta 
Cieszyna napisana w początkach XIX w. przez burmistrza Aloego Kaufmanna

Barwiński ukończył pracę nad starym: archiwaliami Komory Cieszynsk ej 
z początkiem lat trzydziestych i sporządził co najmniej dwie wersje inwentarza 
w kilku egzemplarzach maszynonisu. Znalazły się one m. in. w Urzędzie Wojewódz­
kim Śląskim w Katowicacn, w Archiwum w Opawie i muzeum miejskim 
w Cieszynie. Opracowane przez Barwińskiego archiwalia pozostały na zamku 
w Cieszynie pod opieką urzędnika Inspekcji Lasów Państwowym. O przejęcie tego 
zbioru zaczęły zabiegać teraz różne instytucje. W pierwszym rzędzie władze 
miejskie w polskiej części Cieszyna chcialv przejąć tę dokumentację do zb-orow 
muzeum miejskiego, choć przejęcia zgłaszało Archiwum Pan ;twowe w Krakowie. 
W tym czasie powstało w Katowicach przy Urzędzie Wojewódzkim Śląsk 
Archiwum Akt Dawnych Województwa Śląskiego i władze województwa katowic­
kiego zamierzały akta Komory Cieszyńskie) oraz stare archiwalia miejskie 
p-zechowywane w Sądzie Okręgowym w Cieszynie przenieść do Katowic. Sprawa 
przemieszczania akt Komory Cieszyńskiej do Katowic została juz uzgodniona 
i termin ustalony na listopad 1935 r. gdy niespodziewanie z pomieszczeń nazar. « u 
w Cieszynie archiwalia Komory zostały przeniesione do muzeum miejskiego. 
Postąpiono tak bez wiedzy Urzędu Wojewódzkiego w Katowicach tłumacząc się 
późniejł że Inspekcja Lasów Państwowych w Cieszynie pilnie potrzebowała 
pomieszczeń, w których przechowywane były te archiwalia.

Porządek nadany aktom Komory przez Barwińskiego został przy pospieszn*m 
przenoszeniu do muzeum miejskiego zburzony. Z braku miejsca zwa.ono akta na 
stosie. Rozpoczęła się teraz ożywiona wymiany korespondencji między
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Woje wodzkm w Katowicach a Ministerstwem Rolnictwa w Warszawie i Urzędem 
Miejskm w Cieszynie na temat dalszych losów akt Komory Cieszyńskiej. Władze 
wojewódzkie żądały wydania spornych materiałów do Archiwum Akt dawnych 
w Katowicach. Wymiana pism trwała niemal do chwili wybuchu II wcjny 
światowej i mimo polecenia Ministerstwa Rolnictwa i formalnej zgody Urzędu 
Mięiskiego w Cieszy me przekazanie akt nie nastąpiło. Akta leżały nadal w pomiesz­
czeń iach muzeum miejskiego. Pracownik tegoż muzeum Fr Popiołek korzystał 
z nich do badań nad dzięiami Podbeskidzia.

Bilansując stan zachowania i zabezpieczenia a-chiwaliów cieszyńskich w moine- 
ncit poprzedzającym wybuch II wojny światowej można ogólnie stwierdzić, że 
większość starych cieszyńskich archiwaliów znajdowała się w tym momencie 
w pomieszczeniach muzeum miejskiego przy dzisiejszej ul. Regera Opiekęnad mmi 
sprawował kustosz muzeum mż. Wiktor Karger. P*-zypomnijmy, że na zbiory ie 
składały się następujące: grupy dokumentacji: a) zbiory bibhoteczno—archiwalne 
Szerszn. ka przejęte w 1934 r. Uczące 16.308 książek. 433 map, 320 różnych druków, 
55 plików akt, 187 rękopisów i 252 tomy inkunabułów15, b) tak zvané archiwum 
miejskie w dwu szafach obeimujące dokumenty, księgi i akta, c) archiwum Komory 
wra z ze zbmrem dokumentów przekazanych przez Kończakowskiegc Wszystkie te 
archiwalia w zasadzie rozdzielone me były jednak fachowo uporządkowane, me 
posiadały aktualnej ewidencji, am też wyróżniających je sygnatur W polskiej części 
miast? Geszyna istniały ponadto znaczne zbiory dokumentów, ksiąg, akt i druków 
przechowywanych przez Towarzystwo L udoznawcze. Były tam m. in akta Rady 
Narodowej Księstwa Cieszyńskiego z lat 1918—1920 Nadto w parafiach obu 
wyznań katolickiej i ewangelickiej — znajdowały się zbiory dokumentów, akt 
i ksiąg o nieznanych bliżej rozmiarach, a wspomniany Kończakowski pos.adał 
jeszcze pewną <losć dokumentów peigammowycb, ksiąg i rękopisów Liczne 
archiwalia różnej proweniencji miało też archiwum Sądu Okręgowego.

Juz w pierwszych tygodniach po wyouchu II wojny światowej ustanowiona 
został? w byłym województwie sląskim administracja hitlerowska Cieszyn i Zaol­
zie włączono do Rzeszy Niemieckiej i podporządkowano władzom usytuowanym 
w Katowrach. W zakresie spraw archiwalnych teren rejencji katowickiej podlegał 
przybyłemu z Wrocławia specjalnemu pełnomocnikowi do spraw archiwalnych dr 
Karolowi Bi uchmannowi, który niebawem otrzymał nominację na dyrektora 
Staatsarcíiiv Kattowitz gdy Katowice stały się stolicą prowincji Górnego Śląska. 
Bruchmama wyposażono w szerokie kompetencje w zakresie spraw arch walnych 
i bibl otecznych. Nadrzędnym celem jego działania stało się zgromadzenie w Staat- 
sarchiv Kattowitz możliwie jak największej ilości archiwaliów odnoszących się nie 
tylko do dawnej pruskiej części Górnego Śląska, ale i tak zwanych terenów 
włączonych, czyli ziem polskich podległych niegdyś Rosji i Austrii. Jesiemą 1939 r 
Bruchmann zaczął, objeżdżał podległe mu tereny celem zorientowania się w sytua­
cji na polu archiwalnym i?ka zaistniała po zmianie państwowości, ustaleniu 
rozmiarów strat powstałych w wyniku awakuacji archiwaliów przez władze polskie 
i zniszczeń wojennych. Posługując się przedwojenną publikacją Ludwika Musioła 
odwiedzał siedrby dawnych polskich instytucji, które posiadały archiwalia i zbiory 
muzealne. W Cieszynie odwiedził muzeum miejskie, gdzie upewnił się, że. w tamtej­
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szych zbiorach nie zaistniały prawe żadne straty16. W towarzystwie funkc­
jonariusza gestapo trafił też do parafii katolickiej, gdzie skonfiskował wszystkie 
stare dokumenty. Zostały one zebrane do komendy gestapo w Katowicach i w 1940 
r. przekazane do ewidencji do kierowanej przez Bruchmanna placówki. Bruch- 
mann zamierzał także przejąć akta Komory Cieszyńskiej, ale odkładał to na dalszy 
plan. Sprowadził jednak w 1940 r. do Katowic z archiwum w Opawie inwentarz 
sporządzony niegdyś przez Bat winskiego, by zapoznać się z rodzajem akt tego 
zespołu i jego rozmiarami. W tym czasie gestapc aresztowało i osadziło w obozie 
koncentracyjnym Kończakowskiego. Jego znane zbiory broni i dzieł sztuki, a także 
zbiory archiwalne zostały skonfiskowane i oddane pod opiekę wyspecjalizowanych 
służb w komendzie katowickiego gestapo. Bruchmann pozostawał w stałycn 
kontaktach z gestapo czekaiąc na ostateczną decyzję w sprawie tych zbiorów 
Gdy w rok potem Kończakowski został uwolniony z obozu, zrzekł się wszel­
kich praw własności do swoich zb'orôw. Kolekcja jego archiwaliów trafiła do 
Staatsarchiv Kattowitz W korespondencji na temat przejęcia tych materiałów nie 
mówi się o żadnej ewidencji. Jest tylko ogólne stwierdzenie, ze kolekcja składała się 
z 136 dokumentów pergaminowych i papierowych, jednej teczki akt; jednego 
rękopisu W pismach z późniejszego okresu Brućhmann twierdził, że Kończakow­
ski zrzekł się dobrowolnie praw własności na rzecz Staatsarchiv Kattowitz17. 
Choć dokumenty zabrane zostały z Cieszył a i dotyczyły w znanej mierze re­
gionu cieszyńskiego, Bruchmann nie zamierzał zwracać ich do muzeum w Cieszy­
nie.

Należy tu pamiętać, że w prawodawstwie i praktyce archiwalnej Niemiec akta 
miejskie i kościelne zaliczano do archiwaliów prywatnych i jako takie nie podlegały 
one przymusowemu przekazywaniu ich do archiwów pa słwowych. Archiwa 
państwowe miały tylko prawo sprawowania opieki nad archiwami prywatnymi 
i udzielenia fachowego poradnictwa.W praktyce jednak szczególnie na terenacr 
włączonach do Rzeszy — hitlerowska służba archiwalna nie respektowała tej 
zasady. W przypadku Cieszyna stosunki między kustoszem muzeum miejskiego 
inż. Kargerem i dr Bruchmannem ułożyły się poprawnie. Muzeum zapełnione po 
brzegi archiwaliami zgromadzonymi tu jeszcze przed wybuchem II wojny świato­
wej, stanęło teraz przed problemem przejeaa naszych akt miejskicn, które 
znajdowały się dotąd w różnych komórkach organizacyjnych, w ratuszu i w poni ­
szczeni ach rzeźni miejskiej. Bruchmann zabiegał by dokumentacja ta została jak 
najszybciej przekazana do muzeum miejskiego i w pierwszej kolejności opracowana 
i zewidencjonowana. Zalecał też inż. Kargerowi bardzo ostrożnie brakowanie akt 
i to zarówno z okresu austriackiego, jak i międzywojennego. K irger przystąpił do 
tych prac już w 1941 r., ale postępowały one bardzo wolno, głównie ze względu na 
rozliczne inne obowiązki kustosza18.

Bruchmann zmierzał do przejęcia do Katowic całego starego zasobu archiwum 
sądowego, w którym znajdowały się m.in. dokumenty pergaminowe, księgi i akta 
miejskie Cieszyna. W tym celu podjął bardzo energiczne działanie w Ministerstwie 
Sprawiedliwości w Berlinie w celu doprowadzenia do zewidoncjowania tych 
zbiorów i uzyskania zgody na ich przyjęcie Ministerstwo oddelegowało z Berlina 
specjalnego pracownika, który nadzorował prace nad porządkowaniem archiwum 
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w sądzie w Cieszyme. Prowadzono równocześnie rozmowy na teme.t przekazania 
tej dokumentacji do Katowic”.

Równolegle podjął Bruchmann interwencję u władz Pn »lektorat u Czech i Moraw 
w Pradze w sprawie starych Ksiąg miasta Cieszyna przechowywanych w archiwum 
w Morawskiej Ostrawie Archiwum to oddało w 1942 r. dwie XVI-wieczne księgi, 
które dostały się tam w niezna nych bliżej okolicznościach Za przekazanie tych dwu 
ksiąg Czesi żądali początkowo od właoz miasta Cieszyna 1000 marek, później 
jednak wyoali je nieodpłatnie zadawalając się drobnymi przedmiotami za zbiorów 
muzeum miejskiego w Cieszynie, przekazanymi im jako symboliczny ekwiwalent2“. 
W zespole akt miasta Cieszyna zidentyfikowano jedną z tych odzyskanych 
z Morawskiej Ostrawie ksiąg, gdyż posiada ona na okładce pieczęć okrągłą 
z napisem: „Sigilium archiv. Moravi Ostraviensis” ■ oznakowanie sygnaturaine 
w języku czeskim21. Drugą z tych ksiąg można zidentyfikować tylko w pewnym 
stopnu, prawdopodobieństwa, gdyż nie posiada ona jednoznacznych sygnatur

Przy okazji zabiegów o odzyskanie wymienionych wyżej ksiąg w Momwskiej 
Ostrawie ujawniono, że w archiwum miejskim znajdują się 33 dokumenty 
pergaminowe miasta Frystztatu z lat 1377 1804. Dokumenty te były w latach 
międzywojennych eksponowane w muzeum miejskim w Orłowej i jesienią 1938 r., 
tuż przed wkroczeniem wojsk polskich na Zaolzie, zostały wywiezione przez 
Czechow do Morawskiej Ostrawy i tam zdeponowane w archiwum miejskim. 
Dokumenty te przewieziono w 1941 r z Ostrawy do Katowic, a następnie 
Bruchmann przekazał je władzom miejskim w Cieszynie. Zostały one oddane do 
muzeum miejskiego jako oepozy: miasta Frysztatu22. W tym samym mniej więctj 
czasie do cieszyńskiego muzeum trafiły w ramach rewindykacji dwie bliżej 
nieokreślone księgi miejskie cieszyńskie, jedna księga cechowa i 32 dokumenty 
przechowywane dotąd w muzeum w Opaw.e. Lakoniczna treść korespondencji 
w tej sprawie me pozwaia ustalić bliższych szczegółów na temat tych archiwaliów*3.

Energiczne dziarama Bruchmanna na rzecz odzyskania przez miasto Cieszyn 
jego rozproszonej bazy źródłowej szły równolegle z działaniami zmierzającymi do 
przejęcia mnveh zespołów aichiwalnych z terenów dawnego Księstwa Cieszyns 
kiego do archiwum w Katowicach. Księga nabytków Staatsarchiv Kattowitz 
i zachowana korespondencja z lat 1940 -1942 wskazują, że zahiegi te na ogół 
kończyły się pomyślnie i coraz to nowe archiwalia z regionu cieszyńskiego trafiały 
do magazy n ów w Katowicach24. W niektórych przepadkach, gdy chodziło o wielkie 
ilości akt katastralnych przechowywanych w archiwach w BîT'C, Ołomuńcu 
i Opawie, czy nawet w Pradze i Wiedniu sprawę fizycznego przeniesienia ich do 
Katowic odkładano na okres po zakończeniu wojny. Drobne zespoły, lun 
fragmenty zespołów przewożono leanak do Katowic.

Jak wyżej już wspomniano Bruchmann znrerzał do tego, aby akta Komory 
Cieszyńskiej znajdujące się w muzeum miejskim od r. 1935 i stary zasób archiwum 
sądowego przenieść do Katowic. Zabiegał tez u miejscowego landrata o wydanie 
akt starostwa cieszyńskiego z okresu austriackiego ■ polskiego25. Na tym tle doszło 
do nieoczekiwanego oporu ze strony lokalnych władz administracyjnych. I bur­
mistrz i landrat wystosowali obszerne memoriały do władz Rejencji Katowickiej 
jako swej władzy zwierzchniej wykazując, że takie poczynania Bruchmanna 
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doprowadzą do ogołocenia miasta i całego regionu z historycznej bazy źródłowej. 
Twierdzili oni, że nie jest celowe gromadzenie tych archiwaliów w Katowicach, 
ponieważ region cieszyński posiada od wieków swą odrębność i przez dwa stulecia 
nie był związany z resztą ziem Górnego Śląska. W memoriale landrata znalazło się 
sformułowanie, że Bruchmann dopuścił się konfiskaty archiwaliów w parafii 
katolickiej w Cieszynie jelenią 1939 r. i wymusił na Konczakowskim, zaraz po jego 
uwolnieniu z obozu koncentracyjnego, zrzeczenie się prawa własności kolekcji 
archiwaliów na rzecz Staatsarchiv Kattowitz. Landrat cieszyński proponował 
Rejencji w Katowicach utworzenie placówki państwowej służby archiwalnej 
w Oeszynie, gdzie będzie można gromadzić wszelkie archiwalia dotyczące całego 
regionu.Burmistrz miasta zapowiadał zaś utworzenie odrębnego archiwum miejs­
kiego, niezależnego od muzeum. Władze Rejencji w Katowicach me zajęły w tej 
sprawie stanowiska przyjmując do wiadomości obszerne wyjaśnienia Bruchman 
na26 i cały konflikt przestał istnieć, gdy w 1943 r. Bruchmanna powołano do czynnej 
służby w wojsku.

W Cieszynie istotnie władze miasta utworzyły w 1943 r. odrębne archiwum 
miejskie, ale jego sytuacja lokalowa nie poprawiła się Również od strony 
personalnej nie zaszły żadne zmiany — Karger pełnił funkcję kierownika archiwum 
miejskiego i kustosza muzeum.

Poczynając od 1942 r., gdy na obszarze III Rzeszy zaczęły nasilać się naloty 
alianckie, przed niemiecką służbą archiwalną stanęły nowe, ważne zadania 
ewakuacja archiwaliów z miast i ośrodków przemysłowych. Następca Bruchmanna 
— dr J. Lachmann wizytował często archiwum miejskie w Cieszynie i udzielał 
Kargerowi instruktażu w sprawie porządkowania akt miejskich. Jak wynika ze 
sprawozdań i zachowanej korespondencji prace te postępowały bardzo powoli i nie 
można było określić terminu ich zakończer a. Lachmann prowadził z władzami 
miasta pertraktacje na temat zatrudnienia dodatkowego archiwisty, ale wobec 
istniejących ogólnych trudności zabiegi te pozostały bez rezultatu27. W 1944 r 
Lachmann zaniechał działań w sprawie przeniesienia akt Komory Cieszyńskiej do 
Katowic, prawdopodobnie wobec zbliżającego się frontu wschodniego. Pióbował 
natomiast skłonić Kargera do podjęcia ewakuaci najcenniejszych archiwaliów 
cieszyńskich do jednego z zamków, czy klasztorów w rejonie Nysy, czy Opawy 
Z krótkich notatek, jakie sporządzono po rozmowach na ten temat można wnosić, 
że Karger sprzeciwił się ewakuacji archiwaliów zasłaniając się argumentem braku 
możliwości wykonania potrzebnych do tego drewnianych skrzyń. W końcu 1944 r 
ustalono, że archiwalia zdromadzone w Cieszynie nie będą ewakuowane, ponieważ 
pomieszczenia, w których były one przechowywane miały silne sklepień-a dające 
pewne zabezpieczenie przed skutkami nalotów28.

Najcenniejsze archiwalia cieszyńskie, które znalazły się w magazynach Staatsar­
chiv Kattowitz tj. kolekcja Kończakowskiego, najstarsza księga miejska zabrana 
z archiwum i dokumenty z parafii katolickiej zostały wraz z inną dokumentacją 
wywiezione do klasztoru franciszkanów w Prudniku, a następnie — w jesieni 1944 
r. kolekcja Kończakowskiego wraz z dokumentami skonfiskowanymi przez 
niemieckich archiwistów w archiwach Krakowa :— wysłane zostały do miejscowo­
ści Grasleben koło Magdeburga i złożone w podziemiach kopalni sol Tam 
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doczekah one końca wojny i wróciły do Polski. Inne archiwalia cieszyńskie 
wywiezione do Prudnika niestety zaginęły

Korespondencja na temat archiwaliów cieszyńskich w zespoie akt Staatsarchiv 
Kattowitz urywa się z końcem 1944 r. W styczniu 1945 do Katowic wkroczyły 
wojska radzieckie, a Cieszyn pozostał do początków maja w rękach hitlerowskich. 
Dla tego okresu brak wiarygodnych materiałów źródłowych i można opierać się 
tylko na przekazach ustnych, które mówią, że cieszyńskie zbiory muzealne, 
biblioteczne i archiwalne zgromadzone w pomieszczeniach muzeum były wywiezio­
ne za Olzę. Obecnie, po latach trudno ustalić szczegóły tej akcji, brak jest 
wiadomości o ilości ewakuowanych archiwaliów.

Używane w powojennej literaturze określenie „całe archiwum miejskie” jest zbyt 
ogólnikowe i me wiadomo czy chodzi o wszystkie archiwalia zgromadzone 
w archiwum miejskim, czy też tylko o tę najdawniejszą część mieszczącą się niegdyś 
w dwu szafach. Gdy po zakończeniu II wojny światowej polskie władze Cieszyna 
przystąpiły do odzyskania i gromadzenia rozproszonych zbiorów, stanęły przed nie 
lada pioblemem. Nawet edy odnajdywano jakieś archiwalia cieszyńskie, trudno 
byłojt zidentyfikować. Jak pamiętamy ani rękopisy ze zbiorów Szersznika. ani 
archiwalia miejskie, ani te- akta Komory Cieszyńskiej nie posiadały wyróż­
niających ie sygnatur pozwalających bezbłędnie oddzielić jeden zespół od drugiego. 
Przy kolejnych transportach i przemieszczaniu jakikolwiek porządek w aktach 
został zburzony i w przyszłości utrudniało to niezwykle segregację akt i ich 
archiwalne opracowanie.

Gdy w 1952 r. utworzono w Cieszynie Archiwum Państwowe, które przejęło bazę 
lokalową i większość zasobu aktowego dawnego archiwum miejskiego przez przed 
archiwistami wyłoniły się poważne trudności. W wyniku żmudnych i długich prac 
udało się oddzielić akta Komory Cieszyńskiej od akt miejskich. Zbiory rękopisów 
Szerszir^a pozostawiono w muzeum. Dalsze prace porządkowe doprowadziły do 
archiwalnego opracowania obu zespołów i do sporządzenia ewidencji. Akta miasta 
Cieszyr a zostały zinwentaryzowane w całości tj. zarówno ta część, która znaj­
dowała się od dawna w zbioraeh muzeum, jak teżi nowsza część przejęta w latach II 
wojny światowej. Prace nad zespołem nie zostały jednak doprowadzone do końca, 
akta pozostały w prowizorycznym układzie. W pewnym okresie, gdy placówka 
archiwalna w Cieszynie pozostała bez obsady kierownika, inwentarz zespołu akt 
miasta Cieszyna zaginął. Tymczasem doszły dopływy, głównie akta wyłączone 
z innych zespołów. Dopływy te pozostawały w ogóle bez ewidencji. W tych 
warunkach w 1988 r. przystąpiono do ponownego opracowania całości akt 
miejskich, choć wiadomo było, że nie jest wykluczony dalszy dopływ akt.

Aktualnie archiwalia cieszyńskie są już uporządkowane i udostępmone dla 
badań naukowych.

Przypisy
A. Dereń. Archiwalia śląskie rewindykowane z Czechosłowacji, Śląski Kwartalnik 

Historyczni Sobótka, 1963, t. 18, s. 532 —534; M. Antonow: Wzajemne przekazywanie 
archiwa1 ow przez Czeską Republikę Socjalistyczną i Polską, Archeion, 1964. t. XL, 
s.149.
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I Ph. Gabriel: Einige Quellen zur geschichte Schlesiens Überhaupt u. des Herzog m m
Teschen insbesondere, Program d. Katolische Gymnasium in Teschen, Prag 1852, s. 
15 24.

’ A. Landsfeld Městsky archiv těšínský, Věstník Matice Opav.xe (dalej VMO, 1899, s. 
17 22; tenże, Archiv muzea Seršnikova v Tešine, VMO, 1897, s. 37 40, F. Slama: 
Z času’česke správy v Těšine (Metska kniha těšínská z let 1631 1668), Slovensky 
Sborník, 1884 s. 574 5’7 i 659 -*64 , W Zych Rękopisy bibliotek Czytelni Ludowej, 
Przewodnik bibliograficzny. 1910, nr 9, s. 10 12; Das Landesarchiv ir t besonderrer 
Berücksichtigung das Archivwesens im Lande Schlesien, Schlesiens Landesvertretung 
und Landeshai fhalt.T. 1, Troppau 1909, s. 572 573; V. kargei Da; Kreisgenchtsar- 
chiv in Teschen, Zeitschrift für Gectichte und Kulturgeschichte Schlesiens, R. XV], 
1920, s. 138 -140. . .

« F. Popiołek: Archiwalia cieszyńskie, Komunikaty Instytutu Śliskiego, sena 1,1935; tenże, 
Zbiory cieszyńskie, Roczniki Towarzystwa Przyjaciół Nauk na Śląsku, T. II, 1930, s. 
214—225. ... -

5 L. Musioł: Archiwa i archiwalia w województwie śląskim, Katów .ce 193<
6 j Kapras: Zemsky soud a zemske knihy Těšínsko. CasluSis Muzea Kralostvi Ceskeho, R.

83 1909, s. l-^řó; tenze- Ober schlesische Landbücher. Ein Beitrag zur Geschic er 
öffentlichen Bücher. Zeitschrift des Vereins für Geschichte Schles ens R. 42, 1908, s. 
60—120. , , u

7 E. Sefčik: Zemske knihy těšínské v 16—18 století (jejich vývoj ai současny stav dochowani)
Časopis Sleskeho Muzea, sena B, R. 26, 1977, s. 123—135.

* Np. na okładce jednej z księg miejskich z lat 1670—1702 znajduje się notatka napisana ręką 
księdza Londzina: „protokoły te znalazł p. Karol Szurowsk- na śmietniku nad O.zą 
w Cieszynie”.

’ Na księdze z lat 1715 1721 naklejony jest dziewiętnastowieczny exlib^s, a na okładce 
widnieje napis- „Erworben 1925. Malota — Wien”.

10 L. Musioł er cit. s. 22; F Pipiołek, Zbory cieszyńskie, s. 214
II W. 1849 r. miasto liczyło 7 127 mieszkańców.
12 Archiwum Państwowe w Katowicach Oddział w Cieszynie (dalej AP Cieszyn), Akta nuasta

Cieszyna (dalej AMC), sygn. 624 inne.
13 AP Katowice, Urząd Wojewódzki Śląski, sygn. 400
14 Jak wyżej
15 L. Kudelka: L. J. Seršnik, Ostrawa 1957, s. 165
16 AP Katowice, Staatsarchiv Kattowitz, sygn. 173
17 ibidem, sygn. 77
18 ibidem, sygn. 199
19 ibidem, sygn. 56
20 ibidem sygn. 68, 278—280
21 AP Cieszyn, Akta miasta Cieszyna, sygn 481
22 AP Katowice Staatsarch. Kat. sygn. 278
23 ibidem, sygn. 280
24 ibidem, sygn 289
25 ibidem, sygn. 135
24 ibidem, sygn. 77
27 ibidem, sygn. 199 , Vu
28 W międzyczasie najcenniejsze zbiory przeniesiono do pomieszczeń na parterze budyń

i umieszczono w metalowych pojemnikach, AP Katowice, Archo- betungsstelle Kat­
towitz, sygn. 8,10
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MATERIAŁY

Anns- Máchej
Łeszyn

Ze studiów nad średniowiecznymi 
i nowożytnymi archiwaliami cieszyńskimi

W Cieszyńskim Oddziale Archiwum Państwowego w Katowicach w zespole akt 
Komory Cieszyńskiej, przechowywany jest zgromadzony przez Mathiasa Kasper­
lika1 zbiór odpisów dyplomów królewskich i książęcych z lat 1222 - 1718.

Dokumenty odnoszące się do średniowiecza były publikowane w różnych 
kodeksach dyplomatycznych2. Tym niemniej można zaobserwować fakt iż niekiedy 
pomiędzy aktamijuż wydanymi a ich odpowiednikami zebranymi przez Kasperhka 
istnieią pewne różnice przejawiające się między innymi w występowaniu listy 
świadków na mektórych dyni omach Kasperhka, przy równoczesnym ich braku 
w kodeksai h źródłowych.
Istnieje więc potrzeba podjęcia studiów nad tym zbiorem celem ustalenia, czy mc 
zawiera on cennych uzupełnień do dziejów średniowiecznego Śląska.

Ponadto warto zauważyć, że kolekcja ta nie została wyczerpująco wykorzystana, 
o czym świadczą między innymi pewne różnice w treści3 pomiędzy dyplomami 
zgroi lodzonymi przez Kasperlika, a ich odpowiednikami opublikowanymi w edyc­
jach źródłowych.

Jednym z przykładów jest dyplom Kazimierza, księcia cieszyńskiego z 1322 r. dla 
wójta cieszyńskiego Marcina, który był wzmiankowany przez V. Praska4. Tak ze E. 
Němec5 podał za Prątkiem wzmiankę o dokumencie, ale brak w niej listy świadków. 
Tymczasem odpis tego dokumentu przechowywany w zbiorze Kasperlika opat­
rzony jest listą świadków co podnosi jego wartość poznawczą.

Lista świadków była w ówczesnych kancelariach książęcych jednym z ważnych 
środków podnoszenia wiarygodności dokumentu. Świadczy o tym absolutna 
przewaga dyplomów zaopatrzonych w rejestr testatorów nad dokumentami 
pozbawionym’ go6.
Jak wspomniano wyżej także w w dyplomach wystawionych w kancelarii Kazimie­
rza, księcia cieszyńskiego występowała lista świadków. W dyplomie z 1322 r. 
wymienieni są następujący świadkowie- Albert camerarius, Wincenty, Żegota 
z Bieńkowie, Sobko Kornic, Peregryn. W większości wymienieni są ori w charak­
terze świadków także na innych dokumentach wystawionych przez Kaziemierza, 
księcia (np. z r 1316 i 1331)7.

Wyżej wymieniony przykład potwierdza potrzebę badań nad kolekcją Kasper- 
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lika gdyż odnajdywane są w niej czasami dodatkowe wiadomości poszerzające lub 
uzupełniaące nasze informacje do dziejów społeczeństwa cieszyńskiego w średnio­
wieczu.

Przypisy
2 Na temat M. Kasperlika zob. Silesia. Kalender für des Herzogthum Schlesien..., R. 2.1866, 

Teschen 1865.
2 Archiwum Państwowe w Katowicach, Oddział w Cieszynie, Komora Cieszyńska, 

sygn.77.
’ Regesten zur schlesiscnen Geschichte, wyd. C Grúnhagen: CDS t. VII. Listinař Těšínská. 

Codex diplomaticus Ducatus Tessinensis, 1.1,1155—1526, wyd. E. Němec: Česky Těšín 
1955, nr 39.

4 V. Prasek" Dějiny knížectví těšínského do r. 1433, Opava 1894.
5 Listinař Těšínská: nr 39.
6 I. Panic: Lista świadków na dokumentach księcia opolskiego Władysława (1246—1281),

Sobótka, R. 1987, s. 2.
7 E. Němec- Listinař Těšínská, nr 37, 43.



Wacław Gojniczek
CIESZYN

Nieznany dokument Eufemii, Bolesława 
i Przemysława książąt cieszyńskich z 1447 r.

Edycje najstarszych źródeł Księstwa Cieszyńskiego zapoczątkowane jeszcze 
w dziewiętnastym wieku zostały w pewnym sensie całościowo zebrane przez 
Emencha Nëmca1. Zamierzemem autora było kompletne zebranie średniowiecz­
nych oraz wybć r nowożytnych źródeł. Dysponując już opracowanym kodeksem 
Němca można kontynuować jego ideę poprawiając i uzupełniając ją o nowe 
dokumenty. Dzięki kwerendzie archiwalnej i bibliotecznej w szeregu instytucji 
polskich, czeskich, węgierskich i austriackich jest możliwe dotarcie do nowych 
materiałów. Także zbiory Archiwum Państwowego w Cieszynie zawierają jeszcze 
nie opublikowane kopie i odpisy średniowiecznych dokumentów2. Do £rupy tej 
należy publikowany niżej dokument, wystawiony w 1447 r. przez Eufemię zwaną 
Ofki i jej synów Bolesława i Przemysława książąt cieszyńskich dla władyki Jana 
K lelowskiego z Kisielowa'. Dyplom ten nie znalazł się w wymienionych 
kodekoei Ciekawostka jest zapisanie imienia księżnej jako Zofia, co jest praw­
dopodobnie unowocześnieniem zapisu imienia przez pisarza sporządzającego 
odpis tego aktu w dwa wieki później. Na mocy tego dokumentu księżna wraz 
z synanr odstąpiła w dziedziczne posiadanie Kisielewskiemu wieś Kocobendz 

wiadkami tej transakcji byli Machny z Błędowic, Mikołaj Czelo z Czechowic, 
Jakubek z Brzezowic, Jasiek ze Zbytkowa, Mikołaj Borek z Roztopić oraz nie 
występujący w znanych dotąd źródłach Jan Saudis (sędzia?) z Albrechcie, pisarz Jan 
Lens Dokument został spisanv przez minorytę Andrzeja5.

Kocobendz należy do najstarszych wsi na terenie księstwa, gdyż jego początków 
trzeba szukać w końcu XII w. Z następnego stulecia wiemy o nim że z tej wsi 
otrzymywał dziesięcinę klasztor w Tyńcu6. Mimo przekazania Kocobendza 
Kbie’owsk emu wieś powróciła w ręce książęce, gdyż w 1559 r. książę Wacław III 
Adam przekazał ,a swemu kanclerzowi Wacławowi Rudzkiemu z Rudz Odtąd 
przez pon ad wiek wieś należała do tej wpływowej w tym czasie rodziny szlacheckiej.

Właśc, šelem Kocobendza w drugiej ćwierci XVII w. był kanclerz Mikołaj 
Rudzk (t1658)6, który otrzymał komplet dokumentów dotyczących spraw włas­
nościowych tej wsi, wśród których był także prezentowany odpis. Został on 
podobnie jak pozostałe dokumenty sporządzony na papierze, a pod tekstem zostały 
utnieszcz.ir e podpisy i odciski pieczęci Kaspra Pielgrzyma, Krzysztofa Ruseckiego 
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i właśnie Mikołaja Rudzkiego, którzy byli w tym okresie urzędnikami ziemskimi 
księstwa. Podobnie uwierzytelniono pozostałe dokumenty. Fragmenty tekstu są nie 
zrozumiałe, prawdopodobnie pisarz XVII - wieczny miał kłopoty z odczytaniem 
tekstu. Jednocześnie stosował zamiast przecinka kropkę, ale w naszej edycji nie 
wprowadziliśmy żadnych zmian.

Ostatnia informacja o istnieniu oryginału sporządzona przez Wincentego Praska 
pochodzi z początków XX w.’

Treść dokumentu brzmi następująco:
We Imene a nerozdílné swate Trogice Amen, K wecne Pamětí My Zioffiga, 

Przemek a Bolek z bozi milostí Kněžna a Knížata Tiessynska Wyznawanie tímto 
Listom obecne przedewssemi genz gey Uzrzi nebo ctůce Usslysy że gsme 
Uznamenali stale weme, a ustawicne slůzby dobrze hodného Jana Kyselowskeho 
ktereżto nam czasto krat minùtymi czasy czyniły gesscze dali buh w búdaúcech 
Czasiech snazmegi czyniti można a Ukazowati ma Tugsme gemu geho Erbům 
y Potomkom dali, a mocy toho listu dawame k wěcnemů dédictwi nasse Swrchni 
Prawo, ktere sme měli w Koczembuzi w nassem Tessynskem kbytě, zaležele a to se 
ssemi à każdymi toho gisteho Wrchniho Prawa lidmi Czynsmi, užitky, požitky 
ospyporžadnvmi orawnimi ostrawskymi y se wssemi a každými ginymi prz ussen- 
stwimi, malými y welikymi kterými koliwek gmeny vmenow ar. gsu aneb gmenowa- 
ne bytí mohu y se wssym Prawem Knizetczym żadnych newynimagicz ani co 
pozustawugic se wssemi Przislússenstwimi tak yakožto nadepsané wrchr Jrawo 
samo w sobě z dawnich Czasuw Usazeno gest, yako sme ge i ly sami měli, drżeli 
y osedli. Takúto osobu že Jan Kyselowsky swrchupsani Erobowě y potomkowě 
a bliżssy geho toho Wrchniho Prawa w te wsy swrchúpsane swobodne bez 
przekažky coz mohu aneb mocy b udau požiwati magi wolně wěčně. y dedb ne osesti 
dati oddati, Zamenity projati, Zastawiti y zawéstí na swe a swych Erbuw 
y Potomkúw lepsse obratiti, stím Učiniv y nechati mohú. Yakożby se gim 
neopodolně widrio. Tomú wssemu na swedomi a pro epssy Yistost na potw< -zem 
nasse wlastně Pečeti prziwesyti sme kazali ktomúto listů, genż gest dán a psán na 
Te^syne den Swateho Jakuba Aposstola Bożiho, Leth po Narozeni Syna Br ho 
Tisyc Cztyrsteho Cżtyrycateho sedmeho. Przitom gsaú byli Slowautm wenn nassy 
a mili Machny z Bludowic Mikoláš Czelo z Czechowic Jakúbek fc Brzezowi. Jassek 
z Bytkowa. Jan Saúdis z Albrechtic, Mikoláš Burek z Roztopić a Jan Lens isl 
Pisarz Gemúžto tętno List gest był porúcžen Scripta per manus Andrea Minorita.

Przypisy
1 E Němec: Listinář Těšínská. Codex diplomaticus Ducaté s Tessinensis, cz. 1 10, Česky

Těšin 1955- 1986. Część IX E. Němec opracował wspólnie z E. Seícikiem, natomias 
część X przygotował E. Šeícik.

2 zob. tekst A. Máchej w niniejszym wydawnictwie.
3 O Kisielowski z Kisielów a zob. J. Pilnaćek: Rody starého Slezska, wyd. 2 T.l, Brno,

7gl
4 Archiwum Państwowe w Katowicach oddział w Cieszynie (dalej AP Cieszyn), Komor

Cieszyńska (dale KC), sygn. 2000.
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5 Spi. rycerstwa cieszyńskiego w XV w. podaje I. Panic, księstwo cieszyńskie w średniowieczu, 
Cieszyn 1988, s. 96—101; z kolei u-zędmkow kancelarii książęcej podaje B. Trelińska: 
Kancelaria i dokument książąt cieszyńskich 1290 1573, Warszawa-Łódź 1983 s 
230-232

• I. Panic: Osadnictwo w ziemi cieszyńskiej, Sobótka, R. 1984, z. 1, s. 6; tenże: Historia
osadnictwa w księstwie opolskim we wczesnym średniowieczu, Katowice 1992 s P7 
129.

’ AP Cieszyn, KC, sygn. 2000; L. Hosak: Historický místopis země morawskoslezské, Praha 
1938, s. 896—897. Identyfikacja Rudz wymaga dalszych badań.

• W. Iwanek: Renesansowa plastyka nagrobna na Śląsku Cieszyńskim, Cieszyński Rocznik
Muzealny 1970—1971, T.2, Cieszyn 1972, s 72 73.

’ Zernsi. ■ Archiv w Opavie, Pozůstalost Vincence Praska 1869—1912, Topc grafie Těšínská, 
sygr. 6



Idzi Panic
CIESZYN

Wokół kwestii opuszczenia Bielska 
przez Jana Sunegka w 1629 r.

W trakcie dyskusji nad losami księdza Jerzego Trzanowskiego jaka wywiązała 
sie w podczas sesji naukowej poświęconej życiu i twórczości tego w\ itnego 
Cieszyniaka, została zgłoszona propozycja ponownego oprać i wa malosow Bielska 
i ok »lic w okresie reformacji i kontrreformacji1. Wówczas tez została postawiona 
teza w bardzo interesującym referacie Ryszarda Janika odnośnie motywów 
opuszczenia Bielska przez barona Sunegka, która jakoby miała byc spow c dowana 
t, m iż „Jan Sunegk ... był zagrożony ... z powodu niesienia pomocy wojskom 
ewangelickim Mansfelda ciągnącym przez Śląsk”2.

Niezależnie od słusznych skądinąd uwag wspomnianego wyżej : utora referatu ta 
teza wydaje się być wątpliwa Mianowicie w okresie, w którym wojska Mansfelda 
przemieszczał} się przez Śląsk Sunegk wielkie, pomocy udzielić im me r 
ponieważ był swego rodzaju więźniem własnych długów. Otoz b vient właściciel 
bielskiego państwa stanowego w tym mniej więcej czasie został pozbaw ony swego 
władztwa przez komisję cesarską z Wroc ,v ta reprezentującą Naczelny Urząd do 
Spraw Śląska na rzecz Jana Henryka Schlicka, co miało miejsce pom ę 
września a 10 października 162« rokuJ ,

Podstawą roszczeń tego ostatniego bvł fakt, iz poprzez małżeństw! z Ann] 
Gierałtowską z Gierałtowic przejął on prawa do zwrotu określonej czçsvi gu, 
iaki ■ dsiał od dawna na państwie bielskim. Niemożność jego spłacenia sprawiła, iz 
roszczenia Jana Henryka Schlicka nabrały mocy prawnej, toteż komisja ces: ska 
zadecydowała, że z racji wieloletniego zawiadywania bielskin państwem sta iowym 
przez Sunegkó * Janowi Sunegkowi zezwala się na pobyt na zamki. z obowiązkiem 
udostępnienia jego pomieszczeń Schlickowi4.Jan Schlick został ponadto zo ' 
zany do wypłacenia sumy 50 guldenów miesięcznie jako opłaty ahmentacyjnJ. 
W tych warunkach Jan Sunegk, a wraz z nim Jerzy Trzanowski udał się do 
Budiatynia, pozostawiając na zamku jedynie zaufanych ludzi.

Po różnych perturbacjach (między innymi padła ze strony Sunegka ProPo^.; 
by państwo bielskie sprzedać żonie króla Polski Zygmunta III Wazy .kroić  J 
Konstancji, siostrze cesarza Ferdynanda III) Jan Sunegk wrócił do Bielsk ,J 
miało to miejsce (2 października 1631) już po przeniesieniu się Jerzego Trzano v 
kiego w 1630 roku do Kacpra Illeshazy, szwagra Sunegka, na zamek do Or wy 
Tak więc podłoże czasowego opuszczenia Bielska przez Sunegka mi a c 
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lohtyvzne a nie religijne. Jeśli zaś chodzi o Jerzego, to rzeczywiście przyczyn 
religijnych w jego wyjeżdżę z Bielska można sie dosłukać iXïnS w rn 
porządrniiach Hżbiety Lukrecji, gdyż jej wfadza fuÙXïgÂÎzw otó'~

cesarsKim z .624 roku zmusza ącym ewangelickich pastorów i nauczycieli do 
opuszcze.ua kraju, zas ludność do zmiany wyznania6.

Przypisy
2 R Ja™S^jizvSlSnPUbvkOWaneWu tOmÍeP1,nlietnuc“Cieszyńskiego,Cieszyn 1992 

cXn^ s I4 1 - ZyCle 1 dzleło> Pam*tn* C.« Ryński, red. Idzi Panic, t 5,

’ W. Kuhn: Geschichte der Herrschaft Bie'itz bis 1660 ÍBiehtz) 1941 s 36
I A WamułT BielsJ\Bia^ ^spół Ak Książąt Sułkowskich T. 61 b.s.
« p n t ł vKs‘ Trzanowski - życie i twórczość, Cieszyn 1937 s 67—69 

Panowanie Sunegkow na Bielsku zosiału przygotowane do osobnej pubukacjj.

® Pamiętnik Cieszyński

opuszcze.ua


SPRAWOZDANIA

Krzysztof Nowak
(CIESZYN — KATOWICE)

Konfeiencja Komisji Historyków Polskich 
d/s Śląska Cieszyńskiego

14.05.1993 odbyła sięw fdii AkS

Su<JwWWaXaSee Komisji Históryl-w PoJ^ch Xm^rzewS
Kon isję w Cieszynie reprezentowałprrf. dr dr iab. Tadeusz
niczący), prof. dr hab. ^chal Puła^H^UJ Krak J, w
Kisielewski (Warszawa) dr naK Ma«k ’ . prof.drhab. Robert Mrozek
W -otkamu uczestniczyli ponadto zaproszeni goiKadłubiec 
(USCieszynj, prof. dr hab• P^tw. -e Katowi e),
(Un.w. w Ostrawie), doc. Edward Dh.. J zy Wrocław), dr
dr hab. Mži Panicc (USC g^ard Buława (UŚ Cieszyn), dr Jerzy Jura
Grażyna Panko(IH U * v ocławj rp unjacia Słowa Polskiej dla
(Rada T olaków w RC), d. in. Jozef^.S^k‘,^stOrn Region i ZG PZKO 
kolną Warszawa) dr »»_XrsnokW Historii 
Cz. Ceszyn) inż. Oswald Guziur (Katowice k f^chiwum państwowe Cieszyn),

0^ US Katowice - ^zeowali prof, dr

hÍoKÍoSaíuSStakó«

Balcerak przedstawi ze 'zriym rd .. j D^ów kląska Cieszyński. :o
medawn książka P
(Ostrawa— raga?Z92 '-i r-tvkf stos .nków polsko-czechosłowac cm 
publikacją, tłem byłaby ®S°In . J do archiwaliów, zwłaszcz a czeskich. 
Zwrócił uwagę na dawne kłopoty z dostęp^ podjęcia badań nad
Stwierdził, że polska baza naukowa J ^al ” „zarysu’ ■
historią Śl. Cieszyński . ,0. as ęp vr^i” Bolesław Krzywousty na s. 1 > 
Wskazał na liczne błędy rzeczowe ,,k data najazdu lisowczykow
„kapitulacja; pad Ume'"““i “ »anie'btefsk'Mu te; formacji »ojsl 
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nieprawidłowy. Najwięce, wątpliwości wzbudziły u W Baiceraka lata 1918—1920 
tej części zafałszowano fakt, że także lokalne społeczności mogły podówczas 

zawierać umowy. Umowa zdnia 5.11.1918 realizowała prawo do samostanowienia 
które wówczas było dominantą (deklaracja Wilsona). Prawo historyczne nie może

' kolei prawem tylko jednej strony Informacja, iż najazd czeski z 1919 był 
wyr.hem uchwały o przeprowadzeniu na §1 Cieszyńskim wyborów do Sejmu 
Ustawodawczego jest, zdaniem W. Baiceraka, nieprecyzyjna. Na innych teryto- 
pa h, jeszcze przed rozstrzygnięciem o ich przynależności wybory się odbywały 
(Pomorze). Niemcy nie podnosili tej kwestii. Z dokumentów z konferenci, 
pok ijowej me wymka aby strona czeska podnosiła sprawę wyborów. lest to 
interpretacja, która pojawiła się w ostatnim czasie. Kończąc swoje wstępne 
wystąpienie przewodniczący Komisji zwrócił również uwagę na nieprawidłowości

tępujące w zamieszczonych w pracy mapkach („Halič ” zamian Galicja na s.

Lata 191P—1920 i rcl. przedstawienie w „Zarysie” przewnało się często 
w dyskusji. M. K. Kamiński zauważył, że politycy czescy nie przejmuwa., si~ 
prawcrr do samostanowienia. Najazd czeski zaś postanowiono urzec wwistnic po 
posiedzeniu rząd, w Pradze w styczniu 1919. Hasło do niego rzucił Masaryk. 
Połaci Polska traktowani byli przez Czechów jako nieodpowiedni partnerzy do 
rokowań, w Pradze okładane tymczasowość państwa polskiego. K. Nowak 
wskazuje na słowa J. Valenty ze Wstępu, w których praski historyk srwierdza, że 
jesień i 8 me dała „obywatelom” SI. Cieszyńskiego tego co innym mieszkańcom 
ziem czeskich spokojnego wejścia do wolnej Republiki Czechosłowackiej” (s.6). 
W ter sposób kwestia państwowej przynależności omawianego obszaru byía jakby 
od początku do końca nrzesądzona
ie^a t,emat rozdziałów I IV, opisujących S. Cieszyński od pradziejów p0 rok 
1848 głos zabrał R. Gładkiewicz, wskazując na treść wykładu J. Baka ■ która 
stanowi jakby częściowe powtórzenie poprzedr egu rozdziału, tym razem 7 opar­
ciu o jródła pisane. Cezura roku 1450 w II i III rozdziale jest niczym nie 
uzasadniona.
I Spo- o dyskusji wzbudzi* rozdział A. Grobelnego opisujący wydarzenia w regio­

nie cieszyńskim od Wiosny Ludów po rok 1918 P Gładkiewicz zauważył, ze 
w książce uda zastrzeżenia sposób, przedstawienia rozwoju świadomości narodo­
wej na pograniczu. Brak opisu aktywności Niemców i Żydów. Powołanie się na 

rawa historyczne jest częste anachronizmem. G. Panko podkreśla, że w książce 
wic oczna jest pewna taktyka. Sprawy czeskie u Grobelnego < Gawęckiego są 
skur. ■ cwane, polskie rozrzucone pormçdzv czeskimi jakby dla rozmycia. Podnios­
ła kwestię spisów ludności, o które prawie nic nie napisano. W wersji czeskiej 
książki występuje błędna pisownia polskich nazwisk

Okres międzywojenny, który przedstawił D. Gawrecki, także był przedmiotem 
rozwaz G Pańko zauważyła, że autor pisząc o utrzymaniu szkół zaolziańskich 
Prze vlacien SzKdną szerzej tego zagadnienia nie rozwija. Pisząc dalej że 
państwo starało się zapewnić własne szkolnictwo dla swych obywateli popełnia tym 
samjm pewną niekonsekwencję. K Nowak stwierdził ze w książce buk refleksji 
nad wewnętrzną polityką narodowościową władz czechosłowackich. Sprawy 
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Zaolzia traktuje się tak, jakby problematyka ta pojawiła się wraz z J. Beckiem po 
’ÏS'Â* “ zab.es — SSę« 

rzystanego w pracy. Brakuje opracowań Jasińskiego, Chlebowczyka, Kamins 

k’ OgótaSonSuźjądyskSji nad książką było stwierdzenie, iż jest pozycją słabą. E 
Buława określił ją jako materiał polityczny. T.Kisielewski polecił ją jako materiał 
do sformuowania polskich postulatów badawczych odnośnie aes^n^ SR 
Zahradník zauważył, że dzięki mej znamy jednak błędy czeskie. J. Kusnok 
nrzypon tał v tym miejscu okoliczności powstawania krążki i pracę czeskiej 
Komisji. W. Balcerak przypomniał, że w publikacji o charakterze popularnym 
rażace biedy taktograficzne nie powinny występować.wTżnS punkem cieszyńskiego spotkania były rozważania na temat szerszego 
aspektu historycznych kontaktów polsko-czeskich. K. Nowak przypomniał inic­
jatywę wspólnych konferencji i semina iow w 1991 r. Była wtedy dobra atmos era 
dorozmów Spór wokół pamiętnego cyklu artykułów w „Głosie Ludu do­
prowadził jednak do zawieszenia. tych inicjatyw2. Obie stí >ny lkb* “I
Pokonałv” Czesi nadal traktują każdą polską interpretację wydarzeń, odbiegającą 
Ärtych Xmatów, tako działania polityczne. Na Zaolzie zas patrzą przez 
pryzmat roku 1938. T. Kisielewski zaznaczył, że książka jest wyrazem szerszej 
eidencii ukształtowanej w historiogratii czeskiej. Charakteryzuje się ona w łan-

öXBeneäa jako pob.yka bez skaz,, 

przejawia się » szukaniu bardzij zróżnicowanego 
słowackiej. Przykładem może byc czasopismo „Stredm uropa . Kisielewski, 
podobnie iak wcześniej Kamiński, wskazał także na wywiad z J. Vale tą 
w paryskiej Kultuize” (lipiec — sierpień 1991), z której wynika, ze czeski history 
pragnie datować Polakom, co mają pisać3. Zdaniem 4
spraw j byłoby sformuowanie postulatów odnoszących się do SI. Cieszyńskiego. 
Seklwa byłaby również dyskusja o polityce Becka. N de zy zerwać z nutem 

antyczeskości” Becka. Należałoby także podnieść kwestię rzekomej wspołpr y 
polsko-niemieckiej w dobie Monachium. M. Pułaski wskazał na kłopo y w - 
ganizowaniu spotkań z czeskimi historykami. Jego zdaniem me można tez za wiele 
obiecywać sobie po pseudonaukowych tezach o osobistych animoqach Be ka 
«Si wpływu tego „problemu” na określone díxyzje polityczne P^sla 
konieczność obiektywnego podejścia do dziejów ŚL
problematyka była zawsze jednak drugoplanowa w porównaniu z bilateralnymi 
Stosunkami na linii Warszawa-Praga. Najpierw zaostrzały s ę stosunki na szczebl 
międzypaństwowym, potem na Śl. Cieszyńskim, me odwrotme.Dyskusje z Czech 
mi powtany być poprzedzone badaniami źródłowymi. O. Guziur zwrociłuwagę 
konieczność powstania eki >y Historyków kompetentnych
E. Buława zauważył jednakże, iż w sprawach kontakte w * pechami *
optymistą. Miejscowych polskich historyków traktują om jaK ”kreso^lk 
Kontakty na najwyższym szczeblu muszą więc byc zachowane. S. Zah. dnik 
przestrzegał, że bez materiału źródłowego miejscowego me będzie momi g 
Stąp ć do^rzetelnych badań, które mają przynieść eiekt stosowny do oczek 
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I. Pani,- wskazał, że bardzo pożyteczna jest realizowana przez miejscowe PTH idea 
prywatnych badawczych kontaktów z historykami czeskimi, wymiana doświad­
czeń, pomoc w gromadzeniu bibliografii. Należy dalej pisać przyczynki po­
szerzające wiedzę o regionie. Zaprezentował zebranym wydawane przez PTH 
„Pamiętniki Cieszyńskie”. Zauważył także, że ze względów politycznych druga 
strona może nie być od razu gotowa do dyskusn.

Końcowa część spotkania była poświęcona wybraniu najbardziej optymalnej 
metody dla przyszłych badań nad problematyką cieszyńską, biorąc pod uwagę 
znaczenie omawiam czeskiei publikacji książkowej i ewentualną odpowiedź 
polską. Uznano za konieczne określenie zakresu tematów, które wymagają 
szczegół owych badań. Zgodzono się z sugestiami kliku dyskutantów, iż nie można 
powelać wielokrotnie i zadawalająco opracowanych wcześniej zagadnień. Czesi 
powinr ' mieć możliwość wglądu w przygotowany przez stronę polską materiał 
zawierający wspomniany rejestr tematów i zagadnień, co pozwoli im przygotować 
sie do dyskusji. E. Długajczyk podkreślił, że w obecnej sytuacji strona polska me 
jest / stanie przygotować podobną do „Zarysu” syntezę. Byłaby ona tendencyjna 
i nie zrównoważyłaby negatywnego oddźwięku pracy opawskich historyków. 
Powinniśmy pokazać Czechom, że chcemy być otwarci na dyskusję. J. Staniek 
z kolei naciskał na wstępną budowę konkretnego planu pracy zawierającego rejestr 
problemów, wartych przeanalizowania. R. Gładkiewicz zwrócił uwagę na fakt 
niełatwego badania losów ziemi cieszyńskiej. Zaszłości historyczne często dają znać 
o sobie i wywołują emocje. Na stosunki polsko-czeskie powinno się patrzeć 
z szerszej perspektywy.

Podsumowania konferencji dokonał W. Balcerak. Wracając do omawianego 
„Za :ysu” stwierdził, iż ogólna ocena książki jest negatywna. Dotyczy to zwłaszcza 
rozdziałów V—VIII, które zostały jakby „wyprane” z szerszego tła historycznego. 
W tej sytuacji nie można książki polecać jako wiarygodnego źródła do dziejów Śl. 
Cieszyńskiego.

Ostatnia część spotkania była poświęcona wyborom specjalnej grupy roboczej, 
która, współpracując z warszawską Komisją, przygotowałaby zakres postulatów 
badawczych związanych z cieszyńską tematyką. Do grupy tej ostatecznie wybrano: 
R. Gładkiewicza, I. Panica, O. Guziura, K. Nowaka, E. Długajczyka. Ze swej 
strony Komisja obiecała określić ściślej w IH PAN zakres swoich możliwości 
działania i środków, którymi może dysponować.

Kończąc konferencję W. Balcerak wyraził podziękowanie władzom Uczelni za 
wszelką pomoc w jej zorganizowaniu. J. Liszka w imieniu władz filii UŚ potwierdził 
ponownie gotowość miejscowej placówki do stałej współpracy z Komisją. Pomoc 
w tym zakresie obiecał też J. Jura z Rady Polaków w RC.

Przypisy
1 Żary* Dziejów Śląsk i Cieszyńskiego. Osirawa-Praga 1992, ss. 261. (Opracowanie redakcyj­

ne Mečislav Borak i Dan Gawrecki. Mapy graficzne wykonali Tomas Grim i Alena 
Stromska. Przełożyli Anna Rusnok —rozdział II, IV i Mieczysław Balowski — rozdział 
I, III, V VIII. Konsultacja naukowa i termitologiczna Jaroslav Valenta. Wydano 
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z inicjatywy komisji Komitetu Administracji Terenowej i Narodowości Czeskiej Rady 
Narodowe, w wydawnictwie Advertis w Ostrawie).
Autorami rozdziałów są: Pavel Kouřil („Prehistoryczne i średniowieczne osadnictwo na 
Śląsku Cieszyńskim”), Jaroslav Bakala: („Śląsk Cieszyńsk: w średniowieczu do roku 
1450”), R. Zacek: („Księstwo Cieszyńskie od roku 1450 do wymarcia Piastów’ ), Blanka 
Pitronowa: („Śląsk Cieszyński w latach 1653—1848"), A. Grobelny: („Śląsk Cieszyński 
od Wtosny Ludów do powstania samodzielnych państw”), D. Gawrecki: („Śląsk 
Cieszyński w okresie międzywojennym 1918—1938”), M, Borak („Śląsk Cieszyński 
w latach 1938—1945”), Dušan Janek, Rad. tn Prokop, Jiři Kroi („Podstawowe cechy 
rozwoju czechosłowackiej części ŚląsKa Cieszyńskiego po roku 1945”) Książkę uzupeł­
niają „Uwagi do publikacji” J. Rusnoka i Stanisława Zahradníka oraz dodatek S. 
Zahradníka: („Struktura narodowościowa na Zaolziu na podstawie spisów ludności 
1880 1991”). Wstęp „Dlaczego piszemy dzisiaj Zary s Dziejów Śląska Cieszyńskiego” 
napisał J. Valenta.

2 „Głos Ludu ”, 27.04.1991. Hasłem d o dyskusji stał się artykuł pr zygotowany przez Fundację
Słowa Polskiego dla Zaolzia „Zaolzie w świetle faktów i dokumentów”.

3 „Polska w oczach czeskich”, „Kultura”. Paryż, lipiec/sierp:tń 1991, s. 93—105.



Wladyslaw Sosna
CIESZYN

Pokłosie uroczystości na pamiątkę 
400-lecia urodzin

Ks. Jerzego Krzanowskiego
Przypomnijmy na wstępie krotki życiorys Jerzego Trzanowskiego. Urodził się on 

w Vielki Piątek 27 marca 1592 r w Cieszynie, w kamiennicy na Starym Targu, 
sąsiadując» z browarem miejskim. Jego rodzicami byli: mosiçznik -Valenty n 
Tizanowsl i, pracujący w wspomnianym browarze i Jadwiga z domu Zientek. 
Młody Jerzy uczęszczał do szkół w Cieszynie, następne w łużyckim Gubinie, 
Kołc rzegu, wreszcie w 1611 r. ukończył studia teologiczne na Uniwersytecie 
w Vittenb-rdze. Początkowo pracował jakc nauczyciel i wychowawca w Praoze, 
Trzehm, znów w Pradze i wHoleszowie, wieszae w Wałaskim Międzyrzeczu, gdzie 
pełń ł także obowiązki diakona. T u poślubił zonę Annę Polany. Skoro zwoimło się 
miejsce aa proboszcza, w 1616 r. udał się do Oleśnicy, gdzie został ordynowany 
i pod koniec roku objął stanowisko duszpasterza parani w Mięazyrzeezu.Po 
tragicznych piztżyciach związanych z ekscesami wojny 30-letmej, statecznie 
w 1625 r. opuścił Międzyizccze, ponownie na kilkanaście tygodni senromt się 
v roczmnyra Cieszynie Przygarnięty przez nar ona Jana Sunnegha osiadł w Biels­
ki. gdzie został Kapelanem zamkowym a następnie proboszczem w parafii sw. 
Mikołaja. Lecz i tu dosięgły ks. Jerzego Trzanowskiego cesarskie restrykcje. 
W 1629 r. musiał opuścić Bielsko. Za poręczeniem swojego protektora, znalazł 
przytułek -a Orawskim Zamku, rycnło został przyjęty Jo grona duchownych 
słówackich i t trzyma* godność probe >szcza parafa w Lip.cwskim Mikulaszu. 1 am, 
po kilkumiesięcznej chorobie zmarł 29. maja 1637 r., pochowany w kościele św. 
Mikołaja.

Mimo tjiaczego życia, i okropności wojny 30-ietniej, które musiał przezywać, 
a może właśnie dlatego, ks Jerzy Trzanowski pozostawił po sobie dzieła, Które 
przetrw ały do naszych czasów, w dalszym ciągu są żywe, są świadectwem głębokiej 
Jego wiarc i trwania przy Konfesji Augsburskiej, dla potomnych zaś źródłem 

-hiuenia i przykładem do naśladowania. 7 a wyrmenimy najwazn ejsze prace-
1) zbiór 79kazań .Prologusm Apocalipsisdivi Jonanms Apostoli...”z <6151,me 

ogłuszone drukiem, przetrwałe w chłopskich odpisach także w języku polskim 
Najstarszy odpis Macieja Spratka z Cisownicy pochodzi z 1703 r ;
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2) tłumaczenie „Confessio Augustana’’ — Ołomuniec 1620r. ;
3) zbiór 150 łacińskich ód- „Odarum aacrarum Sive Hymnerum —libri très” 

— Brzeg 1629;
4) modlitewnik „Phiala odoramentorum” — Lewocza 1635, zawierający 88 

modlitw kościelnych i domowych na różne okoliczności;
5) kancjonał „Cithara Sanctorum” - - Lewocza 1636. W pierwszym wydani 

pomieszczonych było 412 pieśni z tekstami i zapisem nutowym, w tym blisko 100 
pieśni oryginalnych. Jak obliczono, kancjonał wielokrotnie uzupełniany, do­
czekał 150 wydań. Gdy chodzi o zbory polskie, najdłużej — do 1922 r., był 
używany w Wiśle. Poza Śląskiem Cieszyńskim śpiewano z „Cithary” w koś­
ciołach ewangelickich przetrwałych na ziemiach podległych Habsburgom, 
przede wszystkim na terenie Słowacji, Moraw i Czech, a także na Węgrzech, 
Rumunii, Jugosławii i w innych krajach, gdz e rozbrzmiewała ewangelicka pieśń 
w języku słowiańskim.

Nie miejsce tu na analizę znaczenia ks. Jerzego Trzanowskiego. Dość powiedzieć, 
iż jest to jedna z najwybitniejszych postaci Reformacji wśród Słowian, zajmująca 
czołową pozycję me tylko w wymiarze ściśle konfesyjnym, ale także kulturalnym. 
W tym kontekście stwierdzenie ks dr. Andrzeja Wantuły, izTrzanowski „Nie jest 
(...) własnością jednego narodu” jest wystarczająco uzasadnione.

1992 rok był rokiem jubileuszu 400-lecia urodzin „śląskiego ceszypianina”. 
Wa*to w tym rmejset. zauważyć, iż pierwszy raz w dziejach - narody, którym służył 
ks. Trzanowski, mogły jego jubileusz obchodzm w warunkach niepodległego bytu 
i swobody wyznaniowej! Każda z nich czyniła to w sposób dla siebie właściwy, 
dostosowany do warunków i możliwości. Ogólny program uroczystości pomiędzy 
23 marca a 2 sierpnia, z bogatą oprawą muzyczną to najczęściej spotykane formy 
opchodów jubileuszu. Miały one miejsce w Trzyńcu, Jabłonkowie, Olbrachcicach 
Nawsiu. Ligotce Kameralnej, Trz? no wicach. Hawierzcwie Błędowicaen, Kar­
winie — Frysztacie, gdzie 28.VI. odbyła się uroczystość otwarcia nowego kościoła, 
a po polskiej stronie w: Wiśle, Goleszowie i w Jaworzu. W Chorzowie i w Starym 
Bielsku w ramach diecezjalnych gazdów chórów kościelnych odbyły się popisy 
chórów. Wydźwięk ekumeniczny miał koncert chórów, który odbył się w katolic­
kim kościele św. Mikołaja w Bielsku B.ałm gdziedo 1629 r.ks.J. Trzanowski był 
proboszczem i ostatnim duchownym ewangelickim. Symboliczne nabożeństwa 
odbyły się także w „leśnych świątyniach'' przy Kamieniu na Równicy w Ustroniu 
(18.VI) a po stronie czeskiej przy Kamieniu pod Godulą w Ligotce Kameralnej 
(14.VI) i na Zakamieniu pod Czantorią w Nydku, gdzie odsłonięto tablicę 
pamiątkową (24.V.).

Główne uroczystości w Diecezji Katowickiej odbyły się w parafii w Golasowi­
cach zliczną reprezentacją duchownych diecezji z biskupem ks. Rudolfem Pastuchą 
na czele, oraz duchownymi z Zaolzia.

Szczególnie podniosły przebieg miały uroczystości w I rzarowicach, Czeskim 
Cieszynie 1 w Cieszy me. Uroczystości w Trzanowicach, rodowej wiosce antenatów 
Jerzego Trzanowskiego właściwie otwierały obchody 400 — lecia urodzin twórcy 
„Cithary”. 28.III odbyło się tam seminarium popularno - naukowe, zor­
ganizowane przez Sekcję Folklorystyczną Polskiego Związku Kulturalno 
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— Oś wiatowego oraz Towarzystwo Ewangelickie w Czechosłowacji. Gościny 
zebranym udzielił zbór Kościoła Ewangelickiego Augsburskiego Wyznania 
w Trzanowi^aęh.

Z właściwą sobie swadą prof. dr Daniel Kadłubiec naszkicował cieszyńskie 
etnikum i jego uwarunkowania, Władysław Milerski przedstawił „Geneologię rodu 
Trzanowskich”, ks. Ryszard Janik i Jan Szymik omówili szczegóły życiorysu 
i działalności ks. J. Trzanowskiego a mgr Maciej Oczkowski mówił o najdłuższym 
użytkowaniu „Cithary” w Wiśle, wreszcie doc. dr Idzi Panic zaprezentował szersze 
tło historyczne i społeczne czasów J. Trzanowskiego. Goszczący na sesji ks. Paweł 
Kopanica z Dolnego Kul ir a w krótkim wystąpieniu przytoczył m.in. dwie myśli 
o cnarakterze sentencji: „Żadne dzieło nie powstanie na pustyni kulturalnej” 
i „Historia tylko wówczas ma znaczenie jest ważna, gdy istnieje transmisja 
międzypokoleniowa”. Nie wiem, czy ks. Kopanica ukończył jakieś technikum, ale 
ta metafora wzbudzna u mnie głęboki rezonans: w tej naszej „przekładni’ pas 
przenoszący napęd jest już mocno postrzępiony!

Obok urozmaicających program sesji wystąpień wokalnych zostało zaprezen­
towane prawykonanie kilku od Trzanowskiego, mistrzowsko odtworzone przez 
kwartet pod kierunkiem dr. Leszka Kaliny.

Materiały z sesji pokazały się w broszurce „Ks. Jerzy Trzanowski, życie, 
twórczość i znaczenie”, jako pierwsza publikacja Towarzystwa Ewangehckiego 
w CSRb (Czeski C ieszyn 1992, s. 42). Warto również przypomnieć, że nakładem 
włacnvm dr Leszka Kaliny została emitowana kaseta magnetofonowa z nagraniem 
ód i kilku pieśni Trzanowskiego.

Charakter oficjalny miały trzydniowe uroczystości od 22(24 maja w Czeskim 
Cieszynie. Otwierała je sesja naukowa w Teatrze Czesko — Cieszyńskim. Był to 
swoisty maraton wystąpień prelegentów, których lista nie została wyczerpana tak, 
że do zamierzonej wymiany poglądów w sekcjach już nie doszło. Brak listy 
wykładowców uniemożliwia autorowi choćby krótką charakterystykę niewątpliwie 
ciekawych wystąpień. Zainteresowani mogli jedynie otrzymać odbitkę reteratu 
wprowadzającego prot. Davida P. Daniela w języku angielskim: „To sing in 
troubled "mes: The hrneš, life and faith of Juraj Tranowský.” (Śpiew w niespokoj­
nych czasach: Czasy, życie i wiara Jerzego Trzanowskiego). Pewną trudnością było 
to, że dla gości z Polski me wszystkie teksty były zrozumiałe, me dlatego, że 
wygłasz ano je prawie wyłącznie w içzyku czeskim, ale że referent często mówił zbyt 
szybko i nie zawrze językiem potocznym. W godzinach wieczornych odbył się 
koncert całego szeregu chórów z bardzo zróżnicowanym repertuarem, żeby nie 
powiedzieć zaskakującym na uroczystości poświęconej Trzanowskiemu.

23 maja w Czeskobraterskim Kościele na Rozwoju odbyło się uroczyste 
zgromadzeme z udziałem mmistrów kultury i innych urzędników państwowych 
Czech Słowacji i Polski, licznych przedstawicieli duchowieństwa protestanckiego 
i innych. W godzinach popołudniowych z Cieszyna, spod nowego pomnika J. 
Trzanowskiego ruszył pochód braterstwa na rynek w Czeskim Cieszynie a następ­
nie do Parku Sikory, gdzie odbyło się spotkanie ewangelizacyjne. Uroczystości 
kończyły niedzielne nabożeństwa w prawie wszystkich zborach ewangelickich na 
Zaoizi u, po piłudmu wspomiana uroczystość odsłonięcia tablicy pod Czantorią 

137



a w Trzanowicach składanie kwiatów pod pomnikiem i wieczornica z montażem 
„Słowo i pieśń”.

Muzeum czesko-cieszyńskie zorganizowało interesującą wystawę „Jerzy I rzano- 
wski i jego czasy”, na której eksponowano różne precjoza kościelne „oraz bogaty 
zbiór dziełTrzanowskiego, w głównej mierze różnych wydań „Cithary”. Pojawił się 
także zeszyt kwartalnika muzealnego „Těšínsko” (nr 2/1992), w którym znajdują 
się trzy artykuły dotyczące Trzanowskiego, pióra A. Grobelnego, B. Poloczkowej 
i K. Bogara. ... • .

Poświęcimy teraz kilka uwag uroczystościom w Cieszynie, które miały miejsce 
w dniach od 23—26 kwietnia 1992 r. Aby uniknąć posądzeń o jakąkolwiek chęc 
przypisania sobie inicjatywy należy stwierdzić, że o uczczeniu pamięci J. Trzanows­
kiego „myślało” kilka różnych organizacji, każdy w zakresie swojej „specialnosci . 
Swo plan miał również cieszyński oddział PTEw Rychło okazało się, że pierwotny 
zamiar trzeba zupełnie zmodyfikować z kilku powodów: program był zbyt skromny 
wobec zamierzonych obchodów po stronie czeskiej; 400 lat to wystarczający i 
czasu, aby rodzinne miasto postawiło swojego Syna na właścwym miejscu, 
wieszcie - było bezcelowym dublowanie inicjatyw na tych odcinkach, które 
wchodziły w zakres „specjalności” danej jednostki organizacyjnej. Tylko połącze­
nie wysiłków mogło dać efekt zwłaszcza, że we wszystkich przypadkach najpewniej 
szy był zapał i wolne ręce do roboty. Zadaniem PTEw. było skoordynowanie 
wysiłków, bezkolizyjne „wejście” do już międzynarodowego kalendarza uroczysto­
ści i dopracowanie szczegółów, jak się w końcu okazało wcale nie skąpego 
programu. Nie było to takie łatwe dla kilkuosobowego zarządu oddziału PTEw.
/ykonującego, całą pracę siłami społecznymi, natomiast zarząd może mieć 

satysfakcję, że wszystkie zamierzenia zostały zrealizowane.
Honorowy patronat nad cieszyńskimi rroczystościami przyjęli
Wojewoda bielski — Mirosław Styczeń
Rada Miejska i Zarząd Miasta Cieszyna
Prorektor do spraw Filii Uniwersytetu Śląskiego — prof. dr hab. Kazimierz
Ślęczk.3.
Biskup Kościoła Ewangelicko — Augsburskiego - ks. Jan Szarek
Biskup Diecezji Cieszyńskiej — ks. Pawel Anweiler
Prezes Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa Ewangelickiego — dr Zofia 
Wojciechowska.
23IV. otwarto w chrzcielnicy Kościoła Jezusowego wystawę „Ks. Jerzy 

Trzanowski, życie i dzieło”. Na wystawę składało się 10 plansz i 4 gabloty. Plansze 
opisywały ważniejsze momenty z życia i działalności ks. J. Trzanowskiego. 
W gablotach pomieszczono starodruki luterańskie fktóre obok znaczenia konfesyj­
nego miały i ten walor, że utrwalały język ojczysty), wybór różnych wydań 
głównych dzieł Trzanowskiego: „Cithary” i „Phiali”, wreszcie pisma o Trzanows- 
kim i kilkanaście ilustracji obiektów i map z czasów Trzanowskiego. Bezcenne 
starodruki pochodziły z depozytów Biblioteki Zborowej i Muzeum Beskidzkiego 
w Wiśle, a także ze zbiorów prywatnych. Wystawę przygotował ks. Emil Gajdacz 
przy współpracy podpisanego. ,

24.IV. był dniem Sesji na Filii Uniwersytetu Śląskiego w Cieszynie. Sesję 
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wspólnym wysiłkiem przygotowało Polskie Towarzystwo Ewangelickie (częściowo 
od strony merytorycznej i obsady personalnej) i Polskie Towarzystwo Historyczne 
(tematyka dopełniająca, miejsce sesji i co niezwykle ważne — uzyskanie zgody 
autorów na opublikowanie prac i zdobycie środków na druk materiałów, co 
okazało się możliwe dzięki subwencji Wydziału Kultury Urzędu Wojewódzkiego 
w Bielsku — Białej i wkładom szeregu sponsorów). W sumie wygłoszono siedem 
referatów:

doc. dr Idzi Panic (Cieszyn): Europa środkowa w pierwszej połowie XVII w.
ks. Ryszard Janik (Jaworze): Ks. Jerzy Trzanowski, życie i dzieło
ks. Stanisław Heczko (Brno): Ks. Jerzy Trzanowski w Czechach i na Morawach 
prof. dr hab. Ewa Chojecka (Katowice): Treści semantyczne bielskiego Syjonu 
ks. dr Henryk Czembor (Ustroń): „Cithara sanctorum”, jej wartości ideowe 
i literackie
doc. dr Walentyna Węgrzyn (Wrocław): Wartości muzyczne „Cithary sanc­
torum”
mgr Jan Puczek (Cieszyn): Ekslibris ks. Jerzego Trzanowskiego
Po sesji odbyła się dyskusja już w mniejszym gronie, w której uczestniczyli: 

wojewoda katowicki — dr inż. Wojciech Czech, prof. dr Ewa Chojecka, prof. Rafał 
Leszczyński, dr Edward Buława i inni.

Materiały z sesji, a częściowo z dyskusji, zostały opublikowane w „Pamiętniku 
Cieszyńskim” zeszyt 5/1992 r., wydane staraniem Polskiego Towarzystwa His­
torycznego. Referaty zostały uzupełnione ciekawymi pracami dr Barbary Polocz- 
kowej, mgr Wacława Gojniczka, a także: Z. Kisiela, H. Raszki, J. Kajfosza i W. 
Sosny.

Sobotnie popołudnie 25.IV. zgromadziły uczestników na dwóch uroczystoś­
ciach. Pierwsza, krótka, miała miejsce przy ul. Głębokiej, gdzie w XVI w. stał dom 
Trzanowskich. Na narożnej kamienicy została wmurowana tablica z podobizną J. 
Trzanowskiego i wykutym w kamieniu tekstem „Ks. Jerzy Trzanowski, 
1592 -1637, Twórca i krzewiciel ewangelickiej pieśni kościelnej wśród narodów 
słowiańskich. W miejscu urodzenia — Miasto Cieszyn, 1992”. Tablicę z inspiracji 
PTEw. ufundowało miasto. Krótkie przemówienia wygłosili: v. prezes ZG
— PTEw. dr Karol Karski i burmistrz miasta dr Jan Olbrycht, który teraz, po 400
— latach, pierwszy raz bez przeszkód mógł podziękować Trzanowskiemu za 
dedykowane miastu i jego mieszkańcom książki jego pióra. Aktu poświęcenia 
tablicy dokonał ks. bp. Paweł Anweiler. Słowom towarzyszyła pieśń w wykonaniu 
chóru z Zamarsk. W uroczystości brały udział władze miasta, trzej biskupi: ks. Jan 
Szarek, ks. Paweł Uhorskay ze Słowacji i ks. Władysław Wolny z Zaolzia, 
miejscowe duchowieństwo, siostry diakonisę, i inni. Drugą część wieczoru 
wypełń ł koncert chórów w kościele Jezusowym. W głównej mierze były to pieśni ks. 
J. Trzanowskiego w wykonaniu chórów z Bażanowic, Cieszyna, Goleszowa, 
Jaworza i Skoczowa, przegradzane wystąpieniami orkiestry kameralnej pod batutą 
prof. Hilarego Drozda oraz interludiami organowymi w interpretacji Edwarda 
Kalety. Słowo wiążące i zapowiedzi prezentowali Ks. Janusz Sikora i mgr inż. 
Tadeusz Sikora. Program przygotowała i zrealizowała Diecezjalna Komisja 
Chórów.
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W czwartvm dniu, w niedzielę 26.1 V. 1992 r. nastąpił ostatni, najważniejszy akt 
uroczystości cieszyńskich, także złożony z dwóch punktów. Wokół nowego 
pomnika ks J. Trzanowskiego, ustawionego na skwerze pl. Kościelnego, zebrała 
się liczna reprezentacja duchownych z diecezji cieszyńskiej, katowickiej i z Zaolzia 
wymienieni wyżej b’skupi, przybyli także wojewoda bielski — Piotr Mol i władze; 
miasta, były delegacje ZG PTEw., TE i TE z Zaolzia, cieszyński chor parafialny 
i liczna grupa uczestników. Pomnik popiersie na cokole, wykute w białym 
piaskowcu i z napisem na stopce. „Ks. Jerzy Trzanowski 1592—1637, ewangelicki 
pieśniarz trzech narodów słowiańskich”, wykonał mistrz Jan Herma, a powstał ze 
składek zborowników z diecezji cieszyńskiej i katowickiej, indywidualnych darów 
z diaspory i dalekiej Adelajdy.

Uroczystość otworzył inż. W. Sosna. Stosowne cytaty bib'ijne przytoczyli ks. Jan 
Melcer i ks. dr Henryk Czembor, a ks. bp. Jan Szarek dokonał poświęcenia 
pomnika, zaś burmistrz Cieszyna dr Jan Olbrycht w swoim krótkim przemówiem. 
podkreślił codną naśladowania cechę śląskiego cieszymamna: pracowitość w służ­
bie d>a tycn , wśród których żył.

Łroczystosć zakończona została nabożeństwem dziękczynnym w Kościele 
Jezusowym. Słowa powitania wypowiedział ks. Jan Melcer w rnneniu parafii i ks 
bp. Paweł Anweiler w imieniu Diecezji Cieszyńskiej, kazanie wy głosił ks. bp. Jan 
Szarek, zaś pozostali biskupi: ks. Paweł Uhorskay i ks. Władysław Wolny 
przekazali pozdrowienia. Śpiewem służyły chóry z Wisły - Cieszyna. Nad całością 
uroczystości kościelnych czuwał proboszcz parafii — ks. Jan Melcer.

Wspomnijmy jeszcze, że z inicjatywy oddziału PTŁw wydana zo«tała karta 
i koperty z podobizną J. Trzanowskiego oraz reprint książki z 1938 r. pióra ks. dr 
Andrzeja Wantuły — „Ks. Jerzy Trzanowski, życie i twórczość”, w nakładzie 500 
egz., wszystkie w oprawie bibliofilskiej. Z własnej inicjatywy mgr inż. Tadeusz 
Sikora wydał broszurę — „Ks. Jerzy Trzanowski, 1592 1992”.

Jak się pózmej dowiedzieliśmy, postać J. Trzanowskiego przypomniano także 
w London - City. Uroczyste nabożeństwo odbyło się w kościele św. Anny i św. 
Agnieszki 31.V.1992 r. Jego inicjatorem był proboszcz angielskiej parafii luterańs- 
kiej Rev. Ronald T. Englund oraz ks. Alfred Bieta. W czasie nabożeństwa śpiewano 
pieśni Trzanowskiego, znajdujące się w anglosaskim kancjonale „Lutheran Book 
ot Warship”.

Zupełną i wyjątkową niespodziankę sprawiło Opole, które XV Franciszkański 
Wieczór Muzyczny (25.XI.1992) poświęciło prezentacji postaci „Słowiańskiego 
Lutra” i utworów organowych Daniela Magnusa Gronau, Jana Sebastiana Bacha 
i Jana Gawiasa, wykonywanych przez Marka Pilcha z Wisły. Organizatorem 
wieczoru był PT Romuald Bajgert.

Jest rzeczą zrozumiałą, można rzec — oczekiwaną, iż najwięcej różnych 
uroczystości poświęconych ks. Jerzemu Trzanowskiemu odbyło się w jego kraju 
rodzinnym, na Śląsku Cieszyńskim, a te największe, o znaczeniu międzynaroclc- 
wym — miały miejsce w Cieszynie i w Czeskim Cieszynie. Nie zapomniano 
o Trzanowskim tam, gdzie dokończył żyde, w Liptowskim Mikulaszu na Słowat 
Lecz ani nad Olzą, ani nad Wagiem nie zachował się do naszych czasów „materialny 
ślad jego pobytu, nie obronił się też przed zniszczeniem jego grobowiec, choć kośdół, 
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w którym złożono doczesne szczotki Trzanowskiego leszcze stoi. Przetrwał 
Trzanowski w dziełach, które pozostawił i które w większym i ub mniejszym stopniu 
osadzone są w konfesyjnej świadomości wiernych wyznania ewangelicko — augs­
burskiego po obu stronach części zachodnich Karpat. Mimo, iż wiele mówiono 
o znaczeniu Trzanowskiego nie tylko dla konfesji, ale icwniez dla kultury, 
w szczególności czeskiej, me słyszeliśmy, aby go przypomniano w Pradze, a tym 
bardziej w Wałaskim Międzyrzeczu, gdzie spędził 10 trudnych lat Może to brak 
w mformacji. Gdy chodzi o Polskę, poza Śląskiem Cieszyńskim, a co najwyze 
Górnym Śląskiem, sylwetka Trzanowskiegojest — poza konfesją, prawie zupełnie 
nieznaną i znowu poza konfesyjną. w literaturze polsk tej własa wie nieobecną. 
Na tym tle połączenie wysiłków PTH i PTEw. i próba z?prezentował.. ! Trzanows­
kiego szerszemu ogółowi ma zgoła przełomowe znaczenie, zaś inicjatywa Opola 
nabiera charakteru symbolu czasów. Fakty te świadczą. jak wiele jeszcze jest oo 
zrobienia, skoro na to, co się stało, było Fzeba czekać 400 lat. Mozę cieszyć, że stało 
się to naszym udziałem. O cieszyńskich uroczystościach, a szczególnie iej fragmen­
cie, mech wolno autorowi zacytować wypowiedź dr. E. Buławy: „Tak juz jest, że 
wybitne jednostki me tylko wyciskają swoje piętno na własnej epoce, ale ciążą tez 
nau przyszłością. Stąd zdarza się, że w kolejnych okresach historycznych ich 
autorytet bywa wykorzystywany do celów, z którvmi me miały one mc wspólnego 
Spotkało to również księdza Jerzego Trzanowskiego, którego osobę próoowano 
wikiać w spory o etniczne, narodowe oblicze Śląską Cieszyńskiego Z satysfakcją 
trzeba stwierdzić, ze nasza konferencia uniknęła tak pojętego ahisturyzmu 
i ujmowała naszego rodaka, człowieka prawego, apostoła reformacji, księdza, 
nauczyciela, poety, i kompozytora na tiejego epoki i w wymiarze jego rzeczywis­
tych dokonań ’. W końcowym rachunku zaś chodzi o to, aby utrzymać właściwą 
„transmisję międzypokoleniową” i czerpac ze spuścizny naszych wielkich poprze­
dników me tylko przy okazji okrągłych rocznie.



Edward Buława
CIESZYN

Działalność Oddziału Polskiego 
Towarzystwa Historycznego w Cieszynie 

w latach 1985—1988 i 1988—1991
Podary w tytule okres obejmuje dwie trzyletnie kadencje. Pierwsza z nich 

rozpoczęła się 11 kwietnia 1985 roku. Inaugurujące ją zebrani, wyborcze nie 
wprowadziło istotnych zmian w składzie władz, ani w stylu pracy. Niestety zmiany 
wymusiły bolesne straty na początku kadencji zgon prezesa - prol dr. hab. 
Jozefa Chlebowczyka oraz wieloletniego wiceprezesa — doktora Antoniego 
Zająca. Uszczuplony w konsekwencji tych strat Za czad Oddziału, kie rewany przez 
prezesa doktora Howarda Buławę starał sie realizować przyjęte na kwietniowym 
zebraniu zamierzenia. W sumie można stwierdzić, że tak tragicznie rozpoczęta 
Kadencja, łącznie z kadenęią drugą, trwającą od 12 maja 1988 roku do 14 kw1 
roku 1991 stanowią okres, który pod względem stylu pracy można potraktować 
jako jedną całość

Zgodnie ze statutem głównymi kierunkami działania Oddziału PTH było 
pogłębienie i upowszechnienie wiedzy historycznej oraz reprezentowanie na 

zewnątrz historyków polskich” oczywiście na miarę potrzeb i możliwości grupy 
historyków w Cieszynie i okolicy. Realizacji tych celów służyły odbywane co 
miesiąc, z wakacyjną przerwą, zebrania i sesje naukowe, popularno-naukowe oraz 
seminaria poświęcone konkretnym zagadnieniom. Proces demokratyzacji żyda 
kraju, łącznie z historycznym przełomem z 1989 roku stwarzał korzystniejsze 
warunki dla swobody badań historycznych i działań popularyzatorskich. Kurczyły 
się obszary objęte strefą milczenia, możliwym stało się wchodzenie na obszar 
dotychczasowych białych plam, jak i nowe ujęcia.

W opisywanym okresie miały miejsce wydarzenia, z punktu widzenia środowiska 
historycznego, ważne W roku 1885 nasz Oddział obchodził trzydziestolede swego 
istnienia. Z tej okazji, w częśd walnego zebrania poświęconej problematyce 
naukowej, prezes Oddziału prof. dr. hab. Józef Ch’ebowczyk wygłosił referat 
sumujący dorobek 3O-letniej pracy. Przed nami były obchody 100-leda istnienia 
Polskiego Towarzystwa Historycznego, 100-lecia Macierzy Szkolnej dla Księstwa 
Cieszyńskiego, 100-lede powstania Kółka Pedagogicznego w Ustromu inaugurują 
cego działalność polskiego ruchu nauczydelskiego na Śląsku Cieszyńskim, wreszcie 
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70-leue drugiej niepodległości. Trzeba było podejmować działania na rzecz 
poprawy warunków dla badan i popularyzacji wiedzy historycznej, jak. przeciw­
działać realme powstającym zagrożeniom. Oparciem dla działań Oddziału była 
Filia Uniwersytetu Śląskiego i jej Kadra, Biblioteka Zaoytkowa — Oddział 
Biblioteki śląskiej w Katowicach, później Biblioteki Miejskiej w Cieszynie, Oddział 
Arch.wum Państwowego w Katowicach w Cieszyme wreszcie Muzeum Miejskie 
w Cieszynie - ważne placówki dy sponuiące cennymi zespołami źródeł i literatury 
oraz kadrą, w istotnej części złozona z historyków w większość, młodych.

W składzie osobowy m Oddz.ału zaszły już w 1985 roku istotne zmiany, a po tym 
roku pogłębiły się. Odchodziło na zawsze pokolenie zainteresowane historią 
region u głównie ze względu na osobiste przeżycia związane z walka o m zynależnos, : 
Śląska Cieszyńskiego do Polski z lat 1918 1920 To ono w pierwszych dwu 
dekadach istnienia Oddziału stwarzało niepowtarzalny klimat i w duzyni stopniu 
decydowało o kierunkach pracy. prze-zedzały się również szeregi pokolení 
czynnie uczestniczącego w drugiej wojnie światowej. Przedwcześnie odchodziły 
znaczące osobowości. Po utracie doć. di hab Eugenii >sza Kopcia, Który zmaił 24 
sierpnia 1984 roku, 14 lipca 1985 roku tragicznie zginął w czasie urlopu w Bułgarii 
prezes Oddziału prof dr hab. Józei Chleb cwczyk, apod koniec listopada tego roku 
jego wieloletni zastępca, dr Antoni Zając W roku 1987 zmarł skarbnik Oddziału 
i kierownik cieszyńskiego archiwum mgr Karol Balon, opuścili nas dr Ludwik 
Kobutek, mgr Kazimierz Gołębiowski, mgr Tadeusz TomoszeK, mgr Bronisław 
Młynski oraz senior Oddziału mgr Władysław Gawlas

W latach .985 finanse Oddziału opierały się o składki członkowskie i dotacje 
Zaiządu Głównego, przy czym dochody z obu tych źródeł, do 1988 roku włącznie, 
nie przekraczały 10.000 złotych. W latach 1889 do 1991, kiedy t<, wpłyv y ze składek 
członkowskich aewalułowaty się, a dotacje Zarządu Głównego zanikały, wspierały 
nas subwencje Urzędu Miejskiego, przekazywane nam z rac, orgai izowanych 
przez Ode ział wykładów i sesji naukowych. Środki te wystarczyły w zasadzie na 
pokrycie bardzo niskich honorariów za wykłady, kosztów sesji naukowych 
w istotny sposob pomniejszonych przez udostępmenie nam przez Filię Uniwer­
sytetu Śląskiego jej socjalnego zaplecza oraz kosztów przejazdów, opłat po­
cztowych zakup środków biurowych, druk afiszy zebrań Oddziału, prenumeratę 
„Mówią Wieki” i nabycie kilkunastu ważnych dla badacza regionu książek. 
Gospodarka tymi środkami była skrupulatnie kontroiov 'ana przez Zarząd Główny 
PTF któremu co kwaitał skarbnik dr Michał Heller składał finansowe raporty. 
Systematyczne] kontroli dokonywała też Komisja Rewizyina Oddziału. Szczegóło­
wi dane znajdują się w sprawozdaniach przedkładanych do 199fi roku w Wydziaie 
Spraw Wcwnętiznych Urzędi Miejskiego W wyniku zmian organizacyinych 
z 1991 roku nadzói nad Oddziałem przejął Wydział Spraw Wewnętrznych Urzęd i 
Wojewódzkiego w Bielsku Białej. Wobec całkowitego zaniku dotaci z Zarządu 
Głównego ■ dewaluacji środków uzyskiwanych ze składek członkowskich Oddział 
postawiony został przed koniecznością poszukiwan a nowych sposobew roz­
wiązywania spraw finansowych

Siedzibą Odd ziału Towarzys iwa Historycznego był lokal Bibliotek. Zab ytkowej, 
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gdzie jego sekretarz — mgr Jan Konieczny bardzo sumiennie opracowywał 
i kompletował dokumentację. Sprany finansowe prowadził dr Miciiał Heller 
przech iwujący odpowiednią dokumentację. W związku z przeprowadzka Biblio­
teki Zabytkowej z remontowanego budynku przy ulicy Regera 6 powitał problem 
przenosin Oddziału i księgozbioru PTH. Rozpatrywano możliwość włączenia 
księgozbioru do Biblioteki Centrum Wiedzy o Regicnie przy Macierzy Ziemi 
Cieszyńskiej, ostatecznie został on, podobnie jak dokumentacja Oddziału umie >z- 
czony tymczasowo w budynku Filii Uniwersytetu Śląskiego przy ulicy Nie­
mcewicza. Księgozbiór liczy 445 pozycji. Istnieje potrzeba zdobycia ś: odków na 
jego poszerzanie o aktualne nowości dotyczące historii regionalnej, gdyż Binlioteka 
Miejska łącznie z Oddziałem Zabytkowym ma bardzo ograniczone możliwości 
Można liczyć na pewną pomoc ze strony Biblioteki Filii Uniwersytetu Śląskiego, 
która jednak nie jest zorientowana na historię i też jest objęta powszechnym 
wszędzie reżimem oszczędniościowym. Mimo wszystkich trudności na pozbawio­
nym środków własnych Zarządzie Oddziału dąży obowiązek doprowadzenia do 
zakupna przez Bibliotekę Miejską, względnie Uniwersytecką potrzebnych pozycji 
co powinno zapewnić badaczowi komplet potrzebnych wydawnictw. W miarę 
możliwości trzeba też pozyskiwać źródła przy pomocy technik komputerowych, 
kserograficznych filmowych

W1985 roku do Oddziału PTH w Cieszynie należało 45 osób -16 emerytów i 29 
pracujących zawodowo, wśród nich 7 nauczydeli akademickich i 12 nauczydeh 
szkół średnich i podstawowych. W roku 1991, a więc u schyłku drugiej kadencji, 
członków było 38, w tym 12 emerytów i 26 pracujących zawodowo, a wśród nich 
6 nauczydeh akademickich i 13 nauczycieli pozostałych szkół. Spadek dośd osób 
związanych z Oddz>ałem był głównie Konsekwencją pokoleniowej zmiany, gdyż 
odchodzących me udało się w pełni zastąpić przez nowo przychodzących. Trzeba 
powiedzieć jasno, że nie było ambicją oddziału mnożenie ilości członków, jed’ ak 
dobra sprawy istnitie potrzeba skupienia w PTH związanych z historią nauczydeli 
akademickich oraz posiadających ambicje badawcze i popuiaiyzatorskie nauczy­
deli szkół średnich i podstawowych, wreszde posiadających kontakty z historią 
bibliotekarzy, archiwistów, muzealników. Jeśli tak spojrzeć na zagadnienie, to 
trzeba stwierdzić, iż Oddział powinien mieć ponad 40 członków. Oczywiście nie 
należy fetyszyzować przynależności Oo PTH, równocześnie jednak nie należy nie 
doceniać roli zorganizowanego działania w pracach badawczych i wychowaw­
czych.

11 kwietnia 1985 roku na zebraniu sprawozdawczo-wyborczym wybrano Zarząd 
Oddziału w składzie Prof., dr hab. Józef Chlebowtzyk — prezes, dr Edward 
Buława i mgr Jerzy Sowiński - wiceprezesi, mgr Jan Konieczny — sekretář, dr 
Michał Heller — skarbnik, członkowie Zarządu: mgr Bogusław Francuz, mgr Jan 
Król, dr Bolesław Orszulik, dr Idzi Panic, mgr Tadeusz Stymalski oraz dr Antoni 
Zając Jedyną zmianą w stosunku do stanu z uprzedniej kaden.ji było wprowadze­
ni .ia miejsce dr Antoniego Zająca jako wiceprezesa, dr Edwarda Buławy. 
Wybrano też Komisję Rewizyjną w składzie: Emil Fiedor, mgr Gustaw Halama 
oraz Józef Pilch.
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Po tragicznej śmierci prof. dr nab. Józefa Chlebowczyka w dniu 29 sierpnia 
Zarząd Oddziału powierzył stanowisko prezesa oddziału doktorowi Edwardowi 
Buławie, zaś na stanowisko wiceprezesa w jego miejsce powołano dr Idziego 
Panica. Po śmierci dr Antoniego Zająca jesienią 1985 roku do Zarządu dokoop­
towano mgr Mariusza Makowskiego. Wobec rezygnacji z pracy w Komisji 
Rewizymej Józefa Pilcha walne zebranie w dniu 12 maja 1988 roku wybrano do tej 
Komisji dr Witolda Iwanka. W takim składzie władze Oddziału funkcjonowały Jo 
kwietnia 1991 roku, a więc do końca drugiej kadencji.

■Poziomowi prac Oddziału sprzyjał jego bliski związek z kadrą Instytutu Historii 
Uniwersytetu Śląskiego. Ciągłe kontakty robocze wzmacniane były przez obecność 
pracowników tego Instytutu na naszych zebraniach w charakterze referentów. 
W tej roli występowali prof. dr hab. Michał Komaszyński, prof. dr hab. Jerzy 
Szydłowski, doc dr hab. Maciej Salomon, dr Maria Pawłowicz, mgr Maciej 
Kucharski oraz mgr Krzysztof Nowak.

Spośrod samodzielnych pracowników nauki z innych osrodkow gościliśmy prof. 
dr Łab. Irene Homolę-Skąpską z Polskiej Akaderm- Nauk, profesora dr hab. 
Andrzeja Pilcha i prof dr nab. Jerzego Wyrozumskiego z Uniwersytetu Jagiellońs­
kiego w Krakowie, prof. dr hab. Józefa Szymańskiego i dr hab. Barbarę Trelińską 
z Uniwersytetu Marii Curie Skłodowskiej w Luolime, prof. dr hab. Karola Fiedora 
z Uniwersytetu Wrocławskiego, prof. dr hab. Kazimierza Jasińskiego z Uniwer­
sytet! . Mikołaja Kopernika w Toruniu, prof. dr hab. Andrzeja Szefera z Instytutu 
Śląskiego w Katowicach oraz doc. dr hab. Edwarda Dmgajczyka z Archiwum 
Państwowego w Katowicach.

Spos' ód historyków czeskich gościli  nas prof. dr hab. Andělín Grobel­
ny, dr CsC Mieczysław Borak, dr Ench Ševčík z Slezského Muzeum w Opawie 
oraz dr Paweł Michna z Ołomuńca. Z grona historyków zgrupowanych 
wokół Komisji Historycznej Polskiego Związku Kulturalno-Oświatowego 
w Czeskim Cieszynie współpracowali z nami poprzez uczestnictwo w zebra­
niach Ir Władysław Josiek, Józef Kazik, Jan Rusnok oraz ar Stanisław Za- 
hradniK.

Za ważną i godną kontynuację trzeba uznać inicjatywę Zarządu Oddziału 
zm.erzającą do ulepszeń, i współpracy bibliotek oraz instytucji kulturalnych 

ieszyna nad stworzeniem dogodniejszych wirunków dla rozwijania badań 
humanistycznych, lej sprawie poświęcono naradę z udziałem kierowników 
miejscowych bioliotek o naukowych ambicjach, archiwistów i muzealników. 
Odbyła się ona 10 września 1987 roku. Wiele uwagi poświęcono wówczas kwestii 
zabezp eczenia i możliwie rychłego udostępnienia zbiorów Oddziału Zabytkowego 
Biblioteki Miejskiej oraz zbiorów archiwalnych. Z inicjatywy Oddziału PTH 
opracowano memoriał: Uwagi i propozycje dotyczące zbiorów Bibliotek; Miejs­
kiej, Oddziału Zabytkowego w Cieszynie, który przedłożony został władzom 
wojewódzkim, miejskim oraz prorektorowi Filii Uniwersytetu Śląskiego. W kon- 
sekwener rozpoczętych wówczas rozważań zarysowała się idea budowy gmachu 
bibhoteki, który czyniłby zadość potrzeoom Filii Uniwersytetu, jak i badań 
humanistycznych w regionie.
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Ważną formą pracy Zarządu Oddziału było organizowanie spotkań tvnu 
seminaryjnego przy udziale osób zainteresowanych konkretnym zagadnieniem. 
Taki charakter miało spotkanie z prof. dr hab Andrzejem Pilchem oraz prof. dr 
hab. Karolem Fiedorem na temat aktualnie prowadzonych badań historycznych 
w Uniwersytecie Jagiellońskim i w Uniwersytecie Wrociawskim. Inne walory miało 
spotkanie kilku osób z naszego Oddziału oraz grupy historyków z?.olziańskich na 
temat kontaktów władz Rzeczypospolitej z działaczami zaolzianskimi w okresie 
międzywojennym. Spotkanie prowadził w oparciu o dokonaną przez siebie 
kwerendę archiwalną doc. dr hab. Edward Dhigajczyk. Podobny, roboczy 
charakter miały spotkania z dr Zenonem Jasińskim z Opola na temat prac nad 
.Leksykonem Polakow w Czech słowacji” czy rozważania na temat „Encyklopedii 

Górnośląskiej”.
Organizując wykłady i sesje Odaział współpracował z wkadzami wojewódzkimi, 

miejskimi i gminnymi Macieizą Ziem’ Cieszyńskiej, Stowarzyszeniem „Wis- 
ła-Odra” i innymi stowarzyszam! regionalnymi. Tak było w 1985 roku, w związk-. 
ze 100-lecen Macierzy Szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego, w 1987 roku na 
spotkaniu poświęconym 140-leciu wvprawy Pawła Stalmacha i Andr leja ’_inciały 
do Krakowa po polskie książki. zas w 1988 roku na sesjach i wykładach 
poświęconych 70-tej rocznicy odzyskania niepodległości oraz lir'-leciu powstania 
zorganizowanego, polskiego ruchu nauczycielskiego na Śląsku Cieszyńskim. Przy 
tych okazjacn, jak również przy okazu obchodów 80-lecia Związku Polskiej 
Młodzieży Robotniczej „Siła”, w ktorycn przygotowywaniu Oadział też uczest­
niczył. Biblioteka Zabytkowa razem z Muzeum Miejskim organizowały okolicz­
nościowe wystawcy

Celowym i sensownym działaniem były organizowane przez cztery kolejne lata 
(1985 1988) z inicjatywy Stowarzyszenia „Wisła-Odra” wrześniowe wykłady dla 
maturzystów Cieszyna poświęcone problematyce tragicznej jesieni roku 
Z satysfakcją Kontynuował Oddział wieloiebiią współpracą z Kołem Przewr 1- 
ników Beskidzkich i Terenowych „Beskid Śląski” w Cieszynie wyrażające, się 
w przygotowywaniu przez naszych członków referatów wygłaszanych na spot­
kaniach przewodnickich oraz na organizowanych przez Oddział PTTK „Beskid 
Śląski” w Cieszynie „Miscelaniach Przewodnickich”. Na»i prelegencibardzo cenili 
sobie to żywo reagujące, dociekliwe i kompetentne forum, cieszyła tez świadomość 
szerokiego rezonansu naszej pracy.

W związku z setną rocznicą powstania Szpńala Śląskiego w Cieszynie, przypada­
jącą na rok 1988 doszło do bardzo sprawnej, przyjemne owoanej współpracy 
między dyrekcją i kadrą tego szpitala a zespołem historyków kierowanym przez 
profes ara Józef a Chlebowczyka. Efektem tego współdziałania, noża okolicznoś­
ciowym wydawnictwem, były dwa ciekawe zebrania problemowe PTH przy 
licznym udziale c.eszyńskich medykcw, jaK i przeiawy trwałego zainteresowani a się 
problematyką historyczną w tym -rodowisku.
Niepokoi zmiana pokoleniowa w zbiorowości członków PTH. Tego procesu 
zatrzymać się nie da, choć każae odę .scie jest bolesne i buda odruch protestu. 
Z punktu widzenia daałalr.ości Oddziału PIH istnieje probmn oozyskiwania 
następców, co nie jest łatwe, gdyż cechą średniego i młodego pokoleim magistrów 
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historii jest unikanie uwikłań w formalne układy. M.'mo wszystko udało się 
pozyskać kilka osób i to systematycznie współpracujących z Oddziałem Od 1985 
do 1991 roku liczba członków spadła o 7 osób, a trzeba liczyć się z dalszymi 
ubytkami.

W takiej sytuacji Zarząd Oddz ału wielką wagę przypi >ywał pracv wśród 
młodzieży l.cealnej, zwłaszcza klas humanistycznych, bo najczęściej stąd rekrutują 
się przyszh historycy i humaniści z historią związani. Drugim kierunkiem naszego 
działam a była praca ze środowiskiem nauczycielskim.

W wyniku trudności z uzyskaniem lokalu na zebrania, gdyż w związku 
z aktywizacją pracy Macierzy Ziemi Cieszyńskiej powstawały trudności or­
ganizacyjne w korzystaniu z jej lokalu, jak i w związku z malejącym uczestnictwem 
w zebraniach społeczności dorosłych skorzystaliśmy z propozycji dyrektora, 
a zarazem wiceprezesa Oddziału mgr Jerzego Sowińskiego i odbywaliśmy zebrania 
w kierowanym przez niego Liceum Ogólnokształcącym im. Mikołaja Kopernika 
przy równoczesnym korzystaniu z lokalu ZNP przy Rynku, co dawało pewien 
kontakt ze środowiskiem nauczy ..elskim. Zebrania w Liceum gwarantowały 
względnie szeroki i ciągły kontakt z młodzieżą, co w perspektywie powinno 
pozy tywnie wpłynąć na zainteresowanie się nowego pokolenia historyków działal­
nością PTH.

Na pewno trzeba ulepszać formy pracy z młodzieżą, same zebrania PTH nie 
wystarczą. Trzeba kontynuować wykłady wybitnych specjalistów dla wielkich grup 
w uniwersyteckiej auli, czy innych salach, umożliwiać licealistom uczestniczenia 
w naukowych sesjach, jak miało to miejsce w maju 1990 roku w związku 
z 700-ledem Księstwa Cieszyńskiego. Sensowną byłaby praca z wyselekcjonowaną 
grupą młodzieży zr interesowanej historią a sięgać należałoby po nią nie do jednej, 
a kilku, jeśli nie do wszystkich szkół średnich miasta. Podi mowaliśmy takie próby, 
choc wprowadzenie tej formy pracy nie było organizacyjnie łatwe. Wymaga ono 
p iparcia nauczycieli oraz odpowiedniego klimatu w szkołach. Sprawie pracy nad 
tworzeniem takiego klimatu służyło bliskie współdziałanie z „Zespołem Samo­
kształceni >wym Nauczycieli Historii” w Cieszynie. Zorganizowaliśmy kilka wspól­
nych zebrań, cztonKowic zespołu wygłaszali referaty na tych spotkaniach, kilku 
spożród naszych partnerów fi irmalnie wstąpiło do Oddziału i w swoich szkołach 
wspierało nasze inicjatywy. Trzeba zastanowić się nad sposobami dotarcia do szkół 
i nauczyc th historii w Skoczowie, Ustroniu, Wiśle i na podobnych zasadach 
zaprosić ich do współpracy.

Podstawowymi formami pracy Oddziału PTH w zakresie popularyzowania 
wiedzy były zebrania i sesje historyczne — naukowe i popularno naukowe. (Ich 
peby wykaz w załącznikach nr 1 i 2). W dwu kadencjach z lat 1985—1991 odbyło 
się łącznie 56 zebrań oraz 9 sesji, w tym trzy popularno naukowe. Zebrania 
względnie sesje odbywały się co miesiąc z wakacyjną przerwą. Łącznie w in­
teresującym nas okresie odbyło się 65 naukowych spotkań organizowanych przez 
Zarząd Oddziału, przy jego odpowiedzialności za naukowy poziom tych spotkań.

Na zebraniach PTH 8 razy podejmowano problematykę historyczną sprzed 
końca XVIII wieku, 31 razy mieszczącą się między początkiem XIX a wybuchem 
pierwsza wojny światowej, zaś 17 razy problematykę najnowszą, a więc od
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września 1939 roku począwszy. Na sesjach wygłoszono 41 referatów, wszystkie one 
xm “xü^iT P/^matykę regionalną. 9 spośród nich dotyczyło tematyki

,I_^*Iłwlcku’4podejm°wałyprobleiny września 1939 roku, 4 kwestie po 1945 
z xïxTîv WO? Zrąb,referatow «a sesjach (łącznie 23) - dotyczył zagadnień 
z XIX i XX wieku z okresem międzywojennym włącznie. Na zebraniach PTH 
tematyce regionalnej, na ogólną liczbę 57, poświęcono 30 referatów.

Dominacja problematyki regionalnej w pracach Oddziału jest zjawiskiem 
naturalnym, bo właśnie ona jest najczęściej przedmiotem zainteresowania cieszyńs­
kich członków PTH tak w badawczym jak popularyzatorskim wymiarze Nie 
wyklucza to oczywiście problematyki wychodzącej poza region i ogólnej, jednak 
jest Pewne ze w pracy nad historią lokalną nikt nas nie zastąpi. Trzeba dodać 
ze jest dobrą tradycją cieszyńskiej szkoły historycznej, iż stara się ona ujmo­
wać sprawy regionu w szerokim kontekście polskiej historii narodowej 
ale tez w uwikłaniu naszych ówczesnych partnerów, a więc Niemców, Cze­
chow i Słowaków. Stąd nie możemy przyjąć ewentualnego zarzutu suge­
rującego zaklepienia się w regionalnym zaścianku, gdyż przyjęty przez nas 
czych b prOWadzema badań Posiadał wiele ponad regionalnych aspektów poznaw-

W miarę naszych skromnych możliwości staraliśmy się przyciągać do współpracy 
historyków z innych osrodkow, szczególnie samodzielnych pracowników nauki. 
1 iZ -,71rnferat0W wygaszonych na naszych zebraniach samodzielni pracownicy 
wygłosili 13, mm pracownicy nauki 29, członkowie Oddziału PTH w Cieszynie 26 
historycy czescy 3, historycy z Sekcji Historycznej PZKO 4, inni 2 Z 41 referatów 
wygłoszonych na sesjach 8 wygłosili pracownicy samodzielni, 21 inni pracownicy 
"S’- LCZł°nkOWle °ddziału RI H w Czynie, 3 historycy czescy, 1 historyk 
z Sekcji Historycznej PZKO, oraz 7 innych. y
Kończąc te schematyczne analizy można, mimo wszelkich ich ułomności, stwier­
dzić ze na zebraniach i sesjach organizowanych przez Oddział PTH merytoryczna 
^taWyld * rcfer°Wały °Soby komPetentne, gwarantujące dobry poziom nauko-

W interesującym nas okresie członkowie Oddziału PTH wygłosili ponad 40 
referatów w środowisku Cieszyna i cieszyńskiego regionu. Dr Idzi Panic pode­
jmował tematykę historii dawniejszej, szczególnie średniowiecznej w uwikłaniu 
w dzieje Księstwa Cieszyńskiego. Dr Michał Heller mówił o antyhitlerowskim 
ruchu oporu na Śląsku cieszyńskim, o regionalnym ruchu ludowym, o lokalnym 
ruchu narodowym z przełomu XIX i XX wieku z okresem międzywojennym 
włącznie. Mgr Jan Kroi podejmował kwestie związane z XIX wiecznymi dziejami 
s anu nauczycielskiego zas dr Edward Buława koncentrował się na genezie ruchu 
narodowego na Śląsku Cieszyńskim oraz problematyce wydarzeń z lat 1914 1920 
Wokresie obchodów stulecia Macierzy dla Księstwa Cieszyńskiego (1985) oraz 
siedemdziesięciolecia odzyskania niepodległości (1988) wygłosił on referaty w Biel­
sku-Białej, Skoczowie, Ustroniu, Strumieniu, Wiśle, Istebnej. Dr Bolesław Orszulik 
mowł ° problemach związanych z postaciami Jana Łyska i Jerzego Probosza.

Oddział utrzymywał ciągłe kontakty z Komisją Historyczną Polskiego Związku
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Kulturalno-Oświatowego w Czechosłowacji, której zebraniach w miarę pu rz 
uczestniczył dr Edward Buława. Dzięki tym powiązaniom zaol/ianscy historycy 
wygłaszali referaty na zebraniach Oddziału '“TH, zaś prelegenci Oddziału uczest­
niczyli w p.acach Kolegów z PZKO Dr łdzi Panic, mgr K rzysztof Nowak i dr 
Edward Buława brali udział w seminariach zaolziańskich histoi yków wygaszali 
tam wykłady, podobnie jak na innych imprezach. Dla przykładu dr Michał Heller 
wygłosił w Czeskim Cieszynie odczyt z okazji 200 lecia Konstytuci 3 Maja, za„ dr 
Edward Buława 4 godzinny wykład dla nauczycieli z zakresu metodyki nauczania 
historii Polski. Tego rodzaju zajęcia nrowad ał mgr J an Król, ri udzo pożytecznymi 
były kontakty z pracownikami „Vlastivědného musea w Czeskim Cieszynie, 
szczególnie zaś udział w imprezach organizowanych przez doktora 1 in wa 
Maturę. Podtrzymywał? je dr Barbara Poloczkowa, dr Idzi Panic i dr lEdwa 
Buława. , , . n

Istotn ą barierę dla rozwoju aktywności badawczej członków ©ddziału, szczegól­
nie hiriorvków młodych, stanowiły ograniczone możliwość, pubhkacju ich pta 
Niemniej latach 19851991 można mówić o istotnych osiągnięciach rown-z 
w tym zakresie. Pojawiły się prace zlozone u wycawców w okresie wcześniejszym 
przez osoby już nie żyjące. I tak w 1985 roku wyszła praca Eugeniusza Kopcia, My 
i oni ni polskim Śląsku. W 198o wyaano Ludwika Kohutka, Gdy drzewa 
szubienicami wyroJy, zaś w 1987 Józefa CHebowczyka obszerną pracę, Między 
dyktatem, realiami a prawem do samostanowienia. W tym. miejscu trzeba wskazać 
na artjikui Antoniego Zająca, Śląsk Cieszyński na przełomie XIX i XX wieku 
zamieszczony w tomie III, części II „Historii Śląska

Pojawiły się też inne pmce Oddziału: Józefa Pilcha, Polskie pierwodruki 
cieszyńskie, tegoż, Z dziejów Robotniczego Stowarzyszenia Kultur ino Os wato 
wego „Siła” na Śląsku Cieszyńskim, wreszcie tegoż Józefa Pilcha i Andrzeja 
Was tkn Dwieście lat Szkoły Podstawowej nr z w Ustroniu (1787 1987). Inne 
prace to : Idziego Panica i Witolda Iwanka. garnek Rybnicki, Idziego Panica 
Księstw o Cieszyńskie w średniowieczu; Michała Hellera, Ruch ludowy v Małopol- 
sce Zachodniej i na Śląsku Cieszyńskim,Rofrefe Danelai Edwarda Buławy,,Swr 
nad Olzą; wreszcie jubileuszowe wydawnictwo „Szpital Śląski i 1888 1988) 
redakcją Bolesława Orszulika, którego część historyczną opracowali mgr ■ m Kro. 
oraz dr Edward Buława.

Członkowie Oddziału zamieszczali swoje artykuły naukowe i popularno nauko­
we w peri odykach regionalnych i ogólnopolskich. I tak można spotkać ich artykuły 
z lat 1985 ’ 1991 w warszawskim „Przeglądzie Historycznym”, Przeglądzie His- 
toryczno-Oswiatowym”, „Kwartalnika Kultury Maten dnej”; w poznańskich

Rocznikach Historycznych”, Rocznikach Dziejów Społecznych i Gospoda.- 
jzveh” i Studiach Źródłoznawczych”; w krakowskich „Studiach Historycznyct 
oraz „Acta Archeologiem Carpathica we wrocławskiej „Sc bóter”; katowicl
Pracach Naukowych Uniwersytetu Śląskiego”, „Zaraniu Śląskim , „s.siązmcy 

Śląskiej”, „Roczniku Muzeum Górnośląskiego” w Bytomiu, w miesięcznik
Opole” gdzie pojawiały się biogramy zaolziaków opracowane .owniez t 

naszych członków pod kierownictwem dr Zenona Jasińskiego. Część ich zamieści 
on w „Małym Leksykonie Zaolziańskim”. Są prace członków Oddziału w bielskiej
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Watrze”, Zeszytach Raciborskich „Strzecha”, „Roczniku Cieszyńskim”, „Ze­
szytach Historycznych PZKO”, wreszcie w takich popularnych wydawnictwach 
jakzaolziański „Zwrot”, „Kalendarz Śląski”,.,Těšínsko”,,,Głosie Ludu”, wreszcie 
w „Kalendarzu Cieszyńskim” oraz w stanowiącym kronikę życia cieszyńskiej 
społeczności, a tym samym i Odda iłu PTh „Głosie Ziemi Cieszyńskiej .

Kilku prac nie zdołano sfinalizować. Tak było z redagowanymi przez dr 
Bolesława Orszulika i mgr Kazimierza Gołęoiowskiego „Studiami o Sialmacł u 
zawierającymi artykuły dr Michała Hellera, mgr Jana Koniecznego, dr Idziego 
Panica, dr Antoniego Zająca i dr Edwarda Buławy. Przyczy ną niepowodzenia było 
wycofanie się z przyjętych zobowiązań przez „Beskidzką Oficynę Wydawniczą 
w Bielsku-Białej ' ze względów finansowych. Nie sfinalizowano też podjętych przez 
mgr Jana Koniecznego i dr Bolesława Orszulika piać nad sporządzeniem 
bibliografii publikacji Józefa Chlebowczyka i (Antoniego Zając-,

Zdaniem Zarządu Oddziału kluczem do ożywienia badań nad historią regionu 
jest stworzenie możliwości publikowania. Ten moment warunkuje również przycią­
gnięcie do prac PIH przynajmniej części społeczności liczącej wiele dziesiątek 
magistrów historii pracujących w szkołach oraz instytucjach kultur-lnych miasta 
i regionu. Szczególnie wielką stratę stanowi zanikanie zainteresowań naukowymi 
poszukiwaniami wśród młodych historyków, gdyż ich postawa zadecyduje o <01 
tynuacji prac badawczych nad przeszłością regionu, a tym samym o istnieniu 
środowiska cieszyńskich historyków, które istnieje conajmniej od połowy XIX 
wieku i tak wiele wniosło w świadomość mieszkańców kraju nad Olzą. 1 nadet 
powinno mieć wiele do powiedzenia.



WSPOMNIENIA

Edward Buława
CIESZYN

Wspomnienie o Janie Królu 
(1922—1992)

28 grudnia 1992 roku odszedł od nas, 
po długotrwałej, ciężkiej chorobie , po 
ukończeniu siedemdziesięciu lat życia 
— Jan Król, wybitny nauczyciel, wy­
chowawca, badacz dziejów regionu cie­
szyńskiego, organizator prac Oddziału 
Polskiego Towarzystwa Historycznego 
w Cieszynie.

Był synem komendanta placówek poli­
cyjnych w Chybiu, Golasowicach oraz 
zaolziańskiej Stonawie. Spokojne życie 
w normalnych warunkach rodzinnych 
zburzyła mu wojna. W jej pierwszym dniu 
pożegnał ojca, który po prawie półrocz­
nej poniewierce w ostaszkowskim łagrze 
został zamordowany w Miednoje. Za­
grożony wraz z matką i siostrą hi tíerows- 
kimi prześladowaniami Jan Król zmuszo­
ny został do niewolniczej pracy u baue­

rów na Dolnym Śląsku, potem w karwińskiej „Gabrieli”, wreszcie wepchnięto 
go na wojenne szlaki. Wrócił szczęśliwym trafem, choć nie bez własnych 
starań w mundurze kaprala podchorążego II korpusu generała Władysława 
Andersa.

W latach 1945 —1948 zdobywał kwalifikacje nauczycielskie w cieszyńskim 
Liceum Pedagogicznym. Wybitnie zdolny, skromny, miły we współżyciu był 
powszechnie łubiany, imponował do tego dojrzałością intelektualną i walorami 
osobowymi. W klasie licealnej poznał koleżankę, narzeczoną, a potem żonę 
- Wandę, towarzyszkę życia i opiekunkę w ciężkich chwilach. Po uzyskaniu 

nauczycielskich kwalifikacji w 1949 roku obaj wyjechali na Śląsk Opolski, gdzie Jan 
Król został kierownikiem szkoły w autochtonicznym, śląskim środowisku gminy 
Biestrzennik, pracował tu przez cztery lata razem z żoną zyskując zaufanie, 
sympatię i wdzięczność mieszkańców wioski ciężko dotkniętych przez wydarzenia 
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dziciowe. W 1953 roku powrócili Królowie na Śląsk Cieszyński i przez siedem lat 
nracowali w szkole w Brennej, a następnie w Pogwizdowie.

W czasie pobytu w Brennej studiował zaocznie i zdooył dyplom magistra hist >n 
na Uniwersytecie Mikołaja Kopernika w Toruniu. Chciał prowadzić badania 
historyczne, stąd związał się z Oddziałem Polskiego Towarzystwa Historycznego 
w Cieszynie i tu rzetelnością w wypełnianiu zadań, poziomem naukowym oraz 
dociekliw >ścią badawczą zwrócił na siebie uwagę prezesa Oddaaiu - profesora 
Jl zei a Chlebowczyka oraz wiceprezesa, a zarazem dyrektora Studium Naucz:yciels- 
kiego w Cieszynie doktora Antoniego Zająca, który zatrudnił go w kierowanej 
przez siebie instytucji w charakterze wykładowcy historii. Odi. d przez 10 lat 
pracował Jan Król w Studium Nauczycielskim, zaą przez następnych szesc lat 
w Filu Uniwersytetu Śląskiego w Cieszynie. Specjalizował się w m »od »ce historii, 
prowadząc ten przedmiot na kierunkach historyc my ii. Po likwidaqi tej specjalno­
ści w cieszyńskiej uczelni przeniósł się do Oddziału Biblioteki Pedagogicznej 
ví Cieszynie. Wysokie kwalifikacje nauczycielskie Ja«a Króla, poza opiniar 
zwierzchników i uznaniem współpracowników, najiepie; potwierdzają rozmowy 
z jego licznymi studentami, dziś najczęściej czynnymi nauczycielami. Jesr przez n< 
cen my za wiedzę, rzetelność, pedagogiczny talent i walory osobowe.

Przez lat piętnaście, a więc przez pięć kadencji pełnił I an Kro' obowiązki 
sekretarza Oddziału PTH. O jego sumienności świadczy sporządzona przez mego 
dokumentacja: kompletna, szczegółowa, w pełni prawie oddająca pracę Oddziału 
licznie z charakterystyką sesji i zebrań naukowych. Ponad ćwierć wieku pracował 
w Zarządzie Oddziału, wnosząc w jego działalność wiele pomysłów, życiowego 
optymizmu, z typowymi dla mego akcentami humorystycznymi włącznie.

Należał do szkoły historycznej profesora Józefa Chlebowczyka. Przez wiele lat 
uczestniczył w jego seminarium historycznym przy Instytucie Śląskim w Katowi­
cach Prowadził żrodłowe badania nad formowaniem się i rozwojan star, 
nauczycielskiego na Śląsku Cieszyńskim w XIX wieku, zgrom* Izu bogaty 
materiał, me >tety w części tylko wykorzystany. Drugim obszarem jego naukowych 
zainteresowań była ewangelicka wspólnota Śląska Cieszyńskiego i jej oddziały w: 
nie na całą lokalną społeczność, co znalazło wyraz w szeregu artyKułach. 
Podeimowa- też mne tematy. Klasyczną już dziś wartość ma jego studium 
poiwięcone udziałowi Cieszy maków w po wstaniu styczniowym, jak i sfinalizowana 
pod koniec zyca praca o Żydach cieszyńskich.

Żegnamy Jana Króla wychowawcę, nauczyciele, historyka i t rtodyka 
nauczania historii, zasłużonego działacza Oddziału Polskiego Towarzystwa is- 
torycznego w Cieszynie. Będzie zył w swoich dokonaniach i naszej oamięci.

W imieniu Zarządu Oddziału Polskiego Towarzystwa Historycznego w Cieszy

næ’ Cieszyn, dnia 7 maja 1993 roku.



Wacław Gojniczek
CIESZYN

Z bibliografii prac mgr Jana Króla*
Zainteresowania badawcze Jana Króla (1922—1992) koncentrowały się na kilku 

zagadnieniach z dziejów Śląska Cieszyńskiego, Należały do nich: polski ruch 
nauczycielski na Śląsku, protestantyzm oraz dzieje Żydów cieszyńskich. Opub­
likował kilkadziesiąt artykułów naukowych i popularnych na łamach Głosu Ziemi 
Geszyńskiej (GZC), Kalendarza Geszyńskiego (KC), Rocznika Cieszyńskiego 
(RC), Watry (W), Zwrotu (Z) i Zarania Śląskiego (ZS) a także w wydawnictwach 
ciągłych m. in. Śląskim Słowniku Biograficznym (SSB).

1961
1. „Równość” pierwsze pismo socjalistyczne na Śląsku Cieszyńskim, GZC, R. 6, nr
24, s. 5
2. Odgłosy III Powstania Górnośląskiego na Śląsku Cieszyńskim, GZC, R.6, nr 24, 
s. 3

1962
3. L. J. Szersznik — jego działalność i kontakty z „budzicielami” czeskimi, ZS, R.
25, z. 1, s. 3—24

1963
4.Stanowisko niemieckich mieszkańców Śląska Cieszyńskiego wobec plebiscytu 
i powstań, Powstania Śląskie. Materiały z sesji naukowej zorganizowanej w 40 
rocznicę III powstania śląskiego w ramach obchodów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego, Katowice 13—14 VI 1961 pod red. K. Popiołka i H. Zielińskiego, 
Katowice 1963, s. 213—218.
5. Odgłosy powstania styczniowego na Śląsku Cieszyńskim, ZS, z. 1, s. 21—42.
6. Odgłosy Powstania Styczniowego na Śląsku Cieszyńskim, GZC, R. 9, nr 3, s.

7. Czy Geszyn był siedzibą Komitetu Rewolucyjnego? W 100-ną rocznicę 
Powstania Styczniowego, GZC, nr 4, s. 4—5.
8. Gwiazdka Cieszyńska o powstaniu, GZC, nr 5, s. 4—5.
9. Śląsk Cieszyński a Powstanie Styczniowe, Z, R. 15, nr 4, s. 2—3.

1964
10. Nauczyciele na Śląsku przed 100 laty, 1965, GZC, R. 10, nr 47, s. 4—5.
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11. Tak rodziła się władza ludowa, GZC, R. 11, nr 13, s. 3, nr 14, s. 4—5, nr 15, s.5, 
nr 16, s. 4—5, nr 17, s. 4, nr 18, s. 5.
12. „Iść z ludem i pracować dla...”. 60 lat ZNP na Śląsku Cieszyńskim, GZC, R. 11, 
nr 50 /51, s. 4—\

1966
13. Z postępowych kart nauczycielstwa, GZC, R. 12, nr 46/47, s. 4.
14 Pamiętny rok 1945, GZC, R. 12, nr 17, s. 4.
15. Udział cieszyniakow w walkach narodowowyzwoleńczych, GZC, R. 12, nr 
20— 22, s. 4.

1974
16. Szkolnictwo ewangelickie na Śląsku Cieszyńskim w XIX i na początku XX 
wieku. Udział ewangelików śląskich w polskim życiu kulturalnym, Warszawa 1974, 
s. 141- 165.
17. Jan Śliwka. W stulecie śmierci, GZC, R. 20, nr 52/53, s. 6.

1975
18. Paweł Stalmach w świetle odnalezionych listów. Przyczynek do sylwetki 
działacza narodowego. GZC, R. 21, nr 35, s. 3.

1976
19. Polacy a czeskie odrodzenie narodowe, Z, R. XXVII, z. 6, s. 13—14.
20. Ruch nauczycielski na Śląsku Geszyńskim w XIX i na początku XX wieku, RC, 
T. 3, s. 11—33.

1978
21. W trzydziestą rocznicę zjednoczenia polSKiego ruchu robotniczego, Z, R. XXX, 
nr 12, s. 1—4.
22. Klug Edward Rudolf, SSB T. II, Katowice, s. 103.
23. Polaczek Franciszek, SSB, T. II, Katowice, s. 186—187.

1980
24. Współpraca kulturalna, Z, nr 3, s. 13—15.
25 Polaczek Franciszek — dobrowolny więzień, Sowo Powszechne, nr 27.

1981
26. Gerink Jan, SSB, T. III. Katowice, s. 108.
27. Klih Karol, SSB, T.III, Katowice, s. 151—152.
28. Matusiak Klemens, SSB, T. III, Katowice, s. 215—218.
29. Szersznik (Schersnik) Leopold Jan, SSB, T. III, Katowice, s. 323—326.

1983
30. Polski spisek w Cieszynie w 1868 roku. Przyczynek do rozwoju ruchu 
narodowego na Śląsau Cieszyńskim, RC, Geszyn, T 4/5, s. 61—72.
31. Sukces polskiego oręża, GZC. R. XXVIII, nr 35, s. 4.
32. Dzwony biły na alarm, GZC, R. XXVIII, nr 36, s. 4.
33. Pamięć sukcesu, GZC, R. XXVIII, nr 37, s. 4
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1985
34. Gdy wracała wolność, KC, s. 70—74.
35. Rys historyczny Ziemi Cieszyńskiej, Od PTT do PTTK na Ziemi Cieszyńskiej 
Cieszyn, s. 137—142.

1986
36 Ruch narodowy w Cieszynie w świetle dwóch listów Stalmacha z 1861 roku W 
Bielsko—Biała, s. 171—175.
37. Jak to ongiś z nauczycielami bywało, KC, s. 48—51.

1987
38. Jeszcze Polska nie zginęła, KC, s. 100—103.

1988
39. Powstanie i rozwój do 1918, Szpital Śląski w Cieszynie 1888—1988, Cieszyn, s.

40. Kim był Teodor K. Haase, KC, s. 123—131.

1989
41. Cieszyn przed 100 laty, KC, s. 42—44.

, 1990
42. Żydzi na Śląsku Cieszyńskim, KC, s. 59—68.

* ôrv°r Sk^a P^^ania panu Janowi Brodzie ze Skoczowa za udostępnienie kilku 
publikacji J. Króla.



OMÓWIENIA

Z najnowszych dziejów Śląska Cieszyńskiego. Praca zbiorowa pod red. M. Wanato- 
wkz. Uniwersytet Śląski, Katowice 1992, ss.115.

W1992 roku ukazał się w Katowicach zbiór artykułów poświęcony najnowszym 
dziejom Śląska Cieszyńskiego. Jego redaktorem naukowym jest Mana Wanato- 
wicz będąca również jednym z pięciu autorów historyków Uniwersytetu Śląs­
kiego. Trzy spośród opublikowanych prac (pióra Janusza Gruchał) M. Wanato- 
wicz i Joanny Januszewskiej-Jurkiewicz) charakteryzują się pev lą jednorodnością 
dotyczą bowiem, najogólniej rzecz biorąc, stanowiska wobec kwestii fcie zynskiej 
różnych polskich ugrupowań politycznych. Pozostałe natomiast odnoszą się do 
podłoża organizacyjnego polskiej aiccji piebisc'lowc la Śląsku Cieszyńskie 
(Krzysztof Szelong) oraz emigracji zaolziańskiej w Wielkiej Brytanii w okresie 
drugiej wojny światowej (Krzysztof Nowak).

J Gruchała prezentuje w swoim artykule stanowisko czterech polskich ugrupo­
wań politycznych (konserwatyści krakowscy, socjaliści, narodowi demokraci 
ludowcy z PSU—„Piast”) wobec sprawy przynależności Śląska Cieszyńskiego 
w latach 1918— 1 '20. N? poglądy tych stronnictw autor patizy przez pryzm,, 
kolejnych faz polsko-czechosłowackiego konfliktu o C-szynsk e. począwszy od 
umowj listopadowej z 1918 r., a skończywszy na oecyzji Konb.encji An 
basadorów z lipca 1920 r. Na uwagę zasługuje fakt, iż J. Gruchała nie tylko 
charakteryzuje stanowisko poszczególnych ugrupowań lecz takzv stara się określić 
czynniki które je determinowały. Nie ulega wątpliwości, że ukazane przez autora 
poglądy czterech stronnictw w kwestii cieszy skiej są w znacznej mierze reprezen­
tatywne dla stanowiska całej polskiej opinii publicznej tego okresu. Czytelnik me 
dowiaduje się jednak dlaczego autor wybrał właśnie te ugrupowania sposrod wielu 
funkcjonujących w życiu politycznym Drugiej Rzeczpospolitej.

Tematem opracowania M. Wanatowicz jest obecność problemu cieszyńskiego na 
forum Sejmu Ustawodawczego. Autorka omawia okoliczności w jakich kwestia ta 
znalazła się po raz pierwszy w polskim parlamencie (exposé premiera I. Padarews- 
kicgo z 20 lutego 1919 roku). Następnie kreśli stanowisko rządu polskiego oraz 
posłów i klubów sejmowych (akcentując aktywność reprezentantów Śląsk i Cieszy­
ńskiego) wobec poszczególnych etapów sporu polsko-czechosłowackiego. Wiele 
miejsca w artykule zajmują reakcje Sejmu na decyzję Konferencji Ambasadorów 
oraz sposób jej wykorzystania w dyskusjach między zantagonizowanym’ Jg'ipo- 
’ aniami. W dalszej k- lejności autorka przedstawia w jaki sposób na forum 
sejmowym znalazły odzwierciedlenie sprawy związane z delimitacją granicy 
polsko-czechosłowackiej oraz problemy ludności polskiej zamieszkałej w czeskiej 
części Śląska Geszyńskiego. Prezentuje ona także odbicie w parlamencie sprawy 
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cieszyńskiej w kontekście istniejących w 1921 r. tendencji do porozumienia z CSR 
jak również w związku z rozpatrywaną autonomią województwa śląskiego

Z tym ostatnim terytorium wiąże się publikacja J. Januszewskiej-Jurkiewicz 
SP°leczeństW0 województwa śląskiego wobec Zaolzia w latach 

1922—1938. Autorka w swoich rozważaniach przedstawia przede wszystkim 
stanowisko wobec „zaboru czeskiego” czterech śląskich odgałęzień ogólnopolskich 
ugrupowań politycznych (narodowa demokracja, chrześcijańska demokracja,soc- 
jalisci, oboz sanacyjny). Charakteryzuje również działalność lokalnych instytucji 
(głownie Śląskiego Komitetu Opieki Kulturalnej nad Polakami w Czechosłowacji 
i Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego) wspierających żywioł polski w Republice 
Czechosłowackiej. Problematykę tę ukazuje J. Januszewska-Jurkiewicz z uwzględ­
nieniem sytuacji wewnętrznej i międzynarodowej Polski w okresie od powstania 
województwa śląskiego do przyłączenia Zaolzia w 1938 r. Nakreślony przez nią 
obraz, skądmąd bardzo interesujący, wydaje się jednak nie do końca zgodny 
z tytułem artykułu. Używanie bowiem w tym miejscu, dla określenia części (i tylko) 
polskiej opinii publicznej, terminu „społeczeństwo województwa‘śląskiego” nie jest 
chyba zabiegiem najbardziej fortunnym, zważywszy na złożoność stosunków 
politycznych i narodowościowych panujących na tym obszarze

K. Szelong zajmuje się w swoim artykule stroną organizacyjną polskiej akcji 
propagandowej przed planowanym plebiscytem. Takie ujęcie problemu jest 
podstawą dla dokonania oceny sprawności działania polskiego aparatu plebis­
cytowego oraz określenia stopnia zaangażowania społeczeństwa w akcję plebis­
cytowo — propagandową.

Analiza funkcjonowania polskich instytucji plebiscytowych (Sekretariatu Polity­
cznego jako biura propagandowego, Głównego Komitetu Plebiscytowego) oraz 
lokalnych komorek wskazuje, zdaniem autora, na dojrzałość i wysoką kulturę 
polityczną ludności polskiej Śląska Cieszyńskiego. Odmiennie natomiast wypada 
ocena zaangażowania władz centralnych w Warszawie, których opieszałość 
w działaniu (dopiero w grudniu 1919 r. podjęto decyzję o utworzeniu Głównej Rady 
Plebiscytowej) była w opinii autora wynikiem traktowania kwestii cieszyńskiej jako 
drugorzędnego problemu w polskiej polityce zagranicznej.

K. Szelong przedstawia kilka aspektów prowadzonej akcji propagandowej 
począwszy od pracy agitacyjnej i kampanii prasowej (Robotnik Śląski. Gwiazdka 
Cieszyńska, Dziennik Cieszyński), a skończywszy na działalności wywiadowczej 
prowadzonej przez Referat Polityczny i Prasowy Komendy Wojsk Polskich oraz 
Tajną Organizację Wojskową.

K. Nowak z kolei podejmuje problem działalności emigracyjnej Polaków 
pochodzących z zachodniej części Śląska Cieszyńskiego w okresie drugiej wojny 
światowej'. Autor koncentruje się na przedstawieniu poczynań Koła Ślązaków 
Cleszynskl5h (KSLC) jako organizacji reprezentującej środowisko zaolziańskie 
w Wielkiej Brytanii. K. Nowak zwraca uwagę, że pomimo pozarządowego 
charakteru Koła, zmierzało ono do kształtowania stanowiska rządu polskiego 
w kwestii przynależności państwowej Zaolzia. Problem ten zyskał na aktualności 
w obliczu rozmów polsko-czechosłowackich na temat konfederacji.
Jedyną dostępną dla KŚLC formą kształtowania opinii publicznej była działalność
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wydawnicza w postaci biuletynów, którycn w latach 1942—1946 ukazało się 
szesnaście. Biuletyny te zostały notaoene wykorzystane przez aut »ra i w jego opim 
wzbogacają stan wiedzy na temat emigracji zaolziańskiej. Proc? tej formy pracy 
Koła K. Nowak wskazuje łakze na przypadki występowania do rządu i władz 
emigracyjnych z petycjami i rezuluciam w obronie intern! .losei terytorialnej 
państwa Działania te, obok faktu uczestnictwa jednego z działaczy KSLC 

< g Jawa Kożusznika w Radzie Narodowej, świadczą dobitnie o aktywności 
środowiska zaolziańskiej emigracji.  . .

Reasumując należy stwierdzić, iz publikac.a historyków śląskich lest mewątp 
Liwie cenną i potrzeoną pozycją. Jei wartość polega me tylko na w prowadzeniu 
w obieg naukowy nieobecnej od dość dawna problematyki, ale wyraża się również 
w pocięciu niezbadanych dotąd kwestii związanych z dziejami Śląska Cieszyns- 
kiego‘ Anna Szczepańska

Henryk Walczak
(Szczecin)

Jaroslav Němec: Svatořečeni biahoslaver.ěhů Jana Sarkandra, Roma 1993,
Starania o kanonizację błogosławionego Jana Sarkandra, zak mczone pomyśli 

5 kwietnia tego roku w Rzymie, zupełnie przypadkowo zbiegły się niemal z ob­
chodzonymi w ubiegłym roku uroczystościami 400 lecia urodzin Jerze© "zan< 
kiego Życie kanonizowanego, starania o kanonizację, oraz jego zasługi doczesne 
i wieczne przedstawił główny postulator procesu ianomzacyjnego, mons. prot. dr 
Jarosław Němec. Jego praca, napisana w dachu Vaticanum II, znamionuje się 
zarówno dociekaniem pr iwdy, jak i pełnym um .aru poszukiwaniem ducha ekumeni­
zmu. Życie św. Jana Sarkandra przypadło na czasy nurzhwe, by me powiedzą 
- tragiczne, to jest na czasy wojen religijnych, jakie przytoczyły się przez większość 
Sów europejskich w 2 poł wie XVI i w pierwszej połowie XVII.stuleaa. 
Sarkander urodził się 20 XII 1567 roku w Skoczowie, tamże w kościółku szpitalnym 
ochrzczony przez księdza Wojciecha Gagałowskiego, większość zyc^ spędził m 
Moraw .cii Fam bowiem, do Przyboru udała się Jego matka, Helena G< recka zrodu 
Komiców wraz z trzema pozostałymi braćmi Jana (Mikołajem, pozniejszyn 
proboszczem Opawy. Wacławem j Pawłem, mieszczanami Przyboru beuy to pc 
śmierci męża nie mogła znaleźć dla siebie i dzieci środków utrzymania i v Skoczowie. 
W Przyborze uKończył szkodę elementarną, w Ołomuńcu studiował w gimnazjum 
jezuickim, gdzie przebywał az dr wielkiej zarazy, jaka w 1599 nawiedziła to mias 
Od 1600 roku studiował w Pradze, gdzie otrzymał stopień doktora filozofii, w 1603 
roku Od 1604 do 1609 roku studiował teologię w Grazu. Jako kapłan pracował 
najpierw u boku brata w Opawie, a następnie, już jiko proboszcz kolejno 
w Uniczowie, (1609), w Zdunkach (1610), w Boszkowicach (1613), w Holeszowie 
(1616  17 III 1620), gdzie po ciężkich torturach zmarł. Tę drogę zyaa Jana 
Sarkandra przedstawił Autor wyczerpująco i ze swadą.
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Pracę J. Nëmca należy ocenić wysoko nie tylko ze względu na ogromny wkład 
pracy i sumienność badawczą, lecz także za umiar w opisywaniu szczególnie 
dramatycznych momentów życia Sarkandra, jak na przykład jego pobyt w więzie­
niu; najpierw w Zdunkach, a następnie w Holeszowie. Z wielką natomiast pasją 
opisuje trud życiowy, kapłański Sarkandra. Nie unika Němec trudnych tema- 
tówjak choćby sprawy sprowadzenia przez Jana Sarkandra misjonarzy 0.0 
jezuitów do Boszkowic: w narracji autora brak triumfalizmu, lecz występuje 
spokojny, rzeczowy opis wydarzeń.

Niezależnie od oceny pracy Nëmca nasuwa się uwaga natury ogólnej. Mianowi­
cie zarówno omawiana pozycja, jak i wspomniane wyżej obchody z okaqi 400 lecia 
urodzin księdza Trzanowskiego dają przykład, że o sprawach trudnych, by nie 
powiedzieć bolesnych, jako że dotyczą pełnego wzajemnych napaści czasu wojen 
religijnych, można mówić bez napastliwości, bez zacietrzewienia, bez wzajemnych 
pomówień, a zarazem w wielkiej miłości do swego wyznania, tak jak uczynił to J. 
Němec, i jak na przykład uczynili to ks. dr Ryszard Janik i ks. dr Henryk Czembor 
w odniesieniu do Trzanowskiego. Być może symbolem tego winien stać się 
najmłodszy z synów księdza Trzanowskiego, który został jezuitą.

Oprócz wysokiej oceny pracy Nëmca historykowi nasuwa się jeszcze kilka uwag. 
Należałoby wyjaśnić między innymi, czy ojciec Jana Sarkandra, Grzegorz Maciej 
Sarkander był pochodzenia szlacheckiego, czy też wywodził się z zasłużonej rodziny 
mieszczańskiej, oraz przedstawić środowisko rodzinne Sarkandra, jego mentalność 
i kulturę

Idzi Panic

Z dziejów gotyckiego pisma epigraCcznego w Polsce.
Barbara Trelińska: Gotyckie pismo epigraCczne w Polsce, Lublin 1991, s. 178

Dla wszystkich interesujących się przeszłością naszego regionu warto polecić 
z wielu względów pracę Barbary Trelińskiej poświęconą dziejom pisma epigraficz- 
nego w Polsce. Dla historyków pracujących w oparciu o tę kategorię źródeł jej 
znajomość jest nieodzowna ze względu na znakomity warsztat zaprezentowany 
przez Autorkę. Zaznajomienie się z nim, w tym zwłaszcza z typologią pisma, może 
być bardzo pomocne przy odczytywaniu zabytków epigraficznych. Dla badaczy 
zajmujących się dziejami ziemi cieszyńskiej publikacja o której mowa może 
stanowić ważką inspirację dla poszerzenia zainteresowań badawczych, gdyż 
wprowadza nas w obszar tematyczny dotąd u nas w zasadzie pomijany, o ile nie 
liczyć między innymi szkicu piszącego te słowa poświęconego cieszyńskim tablicom 
pamiątkowym, z konieczności ograniczonego do czasów nowszych i najnowszych 
(od schyłku XIX wieku do okresu powojennego1. Wreszcie jakże licznych miłoś­
ników regionu informuje o występowaniu zabytków epigraficznych także na naszym 
terenie, bowiem B. Trelińska wykorzystała w swojej pracy również materiały 
występujące w Cieszyńskim i Bielskim, w tym między innymi z Cieszyna (kielich, 
majuskuła gotycka, 1494 r. s. 126), Hażlacha, (dzwon, 1409 r. s. 81), Kończyc 
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Małych, (n aÿs na obrazie Matki Boskuj z początku XVI wieku s. 128), Star :go 
'tieiska (polichromia, koniec XIV wieku s.80). Warto jeszcze wspomnieć, że B. 
Trelińska naszemu regionowi poświęciła inną swoją pracę, dotyczącą kancelář 
książąt cieszyńskich2,

Idzi Panic

1 I. Panic: O cieszyńskich tablicach pamiątkowych, Rocznik Cieszyński, R IV/N 1983 s
199—205

2 B. Trelińska, Kancelaria i dokument książąt cieszyńskich, 1290—1573, Warszawa—Łódź
1983.

T. Lewowicki (red.). Dzieci z Zaolzia, Cieszyn 1992 Uniwersytet Śląski Filia w Cieszynie, s. 140
W połowie ubiegłego roku nakładem Filii Uniwersytetu Śląskiego w Cieszynk 

wydano pozycję zatytułowaną „Dzieci z Zaolzia ’, której redaktorem i wspó1 
autorem jest Profesor Tadeusz Lewowicki. Książka ta będąca owocem pracy grupy 
pedagogów skupionych w Zakładzie Pedagogild Ogólnej uwieńczyła prace badaw­
cze nad osobowością uczmow klas czwartych i ósmych szkół podstawowych 
z polskim językiem nauczania w powiecie karwińskim.

Omawiana pozycja skiada się z trzech części w których zawarto szkice 
historyczne o Śląsku Cieszyńskim, charakterystykę osobowości badanych uczniów 
oraz analizę porównawczą zdolności ogólnych, — neurotyczności, ekstrawersji 
— intrawersji uczniów klas czwartych i ósmych. Trzy pierwsze rozdziały autorstwa 
R. Wolarek, T. Kani i I. Panica poświęcone zostały historii szkolnictwa na Zaolziu, 
począwszy od XVIII wieku aż po lata 90-te naszego stulecia. Wymier iem autorzy 
zaprezentowali aktualny stan wiedzy na ten temat, zaznaczając pilną potrzebę 
kontynuacji tychże badań.

W rozdziałach 4-9 autorki — B. Grabowska, E. Ogrodzka-Mazur, R. Wolarek 
J. Urban i A. Szczurek-Boruta, prezentują materiał empiryczny uzyskany przy 
pomocy testu Matrix i inwentarza osobowości Eysenck’a zawierający oceny 
poziomu zdolności spostrzegania i poprawnego, wymiary neurotyczności, eks­
trawersji — intrawersji wraz z próbami charakterystyk osobowości uczniów 
badanych kias.

Rozdziały 10 * 11 stanowią analizę porównawczą uzyskanych wyników badań. 
Autorki tej części —J. Urban i A. Szcurek-Boruta dokonały porównań zbadanych 
i wymienionych wyżej zdolności i cech uczniów wszystkich szkół polskich 
funkcjonujących na terenie powiatu karwińskiego. W przypadku zdolności ogól­
nych wyniki uczniów z Zaolzia porównano także z normami polskimi z 1989 roku, 
stwierdzając stosunkowo wysoki st ipień podobieństwa wyników uczniów polskich 
i zaolziańskicn.

Prezento > ana pozycja jest opatrzona wstępem i zakończeniem napisanym przez 
Profesora T. Lewowickiego w których poza wprowadzeniem w edukacyjną 
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problematykę Zaolzia i podsumowaniem znalazła się m.in. zapowiedź kontynuacji 
podjętej pracy.

Omawiana tu pozycja z całą pewnością stanowi ciekawą propozycję dla 
szerokiego grona czytelników, głównie nauczycieli i studentów, a także rodziców 
i wszystkich mieszkańców polskiej oraz czeskiej strony Śląska Cieszyńskiego.

Anna Szczypka-Rusz

T. Lewowicki (red). Hierarchia wartości i plamy życiowe dzieci z Zaolzia 
Cieszyn 1992, Uniwersytet Śląski Filia w Cieszynie s.133

Obok raportu „Dzieci z Zaolzia” w 1992 roku ukazała się inna pozycja będąca 
zapowiedzianą wcześniej kontynuacja problematyki zaolziańskiej. Tym razem 
członkowie Zakładu Pedagogiki Ogólnej Cieszyńskiej Filii Uniwersytetu Śląskiego 
podjęli w swoich badaniach głównie kwestie aksjologiczne. Sprawozdanie z całości 
poczynań tego zespołu czytelnik może znaleźć w tomie zatytułowanym „Hierarchia 
wartości i plany życiowe dzieci z Zaolzia”.

Problematyka aspiracji i planów życiowych doczekała się licznych opracowań, 
jednak bodaj że po raz pierwszy podjęto tego typu badania wśród dzieci i młodzieży 
zamieszkującej tereny przygraniczne, a co za tym idzie „należącej” do dwóch 
narodów. Z racji swego pochodzenia i narodowości do polskiego, a z racji 
posiadanego obywatelstwa do narodu czeskiego. Po wtóre badania podjęto 
i przeprowadzono w okresie głębokich zmian natury społecznej, politycznej 
i ekonomicznej, dokonujących się w wielu społeczeństwach również polskim 
i czeskim. Rzutować to może na uznawane dotąd i cenione wartości, a także na 
dalsze plany życiowe młodego pokolenia. Przykładem tego, nieco niepokojącym 
jest fakt, że spora grupa badanych osób za bardzo atrakcyjnie z punktu widzenia 
realizacji swoich celów życiowych uważa kraje Europy Zachodniej i Stany 
Zjednoczone.

Omawiana pozycja podobnie jak „Dzieci z Zaolzia” składa się z trzech części. 
Część pierwsza dotyczy systemów wartości i planów życiowych uczniów z po­
szczególnych szkół powiatu karwińskiego, dalej mamy możność zaznajomienia się 
z wynikami porównań hierarii wartości, aspiracji i planów życiowych badanych 
dzieci, by przejść do zakończenia będącego syntetycznymi ujęciami opracowanego 
tematu i jednocześnie drugim z kolei szkicem do charakterystyki dzieci z Zaolzia.

Zaprezentowana pozycja stanowi ważną dokumentację aktualnego stanu świa­
domości (a przynajmniej jej wybranych, sądzę że reprezentatywnych elementów) 
młodzieży polskiej na Zaolziu.

A. Szczypka-Rusz
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ZUSAMENFASSUNG

Wiesław Kuś
Sachverhaltt der Archäologischen Forschungen Teschen.

Der Autor präsentiert den Sachverhalt der archäologischen Forschungen in Teschen Der 
Anfangspunkt erstreckt sich um die Wende des XV1I1 und XIX Jahrhunderts. Die Steigerung 
wurde gefügig nach dem zweiten Weltkrieg. Das archäologische Material befindet sich zur 
Zeit im archäologischen Teil des Stadtmuseum in Teschen.

Idzi Panic
Die Gesellschaft des Oberschlieschen Fürstentums angesichts der Münzenstätte Wirksamkeit 
durch Einheimische Fürsten im Mittelalter.

Die Quelle der Ausweissachen gestatten die These zu stellen, dass die Finanz Tätigkest der 
Oberschlesischen Fürsten zuerst einer weiteren Ritterschaft Kontrolle unterlag, nachfolgend 
dem Adel. In der Frühzeit, ende des XIII Jahrhunderts, einem günstigen entscheidenden 
Einfluss hatte die Beamtenschaft der Machthaber, auf der Volktagung oder fürstlichen Rat. 
Die Eigenschaft des Rat hatte sich die ganze Zeit erhalten. Gěendert hat sich nur die 
Besetzung, Anstelle des Kastellan hinein kämmen die Vertreter des Adels, aber nicht 
unbedingt sind Sie eingegangen zur fürstlichen Amts Besetzung.

Barbara Poloczkowa
Die Stiftungen der Bewohner Gemeinschaft in Teschen von XV bis XX Jahrhundert.

Die Archivalquellen von den Stiftungender Bewihner Gemeinschaft Teschen umfassen den 
Abschnitt von 1424 bis 1919 Jahr, betreffen folgende Angelegenheit Erchaltung des 
städtischen Versorgungsanstalt und Kranke (sogenante klein Spital), Unterstützung der 
Weisenkinder, arme Schüler, Kirchen. Geld und Wertpapiere wurden niedergelegt in der 
Städtischen Kassa. Vor dem Ansbruch des ersten Weltkriegs algameines Vermögen der 
Stiftung hatte betragen 1 Million siebenhundert tausend Kronen.

Im Ergäbniss späterer politischen wirtschaftlichen Prozess (Änderung der Grenzen, 
Umrechnung der Währung, Abwertung und dergleichen) das Vermögen ist restlos abhanden 
gekommen.

Erich Ševčík
Der Kampf um das Teschner Boden Majorat im Jahre 1573

30 VI 1572 Fürst Wacław (Wenzel) hatte herausgegeben ein Privileg für die Teschner 
Stände. Hatte Druck aufgelegt, berechtigt das Landes Gericht. Der Fürst versprach die 
Ausgabe eisnes Landes Privileg. Es Geschach im Jahre 1573.

Jolanta Suchodolska
Von den Geschichte des Schulwesens des Schlesien — Teschen bis zum Jahre 1920

Ursprünglich von Mittelalter entwickelte sich hier das Lateinische Schulwesen, geführt von 
der kirchlichen Institution. Dieser Stand der Sache hate sich erchalten bis zum XIX 
Jahrhundert, obgleich inzwischen der Staat vertrat die Kirche. Vom XVI Jahrhundert 
erscheinen in Teschen ewangelische Gimnasium Vermutlich entwickelt sich das Jesuiten 
Gimnasium. Im XIX Jahrhundert dominiert der Untersicht in deutscher Sprache, dennoch 
mit dem Zeitlauf, entwickelt sich immer das polnische Schulwesen.
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Edward Buława
Ursprung und Tätigkeit des Verein der National Haus sowie das Polnische Haus in Teschen 
(1887—1918).

Sowohl National Haus wie die Verein des National Haus in Teschen wurden gebildet von 
polnischen Nationalaktiwisten, die sich ansammelten rund um den leseraum Abteilung in 
Teschen. Die Finans Mitteln kommen von den opferwilligen hiesigen Bewohnern, wie auch 
den benachbarten Galizien. Beide Institutiunen organisierten das polnische Leben und 
entschiden für das Gegengewicht die Tätigkeit der deutschen Organisation.

Michal Heller
Das Einigkeits program und Gegensitigkeit des „Jungen Schlesien” 1922—1939.

Die Anführer „Junges Schlesien” mitsamt dem schlesischen Wojewodschaft Behörden 
lenkten zur Ausbildung des Verstehens durch Schlesier nicht nur Ethnographische Kategorien 
von Altpolnischen Tradition, aber auch in Gegenwart Denkvermögen erforderlich ist für den 
Polnischen Staat.

Wojciech Jaworski
Die Juden in Teschen in der Zwischenkriegszeit.

Auf dem Teschner Gebiet funktionierte in der Zwieschenkriegszeit eine Menge jüdischer 
Organisationen, sowohl Monistischer Art, wie auch deutsch-freundlichen. Die anpassenden 
polnisch-frundlichen äusser des Zeit 1926—1935 besassen keine breitere Sozialeinflüsse.

Mehrmalig kam es zu antizionistischen Zwischenfällen aus initiative der Funktionären 
National-Demokratie (die Nationalisten). Die Kirche hatte sich meistens Nautral verhalten.

Krzysztof Nowak
Von dem Rapport an Jakub Berman über „Zaolzie”.

Die präsentierten Dokumente sind Meldungen des Boten der Regierung aus Warschau vom 
Terrain „Zaolzie” (Tschechische Teil des Teschner Gebiet) mit den Name Kwiatkowski oder 
Mazurek. Er übersandte an Jakub Berman, einem hohen Funktionär ,PPR. Von dem 
meldungen in Verteidigung der polnischen Bevölkerung auf „Zaolzie in den Jahren 
1945—1947.

Antonina Staszków
Das Teschner Archivai Schicksal, im XX Jahrhundert.

Jahre der Weltkriege, wie auch anderungen des Staatlichen Status des Teschner Landes 
bedeuteten eine grosse bedrohung für die Reichen Archivai Sammlungen, die durch 
Jahrhundert sich ansammelten in Teschen. Man untemam Vorkehrungen für ihre Schutz, 
sowohl wie in der Vorkriegszeit, wie auch noch der Kriegszeit. Eine interresante Episode war 
die Tatsache der Retung durch die Behörde in der Okkupationszeit, als die Konzeption 
bestand der Übertragung sie nach Katowice.
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